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Tra gedia czy ra dość – wszyst ko jest kwestią per spek tywy.

Ar nold Be isser



Podziękowania

DZIĘ KU JĘ WSZYST KIM, któ rzy od by li razem ze mną tę nie zwy kłą po ‐
dróż. Dzię ku ję za to, że ko chali ście albo nie nawi dzi li ście Tony’ego, że ko ‐
chali ście albo nie nawi dzi li ście Claire. Wasze emo cje dawały mi siłę
do konty nu owania tej hi sto rii. Nie macie po ję cia, jak ważne były i będą
dla mnie wszyst kie Wasze wiado mo ści.

Dzię ku ję tak że mo je mu wspaniałe mu ze spo ło wi. Po dróż z Konsekwen-
cjami rozpo czę łam pewne go wie czo ru sama na swo im kom pu te rze. Dzi siaj
je stem oto czo na nie tyl ko cu downie wspie rającą ro dzi ną, ale mam tak że
fantastyczne go re dak to ra, wspaniałe go składacza i kre atywne go grafi ka
pro jek tu jące go okład ki. Bez tych wszyst kich osób mój pro dukt końco wy
nie był by taki, jaki jest.

Dzię ku ję wszyst kim moim przy jacio łom au to rom, tym, z któ ry mi spo ‐
ty kam się w re alu, i tym, któ rych po znałam w gru pach onli ne. Tak wie le
się od każde go z Was nauczy łam!

Dzię ku ję fantastycznym blo ge rom, któ rzy nie tyl ko prze czy tali moje
hi sto rie, ale i zako chali się w nich, po czym opo wie dzie li o nich innym!
Bar dzo się zawsze cie szę, kie dy mogę Was po znać oso bi ście. Je stem prze ‐
ko nana, że bez Was tyl ko moja mat ka i jej przy jaciół ki prze czy tały by Kon-
sekwencje.

Najbar dziej jed nak dzię ku ję moim czy tel ni kom. Ta książka jest dla
Was. Mało brako wało, a bym jej nie do kończy ła. Przy znaję, że ta część
okazała się najtrud niejsza, ale jed no cze śnie najbar dziej prze ze mnie ko ‐
chana. Li czę, że spodo bają się Wam braku jące lata oraz przy szłość.



Tak jak ma to miejsce od dru giej czę ści, mu szę po dzię ko wać Claire Ni ‐
chols i Antho ny’emu Rawlingso wi. Te dwie po stacie na stałe zamieszkały
w moim ser cu. Wcze śniej nawet nie przy puszczałam, jakim nie samo wi ‐
tym rol ler co aste rem bę dzie my wspól nie po dró żo wać, i choć wy wró ci ło
to moje ży cie do góry no gami, nie od dałabym ani jed nej chwi li. Mimo
że se ria zo stała już zakończo na, Tony i Claire na zawsze będą żyć w ser cu
moim i ty siącach ty się cy naj lep szych czy tel ni ków, jakich można so bie wy ‐
marzyć.



Po raz pierw szy w ży ciu ośmielił się uwierzyć w „żyli dłu go i szczęśliwie”. Jako
młody chłopak przekonał się, że coś takiego jest nieosiągalne. Dlatego też nig dy

nawet nie próbował… dopóki nie poznał Claire.

Ale atha Ro mig, Konsekwencje pragnień

Prolog

T O N Y

STY CZEŃ 2014

NICHOL CICHO PO PŁA KIWA ŁA, A Z DWO RU DO BIE GAŁ SZUM FAL
UDE RZA JĄ CYCH O BRZEG. Tony uśmiech nął się czu le. Razem dźwię ki te
two rzy ły me lo dię ide al ną w samym środ ku nocy. Po cało wał Claire w czo ło
i patrzył, jak zmę czo ne szmaragdy zni kają pod ciężki mi po wie kami i jak
maleńka có reczka wier ci się w jego ramio nach. Prze ciągnę ła się i z zado ‐
wo le niem wtu li ła w jego sze ro ką klat kę pier sio wą. Tony rozsiadł się wy ‐
god nie w sto jącym w po ko ju Ni chol bu janym fo te lu i obser wo wał, jak dłu ‐
gie rzę sy maleńkiej trze po czą, gdy wal czy ona z prze możnym snem.
Po kil ku chwi lach miaro we go ko ły sania jej no sek wtu lił się w mięk ki ba‐
weł niany T-shirt i w końcu wy grał sen.

Mógł odło żyć ją do łó żeczka i wró cić do sy pial ni, do Claire, on jed nak
dalej się ko ły sał. Ich łóżko skąpane było w sre brzy stej księ ży co wej po świa‐
cie, dzię ki cze mu mógł obser wo wać śpiącą żonę. Pory kar mie nia Ni chol
nie zdąży ły się jeszcze unor mo wać i Claire była wy kończo na. Wy glądało
na to, że ich cór ka ma wil czy ape tyt, możli we, że więk szy nawet niż Cla‐
ire przed jej naro dzi nami.



Tony uśmiech nął się, przy po mi nając so bie, jak jego żona jadła za dwo ‐
je. Ni chol do magała się kar mie nia co dwie, trzy go dzi ny i ro zu miał już,
cze mu Claire by wała tak głod na. Do tknął pal cem dło ni có reczki. Jej małe
paluszki natych miast zaci snę ły się na nim, a Tony czu le gładził de li kat ną
skó rę. Wdy chając zapach zasyp ki dla nie mowląt, uświado mił so bie,
że choć od po jawie nia się Ni chol na świe cie mi nę ły nie co po nad dwa ty go ‐
dnie, zdąży ła zawład nąć całym ich ży ciem.

Mie li le żaczki, któ re ko ły sały się i bu jały. Nazy wano je huśtawkami, ale
dla Tony’ego były ni czym wię cej jak me chaniczny mi sie dzi skami, wy gry ‐
wający mi ko ły sanki albo emi tu jący mi mo no tonny szum, zależnie od wy ‐
branej funk cji. Nie obcho dzi ło go, ile Ni chol ma huśtawek czy ko ły sek,
wo lał trzy mać ją bezpiecznie w swo ich ramio nach. Choć Claire twier dzi ła,
że rozpieszcza cór kę, nie jed no krot nie przy łapy wał ją na ro bie niu tego sa‐
me go.

Wszy scy mieszkańcy wy spy straci li gło wę dla tej ślicznej bru net ki, któ ‐
rą tu lił te raz Tony. Francis i Made li ne zacho wy wali się bar dziej jak ho łu ‐
biący wnuczkę dziad ko wie niż pracowni cy. Choć nie dane im było zo stać
ro dzi cami, mie li do świad cze nie w opie ce nad malu chami. Rawlingso wie
wie lo krot nie ko rzy stali z ich wie dzy. To Made li ne udzie li ła Tony’emu
pierwszej lek cji zmie niania pie luch. Od by ła się ona, jeszcze zanim Cla‐
ire po znała ich cór kę. Sło wa cie płej zachę ty napeł ni ły go od wagą i choć
Ni chol była taka maleńka, dał so bie świet nie radę.

– Oui, monsieur, właśnie tak. Ona się nie złamie. Oui, pro szę unieść nóż‐
ki…

Tony’emu ni gdy do gło wy by nie przy szło, że miał by słu chać po le ceń
swo je go pracowni ka, a jed nak w tym przy pad ku ocho czo wszedł w rolę
ucznia.

Pewne go wie czo ru, kie dy Ni chol za nic nie chciała prze stać płakać, Ma‐
de li ne po raz ko lejny urato wała sy tu ację. W tam tej aku rat chwi li zarówno
Tony, jak i Claire chęt nie po zwo li li by tej ko bie cie od prawić swo je czary,



tak się jed nak nie stało. A może i stało. Tyle że czary zo stały od prawio ne
nie nad Ni chol, lecz nad jej ro dzi cami.

Choć Made li ne i Francis udali się już tego wie czo ru do swo je go domu,
Tony’ego nie zdzi wił fakt, że usły sze li żało sne zawo dze nie Ni chol. Przez
kil ka go dzin cho dził z nią po lanai, ko ły sząc ją de li kat nie, tak jak go na‐
uczo no. Na ich cór kę nic jed nak nie chciało po działać. Zaczy nała jeść,
a chwi lę później prze ry wała, zano si ła się płaczem i rzu cała główką
na boki. Chro nicznie nie wy spana Claire tak że znaj do wała się na grani cy
łez. A właści wie to dawno ją prze kro czy ła. Choć pró bo wała to ukryć, Tony
do strzegł wil goć na jej po liczkach.

Kie dy ro bił ko lejną rund kę wo kół lanai, pod sko czył, gdy ktoś do tknął
jego ramie nia. Szybko się od wró cił i zo baczył, że przed nim stoi Made li ‐
ne.

– Monsieur, jest głod na? Nie?
– Nie, to znaczy… nie wiem. Claire pró bo wała ją nakar mić, ale mała

po ssała tyl ko chwi lę, a po tem zno wu zaczę ła płakać.
– Madame czy Ni chol?
– Obie – uśmiech nął się Tony.
– Pro szę wejść z nią do środ ka. Wie je zbyt sil ny wiatr.
Po słusznie wszedł za Made li ne do salo nu, w któ rym sie działa Claire.
– Madame, naszy ku ję pani coś do je dze nia.
Claire po krę ci ła gło wą i spoj rzała na star szą ko bie tę czer wo ny mi, za‐

puch nię ty mi oczami.
– Nie, Made li ne, nie je stem głod na. Po pro stu nie wiem, co zro bić.
– Oui, wie pani. Cze go ona chce?
– Nie wiem – wy znała Claire. – Pie lu chę ma czy stą. Pró bo wałam ją kar ‐

mić, ale nie chce. Nie wiem, czy so bie z tym wszyst kim po radzę.
– Po radzi so bie pani – stwier dzi ła Made li ne rze czo wym to nem. – Kie ‐

dy jadła po raz ostat ni?



– Tuż przed ko lacją – Claire spu ści ła wzrok. – Czu ję się, jak bym zaraz
miała eksplo do wać.

Tony słu chał bezrad nie, jak jego cór ka płacze, a żona przy znaje się
do po czu cia zagu bie nia. Prawdę mó wiąc, drę czy ło ono tak że i jego.

– Może po winnaś… – zaczął, pró bu jąc prze kazać Ni chol Made li ne.
– O nie – zapro te sto wała. – Ona nie po trze bu je mnie. Po trze bu je pań‐

stwa. Obojga.
Po tych sło wach udała się do kuch ni, a Tony usiadł obok Claire.
Choć Ni chol nie prze stawała zano sić się płaczem, to właśnie żo nie pra‐

gnął w tej chwi li po móc. Objął ją ramie niem.
– Prze praszam – wy rzu ci ła z sie bie. – Nie mam po ję cia, co zro bić. Nie

mogę…
– Ćśś – szep nął i po cało wał ją w czu bek gło wy. Miał ocho tę unieść jej

bro dę i zo baczyć te śliczne oczy. Nie miało znacze nia to, że były czer wo ne
od łez. – Spójrz na mnie. Za mało mam rąk, żeby unieść ci bro dę.

Claire po krę ci ła gło wą.
– Nie, wy glądam strasznie. I okrop na ze mnie mat ka.
Tony wy pu ścił ją z objęć i z czu ło ścią uniósł jej bro dę.
– Je steś i zawsze bę dziesz najpięk niejszą ko bie tą na świe cie. To zna‐

czy… – Uśmiech nął się sze ro ko. – …masz od nie dawna konku rencję, ale
w mo ich oczach to ty zawsze wy grasz. – De li kat nie otarł kciu kiem łzy z jej
po liczków. – Je steś nie samo wi tą mat ką. Pamię tasz, mó wi li śmy, że razem
bę dzie my się uczyć ro dzi ciel stwa. Nie waż mi się pod dawać. Moja żona
tak łatwo nie re zy gnu je. Może pamię tasz, że mam pewną zasadę od no śnie
do po rażki. My, moja dro ga, nie do pu ści my do niej. Je ste śmy po pro stu
zmę cze ni, a nasza cór ka to mały upar ciuch.

W stru dzo nych oczach Claire po jawił się błysk.
– Cie kawe, po kim to ma.
– No cóż, mo gli by śmy spie rać się o to przez całą noc, ale ja go tów je ‐

stem się zało żyć, że po to bie.



– Och, naprawdę, panie Rawlings? Je śli to zro bisz, do mo jej kie sze ni
trafi jeszcze wię cej two ich pie nię dzy.

– Mo żesz mieć wszyst ko, cze go tyl ko so bie zaży czysz.
– Sen… – Ziewnę ła Claire. – …chcę snu.
– No do brze, na to aku rat mu sisz jeszcze tro chę po cze kać. – Zer k nął

na Ni chol. Jej płacz zdążył się prze kształ cić w żało sne po pi ski wanie.
Wró ci ła Made li ne z kanap ką i szklanką soku.
– Madame, to dla pani. Pro szę zjeść i się napić, a po tem bę dzie pani

go to wa na to, aby dać Ni chol to, cze go po trze bu je.
Claire kiwnę ła gło wą i wzię ła do ręki szklankę. Po kil ku ły kach rze kła

z wdzięczno ścią:
– Dzię ku ję ci, Made li ne. Nie zdawałam so bie nawet sprawy z tego, jak

bar dzo chce mi się pić.
Tony po wo li ko ły sał Ni chol, a jego żona w tym czasie zjadła kanap kę.

Następ nie opar ła się i rozpię ła ko szu lę, a on po dał jej cór kę, patrząc
to na twarz Claire, to na jej pierś.

Uśmiech nę ła się do nie go prze bie gle.
– Je steś nie po prawny, wiesz?
– No co? – Na jego twarzy malo wała się mina nie wi niąt ka. – Co ja ta‐

kie go zro bi łem?
Nim zdąży ła udzie lić mu od po wie dzi, obo je wbi li wzrok w zado wo lo ną

dziewczynkę, któ ra z zamknię ty mi oczami chci wie przy ssała się do pier si.
Wszyst kie obecne w po ko ju oso by wstrzy mały od dech, cze kając na do no ‐
śny płacz, któ ry jed nak się nie po jawił, nawet kie dy Ni chol się od bi ło,
a Claire przy ło ży ła ją do dru giej pier si. Małej to nie prze szkadzało. Nim
skończy ła jeść, Made li ne znik nę ła. Kie dy do Tony’ego do tar ło, że zo stali
sami, przy su nął się do Claire i po nownie ją objął.

– My ślisz, że Made li ne uspo ko iła Ni chol kil ko ma mach nię ciami czaro ‐
dziejskiej różdżki?



– Nie, my ślę, że to nas uspo ko iła, co z ko lei po działało uspo kajająco
na małą.

– No i wi dzisz? Je steś wspaniałą mat ką.
Claire po cało wała go w po li czek.
– A ty wspaniałym ojcem. Chy ba jakoś so bie po radzi my.
– Razem i bez po śpie chu.
Żad ne z nich nie wspo mi nało o umo wie, jaką Tony zawarł z FBI. Nie

chcie li, aby co kol wiek ich mar twi ło, kie dy mała Ni chol w końcu drze mała
zado wo lo na w ramio nach mat ki.

Tony po magał kar mić cór kę, zwłaszcza w nocy. Me to dą prób i błę dów
nauczy li się, że od po czy nek uwal niał Claire choć od czę ści stre su, dzię ki
cze mu tak że Ni chol była spo kojniejsza. Tony ni gdy nie po trze bo wał wie lo ‐
go dzinne go snu i po ko chał czas spę dzany sam na sam z nie mowlę ciem.

Po przed nie go dnia na wy spę przy pły nął le karz. Bar dzo ucie szył go stan
zarówno Claire, jak i Ni chol. Zdarzało im się zapo mi nać, że maleńka
przy szła na świat wcze śniej, niż po winna.

Na chwi lę twarzyczka Ni chol wy krzy wi ła się, a jej usta uło ży ły się
na kształt li te ry „o”, po czym zno wu się rozluźni ła. Czy nie mowlę tom coś
się śni? A je śli tak, to co? Ich całe ży cie to je dze nie, spanie i bru dze nie
pie luch. We dług Tony’ego żad na z tych czynno ści nie stano wi ła mate riału
na sen. Zamknął oczy i nie prze stając się ko ły sać, rozmy ślał o swo im obec‐
nym ży ciu.

Okazało się pięk niejsze niż jaki kol wiek sen.



To właśnie podczas tych naj mrocz niej szych chwil mu simy się sku pić, aby
dostrzec światło.

Ary sto te les Onassis

Rozdział 1

(KON SE KWEN CJE PRA GNIEŃ – ROZ DZIAŁ 47, 48 I 49)

T O N Y

MARZEC 2014

PO DOB NO KAŻDY KIE DYŚ DO ŚWIADCZA CZE GOŚ TA KIE GO: OTO
CHMU RY SIĘ ROZSTĘ PU JĄ, MGŁA UNO SI I WSZYST KO NA GLE STA JE
SIĘ JA SNE. W takiej chwi li może się objawić sens ży cia w ogó le albo je dy ‐
nie znacze nie ist nie nia danej jed nost ki. Przez tę se kundę, kie dy świat
rozświe tlają nie biańskie pro mie nie, wi dać jak na dło ni to, co naprawdę
się li czy.

Być może w taki właśnie spo sób Bóg otwie ra lu dziom oczy, a może
to fatum sy pie im sól na rany. Tak czy inaczej, dla Antho ny’ego Rawlingsa
mo ment olśnie nia nad szedł po śród chaosu. Pod czas gdy z su fi tu w jego
gabi ne cie try skała lo do wata woda, a na ko ry tarzach uno si ły się kłę by
dymu i rozle gały czy jeś gło sy, dla Tony’ego wszyst ko stało się jasne. Je dy ‐
nym, co się naprawdę li czy ło w jego ży ciu, była ro dzi na: Claire i Ni chol.

Kazał żo nie trzy mać się z dala od po siadło ści. Ta kwe stia w ogó le nie
pod le gała dysku sji. On i Claire za wszel ką cenę pragnę li zapewnić bezpie ‐



czeństwo małej Ni chol. Trze ba jed nak przy znać, że pod czas wcze śniej‐
szych rozmów z Cathe ri ne nie zdawał so bie sprawy z prawdzi wej nik ‐
czem no ści i stop nia zde mo rali zo wania tej ko bie ty. Do pie ro kie dy udało
mu się nakło nić dawną po wier ni cę do wy jawie nia prawdy, do tar ło do nie ‐
go, że nie ist nie ją dla niej żad ne grani ce.

Do wie dziawszy się, że wy pad ki, któ re wcze śniej uważał za zrządze nia
losu, były tak naprawdę mor der stwami i że przez wie le lat pod dawano go
mani pu lacjom, Tony miał pewność, że za nic na świe cie nie po zwo li, aby
jego ro dzi na znalazła się w po bli żu ko bie ty, któ rą przez więk szą część
swo je go ży cia darzył zaufaniem. Nathaniel wy po wie dział nie gdyś sło wa:
„Zapłacą oni, ich dzie ci i dzie ci dzie ci”, ale do pie ro te raz wszyst ko stało
się jasne jak słońce. Do Tony’ego w końcu do tar ło ich znacze nie: zarówno
on, jak i Claire byli dziećmi dzie ci. A Ni chol to nawet po dwójnie. Później
wie lo krot nie bę dzie rozmy ślał o tym, jak Claire pró bo wała mu to wy ja‐
śnić. Możli we, że wte dy nie był go to wy, aby wszyst ko zro zu mieć. Te raz
to się zmie ni ło.

Do pie ro kie dy w szarych oczach Cathe ri ne dojrzał nie nawiść w naj‐
czyst szej po staci, sło wa Nathanie la od nalazły dro gę w głąb jego du szy. Jak
mógł ufać tej ko bie cie tak dłu go? Jak mógł do bro wol nie po słać Claire w jej
szpo ny? Jak mógł przez tyle lat być śle py?

Co do jed ne go miał pewność. Za wszel ką cenę mu siał zapewnić bezpie ‐
czeństwo swo jej ro dzi nie i trzy mać ją z dale ka od Cathe ri ne Marie Lon‐
don.

Nie ste ty jasność, któ ra stała się jego udziałem tam te go mar co we go po ‐
po łu dnia, nie zapewni ła bezpie czeństwa bli skim Tony’ego. Kie dy oczy
w końcu mu się otwo rzy ły i do strzegł w wie lo let niej przy jaciół ce po two ra,
któ rym była – po two ra, któ ry okazał się zdol ny do zabi cia nie tyl ko jego
ro dzi ców, ale tak że najlep sze go przy jacie la – prze znacze nie wskazało mu
tak że dwie ko bie ty, dla któ rych bez wahania go tów był by po świę cić wła‐
sne ży cie. Po trze bo wały go. Zale d wie kil ka chwil wcze śniej, gdy prze cze sy ‐



wał zady mio ne ko ry tarze w po szu ki waniu So phii Bur ke, do jego uszu do ‐
biegł głos Claire. Przez mo ment mo dlił się, aby było to tyl ko złu dze nie,
nie ste ty usły szał ją po nownie. Tony nie znał po wo du, dla któ re go jego
żona krzy czy, jed nak kie dy biegł po śli skiej mar mu ro wej po sadzce w stro ‐
nę gabi ne tu, li czy ły się nie tyle jej sło wa, co sama obecność. Dlaczego się tu -
taj znalazła? Miała być teraz u Court ney, bez piecz na, razem z Nichol. Tak przecież
ustalili.

Gdy otwo rzył drzwi do gabi ne tu, wszyst ko stało się jasne i tragiczne
zarazem. Prze peł ni ło go nie do znane do tąd prze raże nie, kie dy do tar ło
do nie go, że w obecno ści Cathe ri ne znajdu je się nie tyl ko jego żona, ale
tak że mała Ni chol, któ rą Claire trzy ma w ramio nach. Tony zro bił by
wszyst ko, by móc cof nąć czas, znaleźć się z po wro tem w raju i uchro nić
ro dzi nę przed tą po twor no ścią. Jego głę bo ki, groźny głos zagłu szył to,
co mó wi ła właśnie Cathe ri ne.

– Mój Boże, Claire! Co tu ro bisz? Wy chodź stąd, dom się pali!
Kie dy ich spojrze nia się skrzy żo wały, napię cie na jej twarzy ustąpi ło

miejsca uczu ciu ulgi.
– Och, je steś bezpieczny. Tak bar dzo się bałam.
Od głos wody try skającej z instalacji prze ciwpo żaro wej tłu mił do bie ga‐

jące z od dali gło sy peł ne pani ki, intensy fi ku jąc jed no cze śnie płacz Ni chol.
Bezpieczna w ramio nach mat ki, gło śno do magała się uwagi. Nie mi nę ło
kil ka se kund, a malu jącą się na twarzy Claire ulgę zastąpi ło coś inne go.
Strach. Tony nie raz wi dział go w jej szmaragdo wych oczach. Po dążając
za jej wzro kiem, do strzegł w dło ni Cathe ri ne nie du ży pi sto let. Otwar ta
szu flada su ge ro wała, że wcze śniej spo czy wał w biur ku. Skonster no wany
Tony przez chwi lę zastanawiał się, jak to możli we, że w jego me blu zna‐
lazł się pi sto let. Ni gdy nie lu bił bro ni. Dlate go ko rzy stał z usług fir my
ochro niar skiej. Po co po siadać broń, je śli nie chce się jej użyć? W tym
aku rat mo mencie Tony użył by jej z najwięk szą ocho tą. Wo lał by zabić Ca‐
the ri ne go ły mi rę kami, ale li czył się czas, więc chęt nie sko rzy stał by i z pi ‐



sto le tu. Wie dział tak że, że nie ma takiej opcji, aby po zwo lił Cathe ri ne po ‐
ciągnąć za spust. Przede wszyst kim Claire i Ni chol mu siały znik nąć z tego
domu.

– Ucie kaj! Zabierz stąd Ni chol! – zawo łał.
Cathe ri ne od wró ci ła się w stro nę Tony’ego.
– Ni chol? – zapy tała, uśmie chając się nik czem nie. – Ni chol? Jed nej

z Rawl sów dałeś na imię Ni chol?
Tony nie od po wie dział. Zamiast tego wy bił jej pi sto let z ręki. Broń

upadła nie dale ko stóp Claire.
– Claire, bierz pi sto let! – krzyk nął Tony.
Czy to jego sło wa sprawi ły, że Cathe ri ne wró ci ła do swych zamiarów –

nie wiado mo. Bły skawicznie rzu ci ła się ku Claire i bro ni. Tony bez namy ‐
słu ru szył w ich stro nę. Zdał so bie sprawę z tego, że Cathe ri ne wcale nie
cho dzi o pi sto let – z ramion Claire wy rwała zapłakaną Ni chol. Wcze śniej‐
sze olśnie nie od ro dzi ło się z nową siłą. Najważniejsze na świe cie było bez‐
pie czeństwo jego cór ki. Zapo mi nając na chwi lę o pi sto le cie, Tony ode brał
Cather ine drobne, mo kre, owi nię te w ko cyk ciał ko i przy ci snął je do pier ‐
si. Choć pró bo wała zabrać mu dziecko, nie mo gła do równać sile i de ter ‐
mi nacji mężczy zny.

Spojrzał na Claire, chcąc do dać jej otu chy, a kątem oka do strzegł jed ‐
no cze śnie Phi la, któ ry wszedł do gabi ne tu i z oczy wi stym zamiarem zbli ‐
żał się do Claire. Ta wbi ła spojrze nie w Cathe ri ne i była nie świado ma
obecno ści Phi la. Pi sto let w jej ręce drżał, kie dy wy mie rzy ła go w ko bie tę,
sto jącą przed To nym i Ni chol. W tym całym zamie szaniu głos Phi la okazał
się le d wie sły szal ny.

– Claire, już do brze. Od daj mi broń.
Po ło żywszy dłoń na jej ramie niu, się gnął po pi sto let i w tej samej

chwi li rozległ się gło śny huk. Tony od ru cho wo od wró cił się, pragnąc osło ‐
nić Ni chol, a Cathe ri ne prze wró ci ła się na nich, przy gniatając obo je
do mo krej wy kładzi ny.



– Claire! Claire! – zawo łał Tony. Upewnił się, że Ni chol nic się nie sta‐
ło, klęk nął i pró bo wał wy patrzyć żonę. Od su nął się od ję czącej Cathe ri ne
i prze cze sy wał spojrze niem gę sty dym i sztuczny deszcz. – Claire!

Mu siał do stać się do niej i dać jej znać, że jemu i Ni chol nic się nie sta‐
ło. Pragnął do tknąć ją i przy tu lić, oto czyć ramio nami obie swo je ko bie ty,
zapewniając im bezpie czeństwo. Zo baczył ją w końcu: le żała w bezru chu
na pod ło dze, w miejscu gdzie zale d wie kil ka se kund wcze śniej stała. Ra‐
zem z Phi lem pod bie gli do niej. Z Ni chol w ramio nach pod niósł pi sto let.
Nagle w gabi ne cie zaro iło się od lu dzi.

– Po mo cy! Pró bo wano mnie zabić! – zawo łała Cathe ri ne, do magając się
uwagi.

Tony do tknął po liczka Claire.
– Nie mam pewno ści, co się stało – Phil udzie lił od po wie dzi na nie wy ‐

po wie dziane na głos py tanie Tony’ego. – Po pro stu upadła. Nie wiem, czy
ude rzy ła się w gło wę. Nie udało mi się w porę jej złapać.

Nie spo dzie wanie ktoś pod gło śnił dźwięk. To, co zale d wie chwi lę wcze ‐
śniej było głu chym dud nie niem, prze ro dzi ło się w po je dyncze gło sy. Tony
usły szał swo je nazwi sko.

– Panie Rawlings. Panie Rawlings.
To był po li cjant z wy działu w Iowa City. Tony go pamię tał, choć nie

znał jego nazwi ska. Czy to je den z funk cjo nariu szy, któ rzy prze szu ki wali
dom po zagi nię ciu Claire? Nie mógł so bie przy po mnieć. Od wró cił się
w jego stro nę i rzekł:

– Tak, moja żona po trze bu je po mo cy.
– Panie Rawlings, pro szę od dać mi broń – po wie dział spo kojnie po li ‐

cjant.
Nie było tak, że nie wie dział, iż trzy ma ją w dło ni. Wie dział, ale nie

miało to znacze nia. Li czy ły się tyl ko Claire i Ni chol. Były bezpieczne i zja‐
wi ła się po li cja. Cathe ri ne zo stanie zabrana, a jego ro dzi nie nic już nie bę ‐
dzie gro zić. Uniósł pi sto let i rzekł:



– Pro szę, weźcie go. Niech ktoś po mo że mo jej żo nie.
Dru gi po li cjant wziął od nie go broń, a tym czasem mężczy zna, któ re go

naszywka nad od znaką mó wi ła, że nazy wa się Hastings, stanął mię dzy To ‐
nym a Claire i zapy tał:

– Pana żo nie? Kto nią jest, panie Rawlings? Pani Ni chols to pańska była
żona.

Na szczę ście woda prze stała try skać i dym zaczął się po wo li prze rze ‐
dzać. Tony wstał. Sło wa Hastingsa były nie do rzeczne. Po trząsnął gło wą,
przez co kro ple wody spły nę ły mu z wło sów na twarz. Nie prze stając tu lić
mocno Ni chol, oświad czył:

– Pro szę zejść mi z dro gi. Nie wiem, o co panu cho dzi. Claire Rawlings
to moja żona. – Pod niósł głos: – Z dro gi!

Dwie oso by zaczę ły badać stan Claire, do Tony’ego zaś po de szła po li ‐
cjant ka.

– Panie Rawlings, czy to cór ka pani Ni chols?
– To nasza cór ka. – Jego uwaga sku piała się na no szach, któ re znalazły

się nagle obok Claire. Takie same no sze pod je chały do Cathe ri ne i oto czy ‐
li ją lu dzie w granato wych uni for mach.

– Panie Rawlings, pro szę po zwo lić mi zabrać pana cór kę z tego chaosu
– rze kła do nie go ko bie ta. – Wy nio sę ją na świe że po wie trze.

– Nie. – W gło sie Tony’ego sły chać było zde cy do wanie. – Nie, ja ją wy ‐
nio sę. Ale naj pierw mu szę ją po kazać mat ce. Claire musi się do wie dzieć,
że nic się nam nie stało.

– Pani Ni chols zo stanie zabrana w miej sce, gdzie da się oce nić jej stan,
i po zo stanie tam do czasu, aż ustali my, co się tu taj stało.

– Pani Rawlings! Ona się nazy wa Claire Rawlings. Pro szę jej nie nazy ‐
wać Ni chols! – Twarzyczka Ni chol wy krzy wi ła się, a po chwi li mała
na nowo się rozpłakała. – Co to znaczy „po zo stanie”? Claire nie zro bi ła nic
złe go. To była samo obro na. – Tony urwał. – Nie po wiem nic wię cej, do pó ‐
ki nie spo tkam się ze swo imi prawni kami. – Patrzył bezrad nie, jak nie ‐



przy tom na Claire kładzio na jest na no szach. – Do kąd ją zabie racie? Jest
ranna? Je śli tak, to musi się nią zająć le karz. – Od wró cił się, szu kając
wzro kiem Phi la. – Ro ach? Ro ach? ! Gdzie je steś?

– Panie Rawlings, cze mu pani Ni chols miałaby być ranna? – zapy tał
funk cjo nariusz Hastings. – Zro bił jej pan krzywdę?

Tony zmie rzył go wzro kiem peł nym nie do wie rzania.
– Oczy wi ście, że nie zro bi łem jej krzywdy. Pro szę. Nie. Nazy wać. Jej.

Ni chols. Jej. Nazwi sko. To. Rawlings.
– Panie Rawlings, nale gam, aby prze kazał pan dziecko funk cjo nariusz‐

ce O’Brien.
Igno ru jąc sło wa Hastingsa, Tony do strzegł, że Phil wy cho dzi właśnie

z gabi ne tu, idąc obok no szy, na któ rych le żała Claire.
– Ro ach! Ro ach?
Phil zatrzy mał się i spojrzał w jego stro nę. Wy raźnie rozdar ty mię dzy

chę cią po zo stania z Claire, a po wro tem do Tony’ego, tyl ko przez chwi lę
się wahał, po czym pod szedł do nich. Nie cze kając na py tanie, rzekł:

– Po wie dzie li, że najpierw zabio rą ją do szpi tala i zaj mą się obraże nia‐
mi.

Dla Tony’ego to wszyst ko było po zbawio ne sensu.
– Panie Rawlings… – zaczął Hastings. Tony wy rwał ramię z jego uści ‐

sku. – Panie Rawlings, jest pan areszto wany za usi ło wanie zabójstwa pani
London.

– Panie Rawlings – ode zwała się błagal nie funk cjo nariuszka O’Brien. –
Pro szę mi od dać cór kę.

– Nie! Nikt nie do tknie mo jej cór ki. Ona musi zo baczyć swo ją mat kę. –
Spojrzał na Phi la. – Zabie rzesz Ni chol do Claire. I bądź przy nich, do pó ki
Claire nie bę dzie mo gła się nią zająć. Ja wszyst ko załatwię. Nie pró bo wa‐
łem zabić pani London. Gdy by tak było, już by nie żyła.

Nim prze kazał Ni chol Phi lo wi, Tony de li kat nie po cało wał ją w czo ło
i mocno przy tu lił. Przez jego gło wę prze mknę ły trzy mie siące wspo ‐



mnień, od chwi li, kie dy Made li ne umie ści ła maleńką w jego ramio nach,
aż do ich nocnych, jak że oso bi stych se sji ko ły sania i po gawę dek. Wy obra‐
ził so bie jej słod ki zapach po kąpie li, to, jak ko pie nóżkami w wo dzie i jak
po je dze niu zaczy nają jej się zamy kać oczka. Myśl, że miał by choć mi nu ‐
tę spę dzić z dala od có reczki, napeł niała go bezbrzeżnym bó lem.

Wdy chając słod ki zapach nie mowlę cia, Tony szep nął:
– Wszyst ko bę dzie do brze, księżniczko. Mamu sia nie dłu go się tobą zaj ‐

mie, a tatuś wró ci do cie bie tak szybko, jak się tyl ko da. – Patrząc w jej
duże, brązo we oczy, konty nu ował: – Opie kuj się mamą i nie zapo mnij
o mnie.

Jeszcze raz po cało wał ją w czo ło i po dał Ni chol Phi lo wi, a funk cjo na‐
riuszka O’Brien zało ży ła mu kajdanki.

– Panie Rawlings, ma pan prawo zacho wać mil cze nie. Wszyst ko,
co pan po wie…

– Ro ach – prze rwał jej Tony. – Niech Eric skontak tu je się z Rawlings
Indu stries i prze każe, aby mój ze spół prawni ków spo tkał się ze mną
na ko mi sariacie.

Phil kiwnął gło wą. Po li cjanci wy pro wadzi li Antho ny’ego Rawlingsa, re ‐
cy tu jąc po dro dze przy słu gu jące mu prawa.

Kil ka ko lejnych mi nut było ni czym nie wy raźna plama. Kie dy Tony trafi
na ko mi sariat, światło dzienne ujrzy li tania jego prze stępstw. To właśnie
prze ślado wało Claire i stano wi ło po wód, dla któ re go nie chciała, aby le ciał
do Stanów Zjed no czo nych. Ich roczne wy tchnie nie do bie gnie końca. FBI
nie wkro czy i ich nie uratu je. Ich ro dzi na nie bę dzie mo gła wró cić
do raju. Tony w głę bi du szy wie dział, że czas mu się skończył – przy naj‐
mniej na razie. Mo dlił się w du chu, aby rozłąka nie trwała zbyt dłu go.
Miał pie niądze. Był go tów od dać wszyst kie, byle wró cić do Claire i Ni chol
tak szybko, jak to możli we.



W zazwy czaj spo kojnej po siadło ści Tony’ego ro iło się od lu dzi i po jaz‐
dów. Po ko ry tarzach bie gali strażacy z dłu gi mi wę żami. Kie dy funk cjo na‐
riusz Hastings wy pro wadził Tony’ego z re zy dencji, okazało się, że per so ‐
nel stoi zbi ty w kup kę na wy bru ko wanym pod jeździe, przy glądając się
w mil cze niu dawno nie wi dziane mu praco dawcy. Na wie le mie się cy słuch
o nim zagi nął, a te raz po li cja areszto wała go i wsadzi ła do radio wo zu. Nie
miało znacze nia to, że wcale nie pró bo wał zabić Cathe ri ne: gdy by nie te
cho ler ne nagrania, po wie dział by na po li cji, że to on strze lał. Zro bił by
wszyst ko, by urato wać Claire. Nie mógł znieść my śli, że jego żona miałaby
spę dzić je den dzień czy choćby jed ną go dzi nę w wię ziennej celi. Już raz
jej to zro bił; go tów był po ru szyć nie bo i zie mię, aby ją przed tym uchro ‐
nić.

Nim Tony znik nął we wnę trzu radio wo zu, zo baczył, jak w stro nę Ro ‐
acha bie gnie Emi ly. Na wi dok szwagier ki zalała go fala nie nawi ści.
To wszyst ko przez nią. On i jego ro dzi na by li by szczę śli wi w raju, gdy by
ta ko bie ta nie wy kazała się taką cho ler ną de ter mi nacją, aby wy do być
od Cathe ri ne se kre ty Claire. A te raz wy ciągała ręce do Ni chol. Tony za‐
mknął oczy i mo dlił się w du chu, aby Claire jak najszybciej od zy skała
przy tom ność. Mu siała zaopie ko wać się ich cór ką.

Sie dział sztywno, szu kając w my ślach od po wie dzi. Jak to możli we,
że wszyst ko w krót kim czasie tak się po plątało? Mimo mar co we go chło du
na czo ło Tony’ego wy stąpił pot, a fala mdło ści wy ssała po wie trze z jego
płuc.

Brent.
Brent Sim mons. Nie. Żyje.
Claire od zy ska przy tom ność. Tony nie wąt pli wie bę dzie mu siał zapłacić

za swo je czy ny, ale Brent zgi nął. Tony'emu nie uda się zwró cić ży cia przy ‐
jacie la. Nie bę dzie w stanie uśmie rzyć bólu, jaki musi czuć te raz Co urt ‐
ney. I to wszyst ko wina Cathe ri ne!



A De rek Bur ke? Co z So fią? Tony’ego ogar niała co raz więk sza wście ‐
kłość. Atako wały go mno żące się w jego gło wie py tania. Wszyst ko działo
się zbyt szybko. Czy znale zio no So phię na gó rze? Ktoś jej w ogó le szu kał?
Jak so bie radzi ła ze stratą męża? Tego wszyst kie go było zbyt wie le! Przez
gło wę Tony’ego prze bie gało wię cej py tań niż od po wie dzi. Ta wende ta już
dawno temu wy mknę ła się spod kontro li.

Świat skąpany był w czer wie ni!
Claire. Ni chol. Brent. Co urt ney. So phia.
To wszyst ko po trze bo wało ujścia; kontro lę nad To nym prze ję ła fi zjo lo ‐

gia. Nachy lił się i zwy mio to wał na wy cie raczkę.



Tajem nica ludz kiego ist nienia nie jest w tym, aby tylko żyć, lecz w tym,
po co żyć.*

Fio dor Do sto jewski

* Cy tat z Bra ci Ka ra ma zow w prze kła dzie Bar ba ry Be aupre (przyp. tłum.).
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CHOĆ TO, JAK GO WY SZKO LO NO, AŻ KRZY CZA ŁO, ABY PHIL ROZPŁY ‐
NĄŁ SIĘ W CHA OSIE, NIE MÓGŁ TEGO ZRO BIĆ, ZWŁASZCZA PO
TYM, JAK RAW LINGS TAK UFNIE PO WIE RZYŁ MU NICHOL. Phil
w ogó le nie znał się na dzie ciach, zdro wy rozsądek mó wił mu jed nak,
że ta dziewczynka z oczami swo je go taty i sil ny mi płu cami nie jest zado ‐
wo lo na. Prze mo czo ny ko cyk, któ rym owi nię te było jej małe ciał ko, stano ‐
wił je dy ną ochro nę przed lo do watą wodą, jeszcze nie dawno try skającą
ze zraszaczy. Phil zdjął ko cyk, rozpiął kurt kę i przy tu lił Ni chol do cie płej
klat ki pier sio wej. Zakrył ją su chym mate riałem i zapiął zamek, uważając,
aby nie wplątały się w nie go jej ciem ne wło ski. Nie mal natych miast głośny
płacz ucichł, mała piąst ka trafi ła do buzi, a oczka zamknę ły się z zado wo ‐
le niem.

To cie kawe, że do my ślił się, w jaki spo sób ją do sie bie przy tu lić. On był
cie pły, ona zim na. To miało sens. Zale d wie kil ka razy w ży ciu znajdo wał
się tak bli sko małe go dziecka i za każdym razem była to Ni chol. Nie nale ‐



żał do mężczyzn, któ rzy okazu ją uczu cia. Cze goś takie go nie miał w swo ‐
im DNA. Czuł się zde cy do wanie swo bod niej, śle dząc wy znaczo ny obiekt,
niż tu ląc pod kurt ką nie mowlę. Wcze śniej zdarzy ło mu się trzy mać Ni ‐
chol tyl ko dlate go, że nale gała na to Claire. Osłaniając małą przed prze ni ‐
kli wym wiatrem, opu ścił re zy dencję, co fając się my ślami do tego pierw‐
sze go razu, kie dy Claire dała mu do po trzy mania swo ją cór kę. Ni chol
miała wte dy zale d wie je den dzień i Phil ro bił, co mógł, aby uni kać Claire,
Rawlingsa i nie mowlę cia. Na wy spie ist niała jed nak ograni czo na liczba
kry jó wek.

Prze możną ulgą napeł niał go stan Claire. Kie dy ry zy ku jąc własnym ży ‐
ciem, spro wadził na wy spę tego cho ler ne go le karza, tak naprawdę nie
zro bił tego po to, aby urato wać Ni chol. Phil od cho dził od zmy słów, mar ‐
twiąc się o Claire. Wziął łódź i po pły nął przez wzbu rzo ne fale z po bu dek
ego istycznych. Nie mógł znieść prze by wania w po bli żu Claire, kie dy nie
po trafił ulżyć jej w cier pie niu. Bądź co bądź, zo bo wiązał się chro nić ją i jej
dziecko i do tej pory mu się to udawało. Po twor na była myśl, że jego wy ‐
sił ki miał by prze kre ślić tragiczny wy padek natu ry me dycznej, po zo stający
poza jego kontro lą.

Dzień po narodzinach Nichol, kiedy Phil pojawił się na lanai, spotkał tu Claire. Za-
skoczy ło go to, gdyż sądził, że nie opusz cza jesz cze swojego pokoju. Choć była zmęczo-
na, wy glądała niesamowicie. Stał i patrzył, jak tuli do pier si Nichol, przeby wając
we własnym świecie. Emanowało z niej zadowolenie. Być może powodem była cieka-
wość – Phil nig dy dotąd nie miał okazji widzieć noworodka – a może po prostu pra-
gnął na własnej skórze doświadczyć tego cudu. Tak czy inaczej, zamiast udać się
do kuch ni i coś przekąsić, zbliżył się do Claire i Nichol. Pamiętał, jaka szczęśliwa się
wy dawała, kiedy przy siadł na skraju szez longa, tuż obok jej wy ciągniętych nóg.

– Dzięku ję ci za to, że sprowadziłeś wczoraj lekarza – rzekła, patrząc na niego sze-
roko otwar ty mi, zielony mi oczami.

– Chciałbym, żebyś przestała dziękować mi za to, że wy kony wałem swoją pracę.



– Narażanie własnego ży cia nie należy do twoich obowiąz ków.
– Należy do nich zapew nienie ci bez pieczeństwa. No i proszę, udało się.
Policz ki Claire zaróżowiły się lek ko.
– Tak, dzięku ję ci za to. Pozwól, że przedstawię ci naszą cór kę… – Uniosła trzy ma-

ne w ramionach maleństwo. Phil jesz cze nig dy nie widział takiej maleńkiej twarzycz -
ki. W su mie to przy pominała mu jasną rodzynkę. – …Nichol Court ney Raw lings.

Nachy lił się ku niej.
– Pojawiłaś się na tym świecie z przy tu pem, młoda damo. Napraw dę powinnaś

dać teraz mamie odpocząć. Miała cięż ką noc.
– Od ostat niego kar mienia jest grzecz na jak aniołek. – Spoj rzała na niego. –

Chcesz wziąć ją na ręce?
Phil wy prostował się.
– Nie.
Claire zachichotała.
– Co za szybka odpowiedź.
– Pamiętasz, mówiłem, że nie zmieniam pieluch.
Podała mu środek dezynfeku jący.
– Nikt ci nie każe zmieniać pielu chy. Proszę, wetrzyj trochę w dłonie, a potem ci

ją dam. – Być może sprawiło to jego pozbawione wy razu spoj rzenie, a może nagła
bladość, gdyż Claire konty nu owała: – Masz mnie chronić? No cóż, mu szę na chwilę
wstać i coś zrobić. Nichol to część mnie, więc masz ją chronić, dopóki nie wrócę.

Phil wmasował w dłonie pach nący alkoholem żel dezynfeku jący i zapy tał:
– Chwilę? A jeśli zacznie płakać?
Ignoru jąc jego niepokój, Claire spu ściła nogi z szez longa i delikat nie umieściła Ni-

chol w ramionach Phila.
– Podtrzy muj głów kę. Nic się jej nie stanie. Przy tul ją… tak, właśnie tak. – Poca-

łowała małą w głów kę i dodała: – No dobrze, a teraz mu szę przeprosić was na chwilę.
Zaraz wrócę. Och, siedź cie w cieniu.

Claire nie znik nęła na dłu go, ale w ciągu tych kilku minut Phil się zakochał. Tyle
róż nych rzeczy w ży ciu robił, ale nig dy dotąd nie trzy mał w ramionach tak drogocen-



nego, niewinnego człowiecz ka. Wiedział, że Claire ma rację: jego obowiąz ki uległy po-
dwojeniu. Ta dziew czynka, którą tu lił, miała oczy swojego taty, ale widział w niej
tak że Claire. Nie postrzegał jej już jako rodzynki. Widział nos i usta Claire…

Phil zastanawiał się, jak się poczu je jakiś biedny chłopak, kiedy on zawiezie jego
i Nichol na ich pierw szą randkę, no bo nie zamierzał dopu ścić do tego, aby została
z nim sama. On też kiedyś był nastolat kiem. Nie ma takiej opcji!

Kie dy Phil słu żył w wojsku, cel jego działań był narzu co ny z góry i nie ‐
zwy kle pro sty: ży cie albo śmierć. Kie dy w Kali for nii na zle ce nie Rawlingsa
śle dził Claire, wszyst ko się zmie ni ło. Po raz pierwszy w ży ciu cel zo stał
osiągnię ty, a mimo to mi sji nie mógł uznać za zakończo ną. Z każdym ko ‐
lejnym dniem był co raz bar dziej urze czo ny. Tak po prawdzie, zaczę ło się
to najpewniej w San Anto nio, kie dy Claire go prze chy trzy ła; to był jed nak
do pie ro po czątek. Tym, czym mu nie samo wi cie im po no wała, była jej
umie jęt ność mani pu lo wania mi strzem mani pu lacji. Phil miał okazję wi ‐
dzieć, jak inni re agu ją na Antho ny’ego Rawlingsa. Swo im zacho waniem
Claire zasłu ży ła na wiel ki szacu nek Phi la. Po tem zo stała zaatako wana,
a jego zwol nio no z obo wiązków.

W tam tym czasie przyjmo wał inne zle ce nia, więk szość była krót ko ‐
trwała i konkret na. Śle dził męża, we ry fi ku jąc jego znajo mość z inną ko ‐
bie tą. Od nalazł nasto lat ka, któ ry uciekł z domu, i po wiado mił ro dzi ców
o miej scu jego po by tu. Nie był go to wy na to, aby dać so bie spo kój z obse ‐
sją na punk cie Claire Ni chols, więc z zado wo le niem przy jął zle ce nie
od pani London. Uważał, że tym samym po maga Claire uwol nić się
od Rawlingsa. Uwie rzył w przed stawio ną przez panią London wer sję wy ‐
darzeń, a miano wi cie w to, że w chwi li słabo ści po ataku Che ste ra Claire
zgo dzi ła się wró cić do Iowa. Natych miast po żało wała tej de cy zji, lecz aby
mo gła się z niej wy co fać, po trzebna jej była po moc. Rawlings zdążył już
udo wod nić, że jest ją w stanie wy śle dzić nawet na dru gim końcu kraju.



Wraz z prze sy łaniem gróźb do ty czących „dziecka Rawls-Ni chols” Phil zaj‐
mo wał się plano waniem ucieczki Claire.

Do pie ro kie dy po mógł jej wy je chać ze Stanów Zjed no czo nych i znaleźli
się w Ge ne wie, gdzie mie li okazję szcze rze po rozmawiać, prze ko nał się,
że był je dy nie pionkiem w starannie zaplano wanej przez panią London
grze w szachy.

Te raz Phil wy szedł z cie płej re zy dencji na smagany wy jąt ko wo chłod ‐
nym wiatrem pod jazd. Ro iło się tu od radio wo zów i wo zów strażackich.
Najle piej by było, gdy by te raz znik nął. Ale jak miał to zro bić razem z Ni ‐
chol? Z pewno ścią zo stał by oskar żo ny o po rwanie. Choć w su mie wie dział,
że te oskar że nia to aku rat najmniejsze z jego zmar twień. Na ich li ście
znacznie wy żej plaso wało się kar mie nie, prze bie ranie i kąpanie trzy mie ‐
sięczne go nie mowlę cia.

Kie dy po li cjanci wy pro wadzali z domu zaku te go w kajdanki Rawlingsa,
sto jący na trawni ku lu dzie umil kli. Zale d wie przed chwi lą od je chały dwie
karet ki: jed na z Claire, dru ga z panią London. Gdy Phil przy glądał się sce ‐
nie rozgry wającej się przed jego oczami, po de szła do nie go sio stra Claire.

– Kim pan jest? – zapy tała.
– Słu cham?
– Kim pan jest? Pracu je pan dla niego?
Phil wy pro sto wał się. Spo sób, w jaki Emi ly wy po wie działa sło wo „nie ‐

go”, nie po zo stawiał wąt pli wo ści, o kogo jej cho dzi.
– Pracu ję dla niej, pani sio stry. – Może to przez zmianę jego po stawy,

ale kie dy się ode zwał, Ni chol dała o so bie znać.
Emi ly zakry ła dło nią usta.
– O mój Boże, ma pan jej dziecko?
Kiwnął gło wą i rozpiął do po ło wy kurt kę.
– Jej ko cyk zamókł. Pró bu ję ją ogrzać.
– Ją? – po wtó rzy ła oszo ło mio na Emi ly.



John Vander sol, szwagier Claire, natych miast zdjął mary nar kę, a Emi ly
wy ciągnę ła ręce po Ni chol. Phil chciał zapro te sto wać, wie dział jed nak,
że tak właśnie trze ba zro bić. Emi ly to jej ciot ka. Ona bę dzie umiała za‐
opie ko wać się nie mowlę ciem do czasu, kie dy Claire po czu je się le piej.
Poza tym Phil chciał je chać do szpi tala, sprawdzić, co z nią i prze kazać,
co się stało z Ni chol i To nym.

– No już, już… – zagru chała Emi ly, otu lając sio strze ni cę mary nar ką Joh ‐
na. Spojrzała na Phi la i zapy tała: – Wie pan, kie dy po raz ostat ni jadła?

Po krę cił prze cząco gło wą.
– Claire przy je chała tu z nią do słownie na chwi lę przed tym, jak

wszyst ko wy mknę ło się spod kontro li. Ona… eee… – Po liczki mu po ró żo ‐
wiały. – …nie jest kar mio na bu tel ką.

– Och. W takim razie mu si my zawieźć ją do Claire, do szpi tala. Wie
pan, co się tam wy darzy ło?

– Nie wi działem wszyst kie go. Ale wy daje mi się…
– To Antho ny, prawda? – prze rwał mu John. – To do nie go strze lała

Claire?
– Nie – od parł zde cy do wanie Phil. – Nie, ona ni ko go nie pró bo wała za‐

bić. Pró bo wała urato wać Ni chol przed panią London.
Emi ly po krę ci ła gło wą.
– Nie wie rzę panu. Claire zawsze mó wi ła o Cathe ri ne same do bre rze ‐

czy.
– Bro ni pani ko bie ty, któ ra zamknę ła was w apar tamencie, a nie czło ‐

wie ka, któ ry was ocalił? – zri po sto wał Phil.
John uniósł brwi.
– Skąd pan o tym wie? Skąd pan wie, gdzie się znaj do wali śmy? Może

pracu je pan dla Antho ny’ego i to on…
Phil spio ru no wał go wzro kiem.
– Na po li cji zło żę ofi cjal ne ze znanie. Zapewniam jed nak, że się pan

myli. – Ni chol co raz gło śniej płakała. – Zamiast spie rać się o to, trze ba za‐



wieźć Ni chol do Claire.
Emi ly otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Ni chol? Moja sio strze ni ca nazy wa się Ni chol Ni chols?
– Ni chol Co urt ney Rawlings – wy jaśnił Phil.
W zie lo nych oczach ko bie ty po jawił się błysk.
– Co to znaczy Rawlings? Claire się na to zgo dzi ła?
– Pani Vander sol, bę dzie pani mu siała po rozmawiać z sio strą. Ale po ‐

winna pani wie dzieć, że ona i pan Rawlings po nownie wzię li ślub. Byli
mał żeństwem, kie dy uro dzi ła się Ni chol. Sio stra wszyst ko pani wy tłu ma‐
czy.

Ru szy li w stro nę samo cho dów.
– Wie pan, że jest on oso bą po szu ki waną? – ode zwał się John. – Znał

pan miejsce jego po by tu? Czy mo że my panu ufać?
– Nie mo że cie. Inaczej sprawy się mają, je śli cho dzi o panią Rawlings.

Nie zro bił bym ni cze go, żeby ją skrzywdzić ani nie po zwo lił bym na to ni ‐
ko mu inne mu. Naprawdę, to z nią po winni ście po rozmawiać.

– Więc chciała mieć pana przy so bie – nie dawała za wy graną Emi ly –
bo bała się, że on zno wu zro bi jej krzywdę?

– Pani Vander sol, błęd nie pani inter pre tu je moje sło wa…
Wy jaśnie nia Phi la prze rwało po jawie nie się po li cjanta, któ ry do tknął

jego ramie nia.
– Mu si my zadać panu kil ka py tań. Znajdo wał się pan w gabi ne cie

w mo mencie wy strzału…
Phil udzie lił od po wie dzi, a tym czasem John i Emi ly od dali li się razem

z Ni chol. Nie spo dzie wanie szwagier Claire wró cił.
– Jest tu fo te lik samo cho do wy dla nie mowląt?
Po li cjant kiwnął gło wą, a Phil zabrał Joh na do samo cho du, któ rym

przy je chała Claire, nale żące go do Co urt ney Sim mons. Phil bar dzo nie
chciał wpląty wać w to wszyst ko przy jaciół ki Claire. I może by mu się
to udało, gdy by Claire nie przy je chała samo cho dem Co urt ney. Przez jego



gło wę prze bie gał cały ko ro wód my śli. Gdy tyl ko John od szedł, funk cjo na‐
riusz zapy tał:

– Czyj to samo chód?
– Nale ży do jed ne go z mo ich pracowni ków. Uży czył mi go.
– Panu? To pan przy wiózł tu panią Ni chols?
– Jej nazwi sko brzmi Rawlings. Ona i pan Rawlings po nownie wzię li

ślub i wy daje mi się, że dal szych infor macji po wi nie nem udzie lać w obec‐
no ści prawni ka.

Z taką od po wie dzią spo ty kało się każde ko lejne py tanie. I tak po wie ‐
dział już Vander so lom wię cej, niż po wi nien. Chciał jed nak, aby wie dzie li,
że po mi mo takiej, a nie innej prze szło ści Claire i Tony razem wy cho wy ‐
wali Ni chol. To całe ukry wanie się przed FBI na pewno okaże się dla Raw‐
lingsa obciążające, ale Phil miał nadzie ję, że ro dzi na Claire wy każe się
zro zu mie niem. Zarówno Tony, jak i Claire będą po trze bo wali ich wspar ‐
cia.

W końcu po li cjanto wi znu dzi ły się od po wie dzi Phi la, a raczej ich brak.
– Panie Ro ach, czym się pan zajmu je i dla kogo pracu je?
– Je stem wol nym strzel cem. Zajmu ję się wie lo ma rze czami i pracu ję

dla wie lu osób.
– Może po winni śmy prze je chać się do miasta i bli żej się przyjrzeć pań‐

skie mu CV.
– Choć brzmi to ku sząco, je stem dziś dość zaję ty. Uważa pan, że ist nie ‐

ją prze słanki, aby mnie o coś oskar żyć? Je śli tak, jedźmy. W prze ciwnym
razie zajmę się swo imi sprawami, a mam naprawdę spo ro do zro bie nia.
W pierwszej ko lejno ści mu szę sprawdzić, jak się czu je pani Rawlings.

– Panie Ro ach, skąd pan wie, że ona i Antho ny Rawlings po nownie
są mał żeństwem?

– Od po wiem panu na to py tanie po rozmo wie z moim prawni kiem. –
Phil zawahał się. Kie dy po li cjant nie zare ago wał, konty nu ował: – Ro zu ‐
miem, że nasza rozmo wa do bie gła końca?



– Tyl ko na razie. Pro szę nie opuszczać stanu ani w ce lach służbo wych,
ani pry wat nych, bez uprzed nie go kontak tu z wy działem po li cji w Iowa.

Phil wzru szył ramio nami.
– Na usłu gi świad czo ne przez wol nych strzel ców jest zapo trze bo wanie

na całym świe cie. Gdy bym był po trzebny, znacie mój nu mer.
Po tych sło wach od wró cił się i ru szył w stro nę samo cho du Co urt ney.

Wcze śniej, kie dy wyjmo wał z nie go fo te lik, na pod ło dze wy patrzył to reb‐
kę. Miał nadzie ję, że znajdzie w niej klu czy ki. Kie dy tyl ko usiadł za kie ‐
rowni cą, do stał ese me sa od Eri ca.

– NADAL JESTEM W CEN TRUM OCHRONY. ZROBI ŁEM KOPIE ZAPASOWE
NAGRAŃ. DOKĄD WSZYSTKICH ZABRANO?

Phil od pi sał:

– LON DON I CLAIRE DO SZPI TALA, A RAW LING SA NA KOMI SARIAT. MASZ
ZADZWONIĆ DO RAW LINGS IN DUSTRIES I PRZEKAZAĆ PRAW NI KOM,
ŻEBY JAK NAJSZYBCIEJ TAM PRZYJECHALI. NIE ODEZWAŁEM SIĘ WCZE-
ŚNIEJ, BO PANOWAŁ PRAW DZI WY CHAOS.

– NI CHOL?

– EMI LY VAN DER SOL. JADĘ SPRAW DZIĆ, CO Z CLAI RE. ZADZWONISZ PO
POMOC DLA RAW LING SA?

– TAK.

Phil przejrzał to rebkę i znalazł klu czy ki. Chwi lę później je chał już w stro ‐
nę miasta.



Wcze śniej nie przy szło mu do gło wy, że w Iowa City jest prze cież mnó ‐
stwo szpi tali i że może się to okazać pro ble mem. Na szczę ście kie dy prze ‐
kazy wał Joh no wi Vander so lo wi fo te lik, pod mięk ki mate riał wsu nął dys‐
kret ny nadajnik GPS. Rawlings po wie rzył Phi lo wi opie kę nad Ni chol i dla‐
te go zamie rzał śle dzić jej lo kali zację. Po kil ku stuk nię ciach w ekran te le fo ‐
nu czer wo ny mi gający punk cik po infor mo wał go o tym, do kąd po wi nien
się udać. Nie skontak to wał się z Co urt ney. Zbyt była zaafe ro wana wiado ‐
mo ściami do ty czący mi jej męża, żeby przej mo wać się Claire, Ni chol czy
samo cho dem. Phil starał się nie my śleć o Brencie. W jego ży ciu obecnych
było wie lu lu dzi, któ rzy po jawiali się i zni kali, nie mniej jed nak smu tek,
jaki od czu wał na myśl o śmier ci Brenta Sim monsa, stano wił ko lejny przy ‐
kład tego, jak bar dzo się zmie nił od czasu, kie dy Brent skontak to wał się
z nim przed ro kiem. Złagod niał.

Wszedł szy na zatło czo ny od dział ratunko wy, ski nął gło wą sie dzącej
w re je stracji pie lę gniar ce i ru szył w stro nę gabi ne tów. Nie mi nę ło wie le
czasu, a Ni chol gło śno dała znać, gdzie się znaj du ją. Nim zdążył pod jąć
de cy zję, czy chce, aby go wi dziano, zza szklanych prze suwnych drzwi wy ‐
ło ni ła się Emi ly. Ich spojrze nia się spo tkały.

– Nie usły szałam, jak się pan nazy wa – rze kła zde cy do wanym to nem.
– Ro ach, Phil lip Ro ach. Jak się czu je Claire?
Emi ly się naje ży ła.
– Infor macje do ty czące stanu zdro wia mo jej sio stry są po uf ne.
– Mogę panią zapewnić, pani Vander sol, że je stem wtajem ni czo ny

w pry wat ne sprawy pani sio stry. Taką mam pracę, mu szę to wie dzieć.
Mam jej zapewniać bezpie czeństwo. Nie mogę tego ro bić, je śli nie wol no
mi prze by wać w jej po bli żu.

Krzy ki Ni chol przy brały na sile.
– Jak pan wi dzi, pil nu je jej po li cjant. Nie sądzę, aby pańskie usłu gi były

tu po trzebne.
– Dlacze go ona nadal płacze? – zapy tał Phil, patrząc w stro nę Ni chol.



– Zapewne jest głod na. Właśnie idę na od dział pe diatryczny po mie ‐
szankę dla nie mowląt.

– Ale… Claire nie bę dzie zado wo lo na…
– Dzię ku ję panu, panie Ro ach. Wy gląda na to, że sko ro do pańskich

obo wiązków nale żało zapewnie nie bezpie czeństwa mo jej sio strze, to się
to panu nie udało. Jest z nią te raz ro dzi na. Zaopie ku je my się nią i Ni chol.
Je śli nale żą się panu jakieś pie niądze, pro szę spo tkać się w tej sprawie
z nim. To prze cież, we dług pańskich słów, jej mąż. I pro szę nie nie po ko ić
wię cej mo jej sio stry.

– Dzię ku ję, pani Vander sol, zre zy gnu ję z peł nie nia swo ich obo wiązków
w chwi li, kie dy moja praco dawczy ni, pani sio stra, mnie z nich zwol ni, ale
nie wcze śniej.

– Moja sio stra jest w stanie szo ku po tym, co się wy darzy ło. Kie dy doj ‐
dzie do sie bie, prze słu cha ją po li cja. Gdy by dyspo no wał pan infor macjami,
któ ry mi chciał by się po dzie lić, pro szę o kontakt ze mną. Prze pro wadzo no
już jakieś badania i wiado mo, że to ona strze lała. Na szczę ście pani Lon‐
don nie od nio sła po ważnych obrażeń. Żału ję, że moja sio stra nie wy ce lo ‐
wała le piej i że to nie on zo stał po strze lo ny.

– Nie zna pani fak tów ko niecznych do wy ciągania takich wnio sków…
– Mu szę nakar mić Ni chol. Prze kazałam funk cjo nariu szom instruk cje

do ty czące tego, kto może wejść do mo jej sio stry, a kto nie. Że gnam, panie
Ro ach.

Zaci skając zęby, Phil ski nął gło wą. Tony nie raz mu mó wił, że nie darzy
sym patią sio stry Claire. W peł ni się z nim zgadzał.

Sko ro nie wol no mu się zo baczyć z Claire, włamie się do szpi tal nych
pli ków i tym spo so bem do wie się, w jakim jest stanie. Od wró cił się i ru ‐
szył w stro nę wyjścia.



Dlaczego powinno się patrzeć w przeszłość, aby przy gotować się na to, co dopiero
nastąpi? Dlatego że tylko tam moż na patrzeć.

James Bur ke
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USA DO WIW SZY SIĘ WY GODNIE W SA MO LO TO WYM FO TE LU, BRENT
SIM MONS WES TCHNĄŁ. Ostat ni mi czasy jego ży cie przy po mi nało trąbę
po wietrzną: kie dy tyl ko udało mu się ugasić je den po żar, na jego zglisz‐
czach po jawiał się ko lejny. Czy było to winą jego zawo du? W su mie praw‐
nik ni gdy nie ma lek ko. A może to warzy stwa, w któ rym się obracał? Pod ‐
czas pracy dla Rawlings Indu stries sprawdzał, czy pro wadzo ne działania
są zgod ne z prawem, i ewentu al nie nadawał im właści wy kie ru nek, tak
aby nie naru szały prze pi sów. Brent nie miał pro ble mu z wy ko ny waniem
po le ceń. Możli we, że właśnie dlate go jego re lacje z To nym od po cząt ku
układały się tak do brze. Tony ustalał zasady, a Brent ich prze strze gał. Aż
do te raz.

Zamknął oczy i przez chwi lę zastanawiał się nad swo im obecnym „nie ‐
le gal nym” statu sem. On i Co urt ney udzie lali schro nie nia oso bie ukry wają‐
cej się przed wy miarem sprawie dli wo ści. Po raz pierwszy, od kąd się gał
pamię cią, Brent Sim mons świado mie łamał prawo, to prawo, na straży
któ re go przy się gał, że bę dzie stał. I w do dat ku ro bił to do bro wol nie. Kie ‐
dy Ro ach po infor mo wał go, że Tony i Claire chcą tym czaso wo wró cić



do Stanów Zjed no czo nych, Brent bez chwi li wahania zapro po no wał, aby
zatrzy mali się w jego domu. Miał stu pro cento wą pewność, że Co urt ney
się zgo dzi. Bądź co bądź, nie był to pierwszy raz, kie dy on i jego żona ry ‐
zy ko wali, aby udzie lić po mo cy Claire. Tym razem obo je chcie li po móc tak ‐
że i Tony’emu.

Choć Brenta i Tony’ego łączy ła wie lo let nia przy jaźń, ich re lacji nie
można było uznać za równo rzęd ną – i być może tak miało już po zo stać.
Ale pod czas ich ostat nie go spo tkania, nie li cząc wczo rajsze go wie czo ru,
padły sło wa, któ re nie co wy równały ich przy jaźń. Tam te go wie czo ru w Bo ‐
sto nie Brent po wie dział przy jacie lo wi coś, co – jak wcze śniej sądził – nie
prze szło by mu ni gdy przez usta. I po czuł się z tym bar dzo do brze. Antho ‐
ny’ego Rawlingsa ce cho wała aro gancja. Przy dawała mu się ona pod czas
pro wadze nia inte re sów, ale nie w ży ciu pry wat nym. Bę dąc zarówno jego
przy jacie lem, jak i pracowni kiem, Brent przez więk szość swo je go ży cia
balanso wał jak na jakiejś prze klę tej li nie. Zbyt dłu go to już trwało. Jeszcze
przed rozwo dem Tony’ego i Claire po znał ich prawdzi wą hi sto rię. Kie dy
FBI zapre zento wało mu fak ty do ty czące ich prze szło ści, Brent nie mógł –
i nie chciał – dłu żej mil czeć.

Po tem Tony znik nął.
Pod czas ko lejnych ty go dni, któ re prze mie niały się w mie siące, Brent

sto razy od twarzał w my ślach ich kłót nię. Satysfak cja, któ rą wte dy czuł,
znik nę ła, zastąpio na strachem, że ni gdy wię cej nie zo baczy Tony’ego ani
Claire. Razem z Co urt ney omó wił chy ba z mi lion sce nariu szy. Mo dli li się
o to, aby ich przy jacie le byli bezpieczni. Co do jed ne go nie mie li jed nak
pewno ści: czy po winni się mo dlić też o to, aby Tony i Claire się ze szli.
Brent w głę bi du szy czuł, że Tony nie ucier piał w wy ni ku katastro fy lot ni ‐
czej. Był prze ko nany, że ten mężczy zna, jego przy jaciel i uznany biznes‐
men, wy ru szył na po szu ki wania uko chanej ko bie ty. Pod czas nie mających
końca rozmów zastanawiał się razem z Co urt ney nad braku jącym ele men‐
tem układanki. Dlacze go Claire wy je chała?



Żad ne z nich nie chciało uwie rzyć w wer sję wy darzeń przed stawianej
przez sio strę Claire i jej szwagra. Nie mo gli uwie rzyć w to, że po wo dem
jej ucieczki po nownie był strach przed To nym, tyle że po pu bli kacji książ‐
ki Me re dith Banks myśl ta nie dawała im spo ko ju.

Ni z tego, ni z owe go Brent skontak to wał się z Phi lem Roachem.
To w końcu on swe go czasu zatrud nił Phi la. Ale Ro ach był wy trawnym
pro fe sjo nali stą i jako że Brent nie nale żał do jego klientów, ni cze go się
od Phi la nie do wie dział. Aż pewne go dnia ode brał te le fon. Ro ach w po ro ‐
zu mie niu z To nym utwo rzył kanał ko mu ni kacji. Wy jaśnił zło żo ność tym ‐
czaso we go wy jazdu Rawlingsów. Brent i Co urt ney po znali tak że prawdę
kry jącą się za ich znik nię ciem i rolę, jaką w tym wszyst kim ode grała Ca‐
the ri ne.

Na prze strze ni lat Brent po siadł umie jęt ność zacho wy wania pewnych
spraw dla sie bie. Zależnie od oko liczno ści po ziom trud no ści okazy wał się
zróżni co wany. Jed nym z najtrud niejszych sce nariu szy było ułaskawie nie
Claire. Praco wać każde go dnia u boku Tony’ego i znać od po wie dzi na jego
wszyst kie py tania, a mimo to zacho wać obo jęt ność – cóż, była to rola war ‐
ta Oscara. A kil ka razy zdarzy ło się, że i Co urt ney zasłu ży ła na co naj‐
mniej no mi nację do nagro dy dla najlep szej ak tor ki dru go plano wej. Choć
jego rola by wała uciążli wa, siły Brento wi do dawało to, co ze znała Claire.
Miał w pamię ci prze rażo ną mło dą ko bie tę, któ ra to warzy szy ła Tony’emu
w po dró ży służbo wej do No we go Jor ku, i pięk ną pannę mło dą, ukry wają‐
cą, jak naprawdę wy gląda jej ży cie. O mdło ści przy prawiała Brenta myśl
o tym wszyst kim, cze go do świad czy ła z rąk jego przy jaciela, o tym,
co działo się właści wie na ich oczach, a oni nie zro bi li nic, aby jej po móc.

Może to Claire zasłu ży ła na nagro dę Akade mii Fil mo wej? No bo w koń‐
cu ani on, ani Co urt ney nie wie dzie li o tym, co się dzie je za bramą re zy ‐
dencji Rawlingsa.

Czymś jeszcze trud niejszym od co dzienne go wy słu chi wania wście kłych
uwag Tony’ego na te mat ułaskawie nia Claire były kontak ty z Cathe ri ne



London w ciągu kil ku ostat nich mie się cy. To, co Brent wie dział, sprawia‐
ło, że przy każdym zapy taniu, jakie pani London wy sto so wy wała w od nie ‐
sie niu do pry wat nych fi nansów Rawlingsa, za każdym razem, kie dy – ko ‐
rzy stając ze swo jej funk cji zarząd cy mająt kiem Tony’ego – pró bo wała coś
ugrać, krew do słownie w nim wrzała. Zmu szał się do tego, aby do niej od ‐
dzwaniać. By wało, że zwle kał przez kil ka dni, usprawie dli wiając się nawa‐
łem pracy albo kiep ską pamię cią. Każda inte rak cja była dla nie go obmier ‐
zła. Choć Brent nale żał do osób o łagod nym uspo so bie niu, pod czas każdej
rozmo wy z tą ko bie tą ży czył jej bólu i cier pie nia. Po twor nie drażni ło go
jej zado wo le nie z sie bie, kie dy rozmy ślał o tym, jaki miała udział w po sta‐
wie niu ży cia jego przy jaciół na gło wie. Spo ro czasu mi nę ło i do Brenta
do tar ło, że żywi on cie płe uczu cia zarówno wzglę dem Claire, jak
i Tony’ego.

Prze cho dząca obok jego fo te la ste war de sa sprawi ła, że po nownie sku pił
się na te raźniejszo ści. Gdy by nie pro blem, jaki się po jawił pod czas fi nali ‐
zacji umo wy, sie dział by już w domu razem z Co urt ney i Claire, wie dział ‐
by, co się dzie je z Ro achem i To nym.

Pro blem nie był duży, nie mniej jed nak Brent wo lał zo stać w Chi cago
nie co dłu żej i po prawić zapi sy w umo wie, któ re w prze ciwnym razie mo ‐
gły by zo stać nie właści wie zinter pre to wane. W su mie nawet mu to od po ‐
wiadało. Pod czas lotu li niami ko mer cyjny mi mógł spo kojnie wszyst ko
prze my śleć. Gdy by wracał razem z Sharon Mi chaels i De re kiem Bur ke’em,
na pewno przez cały lot rozmawiali by o umo wie, prze rzu cali się cy fer ka‐
mi i paragrafami.

Choć po cząt ko wo miał nie brać udziału w ne go cjacjach, Brent uważał,
że spo tkanie w Chi cago było wy jąt ko wo udane. Po raz pierwszy zo baczył
De re ka w ak cji. My ślał te raz o awansie, dzię ki któ re mu ten mło dy czło ‐
wiek mógł się obracać wśród osób de cy zyjnych. Czymś dziwnym wy dawa‐
ło się to, że pani London znalazła w do mo wym kom pu te rze Tony’ego sto ‐
sowne instruk cje, bez wzglę du jed nak na spo sób zatrud nie nia De rek Bur ‐



ke okazał się dla Rawlings Indu stries do sko nałym nabyt kiem. Brent nie
miał pewno ści, kie dy ani czy w ogó le Tony po nownie oso bi ście się zaanga‐
żu je w co dzienne funk cjo no wanie zało żo nej przez sie bie fir my, ale zano ‐
to wał so bie w my ślach, aby mu wspo mnieć o Bur ke’u. Był pro fe sjo nali stą,
czło wie kiem elo kwent nym i z przy jem no ścią obser wo wało się jego pracę.
I miał wy bit ne zdol no ści ne go cjator skie. Z takim po tencjałem cze kała go
w Rawlings Indu stries świe tlana przy szłość.

Brent po zwo lił, aby my śli jed na po dru giej spo kojnie pły nę ły przez
jego gło wę. Te raz przy po mniały mu się plany Tony’ego na dzi siaj. Przez
cały dzień co i rusz biegł my ślami ku temu, co się dzie je w re zy dencji.
Mar twił się. Czy choć raz wszyst ko może się uło żyć po my śli Tony’ego
i Claire? Wy glądało na to, że ich losy zo stały prze sądzo ne, jeszcze zanim
się po znali. Tony po twier dził mu to przed kil ko ma mie siącami, tak samo
jak Claire – Co urt ney. Choć prze szłość związku przy jaciół napawała ich
obo je od razą, to kie dy zo baczy li ich razem ze śliczną có reczką, Brent i Co ‐
urt ney nabrali prze ko nania, że świe żo upie cze ni ro dzi ce mają przed sobą
wspól ną przy szłość. Zasłu gi wali na nią po tym, przez co mu sie li przejść.
Brent miał nadzie ję, że ich po wrót do Stanów Zjed no czo nych i udzie le nie
po mo cy Emi ly i Joh no wi nie zagro zi tej przy szło ści. Te raz, kie dy na świe ‐
cie była Ni chol, gra to czy ła się o znacznie wyższą stawkę.

Kie dy kapi tan po dał infor mację do ty czącą wy so ko ści lotu i rozle gło się
ci che brzdęk nię cie, Brent od chy lił nie co swój fo tel i uru cho mił w te le fo nie
apli kację do czy tania e-bo oków. Choć był ak tywnie zaangażo wany w dzia‐
łania mające na celu nie do puszcze nie do pu bli kacji książki Me re dith
Banks Moje ży cie bez maski pozorów, w dniu pre mie ry i tak ją ku pił. Z czy stej
cie kawo ści. Chciał się prze ko nać, w jaki spo sób pani Banks zro bi sensację
z tego, co miał okazję czy tać w do ku mentacji prawni czej, su chej i rze czo ‐
wej.

Brent nie był śle py ani głu chy. Wie dział, że nie tyl ko on z ze spo łu
prawni ków pracu jące go dla Rawlings Indu stries ku pił tę książkę. Ta po zy ‐



cja intry go wała wszyst kich. Jed nak jako bli ski przy jaciel zarówno
Tony’ego, jak i Claire, kie dy go py tano, zawsze od po wiadał, że nie
ma ocho ty do kładać się do stanu konta pani Banks. W su mie nie było
to nawet kłam stwem.

Kie dy zaku pił elek tro niczną wer sję książki, udało mu się prze brnąć je ‐
dy nie przez wstęp, w któ rym au tor ka wy jaśni ła re lację łączącą ją z Claire
i przed stawi ła ogól ne tło. Brent pró bo wał czy tać sło wa Claire, nie był jed ‐
nak w stanie. Zbyt wie le bólu sprawiała mu świado mość, że to wszyst ko
jest prawdą. Cie kawość okazała się jed nak sil niejsza. Nie zasnę ła ani się
ci cho nie od dali ła. Nie. Z czasem prze ro dzi ła się w głód, wil czy głód, któ ‐
ry zaczął mo no po li zo wać pod świado mość.

Wczo rajsze spo tkanie z przy jaciół mi dało Brento wi siłę ko nieczną
do czy tania tego, co kry je się po wstę pie Me re dith. Wi dząc na własne
oczy, że związek Claire i Tony’ego dojrzał, Brent był w stanie konty nu ‐
ować lek tu rę. Go to wy był na to, wie dząc, że po przez Me re dith Claire opo ‐
wiadała o prze szło ści – mrocznym okre sie, któ ry jed nak nie miał się już
ni gdy po wtó rzyć.

Usprawie dli wiał same go sie bie tak że tym, że czy tanie tej po zy cji
to jego służbo wy obo wiązek. Jako oso bi sty prawnik Antho ny’ego Rawling‐
sa mu siał się do wie dzieć, w jaki spo sób świat po strze ga jego klienta. Oka‐
zji do star czył Brento wi lot na wy so ko ści dzie wię ciu ty się cy me trów. Tę hi ‐
sto rię zde cy do wanie le piej było czy tać tu taj niż w jed nym z samo lo tów
nale żących do Rawlings Indu stries.

Moje życie bez ma ski po zo rów. Roz dział 1…

Wy obraź cie sobie, proszę, że nagle znaj du jecie się w towarzy stwie jednej z naj lep-
szych par tii w kraju. Czego by ście się spodziewali? Być może kwiatów i romantycz nej
at mos fery? Może blasku świec i cichej mu zy ki?

Nazy wam się Claire Nichols, wcześniej Raw lings, i żału ję, że nie mogę powie-
dzieć, iż doświadczy łam właśnie czegoś takiego. Żału ję, że nie mogę wam opowiedzieć



o tym, jak Anthony Raw lings ku sił mnie, uwodził i romantycz ny mi gestami odnalazł
drogę do mojego ser ca. Niestety rzeczy wistość wy glądała zgoła odmiennie.

Choć teraz wy daje się to czymś niepojętym, kiedy poznałam mojego by łego męża –
nim moje ży cie zmieniło się już na zawsze – nie wiedziałam, kim jest Anthony Raw -
lings. Wielokrot nie miałam okazję czy tać o sobie, że jestem naciągacz ką, której zale-
ży tyl ko na pieniądzach. Moż liwe, że nig dy nie uda mi się dowieść, iż jest inaczej,
praw da jest jednak taka, że nig dy nie pragnęłam bogac twa, sławy czy też tego, co sta-
ło się częścią mojego ży cia tam tego pamięt nego wieczoru, kiedy po raz pierw szy uj -
rzałam ciem ne oczy Tony’ego. Wcześniej wiodłam ży cie zaskaku jąco proste, a mimo
to złożone. Jako bez robot na absolwent ka meteorologii utrzy my wałam się dzięki pracy
za barem. Miałam przy jaciół, rodzinę i nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak bar dzo
jestem szczęśliwa, dopóki nie odebrano mi mojego ży cia.

Pieniądze nig dy nie były ani nie będą dla mnie barometrem szczęścia. Mogę was
zapew nić, że nie kupi się za nie szczęścia.

Po 15 mar ca 2010 roku miałam okazję poznać wiele innych tru iz mów. Naj waż -
niej szy to ten doty czący zachowy wania pozorów: nie wol no wąt pić w moc pozorów.
To aku rat udało mi się opanować do per fek cji. Wy jąt kowe oddanie tej lek cji pomogło
utrzy my wać błędne wy obrażenia doty czące mojego związ ku z Anthonym Raw ling -
sem.

Czy piszę tę książ kę dla pieniędzy? Nie. Czy robię to w ak cie zemsty? Nie.
Opowiadam swoją historię tylko i wy łącz nie z jednego powodu: mu szę stanąć

w obronie swojej repu tacji. Nie będę dłu żej milczała i pozwalała, aby świat kar miono
niepraw dziwy mi infor macjami na mój temat. Wkrót ce się przekonacie, że zbyt dłu go
zachowy wałam milczenie. Niektóry mi szczegółami ze swojej przeszłości trudno
mi będzie się dzielić, tak samo jak wam trudno będzie o nich czy tać. Nie mogę zmu sić
was do tego, aby ście mi uwierzy li. Mogę jedy nie opowiedzieć swoją historię wszyst -
kim, którzy zechcą jej wy słu chać.

Moje dru gie ży cie roz poczęło się 15 mar ca 2010 roku w lokalu, w którym pracowa-
łam jako bar manka. Nie wiadomo skąd pojawił się w nim Anthony Raw lings i usiadł
przy barze. Przez cały wieczór był dow cipny, czaru jący i uj mu jący: dokładnie czegoś



takiego moż na się było po nim spodziewać. Zaprosił mnie na drinka po pracy. Choć
do tej pory trzy małam się swoich zasad doty czących umawiania się z klientami, An-
thony Raw lings miał w sobie coś takiego, że zapominało się o tych zasadach i tańczy -
ło się tak, jak on zagra.

Brent stłu mił pe łen go ry czy śmiech. Do diaska – do sko nale to uję ła. Wró ‐
cił do lek tu ry.

Przy jęłam zaproszenie, ale nalegałam, aby śmy pozostali w miej scu mojej pracy. Zgo-
dził się bez problemu i na mnie zaczekał. Kiedy moja zmiana dobiegła końca, usiedli-
śmy razem, raczy liśmy się winem i prowadziliśmy swobodną roz mowę o niczym
szczególnym. W pew nym momencie zapy tał o moje aspiracje i marzenia. Głębokim
bary tonem, który naznaczył moje sny i kosz mary, zaczął:

– Claire, jestem pew ny, że nie chcesz bez końca ser wować drinków takim typkom
jak ja.

Widać było, że jest człowiekiem suk cesu, i schlebiało mi jego szczere zainteresowa-
nie. Opowiedziałam mu o swoich zawodowych zawirowaniach, on zaś zaproponował
pomoc: oświadczył, że do spełnienia marzeń wy star czy mój podpis. Na fali entu zja-
zmu podał mi barową ser wet kę i zapy tał:

– Chciałabyś zamienić to wszyst ko na coś więk szego? A gdy by ta chu s tecz ka była
kontrak tem i gdy by na górze widniał napis WEATHER CHAN NEL? Złoży łabyś swój
podpis pod czymś takim?

Być może powodem było wy pite wino, ale skłonna jestem stwier dzić, że to raczej
magnetyzm towarzy szącego mi męż czy zny. Jego słowa i ton głosu dały mi złudne po-
czu cie nadziei na lepszą przy szłość i karierę, o której marzy łam podczas bez sennych
nocy. Na krót ką chwilę sprawił, że wy dała mi się osiągalna. Wzięłam od niego pióro
i złoży łam u dołu ser wet ki swój podpis.

To, co wzięłam za wy imaginowaną umowę doty czącą pracy moich marzeń, oka-
zało się zgodą na praw dziwy kosz mar.



Choć następnego dnia nie widziałam się z Anthonym, zadzwonił do lokalu i zaprosił
mnie na kolację. Tak bar dzo zaskoczy ło mnie to, że zapamiętał moje imię, nie mówiąc
o zaproszeniu, że nie dotar ło do mnie, iż zna mój grafik. Nie tyl ko wiedział, kiedy je-
stem w pracy, tak żeby zadzwonić w odpowiednim momencie, ale znał tak że godzinę,
o której kończę nazajutrz swoją zmianę.

Kolej ną zasadą, jaką wy pracowałam w dorosłym ży ciu, była ta, aby nig dy nie
wsiadać do samochodu z męż czy zną podczas pierw szej randki. Zawsze przy jeż dża-
łam i odjeż dżałam sama. Niejednokrot nie okazy wało się to przy dat ne. Jednak po raz
kolej ny Anthony miał własny plan, własną zasadę. Nim zdąży łam się zorientować,
co się dzieje, zgodziłam się na kolację i na to, aby przy jechał po mnie po pracy. Kola-
cja miała się odbyć 17 mar ca – w dniu, w którym przestałam ist nieć.

Jeśli w aspek cie zalotów Anthony’ego Raw ling sa moż na mówić o ser dusz kach
i kwiatach, otrzy małam je właśnie tego wieczoru. Zabrał mnie do pięk nej włoskiej re-
stau racji, a ja po raz kolej ny zbagatelizowałam sy gnały ostrzegaw cze. W moim imie-
niu zamówił jedzenie, picie, wszyst ko. Nig dy dotąd nie znałam takiego męż czy zny.
Bez względu na to, co my ślałam albo mówiłam, on zawsze zdawał się być krok przede
mną, a mnie z jakiegoś niewy tłu maczalnego powodu coś takiego się spodobało. Dla
kobiety wiodącej niezależ ne ży cie taki wieczór w towarzy stwie męż czy zny sprawu ją-
cego kontrolę nad wszyst kim stanowił przy jem ną odmianę. Nie miałam złu dzeń
w kwestii stałego związ ku z Anthonym Raw ling sem. Nasze światy zbyt się od siebie
róż niły. Ale przez jeden wieczór trak towano mnie jak księż nicz kę, a ten ciem nowłosy,
ciem nooki dżentelmen był moim księciem.

Kiedy zaproponował, aby śmy pojechali razem do jego hotelowego apar tamentu,
wy raziłam zgodę. Nie miałam wtedy pojęcia, że to jedna z ostat nich decy zji, jakie po-
dej mę w ciągu niemal trzech lat. Nawet nie przy pusz czałam, że mój los został przy -
pieczętowany, a książę to tak napraw dę bestia z każ dej baj ki, jaką miałam okazję
czy tać w dzieciństwie. Teraz rozu miem, że moja przy szłość została z góry określona,
a moje pseu dodecy zje – takie jak wy rażenie zgody na kolację i udanie się do hotelowe-
go apar tamentu – stanowiły jedy nie część więk szego, bar dziej mrocz nego planu.



Choć mój kosz mar roz począł się jesz cze tej nocy, mam lukę w pamięci. Świado-
mość odzy skałam dopiero następnego dnia, kiedy się obu dziłam w swoim więzieniu –
w celi, która stała się dla mnie domem na trzy kolej ne lata. On oczy wiście tak tego nie
nazy wał. On nazy wał to moim apar tamentem w swojej rezy dencji.

Kapi tan ogło sił, że zbli żają się do Ce dar Rapids. Brent wy łączył apli kację
i zamknął oczy. W pracy zdarzało mu się sły szeć szep ty i plot ki. W Inter ‐
ne cie i te le wi zji wręcz wrzało, ale jakaś część nie go pragnę ła wie rzyć w to,
że Claire nie zdradzi ła światu tych najmroczniejszych se kre tów. Po czuł
na rę kach gę sią skó rę, kie dy wy obraził so bie, jak Tony czy ta po raz pierw‐
szy jej sło wa.

Po wy lądo waniu Brent wy łączył w te le fo nie tryb samo lo to wy. W tym
samym mo mencie wi bracje i brzę cze nie dały mu znać, że chwi lo we wy ‐
tchnie nie od rze czy wi sto ści do bie gło końca. Otrzy mał całe mnó stwo wia‐
do mo ści cze kających na od po wiedź. I wte dy ekran zro bił się czar ny.

– Cho le ra – mruk nął pod no sem. – Gówniana bate ria.
Gdy samo lot ko ło wał na pły cie lot ni ska, Brento wi przy po mniało się,

że nie napi sał do fir my, aby ktoś po nie go przy je chał. Z ko lei jego samo ‐
chód stał na par kingu pry wat ne go lot ni ska Rawlings Indu stries. Przez to,
że padł mu te le fon, nie mógł nawet zadzwo nić do Co urt ney. Co nie zna‐
czy, że chciał jej prze szkadzać. Ona i Claire nad rabiały pewnie zale gło ści.
W po rząd ku, weźmie tak sówkę. Choć w sie dzi bie fir my cze kało na nie go
mnó stwo pracy, chciał je chać pro sto do domu. Miał nadzie ję, że po przy ‐
jeździe zastanie Tony’ego i Claire całych i zdro wych, że się do wie, w jaki
spo sób prze chy trzy li Cathe ri ne i urato wali Emi ly i Joh na.

Po krę cił gło wą, aby po zbyć się napię cia w szyi. Cie kawe, od kie dy taki
z nie go opty mi sta. Równie do brze mógł w domu zastać nawet po li cję.
Gdy by Tony trafił do aresztu, to czy od kry to by role, jakie w tym wszyst ‐
kim ode grali Brent i Co urt ney? Czy oni tak że zo stali by prze słu chani?



Py tania te nie dawały mu spo ko ju. Kie dy znalazł się w hali przy lo tów,
jego uwagę zwró cił napis na pasku u dołu jed ne go z wi szących na ścia‐
nach wiel kich te le wi zo rów: „Rozbił się samo lot Rawlings Indu stries, zgi ‐
nę ło pięć osób”.

Gdy Brent pró bo wał zro zu mieć sens tego, co prze czy tał, na czo ło wy ‐
stąpił mu pot. Fir ma dyspo no wała wię cej niż jed nym samo lo tem. To nie ‐
możli we, aby cho dzi ło o ten, na któ re go po kładzie miał wró cić z Chi cago.
Wpatry wał się w mil czący ekran. Po jawił się ko lejny pasek z infor macja‐
mi. Brent Sim mons. De rek Bur ke. Sharon Mi chaels. Andrew McCain.
Tory Gar rett.

Szu kając po kie sze niach drobnych, ru szył bie giem w stro nę płat ne go
te le fo nu. Zadzwo nił do domu – nikt nie ode brał. Zadzwo nił na ko mór kę
Co urt ney – włączy ła się poczta gło so wa.

– Co urt ney, nie było mnie w tym samo lo cie! – zawo łał do słu chawki. –
Już jadę do domu. O mój Boże! Jadę do domu!

Nie wie le pamię tał z jazdy z Ce dar Rapids do domu. Chciał zadzwo nić
do pracy, do znajo mych. Miał jed nak rozłado wany te le fon. Nie był w sta‐
nie jasno my śleć.

Kie dy tak sówka skrę ci ła w pod jazd pro wadzący do jego domu, na wi ‐
dok liczby samo cho dów po czuł bo le sne pul so wanie w skro niach. Już
za pro giem usły szał ści szo ne urywki rozmo wy, do bie gające z kuch ni. Za‐
trzy mał się w pół kro ku, sły sząc głos syna.

– Mamo, przy le ci my tak szybko, jak się da. – Co urt ney najwy raźniej
ko rzy stała z ze stawu gło śno mó wiące go. – Ju lia znalazła lot za kil ka go ‐
dzin. Zo stanie my tak dłu go, jak bę dzie trze ba. Nawet nie pró buj pro te sto ‐
wać. W tej chwi li nic nie jest tak ważne jak zaopie ko wanie się tobą.

– M-mu szę się czymś zająć. Czym kol wiek. – Brzmiący w gło sie żony
smu tek sprawił, że Brento wi ści snę ło się ser ce.

Stanął w pro gu kuch ni, spoj rzał w zapuch nię te od płaczu oczy Co urt ‐
ney i pod biegł do niej.



Wszyst kie obecne oso by zgod nie wciągnę ły gło śno po wie trze, kie dy
Co urt ney ze rwała się z krze sła i zarzu ci ła mę żo wi ręce na szy ję.

– O mój Boże. O mój Boże… – Jej sło wa stały się nie wy raźne i wstrzą‐
snął nią szloch. – Ale jak? Jak? To cud – wy du si ła z sie bie.

– Nic nie wie działem o wy pad ku, do pó ki nie wy lądo wałem. Pró bo wa‐
łem zadzwo nić…

Przy tu li ła go mocno, tłu miąc jego sło wa. W końcu zapy tała:
– Dlacze go nie znajdo wałeś się w fir mo wym samo lo cie?
– Co się dzie je? – rozległ się w gło śni ku głos Cale ba.
Bev i Sue uśmiech nę ły się. Pierwsza z nich wzię ła do ręki te le fon Co ‐

urt ney, wy łączy ła gło śnik i rze kła:
– Caleb… – Po jej po liczkach pły nę ły łzy. – …jest tu ktoś, kto chciał by

z tobą po rozmawiać.
Brent wziął od niej te le fon.
– Wi taj, synu. Wy gląda na to, że wie ści o mo jej śmier ci okazały się nie ‐

co prze sadzo ne. – Uśmiech nął się, sły sząc, że syn i sy no wa aż się zachły ‐
snę li. – Dam was zno wu na gło śnik. Mu siałem się zająć jeszcze kil ko ma
do ku mentami i w ostat niej chwi li zde cy do wałem się wró cić li niami ko ‐
mer cyjny mi. O wy pad ku do wie działem się do pie ro po wy lądo waniu w Ce ‐
dar Rapids. Padła mi bate ria w ko mór ce, więc zadzwo ni łem z au to matu
na lot ni sku. Nagrałem mamie wiado mość. – Spojrzał z uśmie chem
na żonę. – Ale wie cie, jak z nią jest: ni gdy nie od słu chu je wiado mo ści.

– I tak przy le ci my. Właśnie do stałem ese me sa od Maryn. Jej samo lot
wy lądu je mniej wię cej o tej samej go dzi nie co nasz. Wie czo rem wszy scy
bę dzie my w domu.

Po raz ostat ni cała ro dzi na spo tkała się w Boże Naro dze nie.
– Dzię ku ję, że zaję li ście się mamą. Ko cham was wszyst kich i nie mogę

się do cze kać spo tkania – rzekł Brent, po czym się rozłączył.
Rado sny nastrój zastąpi ła po waga, kie dy Sue po de szła do Brenta i go

uści skała.



– Szko da, że po zo stali tak że nie po cze kali na następ ny samo lot.
Oczy Brenta zaszkli ły się.
– My ślę o nich od chwi li, kie dy się do wie działem o wy pad ku. Nie

mogę w to uwie rzyć. Wiado mo, co się stało?
Co urt ney po wo li po krę ci ła gło wą.
– Przy kro mi. Czu ję się winna, że je stem szczę śli wa. Wiem, przez

co prze cho dzi te raz So phia.
Nie kry jąc łez, Brent ro zejrzał się po obecnych w jego kuch ni oso bach.

Spojrze nie zatrzy mał na Sue, któ ra obejmo wała co raz więk szy brzuch
i po liczki miała wil got ne od łez.

– Bied ny Tim. Jak by nie miał wy star czająco wie le na gło wie. Mu szę mu
po móc.

Sue kiwnę ła gło wą.
– Przed chwi lą wy słałam mu ese me sa. Za parę mi nut po wi nien za‐

dzwo nić. Tak się ucie szy, kie dy się do wie, że nie le ciałeś tam tym samo lo ‐
tem. Ale, Brent, wy darzy ło się o wie le wię cej.

Wy słu chał w mil cze niu re lacji z tego, co miało miej sce w ciągu kil ku
ostat nich go dzin. Kie dy Co urt ney do wie działa się o katastro fie samo lo tu,
Claire wpadła w pani kę. Była zde ner wo wana, ale mar twi ła się tak że re ak ‐
cją Tony’ego, gdy by do wie dział się o tym pod czas obecno ści w re zy dencji.
Była prze ko nana, że ten wy padek to sprawka Cathe ri ne. Kie dy do Co urt ‐
ney je chała już Sue, Claire zabrała Ni chol i udała się do re zy dencji
Tony’ego. Nikt tak naprawdę nie wie, co się tam wy darzy ło. Wiado mo je ‐
dy nie, że Tony prze by wa te raz w po li cyjnym areszcie, a Claire w szpi talu
i gro żą jej zarzu ty usi ło wania zabójstwa oraz udzie lania po mo cy zbie go wi.

– Dzię ki Bogu jest tu Emi ly. Zaję ła się Ni chol – do dała Co urt ney.
Brent pró bo wał to wszyst ko prze trawić. Na czo ło wy stąpił mu pot, kie ‐

dy do tar ło do nie go, że i on miał zgi nąć. De rek Bur ke, Sharon Mi chaels,
pi lot i dru gi pi lot – wszy scy zgi nę li. To nie ko niec: Tony’ego areszto wano,



a Claire zo staną przed stawio ne zarzu ty. Nie tak się to wszyst ko miało po ‐
to czyć. FBI obie cało nie stawiać Claire żad nych zarzu tów.

– Mu szę się z nimi skontak to wać – po wie dział Brent.
– Po winni ście spę dzić tro chę czasu razem, zanim zjawią się dzie ci –

po radzi ła Bev.
Brento wi przy po mniały się sło wa Claire z książki Me re dith. Ta ko bie ta

prze ży ła pie kło, a on nie zro bił nic, aby jej po móc. Te raz nie po wtó rzy
tego błę du.

– Nic mi nie jest. Nie ro bię tego, bo to moja praca. Chcę im po móc.
Dyspo nu ję wie dzą i do wo dami. Mu szę skontak to wać się z FBI. Tu tejsza
po li cja nie wie nic o tym, co się stało, i o zawar tych umo wach. Zważywszy
na książkę Me re dith, nie sądzę, aby chciano wy słu chać wer sji Tony’ego.
Mu szę je chać.

Co urt ney otar ła oczy i ski nę ła gło wą.
– Wo bec tego jadę z tobą. Nie zamie rzam spu ścić cię z oczu i mu szę

się upewnić, że im obojgu nic się nie stało. I że Ni chol Co urt ney jest cała
i zdro wa.



Przy jaźń mnoży to, co w ży ciu dobre, a dzieli to, co złe.

Bal tasar Graci án
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ŚCIA NY Z PU STA KÓW WY GLĄ DA ŁY DO KŁADNIE TAK, JAK ZA PA MIĘ ‐
TAŁ. Tyle że tym razem to nie jego dziad ka wpro wadzano i wy pro wadza‐
no, ale Tony’ego. Było inaczej niż wte dy, kie dy prze słu chi wało go FBI;
wte dy miał jeszcze nadzie ję. Miał nadzie ję, że od najdzie Claire, nadzie ję,
że FBI mu coś wy jawi, i nadzie ję na wol ność. Pod czas po by tu w raju jego
nadzie ja rozkwi tła i miała się do sko nale. Tam do brze mu się żyło. W cią‐
gu kil ku ostat nich go dzin nadzie ja co raz bar dziej gasła, a te raz le żała
u jego stóp i wal czy ła o ostat ni od dech. Tony ze brał się w so bie, aby sta‐
wić czo ło czar nym chmu rom gro madzącym się nad tym wszyst kim,
co mu było dro gie.

Nagle do tar ło do nie go, jak pro ste było kie dyś jego ży cie. Jak że łatwo
po dejmo wał de cy zje, kie dy nie był emo cjo nal nie zaangażo wany. Te raz
wszyst kie jego my śli bie gły w jed nym kie runku – ku ro dzi nie.

W raju aro gancja, któ ra ce cho wała Tony’ego przez więk szą część ży cia,
prze kształ ci ła się w coś inne go, głębsze go. Nie po trafił tego wy jaśnić,
gdyż do końca wszyst kie go nie ro zu miał. Nie mniej jed nak rok temu An‐
tho ny Rawlings wy ko rzy stał by wszyst kie do stęp ne środ ki, byle tyl ko uwol ‐
nić się od po li cji z Iowa City i oczy ścić swo je imię. Po co? Od po wiedź była



pro sta. Zro bił by to po to, aby zacho wać po zo ry. Za nic nie przy znał by się
światu, że zdol ny był do pod ło ści opi sanych w książce Me re dith Banks,
nie mó wiąc o całej li tanii prze stępstw, któ re do pie ro zo staną ujawnio ne.

Te raz, cze kając na Toma i po zo stałych prawni ków z Rawlings Indu ‐
stries, Tony nie my ślał o swo jej wol no ści ani nawet re pu tacji. Zamar twiał
się tym, co się dzie je z jego żoną i cór ką, a tak że tym, co usły szał z ust
Cathe ri ne.

Jego dziadek.
Tony nie do końca był w stanie prze trawić to, cze go się do wie dział:

że Cathe ri ne Marie London, ko bie ta, któ rej ufał ni czym sio strze, przy zna‐
ła się do otru cia Nathanie la. Pró bo wał to wszyst ko ogar nąć. Wię zie nie
i śmierć dziad ka okazały się katali zato rem wszyst kie go – każde go planu,
każde go nazwi ska na li ście i każdej konse kwencji. Sher man Ni chols i Jo ‐
nathon Bur ke zgro madzi li do wo dy, któ re do pro wadzi ły do skazania Na‐
thanie la, ale to nie oni po no si li od po wie dzial ność za jego śmierć. To,
w co Tony wie rzył przez więk szą część swo je go ży cia, okazało się far są.

Przy po mniał mu się sen… Ko per ta.
W tym śnie sprzed roku Nathaniel oświad czył Tony’emu, że po niósł

po rażkę. Po raz pierwszy Tony zo baczył coś wię cej niż we lon czer wie ni,
któ ry od wie lu lat spo wi jał wszyst ko, na co patrzył. Nathaniel ni gdy nie
chciał, aby ży ciem Anto na kie ro wało pragnie nie ze msty. Najwięk sze zna‐
cze nie miała dla nie go zawsze ro dzi na, bez wzglę du na to, jak bar dzo była
dysfunk cyjna. Każde mu ze swych bli skich ży czył peł nej ko per ty. W żad ‐
nym razie by nie chciał, aby Anto no wi, jego żo nie czy dziecku stała się
krzywda, nie zależnie od tego, kim byli albo z kim łączy ły ich wię zy krwi.
Nawet po zło że niu przez Samu ela obciążających go ze znań Nathaniel ni g‐
dy go nie po tę pił i nie ży czył mu źle. Ro dzi na była najważniejsza.

W ci chym po ko ju prze słu chań wspo mnie nia Tony’ego gło śno do magały
się uwagi. Przy po mniały mu się wy ni ki badań dziad ka. Kie dy zamknął
oczy, zo baczył Nathanie la w po mieszcze niu po dobnym do tego, w któ rym



sam się te raz znajdo wał. Przy po mniał so bie głos dziad ka, jego ty rady
na te mat ze msty i dzie ci dzie ci. Te raz, kie dy Tony dyspo no wał no wy mi
infor macjami, zastanawiał się, czy te sło wa nie były przez przy padek skut ‐
kiem ubocznym przyjmo wanych le ków.

Oso bą, któ ra zde cy do wanie zasłu gi wała na karę za zbrod nie po peł nio ‐
ne na tak wie lu lu dziach, była Cathe ri ne Marie. Wzię ła do sie bie ży cze nia
Nathanie la, nadała im moc sprawczą i stała się au tor ką śmier tel ne go sce ‐
nariu sza. Wszyst ko zaczę ło się od nie nawi ści i braku chę ci wy bacze nia.
Trze ba do dać, że Cathe ri ne nie była je dy nym sprawcą. Od po wie dzial ność
spo czy wała tak że na Samu elu, ojcu Tony’ego. Jego nie nawiść do Cathe ri ne
kazała mu pod jąć taką, a nie inną de cy zję w kwe stii le cze nia Nathanie la.
Właśnie to do pro wadzi ło do symp to mów, któ re Cathe ri ne błęd nie wzię ła
za de mencję.

Tony chciał wie rzyć, że otru cie Nathanie la przez Cathe ri ne było po zba‐
wio nym ego izmu ak tem zatro skanej żony, a nie zabójstwem do ko nanym
przez psy cho pat kę, ale obecnie nie patrzył już na nią oczami swe go dziad ‐
ka. Nathanie la od wyj ścia z wię zie nia dzie li ło zale d wie kil ka mie się cy. Ca‐
the ri ne Marie Rawls miała, jak to się mówi, świat w zasię gu ręki. Miała
mężczy znę, któ ry ją ko chał, szano wał i obie cał wspól ną przy szłość. Choć
majątek Nathanie la mocno się skur czył, dyspo no wał on jeszcze środ kami
zgro madzo ny mi za grani cą. Gdy by tyl ko po cze kała, zabrała go do domu
i po zwo li ła, aby le karze raz jeszcze pod ję li de cy zję co do spo so bu le cze ‐
nia…

Tony po krę cił gło wą. Gdy by tylko…
Czy nie były to sło wa dzi siejsze go dnia?
Gdy by tyl ko Nathaniel żył… Gdy by tyl ko Brent Sim mons nie le ciał tam ‐

tym samo lo tem… Gdy by tyl ko De rek Bur ke nie wkro czył do ży cia So phii…
Gdy by tyl ko Tony i Cathe ri ne nie utwo rzy li tam tej li sty nazwisk… Gdy by
tyl ko ścieżki jego i Claire prze cię ły się ze sobą w jakiś inny spo sób…



Tony go dzi nami mógł rozmy ślać o tam tej li ście. Sher man Ni chols. Pa‐
mię tał, jak po raz pierwszy po znał to nazwi sko. Stało się to pod czas jego
pry wat ne go śledztwa do ty czące go Cole’a Mathewsa, któ re go to pseu do ni ‐
mu uży wał Sher man. Pamię tał dumę, jaka go rozpie rała, kie dy przed sta‐
wił Nathanie lo wi tę infor mację. Zro bił to, o co go po pro szo no. W rapor cie
Tony’ego znalazło się nie tyl ko nazwi sko Sher mana, ale tak że członko wie
jego ro dzi ny. To wię cej, niż wy magał od nie go dziadek, ale Anton taki już
był – zawsze ro bił wię cej i wię cej. Raport zawie rał imio na żony Sher mana
Ni chol sa – Eli zabeth, syna Jor do na, sy no wej Shir ley oraz wnu czek: Emi ly
i Claire.

Tony’ego ści snę ło w pu stym żo łąd ku. Za każdym razem, kie dy jed nym
pal cem wskazy wał Cathe ri ne, czte ry po zo stałe skie ro wane były na nie go
same go. Nie mógł całej winy zrzu cać na nią. Gdy by nie jego raport, cała
ro dzi na Ni chol sów zo stałaby oszczę dzo na. Zapie kły go po liczki. Kie dy
przed stawił li stę nazwisk dziad ko wi, Claire miała sześć lat. Wy obraził so ‐
bie Ni chol w tym wie ku i aż go ze mdli ło. Cze go Tony chciał by dla swej
sze ścio let niej cór ki? Od po wiedź była pro sta: bezpie czeństwa i nie winno ‐
ści. Czy nie tego same go Jor don i Shir ley pragnę li dla Claire?

Cathe ri ne zamor do wała nie tyl ko Nathanie la, ale tak że Sher mana, Jor ‐
do na i Shir ley. Przy znała, że sama jed na wy eli mi no wała całą tę część ro ‐
dzi ny Claire, nie mal wszyst kich Ni chol sów. Po czu cie winy i wy rzu ty su ‐
mie nia zastąpio ne zo stały pło nącą wście kło ścią, gdy Tony’emu przy po ‐
mniała się ta sce na w re zy dencji oraz de ter mi nacja i nie nawiść w zim ‐
nych, szarych oczach Cathe ri ne. Dyspo no wała bro nią i chciała zro bić
krzywdę jego ro dzi nie. Gdy by dzi siejsze go po po łu dnia jej plan się po ‐
wiódł, cała ro dzi na Ni chol sów prze stałaby ist nieć. No i spo sób, w jaki pa‐
trzy ła na Claire i Ni chol. Zresztą nie cho dzi ło tyl ko o nie. Zamknę ła Joh na
i Emi ly w apar tamencie, w któ rym po zo stawi ła zatru tą wodę. Sto pień jej
de prawacji nie miał granic.



Jak to możli we, że Tony tak dłu go tkwił w nie świado mo ści? Czy przed
laty Samu el do strzegł w Cathe ri ne coś, co udało jej się ukryć przed Na‐
thanie lem i To nym?

Drzwi otwo rzy ły się i wszedł funk cjo nariusz Hastings.
– Panie Rawlings, chce my panu zadać kil ka do dat ko wych py tań.
– Gdzie moi prawni cy?
– Już tu jadą.
Tony wy pro sto wał się na krze śle.
– Wo bec tego zacze kam. Od cze kanie z od po wie dziami na te py tania

do ich przy jazdu leży w moim inte re sie.
– Panie Rawlings, to nie pan rozdaje tu kar ty. Chce my wie dzieć, gdzie

pan prze by wał przez ostat nich sześć mie się cy.
Tony zaci snął wy zy wająco usta i w mil cze niu patrzył na po li cjanta.
– A może chciał by się pan do wie dzieć cze goś o pani Ni chols?
– O pani Rawlings – wark nął Tony. – Gdzie ona te raz jest?
– Dyspo nu je pan do wo dem po twier dzającym pana ślub z panią Ni ‐

chols? To znaczy dru gi ślub?
Tony spojrzał na lewą dłoń. Do diaska, nie miał nawet obrączki. Ale

Claire tak. Ich mał żeństwo zawar te zo stało zgod nie z prawem. Po ce re ‐
mo nii na plaży udali się do miasta razem z Franci sem i wy peł ni li sto sow‐
ne do ku menty. Nie chcąc zdradzać miejsca swo je go po by tu, zde cy do wali
się nie prze kazy wać tych infor macji ame ry kańskim władzom. To może
utrud nić we ry fi kację ich ślu bu, ale nie oznacza jego unie ważnie nia. Lu ‐
dzie czę sto po bie rają się zagrani cą.

– Bez do wo du na zawar cie mał żeństwa nie ma pan prawa do uzy ski wa‐
nia infor macji do ty czących pani Ni chols – oświad czył Hastings.

Po zo ry spo ko ju rozpierzchły się, kie dy Tony wal nął pię ścią w me talo wy
stół.

– Rawlings! – krzyk nął z de ter mi nacją. – Pani Claire Rawlings – do dał
przez zaci śnię te zęby. – Nie chcę wię cej pana po prawiać. I nie, nie mam



w kie sze ni aktu ślu bu, ale mogę zdo być do wód. Wzię li śmy po nownie ślub
27 paździer ni ka 2013 roku. Pro szę zapy tać Claire.

Drzwi po nownie się otwo rzy ły i do po ko ju wszedł Tom Mil ler, je den
z dwóch głównych prawni ków w Rawlings Indu stries i bli ski znajo my
Tony’ego. Uci szył wzro kiem Rawlingsa, nakazu jąc nic wię cej nie mó wić.
Po ło żył teczkę na sto le i grzecznie rzekł do Hastingsa:

– Je stem prze ko nany, że nie prze słu chu je pan mo je go klienta po tym,
jak po pro sił o obecność ad wo kata, prawda?

– Nie zadaję mu py tań związanych ze sprawą. Po trze bu je my infor macji
wstęp nych.

– On nazy wa się Antho ny Rawlings. – Tom tym razem mó wił wol niej. –
Jest dy rek to rem zarządzającym Rawlings Indu stries. Je śli nie zo stanie
dzi siaj po stawio ny w stan oskar że nia, zabie ram go do domu. – Uniósł
brwi. – Jakich innych infor macji wstęp nych pan po trze bu je?

– Panie Mil ler, po trze bu je my choćby paru od po wie dzi. Pański klient
przez sześć mie się cy miał status oso by zagi nio nej. Musi wy tłu maczyć…

– Mój klient to czło wiek zamożny – prze rwał mu Tom. – Wy ko rzy stał
ten czas na po dró że i re laks. Je stem prze ko nany, że wie le osób miało by
na coś takie go ocho tę. Nie mniej mój klient nad zo ru je kor po rację war tą
mi liar dy do larów i dlate go ni gdy nie do szło do sy tu acji, że nie było z nim
żad ne go kontak tu.

Ode zwał się Tony:
– Te raz, kie dy jest tu już mój prawnik, chcę po rozmawiać z nim

na osobno ści. – Nagle zanie po ko iło go to, że spe ku lacje Toma mogą prze ‐
kre ślić jego umo wę z FBI, jako że dał sło wo fe de ral nym, iż nie bę dzie się
kontak to wał z ni kim w Stanach.

Hastings spio ru no wał Tony’ego wzro kiem i oświad czył:
– To nie ko niec. Ja tu jeszcze wró cę. – Po tych sło wach wstał, zapu kał

w drzwi, po czym wy szedł.
Kie dy zo stali sami, Tony zapy tał:



– Tom, wiesz o Brencie?
Ten ski nął gło wą.
– Tak, co za sąd ny dzień! Bev po je chała do Co urt ney. To ona mi po wie ‐

działa, że ty i Claire wró ci li ście, a po tem zadzwo nio no do mnie i kazano
tu przy je chać. Gdzie się, u diaska, po dzie wali ście?

Tony zaci snął pal ce na nasadzie nosa i westchnął.
– To dłu ga hi sto ria. Na razie niech ci wy star czy tyle, że ja i Claire po ‐

nownie wzię li śmy ślub. Mamy cór kę, Ni chol. Do staję tu białej go rączki.
Mu szę się do wie dzieć, czy Claire i Ni chol nic nie jest.

– Nie wiem nic na te mat two jej cór ki. Wy słałem do szpi tala Ste phensa,
jako obrońcę Claire. Ostat nie, cze go się do wie działem, zanim od dałem te ‐
le fon, to to, że nadal nie od zy skała przy tom no ści. – Nim Tony zdążył co ‐
kol wiek po wie dzieć, Tom zapy tał: – Co się, do cho le ry, wy darzy ło?

– Mu szę się z nią skontak to wać, Tom. Nie chcę, aby do ko ny wano błęd ‐
nych zało żeń i ko goś inne go obwi niano o moje czy ny. Je stem w kontak cie
z FBI. W bo stońskim od dziale pracu je agent o nazwi sku Jack son. Je śli się
z nim skontak tu jesz, po twier dzi moje sło wa i mam nadzie ję, że po rozma‐
wia z po li cją z Iowa City. – Nie bę dąc w stanie usie dzieć na miejscu, Tony
wstał i zaczął prze mie rzać nie du że po mieszcze nie w tę i we w tę.

– Dzi siejszy dzień to prawdzi wa katastro fa. Wró ci łem, to znaczy
my wró ci li śmy – po prawił się – dlate go że mar twi li śmy się o Joh na i Emi ‐
ly. Do wie dzie li śmy się, że przy jadą do re zy dencji, a nie ufali śmy Cathe ri ‐
ne.

Tom po krę cił gło wą.
– Co takie go? Chwi leczkę. John i Emi ly? Two ja była szwagier ka i jej

mąż, lu dzie, któ rzy rozpo wiadają wszem wo bec, że najpewniej zamor do ‐
wałeś Claire i te raz się ukry wasz?

– Tak, tyle że to zno wu moja ro dzi na. Wiem, co mó wią. Wie działem
tak że, że je śli się z nimi skontak tu je my, prze staną to ro bić. To nie



ma sensu, ale miałem nadzie ję, że je śli nie zaprze staną gło sze nia swo ich
oskar żeń, nic im nie bę dzie gro zi ło.

– Gro zi ło? Ze stro ny…?
– Ze stro ny Cathe ri ne! – Głos Tony’ego stał się gło śniejszy. – Tom, mu ‐

sisz uważnie mnie wy słu chać. Już to mó wi łem. Cathe ri ne London jest
szalo na. Ta ko bie ta to psy cho pat ka. Jest od po wie dzial na za wie le okro ‐
pieństw. – Obró cił się wo kół własnej osi, jak by samo cho dze nie po po ko ju
już mu nie wy star czało. – Brent! – Znie ru cho miał. – To ona jest od po wie ‐
dzial na za jego śmierć.

– Tony, uspo kój się. To, co mó wisz, jest po zbawio ne sensu. Mó wisz
o nad zor cy two je go mająt ku, ko bie cie, któ ra pracu je dla cie bie, od kąd się ‐
gam pamię cią, i jest jed ną z najłagod niejszych osób, jakie znam.

Ściany zaczę ły napie rać na Tony’ego, gro żąc udu sze niem, krad nąc po ‐
wie trze z jego płuc. Całe wcze śniejsze dbanie o po zo ry te raz mści ło się
na nim na każdym kro ku. Jego po strze gano jako ty rańskie go biznesme na,
nato miast w Cathe ri ne wi dziano uoso bie nie życzli wo ści. Wziął głę bo ki
od dech, usiadł i rzekł tym razem ci szej:

– Tom, nie mogę ci te raz wszyst kie go wy jaśnić. Po pro stu do wiedz się,
czy planu ją po stawić mnie w stan oskar że nia, a je śli tak, to pod jaki mi za‐
rzu tami. Po tem mnie stąd wy ciągnij. Mu szę się do wie dzieć, co się dzie je
z Claire i Ni chol. Mu szę po móc Co urt ney i nie chcę spę dzić ani chwi li
dłu żej w tym cho ler nym po ko ju, nie mó wiąc już o wię ziennej celi. –
W jego gło sie po brzmie wała de ter mi nacja. – Mam gdzieś, ile to bę dzie
koszto wać. Je steś moim prawni kiem. Wy do stań mnie stąd.

– Znik nąłeś na sześć mie się cy. Nie mogę obie cać, że trafi nam się sę ‐
dzia, któ ry wy razi zgo dę na kau cję. Bę dzie uważał, że ist nie je ry zy ko wy ‐
jazdu z kraju.

– Od dam swój paszport.
Tom uniósł brew.
– Czy właśnie z nie go sko rzy stałeś, kie dy po przed nio opuści łeś kraj?



Tony wy pro sto wał się.
– Je ste śmy w Iowa, na li tość bo ską. Któ ry to cho ler ny sę dzia by nie był,

niech się le piej zgo dzi na zwol nie nie za kau cją, bo inaczej jego karie ra
utkwi w obecnym punk cie. Nie obcho dzi mnie, że kau cja może być wy jąt ‐
ko wo wy so ka. Wpłacę ją. Po pro stu do pil nuj, aby tak się stało.

Tom kiwnął gło wą.
– A co z FBI? Je steś pewny, że po twier dzą two ją wer sję wy darzeń?
– Agent Jack son z od działu w Bo sto nie – Tony zje żył się – albo agent

Bal dwin z San Franci sco. To z nimi po zo staje my w kontak cie. Do trzyj
do któ re goś z nich. Znali miejsce nasze go po by tu. To znaczy w przy bli że ‐
niu. Wie dzą wię cej, niż chcę, a raczej mam czas, mó wić te raz. Po pro stu
to zrób. Mu szę do trzeć do mo jej żony i cór ki.

– Tony, zro bię, co tyl ko bę dzie możli we. Czy tam, gdzie by łeś, sły szałeś
o książce Me re dith Banks…

Nie mu siał kończyć zdania. Tony zro zu miał, co su ge ro wał jego praw‐
nik. Zamknął oczy i westchnął.

– Wy ciągnij mnie stąd. Wte dy po gadamy.
– Nie mogę obie cać, że to się stanie już dzi siaj. Mu szę po dzwo nić… –

Tom urwał i obaj od wró ci li gło wy w stro nę otwie rających się drzwi.
Tony ze sztywniał, spo dzie wając się, że to zno wu Hastings albo któ ryś

z funk cjo nariu szy.
– Sły szałem, że tu je steś – po wie dział Brent. W jego oczach malo wał

się smu tek.
Zarówno Tom, jak i Tony wpatry wali się w nie go bez sło wa. Nadzie ja,

któ ra wię dła u stóp Tony’ego, od ży ła. Obaj mężczyźni ze rwali się z krze ‐
seł.

Po chwi li Brent zapy tał:
– Żaden z was nie zamie rza nic po wie dzieć?
Dłu żej nie wy trzy mali – wy ciągnę li ręce i ru szy li w jego stro nę. Tony

i Tom po kle py wali Brenta po ple cach i wciąż wal czy li z falą emo cji.



– Ale… jak? – wy du sił w końcu Tom.
Nagle w tym po nu rym po mieszcze niu po wiało opty mi zmem.
– Samo lot się nie rozbił? – zapy tał Tony. – Ni ko mu nic się nie stało?

De rek Bur ke?
– Nie ste ty – od parł po nu ro Brent. – Nie wsiadłem do tego samo lo tu.

On się rozbił. – Uniósł brwi. – A więc rze czy wi ście znasz Bur ke’a? Chcia‐
łeś go prze nieść do centrali?

Tony po krę cił gło wą.
– Owszem, po znałem De re ka i jego żonę. To dłu ga hi sto ria i z każdą

chwi lą staje się co raz dłuższa. Jed nak wcale nie chciałem, aby się tu prze ‐
niósł.

– On na to zasłu gi wał, Tony. Do bry był – wtrącił Tom.
– Zgadza się – po twier dził Brent. – Zale d wie dzi siaj w Chi cago… –

urwał.
Tom wró cił do po przed nie go wąt ku.
– Przy kro mi z po wo du Bur ke’a i Sharon Mi chaels, ale – po nownie po ‐

kle pał Brenta po ple cach – strasznie się cie szę, że tu je steś. Cze ka nas
kupa ro bo ty. Tony właśnie mi opo wiadał o swo im wy jeździe i po wiąza‐
niach z FBI.

– Do pie ro co rozmawiałem przez te le fon z agentem Jack so nem – rzekł
Brent do Tony’ego. Tom spoj rzał na ko le gę z nie do wie rzaniem. – Jed nym
z warunków waszej umo wy było nie wracanie do Stanów. Po wie dział,
że umo wa zo staje w takiej sy tu acji unie ważnio na.

– Co to oznacza? – zapy tał ostro Tony. – Całą naszą umo wę zamie rzają
wy rzu cić do ko sza? A co z Claire? Obie cali, że ona nie…

– Po wo li – prze rwał mu Brent. – Zo baczę, co da się zro bić.
– Wy ciągnijcie mnie stąd. Claire i wszy scy inni mają zo stać oczyszcze ‐

ni z zarzu tów. We zmę od po wie dzial ność za to, co zro bi łem, ale li sta mo ‐
ich prze stępstw jest krót ka w po równaniu z tym, cze go się do wie działem



dzi siaj w re zy dencji. Wszyst ko zo stało nagrane przez kame ry w gabi ne cie.
Do pil nujcie, aby do wo dy trafi ły w wasze ręce.

– Jak dla mnie to brzmi wprost nie prawdo po dobnie, ale wy dwaj wie ‐
cie o wie le wię cej niż ja – ode zwał się Tom.

– Tom – Tony spojrzał na ko le gę. – Brent mu siał się o tym do wie dzieć.
FBI nie po zwo li ło by…

– Nie. Nic się nie martw. Cie szę się, że masz jed nak asa w rę kawie. Już
zaczy nałem się zastanawiać, co to bę dzie – od parł Tom z sze ro kim uśmie ‐
chem. – Wy ciągnie my cię stąd tak szybko, jak tyl ko się da.

– Dzi siaj. I zdo bądźcie dla mnie infor macje o mo jej ro dzi nie.
Brent i Tom po ki wali gło wami.
– Tom, chcę, abyś po je chał do szpi tala. Ste phens to do bry prawnik, ale

kie dy Claire od zy ska przy tom ność, bę dzie jej po trzebny ktoś, kogo zna.
Mam złe prze czu cie, je śli cho dzi o Joh na i Emi ly.

– Lu dzi, dla urato wania któ rych tak bar dzo ry zy ko wałeś? – zapy tał
Tom.

Tony kiwnął gło wą i konty nu ował:
– Nie wie dzą choćby tego, co ty wiesz, a ty i tak wiesz bar dzo nie wie le.

Wszy scy kwe stio nu ją nasze mał żeństwo. – Spojrzał na Brenta. – Nie będę
w to wciągał innych osób, ale jako mój prawnik skontak tuj się, pro szę,
z oso bą, któ ra może po móc w zdo by ciu od po wied nich do ku mentów po ‐
twier dzających, że je ste śmy mę żem i żoną. On jest do bry, Brent. Go to wy
je stem się zało żyć, że w ciągu kil ku go dzin uda mu się zdo być to, co bę ‐
dzie trze ba. De par tamento wi Stanu zabrało to kil ka dni, a nawet ty go dni.

Tom wzru szył ramio nami.
– Mu szę o tym wie dzieć?
– O nie któ rych rze czach na razie le piej nie. Po pro stu jedź do Claire.

Niech Brent mnie stąd wy ciągnie.
Tom kiwnął gło wą.
– Tak właśnie zro bię.



– Ja też – wtrącił Brent i do dał: – Nie od po wiadaj na żad ne py tania.
Nie daj się im w nic wciągnąć. Tony, to nie jest taka pro sta sprawa. Mu ‐
sisz mnie słu chać.

Na twarzy Tony’ego po jawił się blady uśmiech. Raz jeszcze po kle pał
przy jacie la po ramie niu.

– Kim je stem, żeby nie słu chać się czło wie ka, któ ry cu dem unik nął
śmier ci?

– Co z Co urt ney? – zapy tał Tom.
– Cze ka tu na mnie. – W oczach Brenta po jawi ła się pierwsza iskier ka

nadziei. – Chce je chać do Claire, ale chy ba ma pro blem ze spuszcze niem
mnie z oka.

– Dzię ku ję ci, Brent. Mó wię po ważnie – rzekł Tony, prze peł nio ny
prawdzi wą, pły nącą z głę bi ser ca wdzięczno ścią. – I to bie też, Tom. Wie ‐
rzę w was obu. A te raz wy ciągnijcie mnie z tego bagna.



Kiedy wszyst ko zdaje się działać przeciw ko tobie, pamiętaj, że samolot star tu je
pod wiatr, nie z wiatrem.

Henry Ford
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PO MIMO STA RAŃ BRENTA I TOMA PO JA WIŁY SIĘ OSKARŻE NIA DO ‐
TY CZĄ CE ZA RÓW NO ANTHO NY’EGO RAW LINGSA, jak i Claire Ni chols-
Rawlings. Nie kwe stio no wano już jej nazwi ska – przed stawio ne zo stały
do ku menty po twier dzające ich ślub. Nie miało jed nak znacze nia, kim
są ani jak się nazy wają. Oskar że nia okazały się zbyt po ważne, aby nie brać
ich pod uwagę. Wy dział w Iowa City dyspo no wał nagraniem dzwo niącej
na po li cję pani Cathe ri ne London. Wy cie kło ono do prasy. Ko bie ta twier ‐
dzi ła, że boi się o swo je ży cie, oświad czy ła, że wró cił ukry wający się do tej
pory Antho ny Rawlings i ir racjo nal nie gro zi, że zabi je ją oraz jej go ści.
Bała się nie tyl ko o sie bie, ale tak że o państwa Vander so lów. Po cóż inne ‐
go miał by wró cić, je śli nie w celu po wstrzy mania ich pu blicznych oskar ‐
żeń? Kie dy przy je chała po li cja, jej obawy znalazły po twier dze nie. Pani
London zo stała po strze lo na. Pro ste te sty bali styczne wy kazały, że strzał
zo stał od dany przez Claire Rawlings. We dług pro ku rato ra ge ne ral ne go
w Iowa City sprawa była smut na, pro sta i jasna.

Po waga po peł nio ne go prze stęp stwa sprawi ła, że oskar że ni nie zo stali
zwol nie ni za kau cją i mie li po zo stać w areszcie aż do pierwszej rozprawy.



Claire Rawlings nadal prze by wała w szpi talu i zaczę to się zastanawiać nad
jej przy szło ścią. Ostatecznie pro ku rator po stawił Claire w stan oskar że nia
in absentia.

Po byt w nie wiel kiej celi aresztu w Iowa City był dla Tony’ego zu peł ną
no wo ścią. Każda spę dzo na tu mi nu ta zdawała się trwać całą wieczność.
Go dzi nami prze mie rzał to małe po mieszcze nie. Na szczę ście re gu lar nie
od wie dzał go Brent. Od by wało się to oczy wi ście w celu praco wania nad li ‐
nią obro ny Tony’ego, ale dla nie go było to czymś wię cej: je dy ną od skocz‐
nią i wy tchnie niem. Za każdym razem, kie dy w areszcie zjawiał się Brent,
strażnik wy pro wadzał Tony’ego z klau stro fo bicznej celi.

– Po wiedz mi, co się dzie je z Claire – rzekł Tony, kie dy tyl ko znaleźli
się sami.

– Nie wie le wie my. Naszym głównym źró dłem infor macji jest Ro ach,
a Emi ly zabro ni ła jemu i wszyst kim innym kontak to wania się z Claire.

– Je stem jej mę żem. Ro ach do tarł do do ku mentów Franci sa. Jak Emi ly
może od mawiać mi infor macji? Chcę wie dzieć, co się dzie je z moją żoną
i cór ką. Poza tym, kie dy Claire wyjdzie ze szpi tala, nie trafi do wię zie nia.
Nie po zwo lę na to, nie po raz ko lejny. Nie mam po ję cia, jak so bie dała
radę za pierwszym razem. Cały de par tament prawny w Rawlings cze ka
w go to wo ści, aby jej bro nić. Nie wie rzę, że Emi ly bę dzie chciała po zbawić
własną sio strę re pre zentacji prawnej.

Brent po krę cił gło wą.
– Nie po zbawi jej tego. John ją re pre zentu je. Od zy skał li cencję.
– W Iowa? On ni gdy nie miał li cencji w tym stanie.
– Nie, bę dzie jej bro nił razem z Jane.
Tony zaci snął pal ce na nasadzie nosa, zamknął ciem ne oczy i gło śno

westchnął.
– Zapłacę im tyle, ile będą chcie li. Wo lał bym, abyś kwe stią obro ny Cla‐

ire zajmo wał się ty, a my ślę, że Joh no wi i Jane bę dzie le żało na ser cu jej
do bro.



Brent nachy lił się ku nie mu i zni żył głos.
– Ro ach się ukry wa. Kazałem mu wy je chać z miasta, on jed nak nie

chce tego zro bić. Mar twię się, że po stawią mu zarzut udzie lania po mo cy,
a może i pod że gania do po peł nie nia prze stęp stwa. Ma dość barwną prze ‐
szłość. Z całą pewno ścią może zo stać uży ta prze ciwko nie mu.

– On nic nie wie. Nikt nic nie wie.
Brent uniósł py tająco brwi.
– Taka jest moja wer sja i zamie rzam się jej trzy mać.
– Wiesz – konty nu ował Brent – wszyst kie rze czy nale żące do cie bie,

Claire i Ni chol znale zio no w ho te lu w Ce dar Rapids. Wy gląda na to,
że właśnie tam się zatrzy mali ście po przy lo cie do Iowa.

– Ro ach jest do bry. Nie spo dzie waj się, że sko rzy sta z two jej rady i wy ‐
je dzie. Wiem, że zo stał tu nie z mo je go po wo du, ale, do diaska, cie szę się,
że tak się stało. Po dejrze wam, że udało mu się włamać do szpi tal ne go sys‐
te mu kom pu te ro we go i wie wię cej na te mat stanu zdro wia Claire niż
Emi ly. – Tony wstał i pod szedł do ściany. – Ni gdy jej nie lu bi łem. A ona
ni gdy nie lu bi ła mnie. – Od wró cił się. – Ale urato wałem ich, kur wa, z po ‐
żaru, a te raz jak ta suka mi dzię ku je? Nie do puszczając mnie do Claire.

– We dług Ro acha Claire jest przy tom na, ale nie można z nią nawiązać
kontak tu.

– Co to znaczy?
– Do ni ko go się nie od zy wa, nawet do Emi ly i Joh na.
– No a Ni chol? Na pewno re agu je na Ni chol.
– Opie ramy się wy łącznie na no tat kach le karza, ale wy gląda na to,

że nie.
– Wy do stań mnie stąd, do cho le ry, i zawieź do niej. Na moją obecność

zare agu je.
– Pracu ję nad tym. Po raz pierwszy staniesz w sądzie ju tro rano. –

Nim Tony zaczął wy my ślać na ko nieczność spę dze nia ko lejnej nocy
w areszcie, Brent konty nu ował: – Sę dzia Jef fe ries uwzględ ni two ją pro po ‐



zy cję. Nie co dłu żej to trwało, niż zakładali śmy, ale ostatecznie zo stanie
wy znaczo na kau cja. W su mie nawet do brze się stało. Gdy by twój wnio sek
o wy znacze nie kau cji zo stał od rzu co ny pod czas pierwszej rozprawy, trud ‐
niej by ło by zmie nić tę de cy zję sę dzie go. Prasa wy star czająco moc‐
no się tym wszyst kim inte re su je. Nie chcę do le wać oli wy do ognia.

– W po rząd ku, jeszcze jed na noc w tej no rze, a po tem będę mógł spać
we własnym łóżku. Co z Claire? Kie dy pierwsza rozprawa?

– Pró bu ję się tego do wie dzieć. Mam znajo me go w biu rze Ever gre ena,
któ ry da mi znać, gdy tyl ko zo stanie ustalo na konkret na data. Pewnie
dziś albo ju tro. Stan jej zdro wia może być wy ko rzy stany jako czynnik
usprawie dli wiający, ale pierwsza rozprawa rzad ko od by wa się później niż
sie dem dzie siąt dwie go dzi ny od mo mentu zło że nia wnio sku.

– Bez wzglę du na kwo tę kau cji za mnie czy za nią, miej pie niądze
w po go to wiu. Żad ne z nas nie spę dzi w areszcie dużo czasu. A co z Ca‐
the ri ne? Ona musi zgnić w wię zie niu.

– Tony, Eric po kazał mi mate riał fil mo wy nagrany w gabi ne cie. Obec‐
nie je steś oskar żo ny o zastrasze nie, współ udział w pró bie zabójstwa
i ukry wanie się przed FBI. Je śli po każe my ko mu kol wiek ten mate riał, je ‐
stem prze ko nany, że li sta oskar żeń ule gnie wy dłu że niu. Je steś pewny,
że chcesz, aby to wszyst ko ujrzało światło dzienne?

Na twarzy Tony’ego malo wało się nie do wie rzanie.
– Żar tu jesz so bie? Oczy wi ście, że tak! Mogę się przy znać do wszyst kie ‐

go, byle tyl ko sę dzia zo baczył, do cze go ta suka jest zdol na.
– Najpierw cię stąd wy do stańmy. Po tem mo żesz prze kazać Ever gre ‐

eno wi taśmy.
Tony’ego bo lała gło wa. Po maso wał skro nie.
– Le piej, żeby ta psy cho pat ka trzy mała się z dala od mo je go domu.
– Nadal jest w szpi talu. Dlate go właśnie uważam, że nie mu si my się

spie szyć. Udaje zbo lałą ofiarę i nie spo dzie wam się, aby w najbliższym
czasie miała zmie nić swo ją śpiewkę.



– Wy ciągnij mnie stąd.
– Ju tro rano.
– Je śli Jef fe ries wy wi nie jakiś nu mer, gorzko tego po żału je.
– Nie wy wi nie – zapewnił go Brent.

Prawni kom z Rawlings Indu stries udało się coś jed nak ugrać. Antho ny
Rawlings nie mu siał stawać przed sę dzią razem z kil kor giem innych
oskar żo nych; było to po sie dze nie pry wat ne. Z sali rozpraw wy pro szo no
wszyst kich przed stawi cie li prasy i pu bliczność. Zo stali w niej tyl ko Tony
i Brent oraz pro ku rator, ste no ty pist ka i sę dzia.

W wiel kiej sali rozbrzmie wał głos sę dzie go, prze mawiające go au to ry ta‐
tywnie, cze go się można było spo dzie wać po oso bie na jego stano wi sku.
Ani razu się nie zająk nął, kie dy po wtarzał li stę zarzu tów ciążących
na wiel kim Antho nym Rawlingsie. Tony, ubrany standar do wo w gar ni tur
od Ar manie go, stał przed nim dum nie wy pro sto wany.

– Panie Rawlings, jest pan oskar żo ny o zastrasze nie, ukry wanie się
przed Fe de ral nym Biu rem Śled czym, napaść z zamiarem wy rządze nia
krzywdy cie le snej, dwu krot ne bezprawne po zbawie nie wol no ści oraz po ‐
moc w usi ło waniu zabójstwa. Pod czas gdy więk szość z tych zarzu tów do ‐
ty czy wy kro czeń, po moc w usi ło waniu zabójstwa i bezprawne po zbawie ‐
nie wol no ści to po ważne prze stęp stwa. Po moc w usi ło waniu zabójstwa
pod le ga karze po zbawie nia wol no ści do lat pię ciu, nato miast za bezpraw‐
ne po zbawie nie wol no ści gro zi kara po zbawie nia wol no ści nawet do lat
dwu dzie stu. Ro zu mie pan wagę tych zarzu tów?

Spojrze nie ciem nych oczu Tony’ego po mknę ło ku Brento wi. Wcze śniej
w ogó le nie wspo mi nał o zarzu cie bezprawne go po zbawie nia wol no ści.
Od wró ciwszy się z po wro tem w stro nę sę dzie go, Tony od parł:

– Tak, Wy so ki Sądzie.
– Ro zu mie pan tak że, że nie wol no panu wy je chać z kraju ani przed

pro ce sem, ani w czasie jego trwania?



– Tak.
– Do brze, ni niejszym sąd ustala wy so kość kau cji na…
– Wy so ki Sądzie – wtrącił Mar cus Ever gre en. – Choć pragnę wie rzyć

w to, że pan Rawlings nie uciek nie z kraju, z całą pewno ścią jest on w po ‐
siadaniu sto sownych środ ków i – sądząc po nie dawnych zdarze niach –
możli wo ści, aby to uczy nić i znik nąć. Pro ku ratu ra su ge ru je od rzu ce nie
wnio sku pana Rawlingsa o wy znacze nie kau cji.

– Dzię ku ję za su ge stię, panie pro ku rato rze. De cy zja nale ży do mnie
i uważam, że pan Rawlings ma po wo dy, aby po zo stać w kraju, na przy ‐
kład ro dzi nę. Wy znaczam kau cję w wy so ko ści dzie się ciu mi lio nów do la‐
rów.

Tony lek ko się od prę żył i uśmiech nął do Brenta. Obiet ni ca kau cji
to jed no, czymś zu peł nie innym było jej sądo we wy znacze nie.

– Wy so ki Sądzie, w takim razie wno si my o to, aby pan Rawlings od dał
w de po zyt swój paszport do czasu zakończe nia pro ce su – oświad czył pro ‐
ku rator.

– Panie Rawlings, czy to bę dzie ko nieczne?
– Nie, Wy so ki Sądzie, nie wy jadę z kraju. Zamie rzam być bli sko swo jej

ro dzi ny.
– Oto pańska od po wiedź, pro ku rato rze Ever gre en. No do brze, panie

Rawlings, jest pan świado my tego, że ma prawo do obrońcy, a je śli nie
stać pana na prawni ka, przy słu gu je panu obrońca z urzę du?

– Pan Rawlings ma obrońcę, Wy so ki Sądzie – ode zwał się Brent.
– Do brze, w takim razie na dzi siaj to wszyst ko. Następ ny… – Sę dzia

Jef fe ries ude rzył młot kiem w stół, po zwalając tym samym, aby Tony wy ‐
szedł z sali rozpraw jako czło wiek wol ny. Nagle spo kój nie mal pu ste go po ‐
mieszcze nia zo stał zastąpio ny py taniami, wy krzy ki wany mi przez nie małą
gru pę dzienni karzy.

– Panie Rawlings, pro szę nam przed stawić swo ją wer sję wy darzeń.
– Czy pańska żona pró bo wała pana zabić, i to po raz ko lejny?



– Gdzie się pan ukry wał?
– Dlacze go po nownie wzię li ście ślub?
Tony i Brent bez sło wa prze ci snę li się przez tłum, wy szli z bu dynku

Sądu Okrę go we go Hrabstwa Johnson i znik nę li we wnę trzu cze kające go
na nich samo cho du. Eric siadł za kie rowni cą i uśmiech nął się do lu ster ka
wsteczne go.

– Do brze, że pan wró cił, panie Rawlings.
– Dzię ku ję, Eri cu, ja też się z tego cie szę. Zawieź mnie do szpi tala.

Chcę się zo baczyć z żoną. – Tony zwró cił się następ nie do Brenta: – Co,
u li cha, znaczył ten zarzut o bezprawne po zbawie nie wol no ści?

Brent pod niósł wzrok znad te le fo nu.
– Do wie działem się o nim na chwi lę przed stawie niem się przed sę ‐

dzią.
– Kogo ja, do cho le ry, wię zi łem?
– Ode prze my ten zarzut, kie dy zapre zentu je my nagrania. Tym się aku ‐

rat nie przejmuj.
Tony pró bo wał się skoncentro wać, ale prze szkadzał mu w tym nie ‐

ustanny nie po kój o to, co się dzie je z Claire.
– Chwi leczkę, co ty mó wisz? Kogo ja niby po zbawi łem wol no ści?

Bo na pewno nie Cathe ri ne.
– Tony, skup się te raz na Claire i Ni chol. A resztą zajmę się ja.
– Dwa zarzu ty, z któ rych każdy jest wart dwadzie ścia lat za krat kami,

to chy ba wy star czająco, że bym zaczął się mar twić. – Tony westchnął. –
W po rząd ku. Nadal nie mogę uwie rzyć w to, co się stało z So phią. Zro bi ‐
łeś to, o co cię pro si łem?

– Tak, przed stawi ciel Rawlings Indu stries skontak to wał się z ro dzi cami
De re ka i zaofe ro wał każdą możli wą po moc.

– Do brze.
My śli Tony’ego po nownie po mknę ły ku żo nie. W ciągu trwające go sie ‐

dem dzie siąt dwie go dzi ny aresztu rapor ty Ro acha trafiały do Brenta, a on



prze kazał je Tony’emu. Ro acho wi udało się uzy skać do stęp zarówno
do szpi tal ne go syste mu infor matyczne go, jak i do te le fo nów Joh na i Emi ‐
ly. Był w po siadaniu całe go mnó stwa no tatek me dycznych, a tak że oso bi ‐
stych ko mentarzy z ich ese me sów. Ostat nia infor macja brzmiała tak,
że Claire jest przy tom na, mówi i wy stę pu ją u niej objawy charak te ry stycz‐
ne dla amne zji: mó wie nie bez ładu i składu, nie po znawanie bli skich osób
i nie zdol ność udzie le nia od po wie dzi na pro ste py tania. Choć Emi ly wy ra‐
zi ła zgo dę na badania mające po móc od kryć przy czy nę tej nagłej psy cho ‐
zy, nie dały one jed no znaczne go wy ni ku. Tony zastanawiał się, czy Claire
przy pad kiem nie udaje, pró bu jąc uchro nić się przed wię zie niem. Wie ‐
dział, że wcale nie chciała po ciągnąć za spust. To był wy padek. Tony
twier dził, że działała w samo obro nie. Kie dy się z nią spo tka, uspo koi
ją i wy jaśni, że dzię ki po mo cy prawni ków wkrót ce zo stanie oczyszczo na
z zarzu tów.

Konse kwencje de cy zji Tony’ego nie prze rwanie wy rządzały krzywdę
jego ro dzi nie. Obie cał so bie, że Claire już ni gdy nie znajdzie się w wię ‐
ziennej celi. Następ nie po my ślał o Ni chol. Ser ce pę kało mu na myśl o ich
có reczce po zbawio nej mat ki i ojca. Nie tak po winno być.

Od Ro acha, któ ry mo ni to ro wał te le fo ny ko mór ko we Vander so lów,
Tony wie dział, że jego cór ką opie ku je się Emi ly. To nie po trwa dłu go.
Miał zamiar natych miast zabrać ją ze sobą do domu. Zatrud ni nianię, któ ‐
ra zajmie się Ni chol do czasu, aż Claire wy do brze je. Ale przede wszyst kim
pragnął zo baczyć się z żoną.

Gdy Eric je chał w stro nę szpi tala, Tony wy dawał przez te le fon po le ce ‐
nia. Kazał Patri cii zdo być namiary na god ne po le ce nia nianie. Zadzwo nił
tak że do Ro acha, cie sząc się, że może w końcu kontak to wać się z nim bez‐
po śred nio. Po radził mu tak że, aby wy je chał z miasta. Ro ach oczy wi ście
od mó wił.

– Moja praca nie do bie gła jeszcze końca.
Tony uśmiech nął się.



– Wiem, że nie mam w zwy czaju okazy wać wdzięczno ści, w prze ci ‐
wieństwie do Claire. No więc na razie chy ba mu szę wejść w jej rolę. Dzię ‐
ki za wszyst ko. Zde cy do wanie miała rację co do cie bie.

Eric zatrzy mał się przed głównym wejściem do szpi tala.
– Nie mu sisz mnie niańczyć – rzekł Tony do Brenta.
– Mu szę. Wiem, jakie ży wisz uczu cia wzglę dem Vander so lów i vice

ver sa. Nie po trzebne ci te raz żad ne do dat ko we zarzu ty.
Tony wzru szył ramio nami. Brent miał pewnie rację. Razem ru szy li

w stro nę sali, gdzie le żała Claire. Kie dy drzwi windy rozsu nę ły się, po de ‐
szła do nich krót ko wło sa ko bie ta.

– Pan Antho ny Rawlings?
– Tak.
Wy ję ła z tor by dużą ko per tę i wrę czy ła ją Tony’emu ze sło wami:
– Uznany za do rę czo ny.
– Co to ma być, u li cha? – zapy tał Tony z nie do wie rzaniem.
Ko bie ta we szła do windy, drzwi zasu nę ły się, a on i Brent zo stali sami.

Przez chwi lę wpatry wali się w ko per tę.
– Po zwól – rzekł wreszcie Brent, bio rąc z rąk przy jacie la ko per tę.

Otwo rzył ją.
Tony nachy lił się nad jego ramie niem, tak że obaj mo gli prze czy tać.

Chwi lę później wszyst ko było jasne. Tony się zachwiał.
– Zakaz zbli żania się, zarówno do Claire, jak i Ni chol? To nie może być

prawda! Idę zo baczyć się z żoną.
– Nie, Tony. Nie mo żesz po zwo lić so bie na to, aby złamać zakaz.

Od razu trafisz z po wro tem do aresztu.
– Mam gdzieś jakiś świ stek cho ler ne go papie ru. Nie wi działem Claire

od czasu strze lani ny. Nikt nie utrzy ma mnie z dala od niej czy Ni chol –
do dał.

Brent złapał go za ramię.



– Nie rób tego, Brent. Nie pró buj mnie po wstrzy my wać. – Oczy mu
pło nę ły.

– Ro bię to, co trze ba. Zało żę się, że przed jej po ko jem cze ka po li cja.
Mąż czy nie, Antho ny Rawlings czy nie, nie mo żesz obejść zakazu zbli ża‐
nia się. Dzień jeszcze się nie skończył. Do wiem się, dlacze go wy stawio no
ten nakaz. Do pro wadzi my do jego cof nię cia, możli we, że jeszcze dziś.

– Zabierz mnie stąd, nim do li sty mo ich zarzu tów dojdzie zabójstwo –
rzu cił Tony przez zaci śnię te zęby. – Niech Bóg ma mnie w opie ce, je śli
spo tkam po dro dze Vander so lów…



Każ da władza deprawu je, a władza absolut na deprawu je absolut nie.

Lord Acton

Rozdział 6

B R E N T
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PO PRZEDNI WIE CZÓR BRENT SPĘ DZIŁ NA LEK TU RZE KSIĄŻKI ME ‐
RE DITH. Wcale nie chciał po znawać jej tre ści, jed nak zważywszy na to,
co się właśnie działo, uznał to za swój obo wiązek. Świe że wspo mnie nia
do ty czące ich trojga, Claire, Ni chol i Tony’ego, w jego kuch ni dały mu
siłę, żeby czy tać, zacho wu jąc otwar ty umysł. Nie wie le osób miało ten luk ‐
sus. Brent nie sądził, aby kto kol wiek, nie li cząc Ro acha, Co urt ney i jego
same go, zdawał so bie sprawę z tego, jak wiel ki po stęp do ko nał się w re la‐
cji Rawlingsów.

Moje życie bez maski pozorów. Rozdział 2…

Nie pamiętałam, co się stało, wiedziałam jednak, że z jakiegoś powodu moje ży cie ule-
gło zmianie. Cała by łam obolała, każ dy ruch stanowił dowód przeży tych potwor no-
ści, potwor ności kry jących się w uśpionych wspomnieniach, do których moja świado-
mość broniła mi dostępu. Kiedy w końcu się obu dziłam, nie poru szy łam się ani nie
wy dałam żadnego dźwięku, bojąc się, co lub kogo mogłabym zaalar mować. Dłu go le-
żałam w bez ru chu, robiąc uży tek z pozostałych zmy słów. Sły szałam ciszę. To praw -
da, że da się ją usły szeć. Choć okry wająca moje nagie ciało pościel była delikat na



i mięk ka, starałam się nie wdy chać zapachu łóż ka, w którym leżałam. Zamiast tego
raz po raz bu dziłam się i zasy piałam. Z czasem moje my śli odzy skały jasność, a pa-
nu jący w pomiesz czeniu spokój dał mi siłę, aby się poru szyć.

Choć apar tament, w którym mnie przetrzy my wano, okazał się pięk ny i luk su so-
wy, zbyt by łam sku piona na przetrwaniu i uciecz ce, aby dostrzegać jego przepych.
Pomimo okolicz ności, w jakich się znalazłam, kar miłam się złudną nadzieją, że uda
mi się zarów no przeżyć, jak i uciec. Nadzieja ta gasła z każ dym krokiem czy nionym
na obolałych nogach, z każ dym spoj rzeniem w lu stro. Rzeczy wistość okazała się dru -
zgocąca: zostałam wy korzy stana i bez cienia wąt pliwości zgwałcona.

Wcześniej sądziłam, że coś takiego nie przy trafia się praw dziwym lu dziom.
To było coś rodem z programów telewizyj nych, filmów i książek – nie z realnego ży -
cia. A jednak z jakiegoś powodu… to było teraz moje ży cie.

Jak przez mgłę pamiętałam, że próbowałam walczyć, co się dobrze dla mnie nie
skończy ło. Gdy coraz więcej wspomnień zaczy nało wy nu rzać się na powierzch nię
świadomości, z bolesną jasnością zrozu miałam, że nie dorów nu ję siłą męż czyź nie,
którego niedaw no poznałam. Nie tylko obez władnił mnie fizycz nie, ale moja reak cja
na jego zaloty w Geor gii otworzy ła mu tak że drzwi dominacji psy chicz nej. Z przy -
gniatającym uczu ciem poraż ki przy pomniałam sobie, jak się poddałam, nie mając
już siły dłu żej walczyć. Gdy roniłam łzy pod tak bar dzo potrzebnym prysz nicem,
trudno mi było obar czać za to winą kogokolwiek poza mną samą. Całe ży cie by łam
niezależ na i bez piecz na, bo przestrzegałam własnych zasad. Wy star czy ło kil ka dni,
aby Anthony Raw lings nakłonił mnie do ich złamania i znisz czył mój świat. Nie by -
łam już ani niezależ na, ani bez piecz na. W wieku dwu dziestu sześciu lat ku liłam się
w kącie ogrom nej kabiny prysz nicowej, przerażona tym, co przy niesie kolej na godzi-
na.

Paraliżowała mnie niepew ność doty cząca przy szłości. Wiedziałam jedy nie tyle,
że jestem uwięziona w du żym apar tamencie z oknami z widokiem na całe akry**
uśpionego lasu szarych, bez list nych drzew. Nie znaj dowałam się już w Atlancie… ale
w takim razie gdzie? Jak się tu taj dostałam? I… czy by łam w stanie poradzić sobie
z odpowiedziami na te py tania?



** Akr to uży wa na w kra jach anglosa skich jednost ka powierzchni gruntu rów na 4047 m2

(przyp. red.).

Strach przed poznaniem swojej lokalizacji był rów nie paraliżu jący jak per spek ty -
wa uj rzenia tych ciem nych oczu, które – w głębi du szy to wiedziałam – wrócą jesz cze
do tej pełnej przepy chu celi. By łam więź niem zdanym na łaskę pory wacza. W pew -
nym momencie podczas tych kil ku pierw szych godzin przekonałam samą siebie,
że to pomyłka – strasz liwa pomyłka. Być może zaszło nieporozu mienie albo zostałam
wzięta za kogoś innego. Bez względu jednak na powód instynkt samozachowaw czy
mówił mi, że nie wy star czy, abym sądziła, że to pomyłka: mu siałam przekonać o tym
męż czy znę, który dys ponował klu czem do mojej wolności. Naiw nie my ślałam,
że to moż liwe.

Poinfor mowano mnie – póź niej zrozu miałam, że była to zagryw ka psy chologicz -
na – o niedłu gim powrocie pana Raw ling sa. Usły szałam, że o dziewięt nastej zjawi się
w moim apar tamencie na kolacji i że mam się stosow nie ubrać. Odnosiłam wraże-
nie, że każ da kolej na minu ta jest nacechowana więk szą daw ką absur du niż poprzed-
nia. Mój mózg au tentycz nie za wszyst kim nie nadążał.

Zamiast zostawić mnie samą sobie – z per spek ty wy czasu mogę stwier dzić, że za-
owocowałoby to kolej ną bolesną lek cją – udzielono mi pomocy podczas ubierania się,
czesania i malowania. Cały ten scenariusz był doj mu jąco nierzeczy wisty. Pomagano
mi wy szy kować się dla męż czy zny, który mnie porwał i wy korzy stał. Choć planowa-
łam trzy mać się wer sji, że zostałam wzięta za kogoś innego, w głębi du szy bałam się,
że z pomocą życz liwej gospody ni przy gotowu ję się na jesz cze więcej przemocy.

Męż czy zna, który tam tego wieczoru zjawił się w moim apar tamencie, okazał się
kimś pośrednim między chary zmatycz nym przy stoj niakiem z baru a potworem
z nocy peł nej cier pienia. Choć bu dził strach, zachowy wał się wy twor nie. Dziw ne po-
łączenie, które napełniło mnie uczu ciem niepew ności. Stwier dzenie, że by łam przera-
żona wizją spotkania z nim, to za mało, jednak spędziw szy popołu dnie na próbach
uciecz ki, wiedziałam, że wolność mogę odzy skać tylko dzięki niemu. Choć próbowa-
łam ukry wać strach, ciało mnie zdradzało: trzęsło się na sam widok jego czar nych
oczu.



Anthony Raw lings miał naj ciem niej sze oczy, jakie dane mi było widzieć. Z cza-
sem nauczy łam się roz róż niać emocje kry jące się w ich ot chłaniach. Jednak tam tego
wieczoru widziałam jedy nie głód, którego nie poj mowałam. Bo i czemu miałoby być
inaczej? Balansowałam wtedy na linie swojego ży cia – mówiąc w przenośni.

Rzeczy wiście zjedliśmy razem kolację – choć może powinnam powiedzieć, że tylko
on jadł. Ja za bar dzo się dener wowałam, żeby cokolwiek przełknąć. Chciałam wy glą-
dać na sil ną, wąt pię jednak, żebym odniosła na tym polu suk ces. On prowadził niezo-
bowiązu jącą roz mowę na temat kolacji i innych try wialnych kwestii. Gdy by nie fakt,
że moje ciało pulsowało z bólu po tym, przez co przeszło nocą, a ner wy miałam napię-
te jak postronki, mogłabym udawać, że jestem na randce z elokwent nym dżentelme-
nem. Ten miraż – a może raczej far sa – zakończył się wraz z posiłkiem.

Kazał mi wstać. Kiedy powiedział, żebym zdjęła su kienkę, w końcu się odezwa-
łam.

– Chy ba mu simy o tym poroz mawiać… – Tyle pamiętam, że powiedziałam.
Nie chciał roz mawiać. Anthony Raw lings miał inne plany. Chwilę póź niej moja

suk nia leżała podar ta na podłodze. Niestety ten wieczór już na zawsze odcisnął się
pięt nem w mojej pamięci.

Czy wal czy się, jeśli się wie, że nie moż na wy grać? Czy protestu je się, jeśli się wie,
że to na nic? Czy modli się o uciecz kę, nawet jeśli naj bar dziej realną al ter naty wą jest
śmierć? Przekonałam się, jaka jest moja odpowiedź na te py tania. Wszyst kim czy tel-
nikom tej książ ki ży czę, aby nie mu sieli nig dy poznawać swoich.

Rozdział jeszcze się nie skończył, ale Brent nie był w stanie czy tać dalej.

Te sło wa ze wspo mnień Claire po jawi ły się w jego my ślach, kie dy stał
na szpi tal nym ko ry tarzu, wpatru jąc się w przy jacie la. Spojrze nie Tony’ego
było mroczne, tak mroczne jak jeszcze ni gdy. Czy właśnie z czymś takim
Claire mu siała się przed laty mie rzyć?

Tak po prawdzie, to od waga Brenta do bit nie świad czy ła o ewo lu cji, ja‐
kiej pod dana zo stała ich przy jaźń. Udało mu się wy pro wadzić Tony’ego
ze szpi tala, cze go przed laty prawdo po dobnie nawet by nie pró bo wał.



W jakiś spo sób ciężka dola Claire do dała Brento wi siły. Ta ko bie ta prze ‐
nio sła góry, je śli cho dzi ło o Tony’ego – okazało się to wy ko nal ne. Ostat nie,
cze go po trze bo wał Antho ny Rawlings, to złamanie zakazu sądo we go
i choć obaj mie li tego świado mość, jazda samo cho dem do Rawlings Indu ‐
stries upły nę ła w peł nej napię cia ci szy.

To obo pól ne mil cze nie nie prze szkadzało Brento wi. Spo ro miał do ro ‐
bo ty. Kie dy od stawi Tony’ego do biu ra, plano wał wy brać się do sę dzie go,
któ ry pod pi sał zakaz zbli żania się do Ni chol i Claire. Nie było to zgod ne
z pro to ko łem, ale lata pracy nauczy ły go, jak działa ten cały system. Pod ‐
czas jazdy napi sał do swo jej asy stent ki, aby umó wi ła go na spo tkanie z sę ‐
dzią.

Choć Brent prze czy tał tyl ko nie wiel ki fragment książki Me re dith, był
prze ko nany, że to właśnie ona jest po wo dem wy dania zakazu. Nie wąt pił
w prawdzi wość przed stawio nych w niej wy darzeń. Opo wieść Claire zapre ‐
zento wana w książce, któ ra od wie lu ty go dni zaj mo wała wy so kie miejsce
na li ście be st sel le rów „New York Ti me sa”, po zo stawała w zgo dzie z jej ze ‐
znaniami, któ re miał okazję czy tać, jak mu się wy dawało, całe wie ki temu.
Nie wi dział po wo du, aby wąt pić w to, o czym wie dział te raz cały świat.
Nie mniej jed nak, co po radził Tony’emu, nie było tak że po wo du, dla któ re ‐
go Antho ny Rawlings miał by po świad czać prawdzi wość słów Claire.

Prze glądając e-maile, Brent do tarł do tego, któ ry otrzy mał tuż przed
pierwszym stawiennictwem Tony’ego w sądzie, a w któ rym infor mo wano,
że do li sty zarzu tów do dano dwa przy pad ki bezprawne go po zbawie nia
wol no ści. Brent był prze ko nany, że oso bami, któ re utrzy my wały, że zo sta‐
ły bezprawnie po zbawio ne wol no ści, są te same oso by, któ re zło ży ły wnio ‐
sek o wy danie zakazu sądo we go. Ucie szył się, że nie po wie dział Tony’emu
nic wię cej o tych oskar że niach. Jeszcze bar dziej się cie szył, że Vander so lo ‐
wie nie ujawni li w szpi talu swo jej obecno ści. Gdy by Tony prze kro czył
próg po ko ju Claire, okazało by się to zapał ką ini cju jącą eksplo zję, któ rej
nie prze ży ło by żad ne z nich.



Do jeżdżali już do sie dzi by fir my, kie dy Brent zapy tał:
– Je steś pewny, że chcesz wejść? Nie było cię kil ka mie się cy.
Tony od wró cił się do nie go, jak by zo stał właśnie wy rwany z transu.
– A gdzie indziej, u li cha, miał bym pójść? No, nie li cząc mo jej żony

i cór ki, ale tego aku rat zro bić nie mogę. Mam zakaz kontak to wania się
i zbli żania na od le głość mniejszą niż sto me trów. Mój dom nadal jest
trak to wany jako miejsce po peł nie nia prze stęp stwa i po li cja nie zakończy ła
w nim swo ich działań, nie wspo mi nając o zniszcze niach spo wo do wanych
ogniem, wodą i dy mem. Nie mogę prze cież tam je chać.

– Mam spo tkanie z sę dzią Tem ple’em w sprawie tego zakazu. Daj
mi tro chę czasu. A Co urt ney chce, że byś zatrzy mał się u nas.

– My ślę, że w obecnej sy tu acji lep szą opcją bę dzie ho tel.
– To two ja de cy zja, ale do nasze go domu dzienni karze będą mie li

utrud nio ny do stęp.
Tony kiwnął gło wą.
– Racja.
Ze sto razy anali zo wali wer sję wy darzeń przed stawio ną przez

Tony’ego, ale Brent chciał usły szeć ją raz jeszcze.
– Zanim do je dzie my do biu ra, opo wiedz mi, pro szę, o tym, co się wy ‐

darzy ło od chwi li, kie dy udałeś się do re zy dencji w to warzy stwie Eri ca
i Phi la.

– Już ci mó wi łem, no i wi działeś nagrania z gabi ne tu. Co wię cej chcesz
wie dzieć?

– W szcze gól no ści cho dzi mi o Joh na i Emi ly. Nie znajdo wali się w ga‐
bi ne cie.

Tony zmarszczył brwi.
– Nie, byli zamknię ci w apar tamencie Claire. Są tam kame ry – do dał

z lek kim zakło po taniem – o czym zapewne wiesz. – Dalej mó wił już nor ‐
mal nym to nem. – Po winni śmy mieć do stęp do nagrań z tych kamer. Każ
Eri co wi albo Ro acho wi ich po szu kać. Po winni być tak że w stanie po skła‐



dać w całość ciąg wy darzeń aż do mo mentu, w któ rym Vander so lo wie
prze kro czy li próg apar tamentu. Da się nawet elek tro nicznie zwe ry fi ko ‐
wać, czy zamek w drzwiach jest zamknię ty. Więk sza część tego cho ler ne ‐
go domu jest pod nad zo rem kamer. Dzię ki temu wie działem gdzie ich
szu kać. Ro ach prze słał mi ese me sem ich lo kali zację… – Uniósł te le fon. – …
trze ba go sprawdzić, na pewno da się to po twier dzić. – Ci szej do dał: –
Nie wie działem, gdzie znajdu je się So phia…

– Nikt cię za to nie obwi nia.
Oczy zno wu mu po ciem niały.
– Co ty, u li cha, mó wisz? Czy ktoś mnie obwi nia za Joh na i Emi…

Chwi leczkę, chcesz mi po wie dzieć, że to oni sto ją za oskar że niami o bez‐
prawne po zbawie nie wol no ści? – My śli Tony’ego prze platały się z wy po ‐
wiadany mi przez nie go sło wami. – Ry zy ko wałem ży ciem, aby im po móc,
a te raz oni twier dzą, że to ja ich tam umie ści łem i zamknąłem te cho ler ‐
ne drzwi? To nie by łem ja, lecz ona!

– My ślę, że masz rację w kwe stii udo stęp nie nia nagrań z kamer. Chcia‐
łem z tym zacze kać, ale chy ba nie mamy wyjścia. Są nam po trzebne. Za‐
dzwo nię do biu ra Ever gre ena i umó wię się z nim na spo tkanie.

– Najpierw zajmij się uchy le niem tego cho ler ne go zakazu. Mu szę zo ba‐
czyć się z Claire i Ni chol.

Aby uchy lić zakaz Brent mu siał zakwe stio no wać go w imie niu Tony’ego
i po pro sić o spo tkanie z sę dzią Tem ple’em. Zanim po stąpi zgod nie z pro ‐
to ko łem, chciał po znać pod stawy wy dania takie go, a nie inne go zakazu.
Ofi cjal na dro ga wy magała nie co czasu i zacho du, ten jed nak przy padek
był szcze gól ny – cho dzi ło prze cież o Antho ny’ego Rawlingsa.

Nim do tar li do sie dzi by Rawlings Indu stries, asy stent ka Brenta zdąży ‐
ła już uzy skać od po wiedź. Sę dzia Tem ple ocze ki wał pana Sim monsa
o pięt nastej w swo im gabi ne cie. Kie dy Brent się zjawił o wy znaczo nej go ‐
dzi nie, sę dzia nie mar no wał czasu.



– Dzień do bry, me ce nasie. Pro szę się streszczać. Mój grafik pęka
w szwach – oświad czył, pod no sząc gło wę znad biur ka. Był przy sadzi stym
mężczy zną z krót ką szy ją. Miał na so bie rozpię tą u góry togę, od słaniającą
po lu zo wany szary krawat i wy mię tą białą ko szu lę.

– Dzię ku ję – zaczął Brent – za po świę ce nie mi swo je go czasu. Cho dzi
mi o zakaz sądo wy…

– Ach tak. Wi dzi pan, sądzi łem, że może zjawił się pan, aby prze pro sić
mnie za wy klu cze nie z pierwsze go stawie nia się w sądzie pana Rawlingsa.
Jako sę dzia w sądzie okrę go wym, któ ry prze wod ni czy wie lu sprawom, za‐
wsze wspie rałem pańskie go klienta. Pro szę so bie wy obrazić moje zdzi wie ‐
nie, kie dy się do wie działem, że sprawę zabrano z mo je go wy kazu i przy ‐
dzie lo no ją Jef fe rie so wi. Cóż, to już nie ma znacze nia. Uzy skał pan to,
co chciał. Sły szałem, że pan Antho ny Rawlings wpłacił kau cję.

Brent stał w osłu pie niu.
– No dalej, me ce nasie, czas to pie niądz.
– Tak – rzekł Brent. – Mój klient zo stał zwol nio ny za kau cją. Cho dzi

mi o zakaz zbli żania się wy dany przez pana na wnio sek Jane Al ly son, re ‐
pre zentu jącej Emi ly Vander sol, któ ra zakłada, że działa w imie niu – pod ‐
kre ślił te sło wa – żony pana Rawlingsa.

– Rapor ty me dyczne, przed stawio ne jako do wo dy, twier dzą, że pani
Rawlings na chwi lę obecną nie jest w stanie po dejmo wać samo dziel nie de ‐
cy zji ani nawet wy głaszać własnych opi nii.

– Pani Rawlings jest mę żat ką, a jej mąż, Antho ny Rawlings, ma pra‐
wo…

– W mo mencie zło że nia wnio sku pan Rawlings prze by wał w areszcie
w Iowa City. Jako więźnio wi nie przy słu gi wały mu jego prawa.

– Wy szedł z aresztu.
– Za kau cją.
– Zgo da – przy znał Brent. – Za kau cją. Nie winny do czasu udo wod nie ‐

nia winy. Jest jej mę żem.



– Panie Sim mons, zakładam, że sły szał pan o książce Moje ży cie bez…
Brento wi pod nio sło się ci śnie nie.
– Nie chce mi pan po wie dzieć, że sąd po dejmu je de cy zje w opar ciu

o fik cję li te racką?
Po liczki sę dzie go Tem ple’a po czer wie niały, a jego głos stał się niższy.
– Je śli pan su ge ru je, że nie trzy mam się fak tów, me ce nasie, po trak tu ję

to jako znie wagę.
– Panie sę dzio, pani Rawlings po nownie wzię ła ślub z panem Rawling‐

sem. Po twier dzają to sto sowne do ku menty. Mają cór kę, któ ra po trze bu je
ro dzi ców. Jako że pani Rawlings jest obecnie nie dy spo no wana, ich cór ką
musi się zająć ojciec. Brak jest do wo dów na to, że pan Rawlings stano wi
zagro że nie dla swo jej żony czy cór…

– Jest pan tego pewny? – prze rwał mu sę dzia Tem ple.
– Je stem pewny, że nie stano wi już zagro że nia. Ro dzi na jest dla nie go

wszyst kim i zro bił by…
– Pro szę zacho wać to na późniejszą rozprawę, me ce nasie, a może

do sce nariu sza fil mu na kanale Li fe ti me. A tym czasem obo wiązu je pe wien
pro to kół, a pan go nie prze strze ga. Nie obcho dzi mnie, kim jest pański
klient. Nie ze zwo lę ze spo kojnym su mie niem czło wie ko wi, któ ry fi zycznie
i psy chicznie znę cał się nad ko bie tą i dwu krot nie skradł jej ży cie, na to,
aby miał okazję zro bić to po raz ko lejny. Zwłaszcza te raz, kie dy ta ko bie ta
prze ży wa załamanie. Ist nie ją prze słanki, aby wie rzyć, że pani Rawlings
działała w ak cie de spe racji, tak jak już kie dyś, pró bu jąc uwol nić się
ze szpo nów pańskie go klienta. Ile razy pani Ni chols musi próbować zabić
pańskie go klienta, nim jej się to uda? Panie Sim mons, ten zakaz zbli żania
się można uznać za ko rzyst ny zarówno dla pańskie go klienta, jak i klient ‐
ki pani Al ly son. Nie zależnie od tre ści zawar tych w książce pani Banks,
tych dwo je lu dzi nie pasu je do sie bie. Jako urzęd nik sądo wy mu szę pa‐
trzeć na to, co najlep sze, a nie najbar dziej po pu lar ne. Oprócz tego, co jest
najlep sze dla klient ki pani Al ly son, mu szę mieć tak że na wzglę dzie do bro



oso by nie let niej. Prio ry te tem jest bezpie czeństwo cór ki państwa Rawling‐
sów. W tym mo mencie zarówno na jej mat ce, jak i na ojcu ciążą po ważne
zarzu ty. W peł ni po pie ram prze ko nanie pani Al ly son, że dziecko, dla jego
bezpie czeństwa, nale ży prze nieść z tego nie stabil ne go śro do wi ska. Tym ‐
czaso we prawo do opie ki nad Ni chol Rawlings przy znane zo stało państwu
Vander so lom. W sprawę zaangażo wano od po wied nie służby zajmu jące się
nie let ni mi. Su ge ru ję, aby przed naszym spo tkaniem w sądzie do ko nał
pan sto sownych badań.

Nim Brent zdążył co kol wiek po wie dzieć, sę dzia Tem ple zakończył ich
spo tkanie.

– Pro szę po trak to wać moją radę jako wspar cie w sto sunku do pańskie ‐
go klienta, sko ro uznano mnie za nie zdol ne go albo nie wy star czająco god ‐
ne go zaufania, aby być tym sę dzią, któ ry zwol ni go za kau cją. – Tem ple
wy pro sto wał się na krze śle. – W su mie ni gdy się nie do wie my, jak by się
to po to czy ło. – Wzru szył ramio nami. – To wszyst ko. Cze kam nie cier pli ‐
wie na spo tkanie z panem Rawlingsem na sali rozpraw.

Oszo ło mio ny Brent opu ścił gabi net sę dzie go. Cho ler ne gier ki po li tycz‐
ne – tym właśnie było to wszyst ko. Al ly son zwró ci ła się do sę dzie go, któ ‐
re mu od mó wio no prawa pod ję cia de cy zji w kwe stii wy znacze nia kau cji,
i od wo łała się do jego ego. Kie dy tyl ko Brent wró ci do biu ra, zło ży wnio ‐
sek o do stęp do do ku mentacji me dycznej Claire. A na razie dyspo no wali
infor macjami Ro acha. Na sali sądo wej nie okazały by się one wy star czające,
ale przy najmniej ze spół prawni ków w Rawlings Indu stries bę dzie miał
od cze go zacząć.

Brent zadzwo nił do Ro acha.
– Z tej stro ny Brent Sim mons. Mo żesz prze słać mi wszyst ko, co uda ci

się znaleźć w od nie sie niu do le cze nia Claire, diagnoz i pro gnoz? Oczy wi ‐
ście zło ży my wnio sek o do stęp do mate riałów ofi cjal nych, ale dzię ki to bie
mo gli by śmy już zacząć działać.

– Prze ślę wam wszyst ko, co znajdę, najszybciej, jak się da.



– Dzię ki, do ce niamy two ją po moc. No wiesz, nor mal nie bym o to nie
pro sił…

– Nad zwy czajne oko liczno ści wy magają nad zwy czajnych pro ce dur – od ‐
parł Phil.

– No tak. A obecne oko liczno ści z całą pewno ścią można okre ślić mia‐
nem nad zwy czajnych. Jeszcze raz wiel kie dzię ki. – Po tych sło wach się
rozłączył.

Ko lejnym etapem miała być wi zy ta w biu rze Ever gre ena. Oby to spo ‐
tkanie okazało się lep sze niż po gawęd ka z sę dzią Tem ple’em. Jego ce lem
było od par cie zarzu tów o bezprawne po zbawie nie wol no ści.

Pod wyżka, któ rą Brent przy znał so bie jakieś pół roku temu, może oka‐
zać się nie wy star czająca. Je śli Rawlings Indu stries prze trwa to całe zamie ‐
szanie, za rok 2013 Brent zapłaci zde cy do wanie więk szy po datek. Przy jaźń
przy jaźnią, ale taka ro bo ta zasłu gu je na wię cej pie nię dzy!



Bywa, że umysł zostaje porażony takim ciosem, iż kry je się w szaleństwie. I choć
z pozoru to wyj ście wcale nie musi wy dawać się korzyst ne, w istocie takie właśnie
jest. By wają chwile, w których rzeczy wistość jest niczym innym jak tylko bólem,

a żeby przed nim uciec, umysł musi porzu cić rzeczy wistość.***

Patrick Ro th fuss

*** Frag ment Imienia wia tru w prze kła dzie Jana Kar łow skie go (przyp. tłum.).
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JOHN SIE DZIAŁ W CICHEJ SZPITALNEJ SALI I PRZY GLĄ DAŁ SIĘ
SWO JEJ SZWA GIERCE. Claire wy szła za mąż. W do dat ku dru gi raz
za tego drania! Kie dy tyl ko do kance larii Jane Al ly son do tar ły zagraniczne
do ku menty, John wwier cał się w nie wzro kiem z takim natę że niem,
że nie mal zro bił w nich dziu ry. Tkwiący w nim prawnik pragnął udo wod ‐
nić, że do ku menty zo stały sfabry ko wane albo są nie zgod ne z prawem,
wie dział jed nak, że jest inaczej. Być może wcale nie jako ad wo kat chciał
to udo wod nić, lecz jako szwagier. Swe go czasu on, Emi ly i Claire byli so ‐
bie bar dzo bli scy. Na tyle, że uważał Claire za swo ją sio strę. I to się nie
zmie ni ło, no bo prze cież w każdej ro dzi nie zdarzają się nie po ro zu mie nia.
Patrząc na śpiącą ko bie tę, zastanawiał się, czy aku rat te nie po ro zu mie nia
da się prze zwy cię żyć.



Emi ly prze by wała te raz w ho te lu razem z Ni chol, pró bu jąc tro chę od ‐
po cząć. John mar twił się, jak stres wy ni kły z całej tej sy tu acji wpły wa
na jego żonę i nie naro dzo ne dziecko. Czy ko bie ty w ciąży nie po winny się
oszczę dzać? Zamiast tego Emi ly miała na gło wie nie tyl ko swo ją sio strę,
ale tak że sio strze ni cę, a to jeszcze nie wszyst ko. Obojgu nie dawały spo ko ‐
ju wspo mnie nia po żaru w re zy dencji Rawlingsa i uwię zie nie w tam tym
po ko ju. Czy ten koszmar, któ ry nazy wa się Antho ny Rawlings, w końcu
się skończy?

Gdy John obser wo wał śpiącą Claire, jego my śli cof nę ły się w czasie
do okre su nie winno ści – kie dy je dy ny mi zmar twie niami po zo stawały oce ‐
ny, wy ni ki spor to we i dziewczy ny, kie dy ży cie było czar no-białe. Jak
to możli we, że wte dy się tego nie do ce niało? Zamiast tego wszy scy marzy ‐
li o do ro sło ści. Westchnął. Do ro słość wcale nie była taka faj na. Po czątek
mie li obo je cał kiem do bry. John wcze śnie zro zu miał, że Emi ly to dziew‐
czy na dla nie go. I choć wie le razem prze szli, ni gdy w to nie zwąt pił.
Po bar dzo trud nym okre sie wy glądało na to, że w ich ży ciu w końcu
wszyst ko zaczy na się układać. Spo dzie wali się dziecka, on miał nową pra‐
cę i przy jem nie so bie żyli w Kali for nii.

Kie dy zaczął spo ty kać się z Emi ly, Claire była jeszcze nie opie rzo ną na‐
sto lat ką. Kąci ki jego ust unio sły się lek ko na wspo mnie nie tyczko wate go
pod rost ka z krę co ny mi, ciem ny mi wło sami i sil nie rozwi nię tą po trze bą
nie zależno ści. Choć John uważał to za uro cze, jej star sza sio stra czę sto się
z tego po wo du wście kała. Pamię tał wie le takich mo mentów, kie dy Claire
obie rała własną dro gę, nie słu chając sio strzanych rad. Zamru gał oczami,
opłaku jąc ko bie tę, jaką Claire ni gdy nie dane się było stać. Opłaki wał tak ‐
że ko bie tę, jaką się stała. Każda opcja była lep sza niż le że nie na szpi tal ‐
nym łóżku. Po mi mo, a może z powodu tego wszyst kie go, jego szwagier ka
była twar da. Bez wzglę du na to, czy cho dzi ło o śmierć ro dzi ców, utratę
pracy czy pierwsze mał żeństwo – Claire dawała so bie radę. Mało tego,
za każdym razem stawała się co raz sil niejsza. John miał pewność, że Jor ‐



don i Shir ley by li by z niej dum ni. Dlate go wie rzył w to, że Claire raz jesz‐
cze zatrium fu je. Jego szwagier ka była ni czym fe niks. Cho ro ba, któ ra w tej
chwi li zapano wała nad jej mó zgiem, w końcu da za wy graną. A Claire raz
jeszcze po wstanie z po pio łów.

John pragnął w to wie rzyć. Nie, on mu siał w to wie rzyć, nie tyl ko dla
sie bie, ale tak że dla Emi ly i Ni chol.

My śląc o Ni chol, przy po mniał so bie ze szło roczną wi zy tę Claire w Kali ‐
for nii. Wte dy po raz ostat ni ją wi dzie li. Pod czas tych od wie dzin do strze ‐
gał w sio strze żony ten sam upór, któ ry ce cho wał ją jako nasto lat kę. Je dy ‐
na różni ca była taka, że tym razem wy ko rzy sty wała go prze ciwko nim.
Przy je chała do nich, aby po infor mo wać o tym, że się zarę czy ła i jest zako ‐
chana.

Naprawdę? Zako chana w Antho nym Rawlingsie?
Emi ly ro bi ła wszyst ko, co w jej mocy, aby wy per swado wać Claire ślub

i nakło nić do po zo stania w Kali for nii. Przy po mniała jej o okrop no ściach,
któ rych Antho ny do pu ścił się w prze szło ści. Tak po prawdzie, to znając
ich hi sto rię, John i Emi ly zdu mie ni byli fak tem, że Rawlings po zwo lił
Claire na przy jazd do nich. Wy glądało to na ide al ną okazję, aby namó wić
ją na ucieczkę.

Claire zapewniała ich, że nic nie jest tak jak kie dyś, że wszyst ko ule gło
zmianie. Joh no wi przy po mniała się jed na z rozmów:

– Zaczy na być po tobie widać – rzekła Emily z udawaną eks cy tacją.
Claire położy ła dłoń na brzu chu.
– Wiem. To niesamowite. Zaczy nam czuć ru chy naszego dziec ka. – Mówiąc to,

promieniała.
Mina nieco jej zrzedła, kiedy Emily wark nęła:
– Napraw dę? Mu sisz uży wać słowa „nasze”? Mamy rok 2013, wiesz? Bez żadnego

problemu mogłabyś sama wy chowy wać to dziec ko. Popełniłaś błąd. W porządku.
Uciekaj, dopóki jesz cze możesz. Okej, jeśli chcesz brać od niego pieniądze, alimenty



czy jak kolwiek to nazwiesz, bierz je. Ale czemu, na Boga, czemu miałabyś chcieć od-
dawać siebie i dziec ko męż czyź nie takiemu jak on?

– Nie zamierzam z tobą o tym roz mawiać – oświadczy ła zwięź le Claire.
– Dlaczego? – zapy tała Emily. – Bo on się dowie? Ten cały Clay mu powie, tak?
John nie próbował kryć swoich uczuć względem Anthony’ego Raw ling sa. Ten czło-

wiek znisz czył mu karierę i wsadził za krat ki. Gdy by nie Am ber McCoy i SiJo, on
i Emily nie mogliby sobie pozwolić na obec ny standard ży cia. Na szczęście nowojor -
ska palestra weszła w posiadanie nowych dowodów i ponow nie analizowała przy pa-
dek Joh na. Za jakiś czas powinien odzy skać licencję. Mimo to starał się widzieć racje
obu stron. Dlatego też, kiedy Claire wstała i podeszła do okna ich domu w Palo Alto,
dotknął dłoni żony, pokręcił głową i szepnął:

– Chcesz ją odepchnąć?
Wiedząc, ile Claire znaczy dla Emily i jak bar dzo nie mogła się doczekać jej odwie-

dzin, rzekł głośno:
– Claire, wiesz, że cię kochamy. Tak było i będzie. Ale mu sisz zrozu mieć naszą po-

stawę. Ten człowiek znisz czył ci ży cie. Znisz czył nam ży cie. Dopiero teraz powoli sta-
jemy na nogi.

Claire odwróciła się. Spodziewał się uj rzeć w jej oczach smu tek, one jednak ciskały
bły skawice.

– Nie zamierzam poddawać naszego dziec ka tej fali negaty wizmu w stosunku
do jego ojca. Napraw dę, Joh nie… i Emily – dodała. – Widzę przez okno nieskazitelnie
czy stą, wy sadzaną drzewami ulicę w jednym z naj zamoż niej szych regionów w kraju.
Emily, mówisz, że robisz sobie przerwę od nauczania. Dlaczego? Już ci mówię dlacze-
go. Dlatego że cię na to stać. Po raz pierw szy stać cię na to, żeby nie pracować. Twier -
dzicie, że Tony zruj nował wam ży cie. Zgoda, niektóre z jego czy nów rzeczy wiście oka-
zały się podłe. Nie bagatelizu ję piekła, przez które przeszliście – i wy, i ja. Mówię je-
dy nie, że zaczęliśmy nowy roz dział. I wiecie co, wy gląda na to, że całkiem dobrze
na tym wy szliście. I dość mam wy słu chiwania uwag na temat obec ności Claya. Wie-
cie, dlaczego tu ze mną przy jechał? Dlatego że oboje wiedzieliśmy, że Tony nie będzie
tu mile widziany. Clay mnie wcale nie szpiegu je, lecz chroni. Zapomnieliście już



o Patric ku Chesterze? Wciąż nie znaleziono mojego laptopa. I ow szem, Tony ma pie-
niądze. Czy ni mnie to celem szaleńców. Wolę mieć przy sobie Claya, niż żyć w stra-
chu.

– Gdy byś nie była z nim, nie uważano by cię za cel – odezwała się Emily.
– Ale nasze dziec ko tak. Bez względu na to, co mówisz i co chcesz, żebym zrobiła,

to moje ży cie i zamierzam je spędzić z Anthonym Raw ling sem. Przeszliśmy dłu gą
i niekonwencjonalną drogę, aby znaleźć się w miej scu, w którym jesteśmy teraz. Ale
coś wam powiem: to napraw dę dobre miej sce. Chcę, aby ście oboje byli obec ni w ży ciu
naszym i naszego dziec ka. Wy bór należy do was. Moje dziec ko nie będzie płacić
za grzechy ojca.

Emily stała zaszokowana.
– J-ja m-my ślałam… – urwała.
– Co, Emily? My ślałaś, że przy lecę do Kalifor nii i postanowię tu zostać?
Emily pokręciła głową, po czym wzru szy ła ramionami.
– Liczy łam na to, że kiedy John przyj mie tę posadę w SiJo, znowu będziemy ra-

zem, cała nasza trój ka. Tak jak kiedyś.
Choć policz ki jej siostry były wilgot ne, Claire nie uroniła ani jednej łzy.
– Nie jestem już młodszą siostrą, której mu sisz mówić, co ma robić – oświadczy ła

z przekonaniem w głosie. – Przy znaję, że przeży łam piekło, ale Tony tak że. Nie zna-
cie nawet połowy praw dy i szczerze mówiąc, to nie wasza sprawa. Ale wy szliśmy
z tego sil niej si. Ja jestem silniej sza i chcę, aby nasze dziec ko miało oboje rodziców. Po-
wiem więcej: nawet gdy bym nie była w ciąży, chciałabym ponow nie poślu bić
Tony’ego.

– Wy glądało na to, że ty i Har ry…
– Przestań – przerwał jej John. – Claire wy raziła się jasno. Jej przy jazd nie jest

uciecz ką. Zjawiła się, aby powiedzieć nam o zaręczy nach. Nie musi nam się to podo-
bać, ale nie sądzę, aby Claire przy leciała do Palo Alto po naszą zgodę.

– Jak możesz stać po jej stronie? – zapy tała ostro Emily. – Roz mawialiśmy o tym.
Pomyśl o wszystk…

John ujął twarz żony w dłonie.



– Nie staję po jej stronie. Zawsze stawałem po twojej i nadal będę. Nie rozu miesz?
Tak samo jest z Claire. Ona zawsze wy bierze Anthony’ego, tak samo jak ja zawsze
wy biorę ciebie. Czyż nie tak właśnie powinno to wy glądać? My tak że możemy stanąć
po stronie Claire i naszej siostrzenicy lub siostrzeńca. – Zwrócił się do Claire: –
Na dziś tyle tyl ko mogę zaoferować. Przy znaję, że sporo mam w sobie żalu. Nie je-
stem gotowy, aby wy baczyć rów nie szybko jak ty. Moż liwe, że jesteś lepszym człowie-
kiem niż ja. W su mie zawsze cię uważałem za wy jąt kową.

Na rzęsach Claire zabły snęły łzy.
– Dzięku ję, Joh nie… Emily?
Emily wzięła drżący oddech i wtu liła się w męża.
– Emily, jesteśmy dla siebie jedy ną rodziną. Chcę, aby nasze dziec ko znało i ko-

chało ciocię i wuj ka. Mam nadzieję, że pew nego dnia Tony i ja będziemy tak samo
mówić o waszych dzieciach. Może kiedyś będziecie chcieli tego samego.

Emily wy su nęła się z ramion Joh na i podeszła do siostry.
– Małe kroki. Będę wspierać ciebie i dziec ko. Chcę być ciocią Em – dodała ze smut -

nym uśmiechem.

Iro nia obecnej sy tu acji sprawi ła, że po liczki Joh na na nowo stały się mo ‐
kre od łez. Emi ly zo stała cio cią Em, a on wujkiem Joh nem. Ni chol była
prze śliczna. Po kil ku dniach przy zwy czajania się do kar mie nia bu tel ką, te ‐
raz jadła i spała jak anio łek. Kie dy Claire od zy skała przy tom ność, John za‐
dzwo nił do żony, aby przy wio zła Ni chol do szpi tala.

Claire była zdezo riento wana, ale John miał pewność, że obecność cór ki
przy wo ła ją do rze czy wi sto ści. Tak się jed nak nie stało. Pod czas pierwszej
pró by Claire trzy mała Ni chol na rę kach i płakała. Następ nym razem, kie ‐
dy Emi ly przy wio zła małą do szpi tala, Claire od wró ci ła gło wę i patrzy ła
przez okno. Ni gdy nie wi dział cze goś bar dziej smut ne go.

Le karze wy jaśni li, że to załamanie psy cho tyczne – coś jak od po czy nek
od świado mo ści. Jako że to zdro wa, mło da ko bie ta pro gno zy były opty mi ‐



styczne. Nie dało się jed nak prze wi dzieć, jak dłu go taki epi zod może po ‐
trwać.

Tym, co do dat ko wo utrud niało sy tu ację, były wi szące nad Claire zarzu ‐
ty. Po li cja pró bo wała ją prze słu chać. Nie od po wie działa na żad ne py tanie.
Do szpi tala przy jeżdżała nawet Jane Al ly son, pró bu jąc opraco wać li nię
obro ny. Działanie w samo obro nie i tym czaso wa nie po czy tal ność – tak wła‐
śnie zamie rzała bro nić Claire.

Po raz ko lejny John sku pił się na śpiącej szwagier ce i mo dlił się w du ‐
chu, aby jej stan okazał się tym czasowy. Choć dla nie go i Emi ly cała ta sy ‐
tu acja była trud na, nie po trafił so bie wy obrazić, przez co prze cho dzi Cla‐
ire. Pró bu jąc zabić jakoś czas, zaczął prze mie rzać szpi tal ną salę. Na tej
czynno ści spę dził już tyle go dzin, że znał do kład ną liczbę pły tek nie tyl ko
na pod ło dze, ale i na su fi cie. W pewnym mo mencie zaczął się zastanawiać
nad tym, dlacze go liczby te nie są identyczne. Od po wiedź okazała się
oczy wi sta: rozmiar pły tek. Te na pod ło dze były kwadrato we, nato miast
na su fi cie pro sto kąt ne. We wnętrzne mo no lo gi miały na celu od wró ce nie
uwagi i zaję cie czymś my śli: z po wo dze niem ko rzy stał z tej tech ni ki pod ‐
czas po by tu w wię zie niu.

Zawsze kie dy my ślami wracał do od siad ki, ci śnie nie mu się pod no si ło,
a dło nie od ru cho wo zaci skały w pię ści. Ko lejny lo giczny krok w tym stru ‐
mie niu świado mo ści to Antho ny Rawlings. Możli we, że Claire rze czy wi ‐
ście go ko chała, i możli we, że to on był ojcem tej ślicznej dziewczynki,
mieszkającej razem z nimi w ho te lu; nie mniej jed nak zasłu gi wał na to,
aby gnić w wię ziennej celi – on, nie John i nie Claire. Myśl, że jego szwa‐
gier ka miałaby trafić za krat ki, a Rawlings po raz ko lejny się wy wi nąć,
była do prawdy nie do rzeczna.

Właśnie dlate go on i Jane od wie dzi li w szpi talu Cathe ri ne. Szu kali
prawdy i od po wie dzi. Zapy tali ją, co do kład nie wy darzy ło się w re zy den‐
cji. Po tej rozmo wie uzasad nio ne wy dało się oskar że nie Rawlingsa o bez‐
prawne po zbawie nie wol no ści. Nie zamie rzali do pu ścić do tego, aby Cla‐



ire sądzo no za po ważne prze stęp stwo, a Rawlingsa za kil ka wy kro czeń.
Znając jego wpły wy, zwłaszcza w Iowa, skończy ło by się to pewnie karą
grzywny i do bro tli wym po kle paniem po ple cach.

John pamię tał ból, z jakim Cathe ri ne opo wiadała o tam tych brze mien‐
nych w skut ki wy darze niach. On i Jane otrzy mali zgo dę na od wie dzi ny
wy łącznie dlate go, że byli obrońcami Claire, ale przy ich rozmo wie obecny
był prawnik rannej.

– Catherine, jak się czu jesz? – zapy tał John z au tentycz ną troską w głosie.
– Panie Vander sol, ja… ja…
Podszedł bliżej łóż ka.
– Catherine, już to przerabialiśmy. Nie jestem żaden pan. Mów mi, proszę,

po imieniu. – Wskazał na towarzy szącą mu kobietę. – To Jane Ally son. Jest obrońcą
Claire. Liczy my na to, że powiesz nam coś, cokolwiek, co pomoże w stworzeniu linii
obrony Claire i przy szpileniu Raw ling sa do przy słowiowej ściany.

W szarych, pełnych udręki oczach pojawił się błysk zainteresowania.
– Dlatego tu przy szliście?
– Pani London, rozu miem, że to dla pani trudne – powiedziała łagodnie Jane. –

Pracowała pani dla niego przez tyle lat. To zrozu miałe, że dru zgocąca jest dla pani
świadomość, iż osoba, której ufała pani przez więk szą część ży cia, zwróciła się prze-
ciw ko pani.

Po policz ku Catherine spły nęła łza.
– Za dużo tego wszyst kiego. Wiedzieliście, że Sophia Bur ke nie żyje? – Z jej oczu

popły nęły kolej ne łzy. Pokręciła głową. – A pan, to znaczy ty… policja mówiła, że za-
mknięto was podczas pożaru w apar tamencie? Nie wiem, jak to się mogło stać. Skąd
w ogóle pan Raw lings wiedział, gdzie jesteście? Nie widziałam go od kilku miesięcy.
My ślałam, że on i Claire nie żyją… – urwała.

John dotknął jej dłoni.
– Możesz nam powiedzieć, dlaczego zadzwoniłaś na policję?



Catherine wcisnęła gu zik na poręczy, podnosząc nieco gór ną część łóż ka. Na jej
twarzy pojawił się gry mas bólu.

– Jak się czu jesz? – zapy tał John.
– Wyj dę z tego. Kula nie spowodowała trwałych uszkodzeń. Na szczęście leka-

rzom udało się ją usu nąć. – Skrzy wiła się, przyj mu jąc nieco wy godniej szą pozy cję. –
Jestem dość moc no obolała. Raczej nie wy star tu ję w naj bliż szym czasie w żadnym
maratonie.

– Pani London, dlaczego zadzwoniła pani na policję? – Tym razem py tanie zadała
Jane.

Oczy rannej zasnu ły się mgłą, kiedy cofnęła się my ślami do tam tego feralnego po-
połu dnia.

– Zdąży łam aku rat zjeść lunch z… – Spoj rzała na Joh na. – …z tobą, twoją żoną
i Sophią. Potem udałam się do gabinetu, żeby zer k nąć na e-maile. Kiedy otworzy łam
drzwi, wy obraź cie sobie tylko, jakiego doznałam szoku. Za biur kiem siedział pan
Raw lings. Nie minęło dużo czasu, a zaczął mnie oskar żać o róż ne podłe rzeczy. Nie
miałam pojęcia, o co mu w ogóle chodzi. Jego słowa nie miały żadnego sensu. Mówił
o swoim dziadku i rodzicach. Krzy czał i wściekał się… – Zamknęła oczy i spod jej po-
wieki spły nęła kolej na łza. Kiedy ponow nie je otworzy ła, rzekła cicho: – Zachowy wał
się tak, jak kiedyś w stosunku do niej. By łam przerażona.

Licencja praw nicza Joh na nie dawała mu prawa do wy kony wania zawodu w sta-
nie Iowa, niemniej nie potrafił się powstrzy mać od zadania py tania, które dręczy ło go
od czasu, kiedy poznał praw dę związaną z począt kami znajomości Claire i Antho-
ny’ego.

– Catherine, dlaczego przed laty nie pomogłaś Claire?
– Robiłam tyle, ile by łam w stanie. Starałam się uczy nić jej ży cie bar dziej zno-

śnym.
John kiw nął głową. Miał okazję sły szeć o tym, jak to Catherine była jedy ną so-

jusz nicz ką Claire, zwłasz cza podczas tych pierw szych miesięcy.
– Ale z pew nością wiedziałaś, co on wy prawia. Dlaczego nie zgłosiłaś tego na poli-

cję?



– Chciałam. – Spu ściła wzrok i dodała ciszej: – Powinnam była to zrobić. Prze-
praszam, tak bar dzo się bałam… – Wzięła głęboki oddech i wy prostowała się. – Dla-
tego właśnie tym razem zadzwoniłam na policję. Po tak dłu giej jego nieobec ności czu -
łam się o wiele silniej sza. Nie zamierzałam zachowy wać się tak jak kiedyś. Nie chcia-
łam tego i ze względu na siebie, i ze względu na Claire. Kiedy zjawiła się tam tego po-
połu dnia, była przerażona. Widać było, że czu je się jak w pu łapce.

– Czemu Claire, osoba, której pani pomagała, miałaby do pani strzelać? – chciała
wiedzieć Jane.

Catherine przechy liła głowę.
– Nie wiem. A celowała we mnie? Ja próbowałam wtedy chronić dziec ko – Nichol,

praw da? – przed panem Raw ling sem. Claire krzy czała. Nie wiem, czy celowała
we mnie. Coś takiego pozbawione by łoby sensu. Być może próbowała się w końcu
uwolnić. Z całą pew nością jestem ją w stanie zrozu mieć. – Zwróciła się ponow nie
do Joh na: – Czy to praw da, co piszą w gazetach? Czy to praw da, że Claire do nikogo
się nie odzy wa?

Tym razem to John kiw nął głową.
– Choler ni dziennikarze. Tak, to praw da.
– Ile zdaniem lekarzy minie czasu, nim wróci jej pamięć?
– Nie wiedzą. Wcześniej mieliśmy nadzieję, że w ciągu kilku dni. Rzadko jest

przy tom na, a nawet jeśli, to w ogóle się wtedy nie odzy wa. Jedy nie patrzy przed sie-
bie. Jest tak, jak by nas nie widziała.

Catherine uniosła brwi.
– Nic nie mówi?
– Tylko przez sen. Woła go.
– John, przekaż proszę, Emily, że tak bar dzo mi przy kro, iż nie zrobiłam więcej

dla jej siostry. Napraw dę starałam się pomóc, w jedy ny znany mi sposób.
– Przekażę. Być może ona tak że cię odwiedzi.
Po raz pierw szy, odkąd się u niej zjawili, Catherine uśmiech nęła się.
– By łoby bar dzo miło.
Odezwał się wtedy praw nik Catherine:



– Moja klient ka sporo przeszła. Jeśli będą chcieli państwo wrócić, naj pierw proszę
skontak tować się ze mną. Jeśli nie mają państwo więcej py tań…

Po tam tym spo tkaniu John i Jane przez kil ka go dzin obmy ślali li nię obro ‐
ny Claire. Sprawa wy glądała jasno: Claire nie pró bo wała zabić Cathe ri ne.
Pró bo wała po raz ko lejny uwol nić się od Antho ny’ego Rawlingsa. Nie ste ty
po li cja w Iowa City nie tak łatwo dawała się ugłaskać. Choć po przed ni wy ‐
rok zo stał usu nię ty z jej akt, wszy scy wie dzie li, że Claire Ni chols-Rawlings
nie po raz pierwszy zo staje oskar żo na o usi ło wanie zabójstwa. Jej obroń‐
ców drę czy ło py tanie: jaka bę dzie re ak cja Claire? Im dłu żej po zo stawała
w obecnym stanie, tym bar dziej prawdo po dobne wy dawało się to, że Jane
bę dzie zmu szo na wnieść o unie winnie nie z ty tu łu nie po czy tal no ści. Choć
wnio sek ten czę sto stano wił pró bę wy wal cze nia łagod niejsze go wy ro ku,
a konkret niej ho spi tali zacji zamiast po by tu w wię zie niu, w przy pad ku
Claire nie był by on naciągany. Je śli nic się nie zmie ni, do ku mentacja me ‐
dyczna bę dzie stano wić wy star czający do wód.

Wi zy ta u Cathe ri ne, strach w jej oczach, kie dy mó wi ła o po rywczo ści
Antho ny’ego, po mo gły Joh no wi w pod ję ciu de cy zji o wy stąpie niu o zakaz
zbli żania się. Ta ko bie ta praco wała dla Rawlingsa przez więk szą część
swo je go ży cia, a mimo to bar dzo się go bała. John nie zamie rzał sie dzieć
z zało żo ny mi rę kami i po zwo lić, aby Claire i Ni chol do nie go wró ci ły.
Przed laty, po śmier ci ro dzi ców Emi ly i Claire, to on przy jął rolę gło wy
ro dzi ny: stał się ich opie ku nem i ży wi cie lem. Ni gdy nie trak to wał tego
jako nie do god no ści. Wprost prze ciwnie, po znał Jor do na i Shir ley Ni chol ‐
sów i opie kę nad obie ma ich cór kami uważał za zaszczyt. Był zdania,
że zbyt wie le razy zawiódł Claire. Jeszcze tego same go wie czo ru, kie dy
ko ły sał sio strze ni cę żony do snu, przy rzekł so bie, że ni gdy wię cej tego nie
zro bi ani w przy pad ku Claire, ani Ni chol.

Tego ranka, kie dy Antho ny Rawlings po raz pierwszy stawił się w są‐
dzie, Jane Al ly son nale gała, aby John i Emi ly nie byli obecni w szpi talu



przy Claire. Zastęp czy ni sze ry fa zaję ła strate giczną po zy cję, go to wa wrę ‐
czyć Rawlingso wi zakaz zbli żania się. To do brze, że przed po ko jem Claire
czu wali po li cjanci. Ich obecność spo wo do wana była oczy wi ście fak tem,
że Claire ofi cjal nie prze by wała w areszcie. Jane obie cała, że przy niej zo ‐
stanie, a w razie ko nieczno ści już ona so bie po rozmawia z panem Raw‐
lingsem.

Gdy by nie błysk w jej oku na wzmiankę o po tencjal nej konfrontacji
John może i by się nie zgo dził. Jane zapewni ła ich jed nak, że miała już
okazję spo tkać się z osławio nym Antho nym Rawlingsem i jego obecność
jej nie onie śmie la. Choć Emi ly nie chciała wyjść, John ją w końcu prze ko ‐
nał. Le piej, żeby Rawlings złamał zakaz i zo stał po wi tany przez po li cjan‐
tów i Jane Al ly son niż przez nich. Taka sy tu acja w ułam ku se kundy mo gła
się prze ro dzić w prawdzi wą wojnę.

To było kil ka dłu gich dni. Kie dy wspo mnie nia zaczę ły cich nąć i zmę czo ne
ciało Joh na w końcu się pod dało, pró bo wał znaleźć so bie jak najwy god ‐
niejszą po zy cję na szpi tal nym fo te lu obok łóżka Claire. Jak na razie An‐
tho ny nie pró bo wał złamać zakazu, a po li cjanci wciąż po zo stawali przed
drzwiami. Bądź co bądź Claire ofi cjal nie oskar żo no o pró bę zabójstwa.
John nie zgadzał się je dy nie z tym, kogo uznawano za ofiarę. Jego szwa‐
gier ka ni gdy by nie pró bo wała zabić Cathe ri ne.

Kie dy ogar niał go sen, drzwi otwo rzy ły się i we szła Emi ly, nio sąc fo te ‐
lik samo cho do wy, któ ry zale d wie kil ka dni temu do stała od Ro acha. John
ze rwał się z fo te la, po cało wał żonę w po li czek i wziął od niej fo te lik z Ni ‐
chol.

– Nie po winnaś jej ciągle no sić.
– Nic mi nie jest – wark nę ła Emi ly. – Je stem zmę czo na, ale no sząc Ni ‐

chol, nie zro bię krzywdy nasze mu dziecku. Ona waży tyle co nic.
Zmarszczywszy brwi, uniósł ró żo wy ko cyk.



– Wi taj, maleńka, cze mu nie ważysz wię cej? Nie jesz za swo ją cio cię
Em?

Emi ly uśmiech nę ła się.
– O nie. W końcu je, i to wcale nie mało. My ślę, że po wo li wy praco wu ‐

je my pory kar mie nia.
John wy jął Ni chol z fo te li ka i dziewczynka zamachała nóżkami.
– Chy ba lubi, jak się ją bie rze na ręce. – Zer k nął na łóżko. Choć mo ni ‐

to ry pi kały miaro wo, Claire miała otwar te oczy. John pod szedł bli żej. –
Claire, po patrz tyl ko, kto do cie bie przy szedł. Mo głabyś usiąść?

Zamiast to zro bić, zamknę ła oczy, jak by nie sły szała albo nie wi działa,
co się dzie je.

– Claire, cze mu nie chcesz usiąść? Przy nio słam ci wodę – ode zwała się
Emi ly. Chcąc nie chcąc, jako że jej sio stra wci snę ła gu zik na opar ciu, Cla‐
ire mu siała przy jąć po zy cję sie dzącą. Kie dy już to zro bi ła, Emi ly po dała jej
sty ro piano wy ku bek ze słom ką. Nie wy ciągnę ła po nie go ręki, więc Emi ly
przy su nę ła go bli żej. Claire nachy li ła się i napi ła się przez słom kę. Emi ly
po chwi li umo ści ła się na łóżku obok sio stry. – Hej, skar bie, wiem,
że mnie sły szysz. My ślę, że Ni chol po trze bu je swo jej mamu si. A ty jak
uważasz?

Nadal nie re ago wała.
Zbli żył się John i po sadził Ni chol na ko lanach Claire. Mała rado śnie

wy machi wała rączkami, wy ciągając je w stro nę mat ki. Claire sie działa sto ‐
icko, wpatru jąc się nie w swo je śliczne dziecko, ale w zasło nię te ro le tą
okno. Kie dy z transu wy rwał ją płacz Ni chol, nie tyl ko jej po liczki mo kre
były od łez.



Ślu bu ję stać na straży Konsty tu cji Stanów Zjednoczonych, bronić jej przed
wrogami w kraju i poza jego granicami; ślu bu ję jej wier ność i posłu szeństwo.

Dobrowolnie i bez zastrzeżeń ślu bu ję jak naj lepiej wy wiązy wać się z obowiąz ków
stanowiska, które obej mę. Tak mi dopomóż Bóg.

Ślu bo wanie w FBI

Rozdział 8

H A R  R Y

MARZEC 2014

AS SIO CIA TED PRESS:
Iowa City, Iowa, USA

Wy dział Policji w Iowa City w końcu potwier dził, że Anthony Raw lings, zaginiony
prezes Raw lings Indu stries, został namierzony i aresz towany w związ ku z domnie-
manym incy dentem, który miał miej sce w jego posiadłości pod Iowa City, Iowa, USA.
W incy dencie tym brała tak że udział Claire Nichols-Raw lings, której zaginięcie
4 września 2013 roku zgłosił sam pan Raw lings.

Z policyj nych infor macji wy nika, że w paź dzier niku 2013 roku bez wiedzy rodziny
i przy jaciół Anthony i Claire Raw ling sowie ponow nie wstąpili w związek mał żeński.
Nie zostało to potwier dzone, ale wspomniano o tym, że para wzięła ślub poza grani-
cami Stanów Zjednoczonych. Rodzina pani Raw lings potwier dziła za to, że pa-
rze urodziła się cór ka. Nieznane są żadne dodat kowe infor macje doty czące dziec ka.

W związ ku z domniemanym incy dentem panu Raw ling sowi postawiono zarzu ty
zastraszenia, unikania agentów federalnych, napaści z zamiarem wy rządzenia szko-



dy cielesnej, dwa zarzu ty bez praw nego pozbawienia wolności oraz pomocy w usiło-
waniu zabój stwa. Pani Claire Raw lings przedstawiono zarzut usiłowania zabój stwa.
Domniemana ofiara to pani Catherine London, wielolet nia pracow nica Anthony’ego
Raw ling sa. Nadal przeby wa w szpitalu z obrażeniami niezagrażający mi ży ciu, które
podobno są wy nikiem postrzału.

Nie ujaw niono moty wu powrotu tej powszech nie znanej pary ani moty wu do-
mniemanego przestępstwa.

Drzwi od bi ły się od ściany, kie dy agent Bal dwin zde cy do wanym kro kiem
wszedł do gabi ne tu agenta spe cjal ne go Wil liam sa. Ten z obu rze niem
uniósł gło wę. Na jego twarzy po jawi ła się nie chęć.

– Bal dwin, zakładam, że przy sze dłeś wrę czyć mi swo je wy po wie dze nie.
– Sir – syk nął przez zaci śnię te zęby. – Asso ciated Press? Po świę cam

sprawie po nad rok swo je go ży cia i karie ry i od Asso ciated Press do wiadu ‐
ję się, że Rawlingsa i Claire areszto wano w Iowa?

– To nie jest już twój pro blem.
– Bzdu ra – od parł Har ry i rzu cił wy druk ko mu ni katu praso we go

na biur ko agenta Wil liam sa. – Wiem, że nie by łem już ich kontak tem, ale
wie pan, że ta sprawa oso bi ście mnie inte re su je.

Agent Wil liams zaci snął usta, zastanawiając się nad od po wie dzią.
Po dłu giej, krę pu jącej chwi li rzekł:

– Tak, agencie, ja, tak samo jak wie le innych osób, świado my je stem
two je go osobistego zaangażowania. Nie uprawnia cię to jed nak do tego, aby
wparo wy wać do mo je go gabi ne tu i do magać się infor macji. Czy mu szę
przy po mi nać, jaką peł nisz funk cję w sze re gach FBI?

– Sir, od czasu, kie dy nie pracu ję nad tą sprawą, zbie ram same po ‐
chwały. Chcę się je dy nie do wie dzieć, co FBI zro bi ło dla Rawlingsów.

– Ty je dy nie… naprawdę? Chciał byś, że bym na przy kład udzie lił ci do ‐
stę pu do ich pry wat nych akt?



Har ry prze stąpił z nogi na nogę. Tego właśnie chciał. Ostat nio kil ka
razy pró bo wał się do nich do stać, nawet w sie dzi bie Biu ra, ale okazało się,
że nie ma już sto sownych uprawnień. Coś takie go dawało się obejść, ale
zawsze ist niało ry zy ko, że zo stanie od kry te. Har ry od kaszl nął i rzekł:

– Wiem, że dałem ciała, i to nawet bar dzo, ale to nie ne gu je fak tu,
że znam tę sprawę od przy sło wio wej pod szewki. Wiem, że Claire twier ‐
dzi ła, iż ucie ka od Cathe ri ne London. Była prze ko nana, że ta ko bie ta sta‐
no wi zagro że nie dla niej, jej dziecka, a nawet dla Rawlingsa. Pani London
napawała ją tak ogrom nym strachem, że Claire w końcu znik nę ła. Te raz
po stawio no jej zarzut usi ło wania zabójstwa tej ko bie ty. Na pewno do ‐
strze ga pan, że coś tu nie gra. W tej chwi li wszyst kie do stęp ne mi mate ‐
riały ro bią z pani London szlachet ną, życzli wą ko bie tę, któ ra stała się ofia‐
rą Claire i Rawlingsa. Nim od su nię to mnie od sprawy, usły szałem nagra‐
nie z ze znaniami Rawlingsa. Wszyst ko, do cze go się przy znał, ro bił wspól ‐
nie z panią London. Nie mo że my sie dzieć bezczynnie i po zwalać, aby ci
sę dzio wie od sied miu bo le ści wy dali na nich wy rok, nie wie dząc tego,
co my.

Agent spe cjal ny Wil liams po krę cił gło wą.
– Synu, tej sprawy już nie pro wadzisz, ja zresztą też nie. Nie do nas

nale ży de cy do wanie, jakie infor macje ujawni FBI. – Nachy lił się ku Har ‐
ry’emu. – Rzekł bym jed nak, że przy jem nie jest sły szeć o ze znawaniu
na ko rzyść oboj ga. Wi dzę, że dojrzałeś. Dzię ki temu nie wy ciągnę konse ‐
kwencji ze spo so bu, w jaki tu przed chwi lą wtar gnąłeś. – Wskazał krze sło.
– Usiądź. Coś mi mówi, że wiesz wię cej, niż ujawni łeś.

Har ry ode tchnął i zajął miejsce naprze ciwko agenta spe cjal ne go. Wy ‐
ciągnął przed sie bie dłu gie, odziane w dżinsy nogi. Obecnie nie był przy ‐
dzie lo ny do żad nej sprawy i zajmo wał się pracą biu ro wą w od dziale FBI
w San Franci sco. Mieszkał w Palo Alto.

– Możli we, że w wol nym czasie tro chę po szpe rałem.



– Być może praca na rzecz FBI po chłania zbyt mało two je go czasu. Pra‐
cowni cy biu ro wi zawsze się przy dadzą, gdy by się okazało, że spe cjali zu ‐
jesz się w re se ar chu.

Igno ru jąc tę uwagę, Har ry konty nu ował:
– To nie miało i nadal nie ma sensu. Nie cho dzi mi o Claire. Nadal

twier dzę, że jej de cy zja o po wro cie do tego dup ka, to znaczy mężczy zny,
była zła, a może i nie bezpieczna, ale nie to nie daje mi spo ko ju i nie po ‐
zwala spać.

– Mów dalej.
– Wie lo krot nie od słu chi wałem ze znania Rawlingsa. Do wo dy nie po kry ‐

wają się z jego sło wami.
– Słu cham.
– Sir, czy to się po su nie do przo du? Po wie dział pan, że żaden z nas nie

pracu je już nad tą sprawą. Czy to, co panu po wiem, coś zmie ni?
– Po zwól, że sam o tym zde cy du ję. Naj wy raźniej je steś prze ko nany,

że coś wiesz. No więc co?
Har ry przez chwi lę sie dział ze wzro kiem wbi tym w zie mię, po czym

spojrzał na agenta Wil liam sa.
– Jeśli zde cy du je się pan coś z tym zro bić i jeśli to bę dzie możli we,

chciał bym ofi cjal nie wró cić do tej sprawy.
Agent Wil liams ski nął gło wą. Nie była to obiet ni ca, ale tak że nie od mo ‐

wa. Dzię ki temu Har ry nabrał zapału, aby po dzie lić się swo ją wie dzą
i prze czu ciami. Zaczął od szcze gó ło we go omó wie nia ze znań Tony’ego:
od twier dze nia, że zapłacił ko muś, aby do ko nał sabo tażu samo lo tu Si mo ‐
na.

– Rawlings nie był w stanie po wie dzieć, jak prze bie gła cała transak cja,
z wy jąt kiem tego, że zaini cjo wał kontakt z oso bą, któ ra wzię ła pie niądze
i obie cała wy ni ki. Kil ka ty go dni później samo lot Si mo na rozbił się. Raw‐
lings uznał tym samym transak cję za zakończo ną. Nie daje mi jed nak spo ‐
ko ju anali za samo lo tu Si mo na, do ko nana przez NRBT****.



**** Skrót od Na rodowa Rada Bez pie czeństwa Transpor tu (przyp. tłum.).

Wil liams uniósł brwi.
– NRBT nie znalazła do wo dów na to, że majstro wano przy maszy nie.
– Cze mu wcze śniej nie pod ję to tego te matu?
– Nie zro bi łem tego – wy znał Har ry – dlate go że chciałem wi dzieć, jak

ten du pek gni je w wię zie niu za to, co zro bił. Nie obcho dzi ło mnie, czy
to wszyst ko ma sens, czy nie. Ten czło wiek opłacił sabo taż samo lo tu mo je ‐
go naj lep sze go przy jacie la. Si mon Johnson był nie tyl ko przy jacie lem, ale
i narze czo nym sio stry. Był do brym czło wie kiem, któ ry nie zasłu gi wał
na to, aby go sprząt nię to tyl ko dlate go, że pragnął zamknąć je den etap
swo je go ży cia przed rozpo czę ciem ko lejne go. Poza tym nie nawi dzi łem
Rawlingsa za to, co zro bił Claire. Dlate go choć wie działem, że brak jest
wy star czających do wo dów, ucie szy ło mnie to, co ze znał Rawlings.

– Co się zmie ni ło?
– Namie szałem w swo im ży ciu. Miałem wy paczo ne prio ry te ty. Zrze ‐

kłem się praw do cór ki. Wmó wi łem Ilo nie, i so bie same mu, że ro bię to,
aby zapewnić im bezpie czeństwo. Nie angażo wałem się wy star czająco
w związek z Liz i żad ną inną ko bie tą, po nie waż ni gdy nie wie działem, do ‐
kąd mnie zapro wadzi ko lejne zle ce nie i czy w ogó le wró cę do domu. Jej
tak że po wie działem, że ro bię to ze wzglę du na nią. Nie chcę, aby cze kała
w zawie sze niu mie siącami albo i latami. I choć wszyst ko to jest prawdą,
nie jest to cała prawda. Po dejrze wam, że pan ro zu mie, co mam na my śli…

Agent spe cjal ny Wil liams kiwnął gło wą.
– Tak, synu, w dniu, w któ rym składamy ślu bo wanie, bie rze my ślub

z pracą, a FBI to ję dzo wata żona. Wy maga całej two jej uwagi.
Usta Har ry’ego zaci snę ły się w cienką li nię.
– To prawda – rzekł z po wagą. – FBI to moja dru ga po łówka i nie po ‐

trafię igno ro wać fak tu, że w pracy Biu ra cho dzi o coś wię cej niż ze mstę.
Zde cy do wałem się wy rzec własne go ży cia, aby strzec prawa obo wiązu jące ‐
go w mo jej ojczyźnie. Wie rzę w tekst ślu bo wania, któ re składałem przed



laty. Nie znaczy to, że ni gdy nie dałem ciała, do słownie i w prze no śni –
do dał z krzy wym uśmie chem – ale nie mogę sie dzieć bezczynnie i pa‐
trzeć, jak ktoś bie rze na sie bie winę za zbrod nię, któ rej nie po peł nił. Pro ‐
szę mnie źle nie zro zu mieć: Rawlings jest winny. Wy najął ko goś z zamia‐
rem ode brania ży cia Si mo no wi Johnso no wi, co stano wi współ udział
w przy go to waniu mor der stwa. Ale w tym przy pad ku był to właśnie je dy ‐
nie współ udział. Śmierć nie nastąpi ła w wy ni ku sabo tażu maszy ny. We ‐
dług mnie samo lot rozbił się, po nie waż Si mon przedawko wał leki, a może
zo stał otru ty. Nie mam co do tego pewno ści.

Agent Wil liams zmarszczył brwi.
– Nie masz pewno ści. Konstru ujesz całą hi sto rię i kończysz sło wami

„nie mam pewno ści”?
– Nie wiem, czy był to przy padek, czy działanie zamie rzo ne. Nie wie ‐

rzę, że Si mon świado mie zażył lek, na któ ry jest uczu lo ny. Być może znaj‐
do wał się on w składzie inne go leku. Nie wiem.

– A co wiesz?
– Choć ciało Si mo na bar dzo ucier piało na sku tek po żaru, udało mi się

zle cić anali zę tkanko wą tego, co po zo stało. – Kie dy wy raz twarzy agenta
spe cjal ne go uległ zmianie, Har ry do dał: – Zle ci łem te badania, kie dy jesz‐
cze praco wałem nad sprawą. Dość dłu go trze ba było cze kać na wy ni ki.
Szcze rze mó wiąc, spo dzie wałem się znaleźć ślady czerńca gru bo pę do we ‐
go. Po wiem wię cej: ja chciałem je znaleźć. Stano wi ło by to po twier dze nie
udziału Rawlingsa.

– Po wi nie nem był zo stać po wiado mio ny o tym, że wy kry to ślady czerń‐
ca.

– Nie zo stał pan, bo ich nie wy kry to – wy jaśnił Har ry.
– Co znalazłeś?
– Je dy nym nie ocze ki wanym mar ke rem okazał się nor mal nie wy so ki

po ziom di fenhy drami ny.
– Nor mal nie wy so ki? Co to oznacza?



– W tkankach Si mo na wy kry to sie dem naście i pół mi kro grama di fen‐
hy drami ny na litr. Śmier tel na dawka to ta, któ ra prze kracza dzie więt na‐
ście i pół mi kro grama na litr. Dawka Si mo na była wy so ka, ale kwali fi ko ‐
wała się jeszcze jako nor mal na.

– Dlacze go ma to być war te czasu mo je go i FBI?
– Dlate go że we dług mat ki Si mo na był on wy jąt ko wo mocno uczu lo ny

na di fenhy drami nę.
– Be nadryl – rzekł Wil liams.
– Tak, be nadryl, któ ry można ku pić w każdym kio sku i ap te ce. Wiem

od pani Johnson, że to żad na no wość, że Si mon miał to uczu le nie
od dziecka. Wie dział, jak uni kać tej substancji. Już nie du ża dawka be na‐
dry lu wy wo łałaby u nie go ogrom ną senność. Pani Johnson zapewniała,
że jej syn ni gdy świado mie nie zażył by przed lo tem be nadry lu ani żad ne ‐
go inne go leku, bę dące go jego po chod ną, na przy kład ty le no lu. Si mon był
bar dzo su mienny. Miał przed sobą całe ży cie. Nie ste ty w chwi li jego
śmier ci praco wałem z dala od domu, ale miałem okazję wi dzieć, jak wy ‐
glądały ich zarę czy ny. Am ber szalała z rado ści, po dobnie Si mon.
To wszyst ko nie ma najmniejsze go sensu.

– Zre asu mu ję: chcesz na nowo otwo rzyć tę już zamknię tą sprawę, dla‐
te go że nie majstro wano przy samo lo cie pana Johnso na i cier piał on
na sil ną aler gię na je dy ną obcą substancję wy kry tą w jego cie le. Wie rzysz
w to, że go otru to?

Har ry przez chwi lę się zastanawiał.
– Czy wie rzę? Dyspo nu ję zbyt małą ilo ścią infor macji, żeby wie rzyć

albo nie wie rzyć. Uczo no mnie tego, aby infor macje trak to wać w spo sób
bezstronny. Obiek tywnie: wię cej mam py tań niż od po wie dzi. Ko lejnym
fragmentem układanki, któ ry nie pasu je we dług mnie do cało ści, jest atak
na mnie i gro że nie Jil lian. No bo prze cież Rawlings prze by wał wte dy
z Claire. Nie wie le później przy znał się do współ udziału w przy go to waniu
mor der stwa. Po co miał by zle cać atak na mnie i gro zić mo jej cór ce? Taki



właśnie był cel mo jej de cy zji, kie dy wy brałem FBI zamiast ro dzi ciel stwa.
Chciałem od dzie lić tę część ży cia i zapewnić dziecku bezpie czeństwo.
Wiem, że Rawlings ma pie niądze, i po cząt ko wo tak właśnie to so bie tłu ‐
maczy łem. Uważałem, że zapłacił za to, aby zdo być wszyst kie infor macje
na mój te mat. By łem prze ko nany, że po strze ga mnie jako zagro że nie. Te ‐
raz już w to nie wie rzę. Nie stano wi łem więk sze go zagro że nia dla jego
związku z Claire niż jej ochro niarz. Rawlings jest zbyt du żym ego istą,
żeby ko go kol wiek trak to wać jako ry wala. Lu dzie jego po kro ju są prze ko ‐
nani, że mają prawo własno ści do dru giej oso by. Claire nale żała tyl ko
i wy łącznie do nie go i nie zawracał so bie mną gło wy na tyle, aby gro zić
mo jej ro dzi nie. Uważam, że ktoś chciał, abym prze stał grze bać w tej spra‐
wie. Nie wiem je dy nie, kto to mógł być.

– Insy nu ujesz, że mamy kre ta? Tu taj, w Biu rze?
Har ry przy gryzł po li czek, spu ścił wzrok i chwi lę później po nownie

spojrzał na swe go rozmówcę.
– Ilu lu dzi w Biu rze wie o mo jej cór ce?
Wil liams od chy lił się na krze śle.
– Przed atakiem na cie bie wie działem o niej tyl ko ja i zastęp ca dy rek ‐

to ra.
– De cy zja nale ży do pana, je śli czu je pan, że po trzebne jest śledztwo

we wnętrzne…
– Synu, kto poza Biu rem wie o two jej by łej żo nie i cór ce?
– Nikt. One nie są czę ścią mo je go obecne go ży cia. A prze szło ści nie

mam.
– Każdy ma prze szłość.
Har ry przez chwi lę zastanawiał się nad ostat ni mi sło wami agenta Wil ‐

liam sa.
– Sir, tyle wiem. Wiem tak że, że mamy umo wę z Rawlingsem.

Ja o niej wie działem, pan o niej wie dział i od dział bo stoński tak że. FBI
może i jest wy magającą żoną, ale nie cofa raz dane go sło wa.



– Bar dzo to szlachet ne z two jej stro ny. Po zwól jed nak, że po wtó rzę:
to nie zale ży od cie bie.

– Czy mogę wy brać się do Iowa?
– Jako agent czy zwy kły oby watel?
Har ry’emu zaschło w ustach.
– Chce pan po wie dzieć, że je śli po jadę do Iowa, to nie bę dzie już dla

mnie miejsca w FBI?
– Bę dzie, chy ba że zjawi łeś się w moim gabi ne cie z zamiarem zło że nia

re zy gnacji?
– Nie, sir.
– Je śli jako przy jaciel Vander so lów zde cy du jesz się wziąć kil ka dni

urlo pu i wy brać do Iowa, nie będę cię pró bo wał zatrzy my wać. Je śli jed nak
w kontak tach z miejsco wy mi władzami czy kim kol wiek innym wy ko rzy ‐
stasz swo ją po zy cję w FBI, mu sisz się li czyć z po stę po waniem dyscy pli ‐
nar nym. De cy zja nale ży do cie bie. Mało brako wało, abyś przez tę sprawę
stracił od znakę. Prze myśl wszyst ko i nie działaj po chop nie.

– Czy sto hi po te tycznie, czy je śli po jadę do Iowa jako przy jaciel Vander ‐
so lów i do wiem się cze goś szcze gól nie przy dat ne go, będę mógł po dzie lić
się z panem tymi infor macjami?

– Nie wi dzę w tym ni cze go, co stano wi ło by po gwał ce nie zasad.
– Dzię ku ję panu.
– Agencie Bal dwin, ni gdy wię cej pro szę nie wcho dzić do mo je go gabi ‐

ne tu z takim im pe tem. Inaczej bę dziesz miał ze mną na pieńku.
– Tak, sir, prze praszam. Czy prze każe pan wszyst ko zastęp cy dy rek to ‐

ra?
– Złóż po danie o urlop, synu. Po rozmawiamy po two im po wro cie.
– Tak jest, sir.

Kie dy Har ry prze kro czył próg swo je go mieszkania w Palo Alto, natych ‐
miast po czuł smako wi ty zapach czosnku. W tle sączył się jazz. Od razu



ze szła z nie go część wcze śniejsze go napię cia. Ru szył ci cho w stro nę kuch ‐
ni, zatrzy mał się w drzwiach i po patrzył na ku chenkę, a raczej na ko bie tę,
nie świado mą jego obecno ści. Dzię ki jej obci słej, czar nej spód ni cy, dłu gim,
opalo nym no gom i bo sym sto pom był w stanie zapo mnieć o wszyst kim,
co się działo w ciągu dnia. Liz stała przy ku chence i ko ły sała się w rytm
puszczanej z te le fo nu mu zy ki, a jej uwaga sku pio na była na pyr kającym
w garnku wło skim so sie. Har ry obser wo wał, jak mie sza, smaku je i mru czy
z zado wo le niem. Ci cho pod szedł do niej, objął ją de li kat nie w talii i po ca‐
ło wał w szy ję.

Pod sko czy ła i zapiszczała:
– Hej!
W tej samej chwi li na ku chenkę spadł deszcz po mi do ro we go sosu. Liz

od wró ci ła się w stro nę Har ry’ego.
– No i zo bacz, co naro bi łam.
– Hej. – Har ry zaśmiał się. – Wiem, co ja bym chciał, że byś zro bi ła. –

Prze su nął pal cem po ku chence, ście rając sos. Wsu nął czer wo ny palec
do ust i mruk nął z zado wo le niem: – Mmm, do bre.

– Do bre? – Udała, że się dąsa.
– Hmm… – Mu snął no sem jej szy ję. – …tak, do bre.
– Tyle czasu spę dzi łam przy garach i je dy ne, co sły szę, to, że jest dobre?
– No cóż – prze ko marzał się z nią Har ry. – Wszyst ko jest po ję ciem

względ nym. Sos jest do bry. To… – Jego usta po nownie od nalazły de li kat ną
skó rę po ni żej obojczy ka, a każdy po cału nek scho dził co raz ni żej w głąb de ‐
kol tu. – …jest wy bor ne.

– Czyżby?
– Nie wie rzysz mi? – zapy tał, patrząc na nią nie bie ski mi, nie winny mi

oczami. Jego kciuk do tarł do krągło ści pier si. – Jestem prze ko nany,
że równie prze pyszne jak two ja szy ja jest to, co kry je się pod bluzką… –
Prze su nął dło nią po jędr nym po ślad ku, szu kając zam ka spód ni cy. – …a to,
co jest pod spód ni cą, smaku je jeszcze le piej.



Liz od chy li ła gło wę, dzię ki cze mu Har ry miał lep szy do stęp do od sło ‐
nię te go ciała.

– Chy ba mo że my sprawdzić, co z tym zamie rzasz zro bić – rzu ci ła bez
tchu.

Har ry wy łączył pal nik, wziął Liz za rękę i po ciągnął ją za sobą w stro nę
sy pial ni.

– Umie ram z gło du.
Po ło ży ła dłoń na wy pu kło ści w jego dżinsach i zaśmiała się.
– A może to mnie chce się jeść?
– Brzmi nie źle.
– Ale… – zawahała się. – Am ber i Ke aton przy cho dzą dziś na ko lację.
Har ry po ło żył Liz na łóżku i przez chwi lę przy glądał się, jak zło te wło sy

otaczają jej gło wę gę stym wachlarzem.
– Prze łóżmy to. Po do ba mi się po mysł ko lacji dla dwojga.
Liz zer k nę ła na ze gar. Bluzkę miała już rozpię tą i wi dać było stanik.
– Zjawią się za pół go dzi ny.
– Wo lał bym mieć tro chę wię cej czasu – rzekł Har ry – ale fast fo odem

tak że nie po gar dzę.
Liz dała mu żar to bli we go kuk sańca w ramię.
– Ale z cie bie pro stak. Mu szę do kończyć ko lację. – Wstała, po prawi ła

ubranie i do dała: – Poza tym je śli to ja mam być ko lacją, wolę składać się
z trzech dań. Nie je stem fast fo odem.

Har ry le żał na łóżku i wpatry wał się w su fit.
– Wo bec tego zamieńmy się miejscami. Ja też mogę być po sił kiem i je ‐

stem prze ko nany, że zado wo li mnie szybka obsłu ga.
Liz zaśmiała się i ci snę ła w nie go po duszką.
– Sor ki, chłop cze. Tak na mar gi ne sie, uwiel biam ten okres mię dzy

two imi ko lejny mi sprawami. Mamy wte dy czas na tyle je dze nia, ile tyl ko
zapragnie my. – Na wi dok jego nadąsanej miny do dała: – Zacze kaj, aż so ‐
bie pójdą.



– No do brze, w su mie mogę zacze kać.
– Nie masz wy bo ru. Mu szę jeszcze nakryć do sto łu i zro bić sałat kę.
Oparł się na łok ciach.
– Czy je śli po mo gę przy ko lacji, mogę do ko nać re zer wacji na później?
Liz po krę ci ła gło wą i udała się do kuch ni.
Rozmo wa to czy ła się lek ko i gład ko: Am ber i Liz rozmawiały o SiJo,

a Har ry i Ke aton wy mie niali się swo imi ty pami w nad cho dzącym tur nie ju
ko szy kówki. Do pie ro kie dy Am ber kop nę ła Har ry’ego pod sto łem, sku pił
się na sło wach sio stry.

– Cze mu jej nie po wie działeś? Liz, nie mogę uwie rzyć, że nie wi działaś
wiado mo ści.

Har ry prze niósł spojrze nie z Am ber na Liz.
– Wi dzisz, sio strzyczko, do pie ro co wró ci łem do domu i, no cóż, mie li ‐

śmy lep sze rze czy do ro bo ty niż rozmawianie o tym, co się dzie je w wiel ‐
kim świe cie. – Ugryzł kęs chle ba czosnko we go i uśmiech nął się. – Można
po wie dzieć, że by li śmy zaję ci.

Am ber zno wu go kop nę ła.
– Aua!
– Okrop ny je steś. Nie gadaj tyle! – od paro wała Am ber.
– O czym wy mó wi cie? – zapy tała Liz.
– W po rząd ku. Już ci mó wię. Ke aton i ja ży je my tym od rana. – Oczy

Am ber błyszczały. – Areszto wano zarówno Antho ny’ego Rawlingsa, jak
i Claire!

– Areszto wano? ! – zapy tała Liz. – Cho dzi o śmierć Si mo na? Claire
miała z nią coś wspól ne go?

– Nie – od par ła Am ber. – Nie cho dzi o Si mo na. W ar ty ku le napi sano,
że Claire do ko goś strze lała.

– O mój Boże, to wariat ka. A ty z nią mieszkałaś.
Har ry wy pro sto wał się.



– Wy daje mi się, że w tym wszyst kim cho dzi o coś wię cej. I nikt nie
twier dzi, że to wariat ka. – Jego pró ba wzię cia Claire w obro nę sprawi ła,
że obie ko bie ty po słały w jego stro nę lo do wate spojrze nia. – Ko bie ta,
o któ rej po strze le nie się ją oskar ża, to ta sama oso ba, któ ra mieszkała
w re zy dencji na samym po cząt ku, kie dy Rawlings ją po rwał.

– Czy ty przy pad kiem nie rozmawiałeś z tą panią? – zapy tała Liz.
– Rozmawiałem.
– I Claire ją zabi ła?
– Nie – od parł Har ry.
Kie dy nie do dał ni cze go wię cej, ode zwała się Am ber:
– Zadzwo ni łam do Joh na. Twier dzi, że wszyst ko się po chrzani ło. Ta ko ‐

bie ta ma na imię Cathe ri ne i zo stała po strze lo na, ale jej ży ciu nic nie za‐
graża. Oczy wi ście zapy tałam go co z Claire. Po dobno nie do brze. Od czasu,
kie dy to się stało, nie od zy wa się ani sło wem.

– Nie jest taka głu pia, jak by się mo gło wy dawać. Zało żę się, że udaje,
aby unik nąć wię zie nia – stwier dzi ła Liz.

Har ry po my ślał o jej wyjściu z wię zie nia i o tym, jak re ago wała na tak
pro ste rze czy, jak nie bo czy światło dzienne. Nie chciał, aby po nownie
mu siała przez to prze cho dzić. Nie tak miało być. FBI zawar ło z nią umo ‐
wę. Obie cano jej nie ty kal ność.

Jego uwagę przy kuł śmiech Am ber. Nie miał pewno ści, co prze gapił,
ale w tej aku rat chwi li Liz i jego sio stra stu kały się kie liszkami z czer wo ‐
nym wi nem, sze ro ko się przy tym uśmie chając.

– Załatwi łem nam czte ry bi le ty na so bot ni mecz Laker sów. Miejsca
w loży Go ogle, ja stawiam pi cie i je dze nie – oświad czył Ke aton.

– Ty czy Go ogle? – zapy tała we so ło Am ber.
– Pracu ję dla Go ogle, więc beze mnie w ogó le by ście się tam nie zna‐

leźli – od po wie dział z zado wo le niem. – Więc w su mie to ja stawiam.
Am ber po cało wała go w po li czek.
– Bę dzie su per.



– Zde cy do wanie – rze kła Liz. – O któ rej go dzi nie?
– Przy kro mi – ode zwał się Har ry. – Mu szę wy je chać na kil ka dni. Baw‐

cie się do brze beze mnie.
Liz zrze dła mina.
– O czym jeszcze nie miałeś czasu mi po wie dzieć? Do stałeś nową spra‐

wę?
– Tak, ale to nie po trwa dłu go, najwy żej kil ka dni.
– Kie dy wy jeżdżasz? – zapy tała Am ber.
– Ju tro.
Liz zaci snę ła usta i westchnę ła.
– No i at mosfe ra się po psu ła – stwier dził Ke aton.
Liz do lała so bie wina i uśmiech nę ła się z przy mu sem.
– Nie bądź nie mądry. Har ry nie wy bie ra się prze cież do Iowa ani nic

z tych rze czy.
Am ber spojrzała na brata.
– Do lać ko muś wina? – zapy tał Har ry z miną nie wi niąt ka i zaczął

od sie bie.



Jeden z naj głębszych sekretów ży cia polega na tym, że tylko to wszyst ko,
co robimy dla innych, jest tym, co napraw dę war to robić.
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Moje życie bez ma ski po zo rów. Roz dział 3…

Trudno jest spoj rzeć wstecz na czas roz paczy i określić jeden naj trudniej szy moment.
One wszyst kie ze sobą współdziałały, aby osiągnąć pożądany cel. Kiedy stu diowałam
meteorologię, dowiedziałam się, w jaki sposób ży wioły łączą swoje siły, tworząc ideal-
ną bu rzę. Znalezienie tego jednego elementu, jednego kawałka układanki by łoby ni-
czym zdecy dowanie, że jedna kropla desz czu ponosi odpowiedzialność za nisz czy ciel-
ską powódź. Rolę w znisz czeniu odgry wa każ da kropla. W czasie mojej edu kacji jako
pani Raw lings przekonałam się, że każ da bu rza, nawet mała, ma do odegrania swoją
rolę.

Miasto już nig dy nie jest takie samo po siejącej spu stoszenie bu rzy i podobnie było
ze mną.

Izolacja w apar tamencie okazała się moją pierw szą bu rzą. Powinno nią być po-
rwanie i fizycz ne znęcanie się; to też z pew nością odegrało swoją rolę, ale stanowiło
dopiero pomru ki nadchodzącej roz paczy, podobnie jak silny wiatr przed nadej ściem
hu raganu. W tym czasie, który wy dawał się nie do przeży cia, ży wiłam błędne prze-
konanie, że jestem w stanie coś zmienić. Trzy małam się nadziei, że mogę powiedzieć



albo zrobić coś, co zmieni moje przeznaczenie. Kiedy zostawiono mnie samą – dosłow -
nie – na niemal dwa ty godnie, tamy pu ściły i zmieniłam się już na zawsze.

Po tym, jak Anthony oświadczył, że jestem jego własnością, wy szedł z mojego
apar tamentu. Choć policzek piekł mnie od jego dłoni, naj gor sza okazała się nieprze-
nik niona cisza. Próbowałam uciec ze swojej celi i poniosłam fiasko: zostałam sama,
bez moż liwości wy dostania się na zewnątrz.

Szyb w oknach nie dało się zbić, choć moc no waliłam w nie krzesłem. Naj pierw
przy pu ściłam atak na drzwi balkonowe. Były oczy wiście zamknięte, miałam jednak
nadzieję, że uda mi się wy bić szy bę, wy dostać na balkon i zsu nąć się na dół, ku wol-
ności. Po wielu nieudanych podej ściach spróbowałam wy bić szy by w oknach. Nieste-
ty szkło nie popękało, w przeciwieństwie do mojej nadziei.

Dzięki kanałowi z pogodą dowiedziałam się, że przeby wam w Iowa. Gdy by nawet
udało mi się uciec, i tak nie miałabym pojęcia, dokąd iść ani ile zabrałoby mi to czasu.
Wiedziałam jedy nie, że wolność skry wa się za morzem drzew. Z okien mojego apar ta-
mentu to morze zdawało się nie mieć końca. Bałam się tak że, że jeśli szy by się zbiją,
uru chomi się jakiś alarm, jednak z każ dym mijającym dniem rosła moja desperacja.
Slalom między drzewami pojawiał się regu lar nie w moich snach – i kosz marach.

Często bu dziłam się zdy szana, a ser ce waliło mi jak młotem. Za dnia wy obraża-
łam sobie wolność, ale nocą do ak cji wkraczała rzeczy wistość: nie mogłam uciec. Do-
goniono by mnie i schwy tano. Choć nie miałam pew ności, co by się potem zdarzy ło,
wiedziałam, że na pew no nic dobrego.

Mijał dzień za dniem, a ja widy wałam tyl ko jedną osobę. Zos tało to doskonale ob-
my ślane, jako że ten młody człowiek pochodzenia laty noskiego prawie w ogóle nie
mówił po angielsku. Trzy razy dziennie przy nosił mi jedzenie. Za każ dym razem uni-
kał mojego spoj rzenia i mówił:

– Jedzenie dla panienka Claire.
I tyle. Nig dy nie rzekł do mnie niczego więcej.
Każ dego dnia, kiedy brałam prysz nic, pokój sprzątano, a ubrania zabierano, pra-

no i przy noszono z powrotem. Marzenia o uciecz ce zastąpiła tęsk nota za towarzy -
stwem. Przez całe ży cie otaczali mnie lu dzie. Nawet w Atlancie, choć miesz kałam



sama, miałam przy jaciół, sąsiadów, kolegów z pracy, a nawet nieznajomych. Dopie-
ro teraz dotar ło do mnie, jak wiel kie znaczenie ma przej ście na ulicy obok osoby nie-
znajomej, uśmiech i skinienie głową. Po ty godniu tęsk niłam za uśmiechem, skinie-
niem głowy, czym kolwiek.

Jako że kel ner wy powiadał zawsze tylko jedno zdanie, liczy łam, że uda mi się po-
roz mawiać z jedną z tych niewidzialnych osób, które sprzątały apar tament. Codzien-
nie próbowałam przy łapać je na gorącym uczynku, nig dy mi się to jednak nie udało.
Były za szybkie. Pew nego dnia przy szedł mi do głowy pewien plan. Był dosyć prosty.
Wy my śliłam, że zamiast brać prysz nic, zaczaję się za drzwiami łazienki i wy skoczę
zza nich w chwili, kiedy ktoś wej dzie do apar tamentu. Tak bar dzo by łam podeks cy to-
wana per spek ty wą usły szenia własnego głosu i czy jejś odpowiedzi. Takie proste pra-
gnienie, a jednak zmonopolizowało moje my śli i odebrało apetyt. W końcu porzu ci-
łam tacę z jedzeniem, weszłam do łazienki, drzwi zostawiłam lek ko uchy lone i czeka-
łam.

Nikt się nie zjawił.
Nadeszła pora lunchu, a taca ze śniadaniem nadal stała na stole.
Rzeczy wistość okazała się boleśniej sza niż ciosy Anthony’ego. By łam dorosłą ko-

bietą, która chowała się za drzwiami i modliła o jakiekolwiek towarzy stwo. Z moich
oczu popły nęły słone łzy. Wraz z upły wem kolej nych godzin moja nadzieja gasła.
W pew nym momencie zaczęłam się nawet modlić o to, aby przy szedł młody kelner,
wy powiadający moje imię. Wiedziałam, że dałoby mi to siłę.

Nie przy szedł.
Anthony nig dy nie pozbawiał mnie jedzenia i choć nie czu łam głodu, naiw nie wie-

rzy łam, że niedłu go otrzy mam kolej ny posiłek. Cisza i roz pacz połączy ły się, tworząc
kontinu um czasoprzestrzeni. Czy spałam? Czy to się działo napraw dę? Co jakiś czas
uchy lałam drzwi nieco szerzej, aby się upew nić, że nie zasnęłam i nie przegapiłam
tych niewidzialnych osób. Moim oczom ukazy wał się przy tłaczający widok: niepo-
ścielone łóż ko i zim na jajecz nica na talerzu. Tak bar dzo wierzy łam, że ktoś przyj dzie,
i miałam taką obsesję na punk cie zobaczenia tego kogoś, że nie wzięłam prysz nica,
a nawet czekałam naj dłu żej jak się dało z pój ściem do toalety.



Nikt nie przy szedł.
Dalej czekałam, a w mojej głowie szalała bu rza.
Niebo pociem niało, a wy łożona płyt kami podłoga w tej zbyt białej łazience stała

się moim krzesłem i moim łóż kiem. Kiedy zmorzył mnie w końcu sen, za podusz kę
posłu ży ły mięk kie, fioletowe ręcz niki. Śniła mi się roz mowa – nie jedzenie, schronie-
nie czy nawet wolność. Leżałam sku lona na łazienkowej podłodze i fantazjowałam
o mówieniu. Wspominałam wielogodzinne spotkania z przy jaciółmi. Przy pominały
mi się noce spędzone u przy jaciółek, noce, podczas których roz mawiały śmy tak dłu go,
aż robiły śmy się zbyt zmęczone, aby dokończyć zdanie. Jak że roz pacz liwie płakałam
za tam ty mi czasami.

Tej nocy wiatr zmienił kieru nek. Moja świadomość nie obwiniała już Antho-
ny’ego, ale mnie samą. To oczy wiste, że nikt nie przyj dzie do mojego apar tamentu.
By łam żałosna – dorosła kobieta zachowu jąca się jak dziec ko. Kto miałby chcieć
przyjść i ze mną poroz mawiać? Sięgnęłam dna – tak przy naj mniej sądziłam.

Póź niej miałam się przekonać, że dno znaj dowało się znacz nie głębiej, niż mi się
wy dawało.

Nazajutrz, kiedy obu dziłam się obolała po nocy spędzonej na twar dej, zim nej pod-
łodze, wiedziałam, że bu rza minęła. Nie spadłam na dno, ale na półkę na dnie oce-
anu. Jesz cze nig dy nie przeby wałam tak nisko, ale postanowiłam, że nie pozwolę so-
bie opaść niżej. Zamiast tego przyj rzałam się uważ nie miej scu, na które spadłam,
i doszłam do wniosku, że dam sobie radę i już nig dy więcej nie będę sama.

Nie oznaczało to, że będę miała towarzy stwo, ale że nie pozwolę, aby mnie
to znisz czy ło. Może i Anthony Raw lings wierzy, że ma w posiadaniu moje ciało, ale
dopóki mam kontrolę nad swoimi my ślami ani jemu, ani nikomu innemu nie uda się
mnie izolować. Z tym nowym postanowieniem wzięłam prysz nic, ubrałam się i we-
szłam do wy sprzątanego apar tamentu. Niewidzialni lu dzie wrócili. Zim na jajecz nica
znik nęła, a na stole czekało ciepłe śniadanie.

Ta bu rza nauczy ła mnie jesz cze czegoś. Jeśli będę przestrzegać zasad, mogę się
spodziewać korzyst nych konsekwencji. Te niekorzyst ne zdąży łam już poznać, ale cze-
kało mnie jesz cze wiele nauki. Zamiast uczu cia poraż ki, tam ten dzień dał mi siłę.



Moje czy ny miały konsekwencje: ode mnie zależało, czy pozy tyw ne, czy negatyw ne.
To ja sprawowałam nad tym kontrolę.

Nig dy nie zastanawiałam się nad tym, skąd Anthony wiedział, że chowałam się
wtedy w łazience. Po prostu wiedział i już. Wiedział, że nie przestrzegam codziennej
ru ty ny. Moją jedy ną nadzieją na poprawę warunków uwięzienia było zachowy wanie
pozorów posłu szeństwa. Miałam nowy cel.

Moja teoria wkrót ce miała zostać spraw dzona. Po trzy nastu dniach roz legło się
pu kanie do drzwi. Młody chłopak, który przy nosił mi jedzenie, zawsze pu kał przed
wej ściem, jednak to pu kanie było inne. Nikt nie wszedł. Czekałam. Powtórzy ło się.
Kiedy zawołałam, otrzy małam odpowiedź:

– Panienko Claire, mogę wejść?
Jej py tanie było dość zabaw ne. Nawet gdy bym chciała, nie mogłabym odmówić jej

wej ścia. Sama tak że nie mogłam jej wpu ścić. Znaj dowałam się po niewłaściwej stro-
nie zamkniętych drzwi. Niemniej jednak rzekłam:

– Tak, Kate (imię zmienione), wejdź, proszę.
Roz legło się znajome pik nięcie i chwilę potem drzwi się otworzy ły. Stałam w bez -

ru chu, a jej szare, pełne współczu cia oczy milcząco potwier dzały, że nie jestem już
sama.

– Panienko Claire, mam dla pani wiadomość.
Jej głos stanowił mu zy kę dla moich uszu. Nieważ ne, co mówiła, liczył się fakt,

że swoje słowa kierowała do mnie. Miałam ochotę uściskać ją albo w jakiś sposób do-
tknąć, ale to było zbyt wiele – zbyt wiele dla mojej spragnionej uwagi psy chiki. Nie
będąc w stanie wy dobyć z siebie głosu, kiw nęłam głową, roz koszu jąc się tą interak cją
i marząc, by trwała jak naj dłu żej.

– Dziś wieczorem przyj dzie do panienki pan Raw lings…
Słu chałam z mieszaniną strachu i niecier pliwego wy czekiwania. Bu rza ujaw niła

moją naj więk szą słabość: zrobiłabym wszyst ko, byle unik nąć samot ności, nawet jeśli
to oznaczało spotkanie z człowiekiem, który mnie uprowadził.



Go rycz prze peł niała Joh na, kie dy zamknął książkę i odło żył ją na sto lik
nocny. Był w stanie znieść je dy nie krót kie fragmenty. Kie dy pró bo wał za‐
snąć, przy po mniało mu się, co przed chwi lą prze czy tał w książce Me re ‐
dith: „do pó ki mam kontro lę nad swo imi my ślami ani jemu, ani ni ko mu
inne mu nie uda się mnie izo lo wać”.

Zwró cił się do Emi ly:
– Nie my ślałem, że da się go nie nawi dzić jeszcze bar dziej, ale jed nak

się da.
Otwo rzy ła zmę czo ne oczy.
– Nie nawi dzę tej książki. Mó wi łam ci, że byś jej nie czy tał.
– Nie mo głem, kie dy Claire zagi nę ła, ale te raz…
Emi ly usiadła i po cało wała męża.
– Te raz we dług mnie może być jeszcze go rzej. Ona jest nadal zagi nio ‐

na.
John po krę cił gło wą.
– Właśnie prze czy tałem o tym, jak uważała, że to ona sprawu je kontro ‐

lę i że ni gdy nie po zwo li, aby ktoś ją izo lo wał. Ro zu miem to.
– To znaczy?
– Kie dy sie działem w wię zie niu, najtrud niejsza okazała się samot ność.

Pamię tam, jak od twarzałem w gło wie tak wie le rozmów. Czasami przy po ‐
mi nało mi się coś, co po wie działaś, coś zabawne go, i przy łapy wałem się
na tym, że śmie ję się na głos. To mi naprawdę po magało.

– John, tak bar dzo mi przy kro…
– Nie o to mi cho dzi. Cho dzi mi o to, że w tej książce ona mówi o pa-

miętaniu. Em, dlacze go te raz nie pamię ta? Jak mo że my, my czy le karze,
po móc jej w od zy skaniu pamię ci? Claire ma prze cież cór kę!

– Ćśś – szep nę ła Emi ly. – Nie budźmy Ni chol.
John westchnął.
– My ślisz czasem o tym, co ro bi li śmy wte dy, kie dy ona prze cho dzi ła

przez to pie kło?



Kiwnę ła gło wą i przy tu li ła się do męża.
– My ślę. Zwłaszcza wte dy, kie dy czy tam tę cho ler ną książkę. Chciała‐

bym móc po wie dzieć, że Me re dith wszyst ko udramaty zo wała, ale to,
co napi sała, po kry wa się z tym, co usły szałam od Claire. W książce po ja‐
wia się wię cej szcze gó łów…

– Aku rat bez nich mógł bym się obejść.
– Ja też, ale sko ro zna je reszta świata, to uważam, że ja tak że po win‐

nam. John? – pod nio sła na nie go zie lo ne oczy.
– Tak?
– Chy ba nie mogę wró cić do Kali for nii.
Zamknął oczy i kiwnął gło wą.
– Nie mogę zo stawić jej tu taj samej w tym państwo wym ośrod ku –

konty nu owała Emi ly. – Boję się, że je śli wy jadę przed jego pro ce sem, on
jakimś cu dem się ze wszyst kie go wy krę ci, a mu szę prze cież zapewnić Cla‐
ire bezpie czeństwo, trzy mać go z dala od niej i Ni chol.

– Ro zu miem, ale ja mam zo bo wiązania w sto sunku do SiJo i Am ber.
– Wiem, że masz dług wdzięczno ści. Czy mo że my na razie nie wy bie ‐

gać zbyt dale ko w przy szłość?
John przy tak nął.
– Mó wi łem ci, że dzwo ni li? Rozmawiałem z Am ber i Har rym. Obo je się

mar twią. Am ber mi po wie działa, że bym zo stał tu taj tak dłu go, jak bę dzie
trze ba.

Emi ly ziewnę ła.
– To naprawdę świet na dziewczy na. Co mó wił Har ry?
– Zapy tał, czy mógł by nas od wie dzić.
Po raz ko lejny sku pi ła się na sło wach męża.
– Chce tu przy je chać? Do nas czy do Claire?
Wzru szył ramio nami.
– Pewnie jed no i dru gie.
Emi ly uśmiech nę ła się blado.



– Wo bec tego zgo da.
John zmru żył oczy.
– Skąd ten uśmiech?
– Bo po do ba mi się myśl, że tego drania trzy mam z dala od niej,

a Har ry’emu po zwalam na od wie dzi my. Gdy bym mo gła, zro bi łabym zdję ‐
cia!

John przy tu lił żonę.
– Cie szę się, że gramy w tej samej dru ży nie. Zde cy do wanie po trafisz

być wred na.
– Nie uważasz, że so bie na to zasłu żył?
Tym razem to on ziewnął.
– Po tym, co właśnie prze czy tałem, uważam, że zasłu żył na zde cy do wa‐

nie wię cej.

– To naprawdę miłe z two jej stro ny, że przy je chałeś – rze kła Emi ly
do Har ry’ego, ko ły sząc jed no cze śnie Ni chol.

– Tak, przy kro mi, że ukry wamy się w tym ho te lo wym apar tamencie –
do dał John – ale je stem pewny, że ro zu miesz. Ro bi my, co mo że my, żeby
trzy mać Ni chol z dala od me diów.

– Jasne, ro zu miem – od parł Har ry.
John sie dział na mięk kim fo te lu i przy glądał się, jak Emi ly usy pia sio ‐

strze ni cę. W su mie tro chę nie zręczne było to, że Har ry prze by wa w po bli ‐
żu dziecka Claire. Swe go czasu wszy scy zakładali prze cież, że to on jest
jego ojcem. Patrząc na ciem ne kęp ki wy stających spod ko cy ka wło sów
i na nie bie sko okie go mężczy znę z fali sty mi, jasny mi wło sami, John nie
miał wąt pli wo ści: Ni chol nie była jego dzieckiem. Jej po do bieństwo
do Antho ny’ego Rawlingsa, choć de ner wu jące, było nie zaprze czal ne. Kie ‐
dy po raz pierwszy spojrzał w wiel kie, brązo we oczy małej, aż się wzdry ‐
gnął. Ale tyl ko za pierwszym razem. Od tego mo mentu te oczy nale żały
do niej i tyl ko do niej. Dłu gie rzę sy i okrągłe po liczki tak że nale żały



do Ni chol – cór ki Claire i ich sio strze ni cy. John nie po trafił jej obwi niać
o grze chy ojca.

– Am ber nie mo gła się wy rwać – ode zwał się Har ry. – Ale prze sy ła po ‐
zdro wie nia i sło wa wspar cia. Kazała wam prze kazać, że ro zu mie, czym
jest od danie dla ro dzi ny. Zo stań tu tak dłu go, jak bę dzie trze ba. Praca bę ‐
dzie na cie bie cze kać.

John kiwnął gło wą.
– Rozmawiałem z nią kil ka dni temu. Nie je stem w stanie od wdzię czyć

się za to wszyst ko, co dla nas zro bi ła.
– Tak, po odejściu Claire… – zaczę ła Emi ly i urwała. – Och, prze pra‐

szam, Har ry. Je stem tak nie wy spana, że mó wię, co mi śli na na ję zyk przy ‐
nie sie. Z całą pewno ścią nie chcesz o tym rozmawiać.

– Nic się nie dzie je. Nie do wiem się ni cze go no we go. Przez jakiś czas
było nie zręcznie, ale John nie zo stał zatrud nio ny dlate go, że jest szwa‐
grem Claire. Do stał pracę w SiJo dzię ki swo im umie jęt no ściom.

– Ale ty zaraz po tem od sze dłeś z SiJo. Mam nadzie ję, że nie to było
po wo dem. Braku je nam cie bie – rzekł John.

– W żad nym razie. Tę sk ni łem za pracą w po li cji. Nie mo głem nie sko ‐
rzy stać z okazji po wro tu do Kali for nijskie go Biu ra Śled cze go.

– Fajnie, że nadal by wasz konsul tantem w SiJo. Wi dać, że zale ży ci
na fir mie sio stry.

Rozmawiali we trój kę, gdy tym czasem Ni chol spała słod ko w ramio ‐
nach cio ci. At mosfe ra zro bi ła się lek ko napię ta do pie ro wte dy, kie dy po ‐
ru szo no te mat obecne go stanu Claire.

– Po tym, co usły szałem, tro chę się stre su ję od wie dzi nami u niej. Moja
obecność jej nie zde ner wu je? – zapy tał Har ry.

Emi ly po krę ci ła gło wą.
– Szcze rze wąt pię. Pewnie nawet nie do trze do niej, że tam je steś. –

W jej gło sie po jawi ła się su ro wość. – Har ry, mo że my ci ufać, prawda?
– Oczy wi ście.



– Nie wie lu oso bom wol no od wie dzać moją sio strę. Cho dzi tyl ko i wy ‐
łącznie o jej do bro. Nie czu je się do brze. Wiem, że nie chciałaby, aby me ‐
dia po znały prawdę o jej stanie.

Har ry wy pro sto wał się.
– W ży ciu nie po szedł bym z tym do me diów.
– My to wie my – uśmiech nął się John. – Cho dzi je dy nie o to, że mu si ‐

my mieć pewność. Uważaj tak że, pro szę, na to, co mó wisz innym.
– Liz? – zapy tał Har ry.
Emi ly przy tak nę ła.
– Dla nas jest miła, naprawdę. I cie szę się, że tak wam ze sobą do brze,

ale od no szę wraże nie, że nie lu bi ła, a może i nadal nie lubi Claire. Wcale
jej za to nie wi nię. Wiem od Am ber, że spo ty kałeś się z Liz, a po tem ze ‐
rwałeś z nią tuż przed tym, jak Claire prze pro wadzi ła się do Palo Alto.
Zmie rzam jed nak do tego, że nie chciałabym, abyś po wie dział jej coś,
co po tem ona mo głaby po wtó rzyć ko muś inne mu. Wiesz, jak to bywa.

– Nic jej nie po wiem. Nie wie nawet, że tu je stem.
John spojrzał na zasko czo ną Emi ly, a po tem na Har ry’ego.
– Dlacze go?
– Macie rację. Liz nie jest fanką Claire, ale ja się mar twi łem. Li czy łem

na to, że po zwo li cie mi ją zo baczyć i opo wie cie wię cej o tym, co się wy da‐
rzy ło, ale Liz nie zro zu miałaby mo jej tro ski. Uznałaby, że pró bu ję w jakiś
spo sób wskrze sić… – Har ry urwał.

– Och, jak że bym chciała, aby tak było – westchnę ła Emi ly. – Ale Claire
nie jest go to wa na coś takie go. Prze ko nasz się, kie dy ją od wie dzisz.

– Kie dy więc wró ci cie, nie mówcie nic, pro szę, o mo jej wi zy cie – po ‐
pro sił Har ry.

– Nic się nie martw. Ja nie pi snę ani sło wa. A Emi ly nie wie jeszcze,
kie dy wró ci.

Uśmiech nę ła się.



– Nie mogę zo stawić Claire w tym ośrod ku. Jeżdżę do niej co dziennie,
John tak że. Jest w takim stanie, że mar twię się, jak by ją tam trak to wano,
gdy by nie nasza nie ustanna obecność. No i po zo staje jeszcze kwe stia Ni ‐
chol…

Nie bie skie oczy Har ry’ego zaszły mgłą.
– Maleńka… – urwał, nie kończąc zdania.
– Chciał byś ją po trzy mać? – zapy tała Emi ly i wstała.
– Nie znam się na dzie ciach – wy znał. – Le piej nie. Coś mi mówi, że jej

ro dzi com by się to nie spodo bało.
Emi ly po de szła do nie go i po ło ży ła mu Ni chol na ko lanach.
– Ich tu nie ma. A my nie mamy nic prze ciwko. Je steś do brym przy ja‐

cie lem i to wspaniałe, że po tym, co Claire ci zro bi ła, chciało ci się po ko ‐
nać taki kawał dro gi.

Har ry z wahaniem przy tu lił śpiącą Ni chol. Przez chwi lę przy glądał się
jej twarzyczce, po czym uśmiech nął się sze ro ko.

– Nos i usta ma po mamie.
– To prawda – zgo dzi ła się Emi ly.
– A oczy? – zapy tał.
John zaci snął na chwi lę usta.
– Ciem no brązo we – od parł.
Har ry po ki wał gło wą.
– Tak przy puszczałem. By łem po pro stu cie kawy.
– Szko da, że nie są nie bie skie – rzu ci ła Emi ly, wy cho dząc z po ko ju.
Har ry wzru szył ramio nami i uśmiech nął się smut no.

Jako że Claire, for mal nie rzecz bio rąc, była oso bą areszto waną, w stanie
unie możli wiającym prze by wanie w wię ziennej celi, sąd zade cy do wał
o prze nie sie niu jej do państwo we go ośrod ka na dal sze badania i le cze nie.
Każdy, kto od wie dzał pacjent kę, mu siał otrzy mać spe cjal ne ze zwo le nie.
John i Emi ly po starali się już o takie ze zwo le nie dla Har ri so na Bal dwi na.



Je dy ne, co mu siał te raz zro bić, to po kazać do ku ment tożsamo ści i wpi sać
się do re je stru go ści.

Kie dy szli dłu gim ko ry tarzem, Joh na prze peł niało co raz więk sze przy ‐
gnę bie nie. Choć nie zno sił po przed niej sali szpi tal nej, w któ rej prze by wa‐
ła Claire, tego no we go miejsca nie zno sił jeszcze bar dziej. Zza zamknię ‐
tych drzwi wzdłuż ko ry tarza do bie gały różne dźwię ki i ści szo ne gło sy. Po ‐
nie waż na Claire ciąży ły zarzu ty, jej po kój znajdo wał się za do dat ko wy mi
drzwiami. Okazało się jed nak, że ni ko go w nim nie ma. John zaczął jej
od razu szu kać. Znalazł Claire na świe tli cy. Sie działa na wózku, w szpi tal ‐
nej ko szu li, a wło sy miała w strasznym nie ładzie.

Choć starał się zacho wać spo kój, wzbie rał w nim gniew.
– Co ona tu robi? – zapy tał dy żur ne go pie lę gniarza.
– Wszy scy pacjenci część dnia spę dzają poza swo imi po ko jami.
Har ry patrzył bezrad nie, jak John kuca przed Claire.
– Dzień do bry, Claire.
Nie spojrzała na nie go. Wzrok utkwi ła w zakrato wanym oknie.
– To chy ba do brze, że nie ma z nami two jej sio stry – konty nu ował

John. – Zabie ram cię z po wro tem do po ko ju. – Spojrzał na pie lę gniarza. –
Jadła? A co z pryszni cem?

– Ja tyl ko wy wo żę ich z po koi. Pro szę mnie o to nie py tać.
Nim John zdążył coś po wie dzieć, do ak cji wkro czył Har ry.
– Nie py tać cie bie? W takim razie kogo, u li cha? Nie wi dzisz, że tej ko ‐

bie cie po trzebna jest po moc?
Mło dy mężczy zna uniósł ręce.
– Uspo kój się, stary, inaczej we zwę ochro nę. My ślisz, że po zwo lo no

by mi myć pacjent ki? – Zachi cho tał. – Choć na pewno dzię ki temu ta ro ‐
bo ta by łaby lep sza. – Po krę cił gło wą i po wie dział po wo li, jak by dzię ki
temu miano go le piej zro zu mieć: – Ja tyl ko przy wo żę ich i od wo żę. Taką
mam pracę.

– Zabie ram ją do po ko ju – oświad czył John.



Har ry udał się za nim. Kie dy znaleźli się już za zamknię ty mi drzwia‐
mi, John cały był roze mo cjo no wany.

– Har ry, prze praszam cię. Nie po wi nie neś oglądać jej w takim stanie.
– Co zamie rzasz zro bić?
John wziął do ręki szczot kę.
– Później przy je dzie Emi ly. Na razie rozcze szę jej wło sy.
Har ry wyjrzał przez małe kwadrato we okno, mieszczące się pół to ra

me tra nad pod ło gą.
– Nie wi dzi ni cze go przez to okno – zagaił. – A Claire ko cha otwar tą

prze strzeń.
John de li kat nie rozpląty wał rozjaśnio ne słońcem wło sy szwagier ki.
– Nie wiem, gdzie do kład nie się ukry wali, ale kie dy wró ci li, Claire była

opalo na. Te raz opale ni zna zaczy na bled nąć.
Har ry kiwnął gło wą.
– Dzię ki, że przy je chałeś. Jest naprawdę ciężko.
– Po trzebna ci po moc?
John uniósł gło wę i uśmiech nął się.
– Nie przy cze saniu… Wszyst ko jest trud ne. Tak bar dzo nie chcę zo sta‐

wiać tu Emi ly samej.
– Nie wró ci do Kali for nii, prawda?
Wzru szył ramio nami.
– Mó wi ła, że nie chce ro bić dale ko siężnych planów, ale nie wy daje

mi się. Nie sądzę, aby zo stawi ła Claire, nie w takim stanie.
– Ale Claire zo stawi ła was, i to dwu krot nie – przy po mniał mu Har ry.
– To nasza ro dzi na. Nikt nie zna cię le piej niż ro dzi na. Prze szłość to…

– Spojrzał na Claire. Z zamknię ty mi oczami wy glądała, jak by spała, ale
lek ki opór, jaki stawiała jej szy ja pod czas cze sania, mó wił mu, że jest ina‐
czej. – …prze szłość. Wie my o tym, ale nie mo że my po zwo lić, aby stanę ła
na dro dze przy szło ści. Tak trze ba i już.



Odnaj dziesz siebie, dopiero kiedy stawisz czoła praw dzie.

Pe arl Bailey
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– SPO TY KA MY SIĘ Z SĘ DZIĄ TEM PLE’EM W JEGO GA BINE CIE, ale jest
coś, o czym po wi nie neś wie dzieć – rzekł Brent, kie dy je chał wraz z To nym
do sądu. – Zgo dził się na to spo tkanie pod pewny mi warunkami.

– Jaki mi warunkami?
– Zażądał równo wagi re pre zentacyjnej. Tego, aby obecna była tak że

dru ga stro na, a przy najmniej jej przed stawi ciel.
Tony zmarszczył brwi.
– No i?
– Bę dzie tam Jane.
– John tak że?
– Tego aku rat nie wiem. Kie dy rozmawiałem z sę dzią, pod kre ślałem,

że obecność Joh na nie okaże się w tej sy tu acji ko rzyst na.
– Niech so bie bę dzie, kto tyl ko chce, byle zakończy ło się to tak, że uda

mi się zo baczyć żonę i cór kę. Nie będę się prze cież wdawał z Joh nem
w py skówki.

– Taką miałem nadzie ję, bo rze czy wi ście le piej, żeby to spo tkanie nie
od by wało się w at mosfe rze wzajem nej wro go ści. Nie chcę, abyś po wie ‐
dział coś, co może zo stać błęd nie zro zu miane. Ostat nio szala prze chy li ła



się na two ją stro nę. Od kąd zapre zento wali śmy Ever gre eno wi nagranie
z gabi ne tu, two ja li nia obro ny ma tendencję zwyżko wą. Choć ciążące
na to bie zarzu ty nie są istot ne, je śli cho dzi o ten zakaz zbli żania się, nie
chcę, aby co kol wiek zni we czy ło pro gres, któ ry udało nam się osiągnąć.

– Chcę się zo baczyć z żoną – wark nął Tony. – Wbrew temu, co Ro ach
mówi o jej ro ko waniach, uważam, że uda mi się wy rwać ją z tego stanu,
w któ rym się znalazła. Zro bię, kur wa, wszyst ko, co jest ko nieczne, żeby
się z nią spo tkać. – Od wró cił gło wę i zaczął patrzeć przez szy bę, w ogó le
nie do strze gając mi janych bu dynków. Wy pro sto wał się. – Te cho ler ne wła‐
dze umie ści ły ją, panią Rawlings, w państwo wym szpi talu psy chiatrycz‐
nym. – Po nownie od wró cił gło wę. Tę czówki jego oczu były nie mal czar ne.
– To absur dal ne! Chcę mieć ją w domu, gdzie zapewnię jej od po wied nią
opie kę. Zasłu gu je na najlep szych le karzy, a nie jakiś państwo wy ośro dek…

– Dom najpewniej nie wcho dzi na razie w grę – wtrącił Brent. – Ofi ‐
cjal nie oskar żo no ją o usi ło wanie zabójstwa, ale zgadzam się z tobą: ko ‐
rzyst niejsze by ło by umieszcze nie jej w ośrod ku pry wat nym. My ślę,
że aku rat w tej kwe stii Emi ly przy zna ci rację.

– Coś takie go – od parł sar kastycznie Tony. – To może być pierwszy
taki przy padek w hi sto rii ludzko ści. Mo nu mental ny dzień.

Brent zmru żył oczy.
– I właśnie z po wo du tego typu uwag nie chcę, abyś znalazł się w gabi ‐

ne cie sę dzie go Tem ple’a razem z Vander so lami.
– Vander so lami? Ona też tam bę dzie?
– Pamię taj, że nie stawiali się, kie dy od dalo no od cie bie zarzu ty o bez‐

prawne po zbawie nie wol no ści i oskar żo no o to Cathe ri ne.
– Po tym spo tkaniu – Tony zmie nił te mat – planu ję zabrać Ni chol. Wy ‐

nająłem nianię, a w moim tym czaso wym apar tamencie jest po kój dla
dziecka, również dla niani.

– Tak, my ślę, że to po winno prze ko nać sąd, iż je steś kom pe tent ny i pe ‐
łen do brych chę ci.



– A że byś wie dział. Sam się mogę nią zaopie ko wać, ale po my ślałem,
że w obecnej sy tu acji, kie dy tyle się dzie je, niania to do bry po mysł.

– No cóż, je śli wszyst ko pójdzie zgod nie z naszy mi ocze ki waniami,
jeszcze dzi siaj mała znaj dzie się u cie bie. – Brent uniósł gło wę znad no ta‐
tek i zapy tał: – Kie dy skończy się re mont w re zy dencji?

– Za parę ty go dni. Po żar wy rządził szko dy głównie na par te rze
w skrzy dle po łu dnio wo-wschod nim. Więk sze zniszcze nia spo wo do wała
woda i dym. Wszyst ko trze ba wy czy ścić. Nie łatwo jest po zbyć się zapachu
dymu.

– Czy tałem raport ze śledztwa. Ogień zo stał zapró szo ny w apar tamen‐
cie Cathe ri ne. Ona mil czy. Masz po mysł na to, co pró bo wała w ten spo sób
osiągnąć?

– Ta ko bie ta to wariat ka. Do wód ca straży po żar nej twier dzi, że w jej
ko minku znale zio no reszt ki sto pio ne go sprzę tu elek tro niczne go i plasti ‐
ku. Claire mi mó wi ła, że po wo dem, dla któ re go ucie kła ze szłej je sie ni,
było to, że Cathe ri ne po kazała jej lap top, ten, któ ry jej zgi nął przed ata‐
kiem Che ste ra. Wszyst kim kazałem szu kać tego cho ler ne go lap to pa, a on
przez cały czas znaj do wał się w moim domu. Cathe ri ne wmó wi ła Claire,
że tym spo so bem nakło ni łem ją do po wro tu do Iowa.

Samo chód po ru szał się krót ki mi zry wami, co stano wi ło sy gnał, że zbli ‐
żają się do celu po dró ży.

– To okrop ne, że jej uwie rzy ła – konty nu ował Tony – ale je stem ją tak ‐
że w stanie zro zu mieć. Claire strasznie się bała o Ni chol. Prawdę po wie ‐
dziawszy, nie miałem po ję cia, co się stało z tym lap to pem. – Westchnął. –
Pewnie z po wo dze niem uży ła go prze ciwko nam obojgu. Po kazu jąc go
Claire, prze razi ła ją. Z ko lei ja wy cho dzi łem z sie bie, nie wie dząc, gdzie
on się znajdu je.

– My ślisz, że pali ła do wo dy? Że wie działa, iż wszyst ko zaczy na się wa‐
lić?



– Spali ła lap to pa. Nie mam po ję cia, co so bie my ślała. Po dejrze wam,
że wie działa, iż nie nabie ram się już na jej bred nie.

– No ale po co ten cały po żar?
Tony wzru szył ramio nami.
– Śled czy nie mie li pewno ści, czy ogień zapró szo no ce lo wo, czy też Ca‐

the ri ne zapo mniała otwo rzyć prze wód ko mi no wy. Po dobno sprzęt elek ‐
tro niczny nie zbyt do brze się pali; prawdo po dobnie wrzu ci ła do ko minka
tak że inne rze czy, żeby ogień szybko się rozpalił. Chy ba po ściel. Stąd tyle
dymu. To, że ogień się rozprze strze nił, mo gło być przy pad kiem, a może
i nie.

– Z oskar że niem Cathe ri ne o śmierć So phii cze kają na wię cej konkret ‐
nych do wo dów. Najpewniej zo stanie jej po stawio ny zarzut nie umyśl ne go
spo wo do wania śmier ci.

Tony po wo li po krę cił gło wą.
– Choć pragnę, aby resztę ży cia spę dzi ła za krat kami, nie wie rzę, żeby

Cathe ri ne z pre me dy tacją zabi ła własną cór kę.
– Ta sprawa z każdym ko lejnym dniem staje się co raz bar dziej zagma‐

twana – od parł Brent. Po nownie sku pił się na trzy manym w ręce table cie.
– Sę dzia Tem ple bę dzie ci zadawał py tania. Ce lem tego spo tkania jest
rozmo wa z tobą i oce na, czy zakaz zbli żania się jest po trzebny. Vander so ‐
lo wie twier dzi li, iż prze szłość wasze go związku świad czy o tym, że stano ‐
wisz zagro że nie dla Claire i Ni chol.

Tony zaci snął usta w cienką li nię. Ni gdy w ży ciu nie zro bił by krzywdy
Ni chol. Ni gdy po nownie nie zro bił by krzywdy Claire. Ale przez tę cho ler ‐
ną książkę nie mógł się wy przeć prze szło ści.

– Bez wzglę du na to, co po wie albo o co zapy ta – konty nu ował Brent –
nie po zwól wy pro wadzić się z równo wagi. Jane tak że bę dzie zadawać ci
py tania. Gwarantu ję ci, że bę dzie jej zale żało na tym, abyś się zde ner wo ‐
wał.



Tony spojrzał na przy jacie la swo imi ciem ny mi oczami. Antho ny’emu
Rawlingso wi nie były po trzebne po rady do ty czące wy stąpień pu blicznych.
W tym aku rat był mi strzem. Nim zdążył co kol wiek po wie dzieć, uprze dził
go Brent.

– Mó wię to dlate go, że na jej miejscu tego bym właśnie chciał. Chciał ‐
bym cię spro wo ko wać. Wiem, że wiesz, że nie po winno się tego ro bić, ale
wiem tak że, że masz słabe punk ty. Spo dzie waj się, że właśnie w nie ude ‐
rzy prze ciwnik.

– Będę się pil no wał – obie cał.
Rozmy ślał o tym, co się wy darzy ło w ciągu kil ku ostat nich ty go dni.

Z każdą mi jającą se kundą co raz bar dziej tę sk nił za rajem – nie lo kali zacją,
ale tym, co uosabiał. Ubo le wanie nad utratą tego, co on, Claire i Ni chol
mie li na tej maleńkiej wy spie, nie sprawi, że da się cof nąć czas. Poza tym
Antho ny Rawlings był czło wie kiem czy nu. Zro bi wszyst ko, co się okaże
ko nieczne, i obie cał so bie, że ni gdy się nie pod da. Je śli grzeczne zacho wa‐
nie w sto sunku do Vander so lów, sę dzie go Tem ple’a, a nawet same go sza‐
tana było tym, co Tony mu siał zade monstro wać, aby od zy skać choćby
okruch raju, tak właśnie bę dzie się zacho wy wał.

Przy jazd do Iowa City dla oboj ga okazał się prawdzi wym pie kłem
i czymś na kształt nor mal no ści. Pie kło było oczy wi ste. Po wrót do „nor ‐
mal no ści” nastąpił po spo tkaniu z Ever gre enem. Wszy scy prze ćwi czy li
swo je role, nawet Eric. Tony nie chciał, aby kto kol wiek poza nim samym
po no sił od po wie dzial ność za to, co działo się w re zy dencji. Nie chciał tak ‐
że, aby oskar żo no ko goś o po moc; wspól nie jed nak uznali, że udział Eri ca
nie zwró ci zbyt niej uwagi służb śled czych. W czasie incy dentu był on pra‐
cowni kiem posiadłości. Z woli Tony’ego rolę wy ko nawcy te stamentu peł ni ła
Cathe ri ne, a więc to ona stała się praco dawcą Eri ca.

Do obo wiązków Eri ca nale żało tak że zajmo wanie się ochro ną. Choć
przede wszyst kim był kie rowcą Tony’ego, jego praca nie po le gała tyl ko
na sie dze niu za kół kiem. Stano wił pierwszą li nię ochro ny. Kie dy Tony za‐



gi nął, Eric peł nił swo je obo wiązki wo bec pani London. Oglądanie nagrań
z kamer prze my sło wych było czę ścią jego pracy. Któż inny miał by znaleźć
do wo dy, któ re mo gły po tencjal nie obciążyć Cathe ri ne, a jed no cze śnie
oczy ścić z zarzu tów Tony’ego?

Choć wszyst kie mate riały prze kazano po li cji, ich tech ni cy mie li na‐
prawdę mnó stwo ro bo ty. Eric twier dził, że to jego oso bi sta tro ska
o wszyst kie zaangażo wane w incy dent oso by sprawi ła, iż zajął się prze glą‐
daniem nagrań. Mimo iż znalazł do wo dy obciążające jego nową praco daw‐
czy nię, su mie nie kazało mu po kazać je po li cji.

Brent od two rzył nagranie w obecno ści Ever gre ena i ko mendanta po li ‐
cji w Iowa City. Kie dy ustalo no, że nie zo stało ono spre paro wane
i że identyczna ko pia znaj du je się w po siadaniu po li cji, zo stało włączo ne
do mate riałów do wo do wych. Oczy wi ście stano wi ło to zale d wie pierwszy
krok. Prawni cy Cathe ri ne wnie śli o wy klu cze nie nagrania z mate riałów
do wo do wych. Choć de cy zja nie zo stała jeszcze pod ję ta, Brent ży wił prze ‐
ko nanie, że tak się nie stanie. Bądź co bądź, Cathe ri ne w tam tym czasie
zarządzała po siadło ścią. Mieszkała w niej od wie lu lat i wie działa o zain‐
stalo wanych kame rach. Eric dyspo no wał nawet mate riałem wi deo, na któ ‐
rym Cathe ri ne sie dzi przed mo ni to rami i prze gląda nagrania z kamer
znajdu jących się w różnych lo kali zacjach. Prak tycznie nie było szansy
na to, że sę dzia uwie rzy w zapewnie nia, iż zo stała nagrana bez jej wie dzy.
Dlacze go miano by dać wiarę temu, że my ślała, iż w gabi ne cie nie ma ka‐
mer, sko ro wie działa, że po zo stała część re zy dencji znajdu je się pod ich
stałym nad zo rem?

Mate riał zapre zento wany przez Eri ca po kazy wał tak że, jak Cathe ri ne
majstru je przy elek tro nicznym zam ku w apar tamencie, w któ rym za‐
mknię to Vander so lów. Labo rato ryjna anali za znajdu jących się tam bu te lek
z wodą wy kazała obecność śmier tel nej tok sy ny – czerńca gru bo pę do we go.
Po zi denty fi ko waniu tej konkret nie substancji do sprawy włączy ło się FBI,



dzie ląc się swo ją do tych czaso wą wie dzą. Po kil ku po tyczkach w wojnie
o wpły wy dwie agencje w końcu do szły do po ro zu mie nia.

Wszy scy spo dzie wali się tego, że Tony’emu zo staną przed stawio ne ko ‐
lejne zarzu ty. Dzię ki nagraniu stało się jasne, że wie dział o innych prze ‐
stęp stwach, jed nak że udział w nich Cathe ri ne nie bu dził żad nych wąt pli ‐
wo ści. Kie dy zo stała po stawio na w stan oskar że nia, kau cję ustalo no w ta‐
kiej samej wy so ko ści jak w przy pad ku Tony’ego: dzie sięć mi lio nów do la‐
rów. Gdy oświad czy ła, że ma prawo do ak ty wów Tony’ego, ten ostro się
sprze ci wił, zabro nił również ko rzy stania z zaso bów Rawlings Indu stries.
Aby móc opłacić ad wo kata, zło ży ła wnio sek o wy płatę środ ków z kont za‐
granicznych. Jakież było jej zdzi wie nie, kie dy się do wie działa, że konta te
już nie ist nie ją. To do pie ro zagad ka! We dług zapi sów banko wych fi nal nej
transak cji do ko nała C. Marie Rawls. Obie cano zbadać tę sprawę. Obecnie
Cathe ri ne Marie London od po czy wała wy god nie – a może i nie wy god nie,
Tony miał to gdzieś – w areszcie w Iowa City, cze kając na następ ne sta‐
wie nie się w sądzie razem z no wym ad wo katem wy znaczo nym z urzę du.
Po stawio ne jej zarzu ty to bezprawne po zbawie nie wol no ści z zamiarem
wy rządze nia krzywdy, a więc ciężkie prze stęp stwo, oraz wie lo krot ny
współ udział w przy go to waniu mor der stwa, wy naję cie zabójcy i składanie
fał szy wych ze znań. Możli we, że dzię ki współ pracy FBI i po li cji z Iowa
City po jawi się jeszcze wię cej zarzu tów.

Tony nie żało wał po kazania tego, co zare je stro wały kame ry w gabi ne ‐
cie, mimo że obciążało to tak że jego. Dzię ki temu można było nie tyl ko
po stawić zarzu ty Cathe ri ne, ale tak że oczy ścić z nich Claire. Z tego po wo ‐
du Jane i John nie sprze ci wiali się włącze niu nagrania do mate riałów do ‐
wo do wych. Wi dać było na nim, że Claire działała w ak cie samo obro ny.
John przy znał nawet, że na nagraniu wy glądało to tak, jak by Tony i Claire
współ praco wali ze sobą.



Gabi net sę dzie go Tem ple’a nie po mie ścił by wszyst kich osób bio rących
udział w spo tkaniu, dlate go prze nie sio no je do sali konfe rencyjnej, miesz‐
czącej się na dru gim końcu ko ry tarza. Mło da pracowni ca sądu zapro wa‐
dzi ła tam Brenta i Tony’ego. Kie dy we szli do sali, Brent westchnął, a Tony
po czuł, że na wi dok Jane Al ly son oraz Joh na i Emi ly Vander so lów coś go
ści ska w klat ce pier sio wej.

– Panie i pano wie – ode zwała się mło da ko bie ta. – Sko ro wszy scy
są już obecni, za chwi lę do łączy do państwa sę dzia Tem ple.

– Joh nie, Emi ly – rzekł Brent, wy ciągając rękę w ich stro nę.
John ją uści snął.
– Panie Sim mons.
Zwracając się do Jane, Brent rzu cił:
– Pani Al ly son, pod czas naszej ostat niej rozmo wy zamie rzała pani

sama wziąć udział w tym spo tkaniu.
– Pan Vander sol jest współ o brońcą, a jak pan zapewne wie, sę dzia

Tem ple zaży czył so bie równo ści re pre zentacyjnej. Pani Vander sol jest po ‐
wód ką.

– No cóż. – Brent starał się mó wić w spo sób przy jazny. – Cie szę się,
że je ste śmy tu wszy scy. Oby udało nam się po lu bownie rozwiązać tę nie ‐
przy jem ną sy tu ację.

– Taki mamy plan – od po wie działa pani Al ly son, po czym urwała, gdyż
drzwi otwo rzy ły się i do środ ka wszedł sę dzia Tem ple.

– Dzień do bry państwu – przy wi tał się i zajął miej sce u szczy tu błysz‐
czące go sto łu.

Rozle gły się sło wa po wi tania.
– Wi dzę, że wszyst kim udało się do trzeć. Je stem za jawno ścią. U mnie

nic się nie bę dzie od by wało za zamknię ty mi drzwiami. – Spojrzał
na Brenta. – Czy to jasne, panie Sim mons?

Tony zje żył się, sły sząc ton sę dzie go. Aż tak bar dzo uraził go fakt nie ‐
wzię cia udziału w jego pierwszym po jawie niu się w sądzie?



– Tak, panie sę dzio, jasne.
– No do brze, obecni są państwo Vander so lo wie, re pre zentu jący panią

Rawlings, któ ra we dług do star czo nych mi do ku mentów… – Wziął do ręki
szarą teczkę. – …jest umy sło wo nie zdol na do samo dziel ne go wnie sie nia
po wództwa. – Spojrzał na Joh na i Emi ly. – Zgadza się?

– Tak, Wy so ki Sądzie. Wy znaczo no nas tak że na opie ku nów i tym cza‐
so wych peł no mocni ków pani Nich… pani Rawlings – od parł John.

– Jako mąż pani Rawlings – ode zwał się Brent – mój klient zło żył wnio ‐
sek o to, aby to jego ustano wić jej peł no mocni kiem. Jest ogól nie przy ję te,
że to mąż…

– Nie tak szybko, me ce nasie – prze rwał mu sę dzia Tem ple. – Zakła‐
dam, że wszy scy czy tali oświad cze nie? – Usły szawszy od gło sy po twier dze ‐
nia, konty nu ował: – Oświad cze nie zo stało zło żo ne w imie niu pani Raw‐
lings zaraz po incy dencie w re zy dencji państwa Rawlingsów, jed nak
tą aku rat sprawą nie zajmu ję się ja. Do mnie nale ży pod ję cie de cy zji, czy
wnio sek jest zasad ny.

– Tak, Wy so ki Sądzie. – po wie dział Tony. Był prze ko nany, że jego głos
brzmi spo kojnie.

– Panie Rawlings, czy we dług pana wnio sek jest zasad ny? Uważa pan,
że pańska szwagier ka i szwagier mają po wód, aby kwe stio no wać bezpie ‐
czeństwo pańskiej żony i cór ki w pańskiej obecno ści?

Tony zro bił głę bo ki wdech. Nie takie go py tania się spo dzie wał.
– Bezwarunko wo ko cham żonę i cór kę. W żad nym razie nie zro bił bym

im krzywdy. Uważam, że Claire mnie po trze bu je w tym trud nym czasie.
– Nie tak brzmiało moje py tanie – rzekł su ro wo sę dzia Tem ple. – Zapy ‐

tałem, czy uważa pan, że państwo Vander so lo wie słusznie kwe stio nu ją
pański wy bu cho wy tem pe rament.

– Sprze ciw – wtrącił Brent.
– Panie Sim mons, nie znaj du je my się na sali rozpraw. Nie musi pan

wno sić sprze ci wu.



– Panie Sę dzio, uważam, że państwo Vander so lo wie do ko nu ją przy ‐
puszczeń.

Ode zwała się Jane:
– Wo bec tego chciałabym zadać kil ka py tań, je śli mogę?
– Śmiało, pani me ce nas.
– Panie Rawlings, czy stracił pan kie dy kol wiek kontro lę nad swo im za‐

cho waniem w obecno ści pańskiej żony i cór ki?
– Mo jej żony i cór ki? Nie.
Wtrącił się Brent:
– Panie Sę dzio, czy mnie tak że wol no zadać kil ka py tań?
Sę dzia Tem ple rozparł się wy god niej na wi ny lo wym krze śle.
– Pro szę bar dzo, cie kawi mnie, w jakim to wszyst ko pójdzie kie runku.
– Pani Vander sol, panie Vander sol, czy byli państwo naoczny mi świad ‐

kami zacho wania pana Rawlingsa, któ re uważają państwo za agre sywne?
Emi ly spojrzała na nie go z obu rze niem.
– Agre sywne go nie. Kontro li i mani pu lo wania owszem.
– Panie Vander sol? – ciągnął Brent.
– Zawsze drę czy ło mnie prze czu cie, że coś jest nie tak.
Brent zwró cił się do sę dzie go:
– Z tego, co mi wiado mo, nie ma pre ce densu sądo we go po le gające go

na wy dawaniu zarządzeń w opar ciu o prze czu cia, zgadza się?
– Tak, me ce nasie, ale w tym przy pad ku cho dzi o coś wię cej niż prze ‐

czu cie. Państwo Vander so lo wie twier dzą, że incy dent w re zy dencji był do ‐
wo dem na to, że pani Rawlings pró bo wała, po raz ko lejny, uwol nić się
od pana Rawlingsa. Pani Al ly son, czy coś się w tej kwe stii zmie ni ło?

– Tak, je śli cho dzi o ten incy dent, po jawi ły się nowe do wo dy. W czasie
składania wnio sku państwo Vander so lo wie nie mie li pewno ści co do fak tu
po nowne go wzię cia ślu bu przez Claire i pana Rawlingsa. Byli tak że prze ‐
ko nani, że pani Rawlings pró bo wała się od nie go uwol nić, tak jak to miało
miejsce w prze szło ści.



– Spe ku lacje – prze rwał jej Brent. – Jak pani do bit nie oświad czy ła pod ‐
czas nasze go po przed nie go spo tkania, pani Rawlings nie przy znała się
do pró by zabójstwa w 2012 roku. Wnio sko wała o wy danie wy ro ku bez
orze kania o wi nie. Nie stano wi ło to przy znania się do winy. To pan Raw‐
lings zło żył po zew o rozwód. Pani Rawlings nie uwolniła się w prze szło ści,
jak pani twier dzi. A po stawio ne jej wcze śniej zarzu ty zo stały wy kre ślo ne
z jej kar to te ki. Nie mają żad ne go od nie sie nia do obecnej sy tu acji.

– Dzię ku ję, panie Sim mons, za to wy jaśnie nie – rzu ci ła Jane. – Jak już
zaczę łam mó wić, po jawi ły się nowe do wo dy. Po pierwsze, wie my te raz,
że pan Rawlings i Claire Ni chols 27 paździer ni ka 2013 roku po nownie
wzię li ślub. Mamy tak że po wód wie rzyć, że pani Rawlings nie pró bo wała
zro bić krzywdy panu Rawlingso wi. To jed nak w żaden spo sób nie unie ‐
ważnia zło żo ne go wcze śniej wnio sku. Jako wy znacze ni sądownie przed sta‐
wi cie le pani Rawlings, państwo Vander so lo wie ży wią nie zmienne prze ko ‐
nanie, że pan Rawlings stano wił i nadal stano wi zagro że nie dla ich sio ‐
stry.

– Jakie macie do wo dy? Nie li cząc tej peł nej taniej sensacji fik cji li te rac‐
kiej? – zapy tał Brent.

– Panie Sim mons, ostrze gałem pana przed insy nu acjami, że sąd bie rze
pod uwagę nie tyl ko fak ty – udzie lił mu re pry mendy sę dzia Tem ple.

– Prze praszam, Panie Sę dzio, ale jak na razie nie usły szałem ni cze go
poza po gło skami…

Jane wy ję ła jakieś papie ry.
– Mam do wo dy.
Tony wziął do ręki do ku menty, któ re zo stały im rozdane. Najpierw

teczka. Swe go czasu wi dział bar dzo po dobną. Oczy wi ście wte dy nie prze ‐
czy tał jej zawar to ści i te raz też nie miał na to ocho ty. To było ze znanie
Claire z 2012 roku. Hi sto ria ich pierwsze go mał żeństwa.

– To ze znanie nie zo stało zło żo ne pod przy się gą… – zaczął Brent.



Tony obser wo wał, jak ro śnie wzbu rze nie Emi ly. Na pewno mąż wy ‐
mógł na niej to, że do tej pory zacho wy wała się wy jąt ko wo spo kojnie.

W końcu nie dała rady dłu żej się po wstrzy my wać.
– Prawie ją zabi łeś! Zaprze czysz temu?
Brent szybko po ło żył dłoń na ramie niu Tony’ego, nakazu jąc mu tym

samym mil cze nie. Tony przy gryzł po li czek i zaci snął usta w cienką li nię,
nie od ry wając wzro ku od szwagier ki.

– Pani Vander sol, py tania będą zadawać pani prawni cy – przy po mniał
jej sę dzia.

– Obecnie je ste śmy tak że w po siadaniu do ku mentacji me dycznej –
oświad czy ła Jane, rozdając ko lejne kart ki. – To wstęp ny raport do ty czący
stanu psy chiczne go pani Rawlings. Wie le różnych badań wy kazało,
że mniej wię cej przed trze ma laty pani Rawlings do znała wstrząśnie nia
mó zgu.

Tony i Brent prze bie gli wzro kiem po tek ście. Dzię ki Phi lo wi Ro acho wi
mie li już okazję czy tać ten raport.

– To nie jest rozstrzy gające – rzu cił Brent.
– Nie, ale pani Rawlings do pie ro od nie dawna jest diagno zo wana. Ta‐

kie badania wy magają czasu. Nie mniej jed nak – konty nu owała Jane – le ka‐
rze przy puszczają, że za jej obecny stan od po wiada załamanie psy cho tycz‐
ne, inny mi sło wy prze rwa od rze czy wi sto ści. – Zwró ci ła się do sę dzie go. –
Do wie działam się od le karzy, że ist nie ją dwa główne po wo dy takie go zała‐
mania. Pierwszy to po urazo we uszko dze nie mó zgu. Jako że otrzy mali ‐
śmy ten raport do pie ro dziś rano, nie mie li śmy czasu zgro madzić szcze ‐
gó ło wych infor macji, ale wy gląda na to, że pani Rawlings do znała w roku
2010 tak du że go urazu, że w jej mó zgu utwo rzy ła się tkanka bli zno wata.
To bar dzo bo lesny pro ces, jako że otaczająca mózg substancja szara kur czy
się wte dy. Może to wy wo ły wać po twor ny ból gło wy. – Spojrzała
na Tony’ego.



Pamię tał bóle gło wy Claire. Cier piała na nie, od kąd się gał pamię cią, ale
nie mógł so bie przy po mnieć, czy po jawiały się tak że przed wy pad kiem.
Choć czę sto pró bo wała udawać, że gło wa jej nie boli, Tony wie dział,
że nie kie dy tyl ko sen po trafił uśmie rzyć ból, któ ry wi dział w jej szmarag‐
do wych oczach.

– Pani Rawlings zo stała zaatako wana w 2013 roku – konty nu owała Jane
– i po raz ko lejny do znała urazu gło wy, choć jak wy ni ka z do ku mentacji
me dycznej, nie tak po ważne go jak trzy lata wcze śniej. Pro wadzo ne
są obecnie badania, któ re we ry fi ku ją hi po te zę, że dłu go trwałe skut ki po ‐
urazo we go uszko dze nia mó zgu mogą pro wadzić do załamania psy cho ‐
tyczne go. Dlate go też moi klienci uważają, że to pan Rawlings po no si od ‐
po wie dzial ność za obecny stan pani Rawlings i w spo sób oczy wi sty stano ‐
wi zagro że nie dla jej przy szłe go do bre go samo po czu cia.

– Pani Al ly son, pro szę trzy mać się fak tów, a zre zy gno wać ze spe ku lacji
– rzekł sę dzia Tem ple.

Brent zajrzał do swo ich no tatek.
– Pani Al ly son, mó wi ła pani, że ist nie ją dwa możli we po wo dy załama‐

nia psy cho tyczne go. Jaki jest dru gi?
– Do wo dy wskazu ją na po urazo we uszko dze nie mó zgu.
– Załamanie psy cho tyczne może być tak że skut kiem trau matyczne go

prze ży cia. – Brent po dał sto sowne do ku menty Jane oraz sę dzie mu. – Wi ‐
dzi pani, ja tak że zgro madzi łem infor macje. Przed stawio no tu taj wie le
świet nie udo ku mento wanych przy kładów.

– Panie Sę dzio, wi działam nie któ re z tych badań. Ci lu dzie nie do znali
w prze szło ści urazu mó zgu.

Brent wy pro sto wał się.
– Zaprze cza pani temu, że incy dent, do któ re go do szło w re zy dencji

państwa Rawlingsów, można okre ślić mianem trau matycz nego przeży cia?
– Nie zaprze czam. Jed nak że…



– Czasami mózg nie jest w stanie po radzić so bie ze stre sem. Pani Raw‐
lings nie wąt pli wie do znała szo ku. Zgod nie z ze znaniami świad ków i na‐
graniem z kame ry krót ko przed incy dentem do wie działa się o wy pad ku
samo lo tu Rawlings Indu stries, przy je chała do re zy dencji, żeby uchro nić
męża i swo ją ro dzi nę przed panią London. W domu szalał po żar,
a do niej ce lo wano z bro ni pal nej. Czy z ręką na ser cu może pani po wie ‐
dzieć, że nie to trau matyczne prze ży cie spo wo do wało jej załamanie psy ‐
cho tyczne? Czy w ogó le może pani po wie dzieć ze stu pro cento wą pewno ‐
ścią, że pani Rawlings cier pi na takie załamanie? Pani Al ly son, czy dyspo ‐
nu je pani do wo dem, że to po urazo we uszko dze nie mó zgu od po wiada
za jej obecny stan?

– Jest za wcze śnie, żeby mieć stu pro cento wą pewność – przy znał John,
a Emi ly spio ru no wała go wzro kiem.

– Po zwól cie państwo, że pod su mu ję – ode zwał się sę dzia Tem ple. –
Uważa się, że obecny stan psy chiczny pani Rawlings wy wo łał dawny uraz
lub bar dzo stre su jąca sy tu acja?

– Tak – od po wie działa Jane.
– Obie opcje są re al ne?
– Tak – po wtó rzy ła.
Sę dzia zwró cił się do Tony’ego:
– Panie Rawlings, choć nie ze znaje pan te raz pod przy się gą, to dla do ‐

bra pańskiej ro dzi ny ocze ku ję szcze rej od po wie dzi. Czy wie pan, w jaki
spo sób pani Rawlings do znała pierwsze go i najpo ważniejsze go urazu mó ‐
zgu, któ ry po twier dzają prze pro wadzo ne badania?

– Panie Sę dzio, mój klient nie musi od po wiadać na to py tanie – wtrą‐
cił Brent.

– Me ce nasie, do pod ję cia de cy zji po trzebne mi są fak ty. Panie Raw‐
lings, cze kam na od po wiedź.

Krew napły nę ła Tony’emu do twarzy i zro bi ło mu się słabo. Utrzy mu ‐
jąc z sę dzią kontakt wzro ko wy, któ re go w prze szło ści żądał od Claire, po ‐



wie dział:
– Wiem.
– W księ gar niach kró lu je obecnie be st sel ler, któ re go nar rato rem jest

po dobno pańska żona. Czy wie pan o ist nie niu tej książki?
– Wiem.
– Czy tał ją pan?
– Nie czy tałem – od parł Tony ze spo ko jem.
– Był pan świado my tego, że w tej książce jest mowa o panu?
– Panie Sę dzio, do cze go pan zmie rza? – zapy tał Brent.
– Me ce nasie, chcę usły szeć od po wiedź z ust pańskie go klienta. Panie

Rawlings, czy to pan spo wo do wał ten uraz mó zgu? Czy skrzywdził pan
swo ją żonę?

Tony od wró cił się w stro nę Joh na i Emi ly.
– Nie je stem dum ny z tego, co uczy ni łem w prze szło ści, i ni gdy wię cej

nie zro bił bym cze goś takie go. Dał bym wszyst ko, aby móc cof nąć czas. Mu ‐
si cie wie dzieć, że tym razem wszyst ko było inaczej.

– Panie Rawlings… – Ton gło su sę dzie go Tem ple’a stał się głębszy. – …
choć nie znajdu je my się na sali rozpraw, to nale gam, aby od po wie dział
pan na moje ko lejne py tanie. Czy to pan rozmyśl nie spo wo do wał po ważne
obraże nia fi zyczne swo jej żony w 2010 roku?

– Tony, nie od po wiadaj – rzu cił Brent.
– Rozmyśl nie? – zapy tał Tony.
– Czy skrzywdził ją pan ce lo wo?
– Nie zamie rzałem ro bić jej krzywdy. Ja tyl ko…
Tony urwał, po po liczkach Emi ly po pły nę ły łzy i w nie wiel kiej sali za‐

padła ci sza.
– Panie Rawlings – konty nu ował sę dzia – czy wy darze nia opi sane

w książce pani Banks opar te są na fak tach?
– Nie czy tałem jej książki.



– Jak to się stało, że w 2010 roku pani Rawlings zamieszkała w pań‐
skim domu?

Tony po patrzył na Brenta, ale wte dy przy po mniał so bie o wcześniej‐
szych sło wach sę dzie go i rzekł:

– Wo lał bym nie od po wiadać na to py tanie.
– O mój Boże – syk nę ła Emi ly. – Je steś po two rem.
– Ni gdy nie zro bił bym krzywdy Ni chol. Od czasu rozwo du nie zro bi ‐

łem krzywdy Claire. Po układali śmy so bie wszyst ko…
Sę dzia Tem ple ode tchnął głę bo ko i wy pro sto wał się.
– Mając na wzglę dzie do bro tej ro dzi ny i nie let nie go dziecka, uważam,

że dyspo nu ję wy star czającą ilo ścią infor macji w od nie sie niu do zakazu
zbli żania się. Po nownie spo tkamy się w sądzie i tam ogło szę swo ją de cy ‐
zję.

Ser ce Tony’ego ści skało się z bólu.



Wolę być nienawidzony za to, kim jestem, niż kochany za to, kim nie jestem.

Kurt Co bain, parafrazu jąc André Gide’a 
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W SIE DZIBIE GŁÓW NEJ RAW LINGS INDU STRIES PA NO WA ŁA CISZA.
Był wie czór, więk szość pracowni ków udała się do do mów, do swo ich ro ‐
dzin. Tony nie miał takie go luk su su. Nie chciał wracać do swo je go domu
– ni gdy. Re mont do biegł końca, ale całe to miej sce przy prawiało go
o mdło ści. Po wie dziano mu, że zapach dymu znik nął, lecz kie dy wszedł
główny mi drzwiami i prze szedł się po ko ry tarzach, po czuł od strę czającą
woń. Nie wy czu wał jej nikt oprócz nie go. To była oznaka wie lu lat nie na‐
wi ści i plano wania ze msty. To było dojmu jące uczu cie utraty szczę ścia,
któ re już ni gdy nie wró ci. To była śmierć nie winnych osób i ko niec nie ‐
winno ści.

Czy taki sam zapach po czuł by, gdy by znalazł się w domu w New Jer ‐
sey, tym, w któ rym się wy cho wał? No bo prze cież czy wszyst ko nie zaczę ‐
ło się właśnie tam? Tony nie obwi niał ni ko go inne go; wy star czająco dłu go
to ro bił. Fak tem po zo stawało jed nak to, że wy cho wał się w peł nej prze py ‐
chu jaski ni zła. Czaiło się ono w każdym kącie i prze my kało ko ry tarzami.
Chci wość dziad ka, cho ro ba babci, pasywno-agre sywna nie nawiść ojca
i ule głość mat ki – to wszyst ko mie szało się ze sobą, two rząc śro do wi sko,
któ re wy paczy ło zarówno jego, jak i Cathe ri ne. Nie znaczy ło to w żad nym



razie, że wy baczał jej to, cze go się do pu ści ła; nie mniej jed nak przy by ła
do tego domu jako zale d wie dwu dzie sto lat ka. Czy by łaby inną oso bą, gdy ‐
by jej ro dzi ce zaak cep to wali ją i So phię? Czy on był by inną oso bą, gdy by
go wy cho wał ktoś inny?

Tony rozmy ślał o So phii. Tak bar dzo różni ła się od swo jej mat ki. Czyż
to, jakim czło wie kiem stała się So phia, nie świad czy ło wy mownie o tym,
że wy cho wanie jest ważniejsze niż geny? Nie było dnia, żeby nie my ślał
o ży ciu, któ re zgasło zde cy do wanie za wcze śnie.

Żal mu było tak że De re ka. Nie zasłu żył na taki ko niec. Śpie wająco zdał
każdy test i spro stał wszyst kim wy zwaniom. Pan Cunningham z She dis-
tics nie mógł się go nachwalić, tak samo Brent, mimo że krót ko ze sobą
praco wali. Jego śmierć to ko lejny fragment tragicznej układanki.

Swój dom Tony zbu do wał w ramach hoł du czło wie ko wi, któ re go tak
naprawdę ni gdy nie znał, czło wie ko wi, któ ry miał wpływ na losy wie lu
osób jeszcze dłu go po swo jej śmier ci. Nathaniel grał ostro, żył wy stawnie,
ko chał w tajem ni cy i po padł w nie łaskę. Po zwo lił, aby górę nad rozsąd ‐
kiem wzię ła am bi cja.

Tony prze chy lił lek ko szklankę z burszty no wym pły nem i przy znał
przed samym sobą, że on nie jest lep szy. W zasadzie nawet jest gor szy.
Nathaniel po peł niał błę dy, po nie waż kie ro wała nim chci wość i am bi cja.
Grze chy Tony’ego wzię ły się z nie rozważne go pragnie nia. To było żało sne
– uznał, po ciągając duży łyk whi sky. Po chwi li nalał so bie ko lejne go drin‐
ka. Cie sząc się tym, że Johnnie Wal ker przy tłu mia jego zmy sły, opłaki wał
utratę wszyst kie go, o czym wie dział, że jest prawdzi we. Jego całe ży cie
zbu do wane było na kłam stwach, ze mście i po trze bie uznania. Pie niądze,
władza, pre stiż – w tym wszyst kim cho dzi ło tyl ko o jed no: aby w końcu
usły szeć, jak Nathaniel mówi: „Do bra ro bo ta, synu”.

Coś takie go nie mo gło mu się nawet przy śnić. W jego śnie Nathaniel
mó wił, że Tony go zawiódł.



Tony prze wie sił mary nar kę przez fo tel i wy ciągnął się na dłu giej skó ‐
rzanej so fie, któ ra stała w rogu jego gabi ne tu. A co tam, zo stanie
tu na noc; ro bił tak cał kiem czę sto. Było to lep sze niż po wrót do tam te go
domu. Gdy by nie Claire, sprze dał by go w cho le rę. Zamknął oczy, wal cząc
ze wspo mnie niami. Nawet one utraci ły ko lo ry. W księ gar niach kró lo wał
te raz be st sel ler, któ ry mó wił coś o od cie niach szaro ści. Tony do szedł
do wnio sku, że tak wy gląda te raz jego ży cie. Ko lo ry znik nę ły. Intensywna
zie leń rajskiej wy spy nie była się w stanie prze bić przez we lon jego rozpa‐
czy. A jeszcze nie tak dawno otaczały go wszyst kie ko lo ry tę czy…

Zapro sił Claire na ślub Cale ba Sim monsa. Nie wie dział, czy przy je dzie,
ona jed nak to zro bi ła. Pamię tał, jak tam te go pierwsze go wie czo ru, kie dy
wró ci li od Tima i Sue, stali obo je na kamiennym pod jeździe pod ko bier ‐
cem gwiazd. Cie pły czerwco wy wiatr po ru szał jej wło sami. Claire spojrza‐
ła wte dy na Tony’ego i po wie działa:

– Je stem zasko czo na tym, jak do brze jest mi tu taj. Bałam się, że złe
wspo mnie nia we zmą górę nad do bry mi.

Następ ne go dnia zapro wadzi ła go przez las nad je zio ro. Jej śliczne,
szmaragdo we oczy błyszczały, kie dy rzu cali kamy ki do przejrzy stej wody
i obser wo wali, jak słońce od bi ja się od gład kiej tafli.

Dlate go właśnie nie mógł sprze dać po siadło ści. Nale żała do niej. Ona
i tyl ko ona zapewniała tym sze ściu ty siącom akrów ży cie i ko lo ry. Przed
nią to był tyl ko po mnik. Po niej ten bu dy nek był równie mar twy jak czło ‐
wiek, dla zaim po no wania któ re mu go wznie sio no. Tyl ko z nią ta struk tu ‐
ra ce gieł i kamie ni two rzy ła dom, nawet kie dy Claire nie chciała tu miesz‐
kać. Jej obecność tchnę ła w to miejsce ży cie.

Rapor ty Ro acha były znie chę cające. Ci cho ler ni le karze w państwo wym
ośrod ku, gdzie nadal trzy mano Claire, okazali się nie czu li i nie kom pe ‐
tent ni. Badania nie przy nio sły jed no znaczne go wy ni ku. Więk szość infor ‐
macji, któ re udało mu się zdo być, po cho dzi ła z te le fo nów Vander so lów.



Tony wzru szył ramio nami. A co tam, jak chcą, mogą do pi sać i to do li sty
jego zarzu tów.

Chy ba pora na ko lejne go drinka.
Nie zamie rzał dać so bie spo ko ju z Claire. Nawet je śli nie bę dzie mógł

jej wi dy wać, ni gdy nie prze stanie jej obser wo wać. Nie po trafił. Ta ko bie ta
była czę ścią nie go. Rozłąka natu ral nie jeszcze po gar szała jego nastrój. Po ‐
mi mo tego wszyst kie go wie rzył całym sobą, że Claire wy zdro wie je. Po ‐
trze bo wała je dy nie lep szych le karzy – najlep szych, jakich można zdo być
za pie niądze. Dzię ki zgro madzo ne mu mająt ko wi mógł zapewnić Claire
i Ni chol wszyst ko, co najlep sze, nawet je śli ko lejne od trzech do pięt nastu
lat spę dzi za krat kami. Zawar ta zo stała ugo da obrończa*****, ale ostatecz‐
na de cy zja w kwe stii wy ro ku nale żała do sę dzie go.

***** Układ mię dzy prokura torem a oskar żonym lub jego adwoka tem, w myśl które go oskar ‐
żony przy zna je się do winy albo ze zna je prze ciw ko innym osobom w za mian za zmniej sze nie
wy roku (przyp. tłum.).

Następ ne go dnia Tony’ego cze kało ze branie rady dy rek to rów Rawlings
Indu stries, a po tem konfe rencja inter ne to wa z pre ze sami wszyst kich fi lii.
Mo dlił się o to, aby jego przy znanie się do winy i ugo da obrończa nie za‐
szko dzi ły przed się bior stwu. Nie cho dzi ło tyl ko o nie go, ale o ty siące pra‐
cowni ków. Nawet to przy po mi nało mu o Claire. Ta cho ler na fi rem ka
w Pensyl wanii. Claire urato wała po sady jej pracowni ków, a te raz jego
prze szłość mo gła im je ode brać.

Nie. Nie do pu ści do tego.
Tony spojrzał na ze garek: nie dawno mi nę ła ósma. Za wcześnie, aby

pójść spać. Dla nie go, ale nie dla Ni chol. Drę czy ło go bo le sne pragnie nie
tu le nia i ko ły sania ich có reczki. Otwo rzył w te le fo nie zdję cie sprzed kil ku
zale d wie dni. Po liczki miała okrąglejsze, niż zapamię tał, i uśmie chała się.
Choć łamało mu to ser ce, paradok sal nie do dawało tak że siły. Szcze rze nie
zno sił Emi ly, ale wdzięczny był jej za opie kę nad Ni chol. Zdję cie przy słała
mu Co urt ney. W końcu udało jej się prze ko nać Emi ly, aby po zwo li ła jej



na od wie dzi ny. Na twarzy Tony’ego po jawił się blady uśmiech. Co urt ney
po trafi ła do trzeć do każde go. Przy odro bi nie szczę ścia nie dłu go bę dzie
mo gła od wie dzić tak że Claire.

Joh no wi i Jane udało się wy wal czyć ugo dę w imie niu Claire. FBI zgo ‐
dzi ło się wy co fać zarzut po magania i współ udziału, więc zo stało je dy nie
usi ło wanie zabójstwa. Z nagrania jasno wy ni kało, że Claire działała w sa‐
mo obro nie. Pro ku rator obstawał za zarzu tem napaści, ostatecznie jed nak
de cy du jące znacze nie okazał się mieć jej stan zdro wia. Uznano ją za nie ‐
zdol ną do stawie nia się w sądzie i oczyszczo no z zarzu tów.

Tony i Ever gre en zawar li ugo dę. Warunki zapro po no wał Tony, a pro ‐
ku rator wy raził zgo dę. Wy co fanie zarzu tów w sto sunku do Claire nie sta‐
wiało Ever gre ena w złym świe tle. Złapał znacznie grubszą rybę w oso bie
Antho ny’ego Rawlingsa.

Nim Tony zdążył uczcić wol ność Claire ko lejnym drinkiem, rozle gło się
pu kanie do drzwi. Z cie kawo ścią zapy tał:

– Kto tam?
– To ja, panie Rawlings. Mogę wejść? – Zza drzwi do biegł stłu mio ny

głos Patri cii.
Tony wstał i otwo rzył drzwi.
– Patri cio, co tu jeszcze ro bisz? Po winnaś być już w domu.
Unio sła re klamówkę ze sty ro piano wy mi po jem ni kami i uśmiech nę ła

się.
– Musi pan jeść.
Krę cąc gło wą, Tony prze cze sał pal cami zmierzwio ne wło sy i wpu ścił

ją do gabi ne tu.
– Dzię ku ję, ale nie mu siałaś tego ro bić. Mo głem zadzwo nić…
Patri cia ustawi ła na sto le zawar tość re klamówki. Z uśmie chem rze kła:
– Mógł pan, ale tego nie zro bił.
Miała rację. Tony nie miał w planach ko lacji. Tak po prawdzie, to nie

po świę cił jej zbyt wie le my śli. Do strze gając, że ko bie ta rozkłada dwa na‐



kry cia, zapy tał:
– So bie też coś przy nio słaś?
– Tak. – Kiwnę ła gło wą w stro nę bar ku. – Uznałam, że pić tak że nie

po wi nien pan w samot no ści.
Od czasu jego po wro tu z raju Patri cia zaznajamiała go ze wszyst kim,

co pod czas jego nie obecno ści działo się w fir mie. Był jej wdzięczny
za wie le go dzin po świę co nych na przy go to wy wanie rapor tów, pre zento ‐
wanie liczb oraz wy kre sów i ge ne ral nie po moc w po nownej akli maty zacji
w świe cie kadry zarządzającej. Nie można po wie dzieć, że Tim, Tom
i Brent nie sko rzy byli do po mo cy – wprost prze ciwnie. Ale Tom i Brent
zawale ni byli kwe stiami prawny mi, nato miast Tim nadal zajmo wał się
ope racjami bie żący mi. Tony nie wi dział po trze by przejmo wania z po wro ‐
tem funk cji dy rek to ra po to tyl ko, żeby ją stracić wraz z po cząt kiem od ‐
siad ki.

Uniósł bu tel kę Johnnie go Wal ke ra.
– Zapro po no wał bym ci coś inne go, ale wy gląda na to, że mam tyl ko to.
Patri cia unio sła brwi.
– W zasadzie nie piję. Ale… – Wy szła szybko z gabi ne tu. Chwi lę póź‐

niej wró ci ła z bu tel ką czer wo ne go wina i kor ko ciągiem. – …mam
to w szaf ce od mie się cy. Świąteczny pre zent, któ ry zapo mniałam zabrać
do domu.

Tony się gnął z uśmie chem po bu tel kę i zabrał się za otwie ranie.
Po chwi li ko rek wy sko czył z szyjki.

– No to wy pijmy za two je roztar gnie nie.
Patri cia wy ję ła z szaf ki dwie kryształo we szklaneczki.
– Och, z moją pamię cią nie jest aż tak źle.
– To prawda. – Tony wy su nął dla niej krze sło, po czym sam tak że

usiadł za sto łem. – Dzię ku ję ci za do bre ser ce. Wy gląda na to, że z użala‐
niem się nad sobą wsko czy łem na zu peł nie nowy po ziom.



– No cóż. – Jej głos stał się wyższy o oktawę. – Panie Rawlings, ko niec
z tym na dzi siaj. – Unio sła szklaneczkę i zmarszczy ła brwi. – Po wi nien
pan pić wino po mocnym trunku? Było takie po wie dze nie… jak to szło?

Tony zachi cho tał i stuk nął się z nią szklanką.
– Cho dzi o piwo, nie wino. Piwo, po nim wód ka, dro ga do kaca krót ka.
Po ciągnę ła ze śmie chem łyk wina.
– W takim razie nic panu nie gro zi.
Kie dy otwo rzy ła sty ro piano wy po jem nik, po gabi ne cie rozniósł się

smako wi ty zapach czosnku, przy po mi nając Tony’emu, że jest naprawdę
głod ny. Po kil ku kę sach orzekł:

– Prze pyszne, jeszcze raz dzię ku ję.
– Panie Rawlings, nie musi mi pan ciągle dzię ko wać…
– Patri cio, od jak dawna dla mnie pracu jesz?
Udała, że się dąsa.
– Nie pamię ta pan?
– Owszem. Je steś moją asy stent ką od ośmiu lat. O ile mnie pamięć nie

myli. Nie sądzi łem, że aku rat cie bie wy bio rę na to stano wi sko.
Otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– A to dlacze go?
– Moja po przed nia asy stent ka była nie zwy kle kom pe tent na…
– I nie sądził pan, że jej do równam?
– Nie. – Po krę cił gło wą. – Po zwól mi do kończyć. Była kom pe tent na, ale

nie nadążała za rozwo jem fir my i no winkami tech niczny mi. Chciałem ko ‐
goś, kto okaże się do bry i w tym, i w tym.

– I tą oso bą nie by łam ja, po nie waż…
Tony wzru szył ramio nami.
– By łaś peł na ener gii, a two je CV… – Przez chwi lę szu kał w pamię ci. –

Stu dia na Po li tech ni ce Massachu setts ukończy łaś z najwyższy mi no tami,
do tego MBA na Stanford. – Po nownie uniósł szklankę. – Im po nu jące.

Patri cia uśmiech nę ła się i tak że unio sła szklankę.



– Dzię ku ję, panie Rawlings.
– Dlate go właśnie zapy tałem cię o to, od jak dawna dla mnie pracu jesz.

Pro szę, po tym wszyst kim, co zro bi łaś, poza go dzi nami pracy mów
mi po imie niu.

Jej po liczki po krył ru mie niec.
– Dzię ku ję, Antho ny. Cie szę się, że dałeś mi szansę mimo tego fatal ne ‐

go wy kształ ce nia.
– Wy kształ ce nie miałaś do sko nałe, o czym sama wiesz. Nie po ko ił mnie

twój wiek.
– Wiesz, że wiek to nie jest po wód, dla któ re go nie przyj mu je się ko ‐

goś do pracy? Z tego, co mi wiado mo, coś takie go okre śla się mianem
dyskry mi nacji.

– A niech to – mruk nął. – W takim razie cie szę się, że cię zatrud ni łem.
Ostat nie, cze go mi trze ba, to ko lejny zarzut natu ry prawnej.

Patri cia po ło ży ła rękę na jego dło ni.
– Ćśś, prze stań. Pamię taj, w tej chwi li ro bisz so bie od tego prze rwę.
Kiwnął gło wą, zabie rając dłoń.
– Do brze… – Uniósł bu tel kę. – …do pó ki mogę do le wać ci wina. Napraw‐

dę się cie szę, że cię zatrud ni łem. Okazałaś się nie oce nio na. Wte dy jed nak
my ślałem, wiem, zabrzmi to sek si stowsko, że nie mi nie wie le czasu,
a rzu cisz pracę, żeby wyjść za mąż i ro dzić dzie ci.

Spu ści ła wzrok.
– Gdy bym chciała, miałabym i jed no, i dru gie.
– Gdy byś? – Jego przy tłu mio ny al ko ho lem umysł nie miał po ję cia,

w jak nie bezpieczne re wi ry się zapuszcza. Wy pro sto wała się. Przy po mi na‐
ła w tej chwi li Tony’emu Claire, szy ku jącą się do po wie dze nia tego,
co my śli. Jed nak w gło sie Patri cii zamiast su ro wo ści obecny był smu tek.

– Nie cho dzi mi o to, że je stem za stara… ale… wiesz, jak to się mówi?
Spojrzał na nią py tająco.
– Wszy scy po rząd ni są już zaję ci.



Je dze nie i wino po mo gło uchy lić nie co war stwę otaczającej go szaro ści.
Zachi cho tał.

– Sądzi łem, że po wiesz, iż ci po rząd ni to geje.
– Nie, je stem prze ko nana, że nie o to cho dzi – mruk nę ła, po czym

wsu nę ła do ust ko lejny kęs.
Kie dy makaron zo stał zje dzo ny do cna, zawi bro wał te le fon Tony’ego.
– Prze praszam. Tyle się dzie je, że nie chcę prze gapić jakiejś wiado mo ‐

ści.
Patri cia kiwnę ła gło wą.
To był ese mes od Brenta.

– DZWONIŁ PRZED CHWI LĄ EVER GREEN. CHCĘ Z TOBĄ OMÓWIĆ KWE-
STIĘ UGODY. GDZIE JESTEŚ? ERIC MOŻE CIĘ PRZYWIEŹĆ?

Tony chciał się obrazić za tę ostat nią uwagę, ale prawda była taka,
że nie po wi nien siadać za kie rowni cą. Makaron po mógł obni żyć po ziom
al ko ho lu we krwi, ale nie wy star czająco. Od pi sał więc:

– JESTEM W BIURZE. ERI CA ODESŁAŁEM DO DOMU. MOGĘ PRZYJECHAĆ
SAM, ALE PEW NIE NIE POWI NIENEM. JAZ DA POD WPŁYWEM ZASZKO-
DZI ŁABY MOJEJ REPUTACJI.

Wi dzisz – po my ślał – nadal mam po czu cie hu mo ru.

– BĘDĘ ZA PIĘTNAŚCIE MI NUT. CHCESZ COŚ DO JEDZENIA?

– NIE. WŁAŚNIE ZJADŁEM KOLACJĘ, NAPRAW DĘ. PO PROSTU PRZYJEDŹ.
– DO ZOBACZENIA ZA KWADRANS.

Tony spojrzał w sar nie oczy Patri cii.



– To nie moja sprawa – zaczę ła – ale uśmie chałeś się. Do bra wiado ‐
mość?

– Pewnie nie. Nie dłu go się prze ko nam. Brent już tu je dzie, żeby po roz‐
mawiać o ugo dzie obrończej.

– Och. – Sprawiała wraże nie zasmu co nej. – No to ja się zbie ram.
Ski nął gło wą.
– Jeszcze raz dzię ku ję za je dze nie i wino… a ty mo żesz pro wadzić?
– Pewnie. Dwa kie liszki wina razem z po sił kiem, nic wiel kie go.
Tony po nownie się uśmiech nął.
– Chy ba jed nak nie tak brzmi to po wie dze nie.
Patry cja wzru szy ła ramio nami, po czym ze brała po jem ni ki i bu tel kę.
– Zo stawię ją u sie bie, na wy padek gdy by skończy ła się whi sky.
– Do zo bacze nia ju tro. Z same go rana cze ka nas ważne ze branie.
– Tak, panie… to znaczy Antho ny. Mo żesz na mnie li czyć.

Pięt naście mi nut później do gabi ne tu wszedł Brent.
– No więc – po kazał na sofę – to two je nowe łóżko? Mó wi łem ci, że byś

przy je chał do mnie. Co urt ney go tu je po pro stu bo sko. Nie po zwo li łaby,
że byś zamiast ko lacji pił whi sky.

– Ro bisz się bezczel ny, a ja wcale nie pi łem zamiast ko lacji. Whi sky
była przy stawką. Patri cia przy nio sła mi makaron.

– To do brze. Chciał bym, że byś pod czas tej rozmo wy jasno my ślał.
Bo kie dy się zgo dzisz, nie bę dzie już od wro tu. – Brent rzu cił na stół ko ‐
per tę. – A po tem wy pi ję razem z tobą.

– Aż tak źle?
Brent wzru szył ramio nami.
– Mnie się to jakoś szcze gól nie nie po do ba. Nadal wo lał bym, że byś się

nie przy znawał do winy. Jest wy star czająco wie le po szlak…
– Nie. Nie zro bię tego. Wszyst ko by zale żało wte dy od ławy przy się ‐

głych i li cho wie, ile by to trwało. Chcę tak zro bić i spłacić swój dług,



wyjść z tego czy sty. Po raz pierwszy w ży ciu chcę zro bić to, co nale ży.
– Tony, to nie prawda. Nie zro zum mnie źle: spo ro w ży ciu namie sza‐

łeś, ale two je uczynki nie były wy łącznie złe. Nie bądź mę czenni kiem.
– Nie je stem. Nie ratu ję w ten spo sób ni ko go oprócz sie bie. Do wszyst ‐

kie go już się przy znałem FBI. Nie mogę żyć z my ślą, że pewne go dnia,
kie dy od zy skam ro dzi nę, rozle gnie się pu kanie do drzwi i mój świat le ‐
gnie w gru zach. Wy kładam kar ty na stół i spie nię żam że to ny. Po wiedz
mi, co za ugo dę wy my śli łeś razem z Ever gre enem i czy uda mi się dzię ki
niej wyjść z wię zie nia raczej prę dzej niż później.

Gdy Brent usiadł i otwo rzył ko per tę, jego zmę czo ne oczy błyszczały
od emo cji.

– Dziś po po łu dniu po stawio no Cathe ri ne w stan oskar że nia. Po sta‐
wio no jej sie dem zarzu tów mor der stwa. Je śli cho dzi o fir mo wy samo lot,
to na razie brak wy star czających do wo dów, któ re by ją obciążały.

– Ale ona się, kur wa, przy znała do tego w gabi ne cie. Wszyst ko zo stało
nagrane.

– Su ge ro wała to tyl ko. Nie było otwar te go przy znania się. Te raz twier ‐
dzi, że jest nie winna.

Tony zaci snął pal ce na nasadzie nosa.
– Je steś pewny, że po winni śmy cze kać z tymi drinkami?
Brent wzru szył ramio nami.
– Masz coś słabsze go od Johnnie go Wal ke ra? Jego wo lał bym zo stawić

na później.
– Tak się składa, że mam. Wino?
– Tyle lat, a mnie do gło wy nie przy szło, że pro wadzisz tu, cho le ra,

mo no po lo wy.
Tony wy szedł z gabi ne tu i po chwi li wró cił z wi nem Patri cii.
– Równie do brze mo że my je do kończyć. – Rozle wając je do szklanek,

zapy tał: – Sie dem? Wy mie nio no nazwi ska?



– Tak, Nathaniel Rawls, Samu el i Amanda Rawl so wie, Sher man Ni ‐
chols, Jor don i Shir ley Ni chol so wie oraz Al li son Bur ke-Bradley.

Tony zwie sił gło wę nad sto łem.
– Więk sza część ro dzi ny Ni chol sów.
Brent kiwnął gło wą.
– To się wy darzy ło tak dawno temu.
– W przy pad ku mor der stwa nie ma przedawnie nia.
– Ona nie zro bi ła tego własno ręcznie… to znaczy poza Nathanie lem

i mo imi ro dzi cami… tak?
– Zle ce nie zabójstwa, w efek cie cze go gi nie czło wiek, pod le ga takiej sa‐

mej karze jak mor der stwo.
– Będą to w stanie udo wod nić? Jej udział?
– Nie mam do stę pu do tego typu infor macji. Z tego, co ustali łem, FBI

prze pro wadzi ło sze ro ko zakro jo ne badania do ty czące spraw, gdzie zo stała
uży ta ta tru ci zna. – Brent napił się wina. – Jest coś jeszcze.

– Wię cej zarzu tów? Nadal mó wi my o Cathe ri ne?
– Tak, do cie bie przejdzie my później. Po stawio no jej tak że zarzut usi ‐

ło wania zabójstwa, a właści wie to czte ry takie zarzu ty.
Tony uniósł brwi.
– Możli we, że za dużo wy pi łem. No więc John i Emi ly. Kogo jeszcze

usi ło wała zabić, ale jej się nie udało?
– Na nagraniu wi dać, jak ce lu je z pi sto le tu w Claire.
– No do brze, ale to daje trzy oso by…
Brent nachy lił się w jego stro nę.
– Cie bie, Tony. Po dała tru ci znę tobie. Twier dzi, że o tym wie działeś, ale

Ever gre en pró bu je do wieść, że było inaczej. Nie po do bało mu się to,
że najpierw oskar żałeś Claire, a po tem wszyst ko od wo łałeś. Przed stawi ło
go to w nie ko rzyst nym świe tle. Po stawie nie zarzu tu Cathe ri ne raz na za‐
wsze zamknie tę sprawę. W two im or gani zmie znajdo wała się ta sama
rzad ko spo ty kana tru ci zna. Na tym właśnie bę dzie się opie rał.



– Będę mu siał ze znawać?
– Po peł nił byś krzy wo przy się stwo?
– Nie chcę. No ale z dru giej stro ny zale ży mi na tym, aby ta ko bie ta

zgni ła w wię zie niu.
Brent napił się wina z kryształo wej szklanki.
– Su ge ru ję, abyś trzy mał się swo ich ory gi nal nych ze znań. Wiesz je dy ‐

nie, że napi łeś się kawy, a po tem obu dzi łeś się w szpi talu.
Tony po ki wał gło wą.
– Prasa nazy wa ją se ryjną zabójczy nią.
– Kto jeszcze był obecny na od czy taniu zarzu tów?
– Dzienni karze nie mie li wstę pu, ale zro bio no wy jątek dla osób, któ ‐

rych sprawa do ty czy oso bi ście.
Tony spojrzał po nad krawę dzią szklanki i rzekł:
– Vander so lo wie, prawda?
– Tak.
– A co z Cindy? Nie rozmawiałem z nią od czasu, kie dy po znała praw‐

dę.
– Jest załamana. Pró bu je my coś z nią wy kom bi no wać, żeby unik nąć

sprawy z po wództwa cy wil ne go. No bo prze cież opie ko wali ście się nią
przez wie le lat.

Tony spu ścił wzrok.
– Tak sądzi łem, ale ona wy ko ny wała prze cież pracę. Nie było tak,

że po pro stu po zwo li li śmy jej mieszkać w po siadło ści.
– Otrzy my wała wy nagro dze nie, miała dach nad gło wą i opłacano jej na‐

ukę. No więc po dawała je dze nie i sprzątała. Było to ży cie o wie le lep sze
niż to, któ re by wio dła, gdy by ście po śmier ci jej ro dzi ców nie wkro czy li
do ak cji.

Tony po krę cił gło wą.
– Tak, co jest oczy wi ście wspaniałe, jest jed nak jed no „ale”: jej ro dzi ce

zgi nę li przez nas.



– Po rozmawiajmy o tym.



Każ dy gracz musi przy jąć kar ty, jakie dostaje od ży cia; kiedy jednak trzy ma już
je w ręce, on sam musi zdecy dować, jak rozegrać par tię, aby wy grać.
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Moje życie bez ma ski po zo rów. Roz dział 4…

Niczym posłusz ne dziec ko przestrzegałam zasad, a było ich całe mnóstwo. Naj waż -
niej sza z nich to robienie tego, co mi się każe. Napraw dę, zasady doty czy ły każ dego
aspek tu mojego ży cia. Na przy kład stroju – zakaz noszenia bielizny. Określono moje
granice. Mog łam swobodnie poru szać się po całym domu z wy jąt kiem kory tarza pro-
wadzącego do gabinetu i apar tamentu Anthony’ego. Tam wol no mi było wejść tylko
po uprzednim pozwoleniu. W tych pokojach skry wały się urządzenia do kontak tu
ze światem zewnętrz nym, a ja miałam zakaz komu nikowania się z kim kolwiek
oprócz Anthony’ego i jego per sonelu. Przez więk szość dni mogłam robić, co chciałam,
chy ba że przez Anthony’ego albo Kate zostałam poinfor mowana o czymś konkret -
nym. Mogłam wstawać o dowolnej porze, ćwiczyć na siłow ni i pły wać w kry tym ba-
senie, oglądać filmy w sali kinowej albo czy tać w bibliotece. Każ dego popołu dnia o sie-
dem nastej miałam czekać w swoim apar tamencie na instruk cje doty czące wieczoru.

W ciągu dnia miałam wiele moż liwości, ale zarazem bar dzo mało. Moja cela się
powięk szy ła, lecz to nadal była cela. Każ de spoj rzenie przez okno przy pominało
o tym, że jestem uwięziona w mu rach tej rezy dencji. Do Iowa zawitała wiosna, przy -



nosząc dłuż sze dni i ży cie tam, gdzie wcześniej dominowały szarość i uśpienie.
Na drzewach zaczy nały się tworzyć pącz ki, które następnie przekształcały się w so-
czy ście zielone liście. Tak bar dzo tęsk niłam za chodzeniem po dworze, za moż liwością
udania się do sklepu albo do restau racji. Miałam mar kowe ubrania i luk su sowe oto-
czenie, a jednak brakowało mi tego, co inni brali za nor mę. Tęsk niłam za prostym ży -
ciem, które straciłam.

Moje obowiąz ki były jasno określone. Nazy wając rzecz po imieniu: zmu szono
mnie do stania się dziw ką Anthony’ego Raw ling sa. Cel mojego ist nienia i obec ności
był jeden: sprawianie mu przy jem ności. Jeśli nie miał ochoty albo czasu na mnie,
przeby wałam w swoim apar tamencie, jak odłożona na półkę lal ka. Jeśli mnie chciał,
wy magał ode mnie dostosowania się. W moim słow niku nie było już słowa „nie”.

W ciągu dnia zapew niałam samą siebie, że mam wy bór. Wieczory i noce przeko-
ny wały mnie, że jest inaczej. Nieposłu szeństwo nie wchodziło w grę. Nie były to tylko
pu ste słowa, które Anthony Raw lings lu bił powtarzać, była to rzeczy wistość. Niewy -
konanie polecenia miało konsekwencje – niektóre bar dzo bolesne i poniżające.

Pierw szą karę wy mierzono mi, kiedy spóź niłam się z przyj ściem do jego gabinetu.
Szybko się przekonałam, że dener wowanie Anthony’ego nie jest czymś, na co mam
ochotę. Sądzę, że praw dziwym klu czem do mojej niewoli był strach przed uj rzeniem,
jak w jego oczach rodzi się ciem ność. Aż do tam tego dnia my ślałam – jak się póź niej
okazało: niesłusz nie – że już widziałam siłę jego wściekłości, i miałam pew ność, że nie
chcę oglądać jej ponow nie. Wiedziałam, że gdy bym złamała zasady, wy biegła przez
głów ne drzwi i pu ściła się w stronę drzew, a mimo to nie udałoby mi się odzy skać
wolnoś ci – kara by łaby bar dzo su rowa.

W rezy dencji przeby wałam od niemal miesiąca, kiedy zostałam obu dzona i poin-
for mowana o tym, że pan Raw lings pracu je w domu i że o dziesiątej mam się stawić
w jego gabinecie. Oczy wiście zrobiłam, co mi kazano, kiedy się jednak szy kowałam,
każ da decy zja była monu mentalna. Zazwy czaj w ciągu dnia ubierałam się swobod-
nie. Jeśli wieczorem miałam się spotkać z Anthonym, Catherine infor mowała mnie,
w jakim chce mnie zobaczyć stroju.



Takie wezwanie do gabinetu w środku dnia to była nowość. Nie miałam pojęcia,
w co się ubrać. Ostatecz nie zdecy dowałam się na spodnie, jedwabną bluz kę i szpilki.
Pod drzwiami gabinetu zjawiłam się kilka minut przed czasem. Miałam już okazję
w nim być – jednej niedzieli zjedliśmy tam razem lunch – ale nig dy nie zostałam we-
zwana tu taj po to, aby wy pełnić swoje nowe obowiąz ki. Kiedy schodziłam po wy łożo-
nych mar mu rem schodach, wiedziałam, że tym razem będzie inaczej. On miał jakiś
plan. Tyle że ja go jesz cze nie znałam.

Trzęsącą się ręką zapu kałam do drzwi. Nie wiedziałam, czy są zamknięte, ale
i tak on otwierał je zdalnie, nie wy chodząc zza biur ka. Drzwi otworzy ły się i weszłam
do gabinetu. Anthony roz mawiał przez telefon i gestem pokazał mi, abym była cicho.
W milczeniu podeszłam do biur ka, a drzwi zamknęły się za mną. Choć panowała
tu taka sama tem peratu ra jak w pozostałych pomiesz czeniach, przebiegł mnie chłod-
ny dreszcz. Anthony był zdener wowany na swojego roz mów cę. Nie wiedziałam,
o co chodzi, ale nauczy łam się odczy ty wać mowę jego ciała na tyle, by wiedzieć, że nie
jest zadowolony.

Minu ta upły wała za minu tą, a ja stałam, nie mając pew ności, co zrobić. Każ da
sekunda nieru chomiała w powietrzu, gdy tym czasem jego oczy stawały się coraz
ciem niej sze, a on bawił się jakąś ozdóbką. Po raz pierw szy zobaczy łam wtedy ten
zwy czaj – jeden z niewielu ner wowych przy zwy czajeń. Póź niej wiedziałam już,
że to pomruk grzmotu, oznaka nadchodzącej bu rzy.

Puls mi przy spieszył, kiedy Anthony odchy lił się na fotelu i oświadczył swemu
roz mów cy, że musi coś załatwić i że zaraz wróci. Wcisnął jakiś gu zik i spoj rzał
na mnie ciem ny mi oczami.

– Claire, masz pracę do wy konania. Zaj mij się nią.
W głowie miałam mętlik. Nie wiedziałam, co mam zrobić, a mimo to bałam się

nie wy pełnić jego polecenia. Nieśmiało zapy tałam:
– Co chcesz, żebym zrobiła?
Nagromadzona fru stracja po roz mowie służ bowej w końcu znalazła uj ście: zerwał

się z fotela, okrążył biur ko i stanął przede mną. Odru chowo zrobiłam krok do tyłu.



Anthony chwy cił mnie za ramię i przy ciągnął do siebie. Jego ciepły oddech pach niał
kawą.

– Nie odsu waj się ode mnie – wark nął. – Rozu miesz?
Rozu miałam. Rozu miałam, że jeśli Anthony Raw lings ma zły dzień, ja tak że

mam zły dzień, a moż liwe, że nawet gor szy.
– Tak. Nie odsu nęłam się celowo.
Mój policzek zapłonął od uderzenia.
– Nie myśl, że możesz mnie ułagodzić kłam stwami. Chcę od ciebie praw dy. Celo-

wo zrobiłaś krok do tyłu, to nie był przy padek. Przy znawaj się do błędów, a wtedy
ja nie będę mu siał cię za nie karać.

Ze łzami w oczach mierzy łam się z jego wściekłością. Choć każ dy mięsień w moim
ciele miał ochotę odwrócić się i uciec biegiem, wiedziałam, że coś takiego nie wchodzi
w grę. Stałam więc niezachwiana. To, w co się dzisiaj ubrałam, okazało się nie mieć
żadnego znaczenia. Kiedy tak stałam przed nim, a jego roz mów ca czekał na ponow -
nie połączenie, kazał mi się rozebrać.

Tak zrobiłam.

Phil nie nawi dził tej cho ler nej książki. Udało mu się zgro madzić wy star ‐
czająco dużo infor macji, aby wie dzieć, że związek Rawlingsa i Claire był
dość nie ty po wy, zwłaszcza na po cząt ku. Spę dził jed nak tak że mnó stwo
czasu z obojgiem i wie dział, że to, o czym czy tał, ni jak się miało do tego,
cze go był świad kiem. Ale jed no cze śnie wie dział, że książka opie ra się
na prawdzie.

Ten te mat po jawił się pod czas nie dawne go spo tkania z panem Raw‐
lingsem i Brentem Sim monsem. Pierwszy głos zabrał Rawlings.

– Zawar łem z pro ku rato rem ugo dę obrończą.
Phil kiwnął gło wą.
– Wiem, że masz pewnie w zanadrzu bar dziej ekscy tu jące zle ce nia niż

obser wo wanie Vander so lów i Ni chol oraz pró by zdo by cia infor macji na te ‐



mat Claire – konty nu ował Tony – ale we zwałem cię tu taj, aby pro sić, byś
nadal dla mnie praco wał.

Phil przez chwi lę miał ocho tę mu przy po mnieć, że tak naprawdę
to praco wał dla Claire, ale po wstrzy mało go emanu jące z Rawlingsa zmę ‐
cze nie. Po raz pierwszy, od kąd się znali, Phi lo wi zro bi ło się go szko da.
Nie był tym apo dyk tycznym mężczy zną, któ ry go wy najął, żeby od nalazł
i śle dził jego byłą żonę. Nie był już czło wie kiem, któ ry znał wszyst kie od ‐
po wie dzi i po dejmo wał wszyst kie de cy zje. Wy dawał się star szy. Phil cie ‐
szył się, że zde cy do wał się nie infor mo wać go o wi zy cie Har ri so na Bal ‐
dwi na. Nie miał pewno ści, jak Rawlings by to przy jął.

Pró bu jąc nie co rozłado wać po ważną at mosfe rę, Phil od parł z uśmie ‐
chem:

– Nie plano wałem kończyć tej pracy, nawet gdy by pan tego so bie ży ‐
czył.

Choć jego wzrok po zo stał po ważny, Tony tak że się uśmiech nął.
– Dzię ku ję. Kie dy mnie nie bę dzie, po mo że mi świado mość, że masz

je obie pod obser wacją.
– Wie pan, jak dłu go pana nie będzie?
Od po wie dzi udzie lił Brent.
– Dłu gość od siad ki może się zmie nić, zależnie od sy tu acji w wię zie niu,

ale na chwi lę obecną ugo da prze wi du je czte ry lata mi nus czas spę dzo ny
w areszcie.

Czte ry lata. Phil dyspo no wał wy star czającą wie dzą z dzie dzi ny kry mi ‐
no lo gii, aby wie dzieć, że coś się zmie ni ło. Nawet po tym, jak Rawlingsa
oczyszczo no z zarzu tu po magania Cathe ri ne w tru ciu ofiar, po zo stawało
jeszcze zabójstwo Si mo na Johnso na. Było to zabójstwo na zle ce nie, a on
się do nie go przy znał. Phil wąt pił, czy nawet Antho ny’emu Rawlingso wi
udało by się zamie nić do ży wo cie na czte ry lata.

– Będę szcze ry: sądzi łem, że po trwa to dłu żej – przy znał. – Co się sta‐
ło?



– FBI wy co fało zarzut do ty czący śmier ci Si mo na Johnso na – wy jaśnił
Brent. – RBTP nie znalazła śladów majstro wania przy samo lo cie Si mo na.
Jako że Tony przy znał się do nawiązania kontak tu i zle ce nia zabójstwa,
wcze śniejszy zarzut zmie nio no na współ udział, prze stęp stwo dru gie go
stop nia. Tony przy znał się tak że do prze kazy wania Cathe ri ne pie nię dzy
za jed no zabójstwo – to dru gi zarzut o współ udział. Dzię ki współ pracy
w śledztwie prze ciwko Cathe ri ne i przed stawie niu do wo dów udało się
wy ne go cjo wać, że karą za te dwa zarzu ty bę dzie czas spę dzo ny w areszcie
i ogrom na grzywna.

Na twarzy Phi la malo wała się konster nacja.
– No to skąd te czte ry lata?
– Po rwanie i napaść na tle sek su al nym – wy jaśnił rze czo wo Tony.
Brent po prawił go:
– Właści wie to tyl ko po rwanie.
Phil wy pro sto wał się na krze śle.
– Wiem, że Claire nie wno si zarzu tów. Cho dzi o tę książkę, tak?
– Tak – od parł Tony. – Lu dzie nie dają spo ko ju stano wi Iowa. Oprócz

Vander so lów pro te stu ją tak że gru py zajmu jące się prawami ofiar.
– Tony nie czy tał tej książki – do dał Brent. – Pu blicznie nie przy znaje

się do wszyst kie go, co w niej zawar to, a je dy nie do tego, że bez zgo dy
Claire wy wiózł ją z Geo r gii i prze transpor to wał do Iowa. Prze kro cze nie
grani cy stanów czy ni z tego prze stęp stwo fe de ral ne.

– A zarzut o napaść na tle sek su al nym? – chciał wie dzieć Phil.
– Ist nie je prze pis, któ ry stwier dza, że o wy jąt ku w przy pad ku prze ‐

stęp stwa trze cie go stop nia klasy C mó wi my wte dy, kie dy do aktu sek su al ‐
ne go do cho dzi mię dzy oso bami, któ re mieszkają w tym czasie razem jako
mąż i żona. Treść książki nie wskazu je na to, aby do szło do cze goś bez
zgo dy Claire, do pó ki nie zamieszkała ona w domu Tony’ego. Ar gu mento ‐
wałem, że rze czy wi ście zo stali mę żem i żoną – dwa razy. Bez do wo dów fi ‐
zycznych ani ze znań Claire zarzut wy co fano, pod warunkiem że Tony



przy zna się do po rwania. Prawo prze wi du je w takim przy pad ku spo re wi ‐
deł ki. Jako że Claire była oso bą do ro słą, nie stała się ofiarą handlu ludź‐
mi, a Tony ostatecznie zre kom penso wał czas spę dzo ny w jego re zy dencji
po przez spłatę jej dłu gów, sąd zgo dził się na łagod niejszy wy rok. Po moc‐
ny okazał się tak że fakt, że Tony nie był wcze śniej karany. Nało żo no jed ‐
nak do dat ko wo wy so ką grzywnę.

Phil kiwnął gło wą. Po patrzył na Tony’ego i rzekł:
– Gdy bym pana nie znał i nie był świad kiem wasze go zacho wania

na po łu dnio wym Pacy fi ku, miał bym te raz ocho tę pana zabić. W su mie
to i tak tro chę mam. Mam tak że szcze rą nadzie ję, że ta książka zo stała
pod ko lo ry zo wana i że nie stano wi ona wier ne go zapi su tego, co się wy da‐
rzy ło.

Tony wzru szył ramio nami. Jego pewność sie bie na chwi lę znik nę ła.
– Nie czy tałem jej, ale wy gląda na to, że z nas trzech tyl ko ja. – Zer k nął

na Brenta.
Ten rzu cił:
– Mam pracę do wy ko nania.
Wło ski na kar ku Phi la stanę ły dęba. Przy po mniały mu się sło wa

z książki Claire: Masz pracę do wy konania. Zaj mij się nią.
– Nie mogę cię bro nić, je śli nie wiem, z czym mu szę się mie rzyć –

konty nu ował Brent. – A choć je stem two im przy jacie lem… – Urwał i zwró ‐
cił się do Phi la: – My ślę, że po mógł bym ci ukryć zwło ki.

Tony po krę cił gło wą.
– Mó wi łem jej, żeby nie rozmawiała z Me re dith. – Spojrzał na Phi la. –

Pamię tasz? – Wró cił apo dyk tyczny ton. – To całe cho ler stwo zaczę ło się
w San Die go. Po wi nie nem był po ło żyć wte dy temu kres. Po wi nie nem był
kazać ci prze rwać spo tkanie, nim zdąży łem tam do trzeć.

Phil rozparł się wy god nie na krze śle i skrzy żo wał ręce na pier si. Tony
nie wąt pli wie znajdo wał się na jakimś szalo nym emo cjo nal nym rol ler co ‐
aste rze.



– We dług mnie to całe choler stwo zaczę ło się w barze w Geo r gii, albo
i wcze śniej, o ile do brze zro zu miałem infor macje z jej lap to pa.

Tony spio ru no wał go wzro kiem.
– Infor macje z lap to pa do ty czące ro dzi ny Rawl sów nie mu szą zo stać

upu blicznio ne. I tak już za dużo spraw ujrzało światło dzienne.
– To prawda – przy znał Brent. – Ale uważam, że bar dziej po wi nie neś

się sku pić na oce nie strat. Cathe ri ne nie trzy ma buzi na kłód kę. Tom ha‐
ru je jak wół, starając się o zakaz ko mento wania sprawy Cathe ri ne w toku
jej trwania. Cały świat w końcu po zna two je nazwi sko ro do we.

Tony po krę cił gło wą i zaci snął pal ce na nasadzie nosa.
– Moje nazwi sko ro do we to Rawlings. Claire i Ni chol Rawlings, one

są moją ro dzi ną. Ro bię to wszyst ko po to, aby je od zy skać i aby w szafach
nie cze kały już żad ne tru py, któ re mo gły by zachwiać ich światem. Na‐
prawdę my śli cie, że zgo dził bym się przejść przez to wszyst ko, gdy by nie
cho dzi ło o nie?

Phil kiwnął gło wą i od parł:
– Dlate go jeszcze pan żyje. – A Brenta zapy tał: – Czy rozpatry wanie

ugo dy Rawlingsa od bę dzie się przy zamknię tych drzwiach?
– Tak, sę dzia jed nak zgadza się na wy jąt ki.
– Chcę tam być.
Ciem ne spojrze nie Tony’ego po nownie skie ro wało się na Phi la.
– A niby po co?
Phil po ło żył dło nie na sto le i wy pro sto wał się.
– Po nie waż mam ro bo tę do wy ko nania i zamie rzam się do niej przy ło ‐

żyć. Moim zadaniem jest ochro na Claire. To ja pana do niej zabrałem. Nie
prze stanę wy ko ny wać swo jej pracy. Chcę tego do pil no wać dla same go sie ‐
bie. Pro szę nie zro zu mieć mnie źle, bez pro ble mu mogę się włamać
do syste mu infor matyczne go sądu i wszyst ko prze czy tać, chcę to jed nak
usły szeć na własne uszy. Chcę wie dzieć, czy do brze zro bi łem, zabie rając
pana na tam tą wy spę.



Brent otwo rzył sze ro ko oczy i spojrzał na Tony’ego. Kie dy ten ski nął
gło wą, prawnik od parł:

– No do brze. Zo baczę, co da się zro bić.
Tony nachy lił się nad sto łem.
– Wiem, że leży ci na ser cu jej do bro. Ale wię cej mi, kur wa, nie gróź.
Phi la to nie zrazi ło.
– Rze czy wi ście leży mi na ser cu jej do bro. Jej oraz Ni chol. Ni ko mu nie

po zwo lę ich skrzywdzić, nie musi się pan tym przejmo wać. I… – Uczy nił
pau zę. – …to nie była groźba.

Tony wziął głę bo ki od dech i wy pro sto wał się.
– Do pó ki nie bę dzie my mo gli ze sobą rozmawiać, two ją oso bą kontak ‐

to wą bę dzie Brent. To wię zie nie o mi ni mal nym ry go rze. Nie mi nie wie le
czasu, a zno wu bę dziesz mógł składać rapor ty bezpo śred nio mnie. Kwe ‐
stią two jej pensji i wy dat ków zajmie się Brent.

– Umo wa stoi.

Jak na rozprawę przy zamknię tych drzwiach, na sali sądo wej znajdo wało
się cał kiem spo ro osób. Gdy Phil szedł przez salę, usły szał, jak Emi ly szep ‐
cze do Joh na:

– A on co tu robi?
– Nie wiem, ale je śli jego nazwi sko wid nie je na li ście, ma prawo tu być

– od parł John.
Obecne zarzu ty zo stały wnie sio ne w imie niu Stanów Zjed no czo nych.

Uśmie chając się z zado wo le niem, Phil ski nął gło wą Vander so lom i zajął
miejsce kil ka rzę dów za nimi. Emi ly była w zaawanso wanej ciąży i wy glą‐
dała zu peł nie inaczej niż wte dy, kie dy wi dział ją po raz ostat ni. Nadal
zdu mie wał go fakt, jak szybko zmie niają się cię żar ne ko bie ty. Kil ka ostat ‐
nich razy, kie dy z dale ka obser wo wał Ni chol, znajdo wała się ona pod opie ‐
ką niani. Choć dzię ki temu łatwiej mu było zo stać nie zau ważo nym, mar ‐
twił się o bezpie czeństwo dziewczynki. Vander so lów obser wo wał przede



wszyst kim po przez urządze nia elek tro niczne. Uśmie chając się z wyższo ‐
ścią, po my ślał o ich pry wat nych ese me sach. Wie le się z nich do wie dział:
że uro dzi im się chło piec i że Claire zo stała prze nie sio na do pry wat ne go
ośrod ka w Ce dar Rapids.

Przy glądał im się te raz ze swo je go miej sca. Choć Emi ly miała krót sze
wło sy, to kie dy tak sie działa, trzy mając rękę na du żym brzu chu, przy po ‐
mi nała Phi lo wi Claire. Pry wat ny ośro dek, do któ re go przy ję to Claire, cie ‐
szył się do sko nałą re pu tacją i dyspo no wał świet nym syste mem ochro ny.
Phil go rąco to po pie rał. Natu ral nie udało mu się już zinfil tro wać tam tej‐
sze kom pu te ry. Na razie pod dawano Claire badaniom wstęp nym. Choć
wy ni ki nie dawały jed no znacznej od po wie dzi, plano wał do wie dzieć się,
co konkret nie bę dzie ro bio ne i kie dy.

Emi ly i Ni chol nie mieszkały już w ho te lu, lecz w wy naję tym domu
na obrze żach Ce dar Rapids. John przy laty wał z Kali for nii tak czę sto, jak
tyl ko mógł. Na ogół pod czas week endów, ale Phil nie zdzi wił się, kie dy się
do wie dział, że zjawi się w Iowa na tej właśnie rozprawie. Jane Al ly son
tak że była obecna. Sie działa po prawej stro nie Joh na. Jako że on i Jane nie
byli oso bi ście zaangażo wani w obecne po stę po wanie, Phi la cie kawi ło, jak
zare agu ją na wy ne go cjo wany wy rok Rawlingsa. Nic nie wskazy wało na to,
że już go znają.

Po prawej stro nie, tuż przed Phi lem sie działa Co urt ney Sim mons.
Nim ujawnił swo ją obecność, zo baczył, jak Co urt ney rozmawia z Emi ly.
Na pewno znajdo wała się w trud nym po ło że niu. Chciała oczy wi ście za‐
pewniać wspar cie przy jacie lo wi i jed no cze śnie prze ło żo ne mu męża, ale je ‐
śli miała utrzy mać kontakt z Ni chol, mu siała tak że starać się o wzglę dy
Emi ly. Jako że to wię cej niż Phil był w stanie zro bić, cie szył się, że cho ciaż
ona czy ni ła po stę py. Razem z Co urt ney zjawi ło się kil ka innych osób
z Rawlings Indu stries. Phil znał ich nazwi ska i stano wi ska, ale nic poza
tym. Rozpo znał Toma Mil le ra, prawni ka, Tima Benso na, peł niące go obo ‐
wiązki dy rek to ra zarządzające go, i Patri cię, oso bi stą asy stent kę Tony’ego.



Zasko czył go wi dok oso by, któ ra we szła jako jed na z ostat nich. Har ri ‐
son Bal dwin. To warzy szył mu star szy od nie go mężczy zna. Har ri son ski ‐
nął gło wą Phi lo wi i obaj zaję li miej sca tuż za Vander so lami. Wy glądało
na to, że Emi ly ucie szy ła się na wi dok Har ry’ego. No pro szę, cóż za inte ‐
re su jąca grup ka osób.

Nie du ża sala rozpraw była peł na, kie dy zza zamknię tych drzwi wy ło ni li
się pro ku rator Mar cus Ever gre en i okrę go wy pro ku rator fe de ral ny. Zasie ‐
dli za jed nym ze sto łów, a obro na, czy li Brent i Tony, po de szli do dru gie ‐
go. Tony omiótł spojrze niem pu bliczność, zatrzy mu jąc je na chwi lę
na Bal dwi nie. Odziany w dro gi gar ni tur, Rawlings nie wy glądał jak czło ‐
wiek, któ re go cze ka wię zie nie. Na sali zapadła ci sza, kie dy wszedł sę dzia,
a za nim se kre tarz sądo wy.

Se kre tarz prze rwał namacal ną wręcz ci szę, oznajmiając:
– Sę dzia Jef fe ries prze wod ni czy…
Sę dzia nie mar no wał czasu. Udzie liwszy kil ku wskazó wek pro ku rato ‐

rom, oświad czył:
– Panie Rawlings, w sprawie Stany Zjed no czo ne prze ciwko Antho ‐

ny’emu Rawlingso wi, czy przy znaje się pan do winy?
Tony wstał, zer k nął na Brenta, od wró cił się w stro nę sę dzie go i od parł:
– Tak, Wy so ki Sądzie.
– Panie pro ku rato rze, czy stro ny do szły do po ro zu mie nia? – zapy tał sę ‐

dzia.
– Tak, Wy so ki Sądzie – od parł okrę go wy pro ku rator fe de ral ny. – Pań‐

stwo zgo dzi ło się na czte ry lata w wię zie niu o mi ni mal nym ry go rze, mi ‐
nus czas spę dzo ny w areszcie, grzywnę w wy so ko ści sie dem dzie się ciu pię ‐
ciu ty się cy do larów i do zór sądo wy.

Emi ly wciągnę ła gwał townie po wie trze i spojrzała na Joh na i Jane. Te ‐
atral nym szep tem rzu ci ła:

– Po wiedzcie mi, że to nie je dy na kara. Po wiedzcie mi, że do stanie
wyższy wy rok.



John wziął ją za rękę i w mil cze niu pró bo wał ją uspo ko ić.
Sę dzia Jef fe ries konty nu ował:
– Panie Rawlings, czy jest pan świado my tego, że przy znając się

do winy, traci pan prawo do pro ce su z udziałem ławy przy się głych?
– Tak, Wy so ki Sądzie.
– Zrze ka się pan tego prawa?
– Tak, Wy so ki Sądzie. – Tony nawet na chwi lę się nie zawahał.
– Ro zu mie pan, co oznacza zrze cze nie się tego prawa?
– Tak.
– Wie pan, że zrze ka się pan prawa do zadawania py tań oskar ży cie ‐

lom?
– Tak.
Sę dzia Jef fe ries konty nu ował zadawanie py tań:
– Czy ktoś zmu sił pana do przy ję cia ni niejszej ugo dy?
– Nie. Nikt mnie nie zmu sił.
– Przed stawio no panu dwa zarzu ty współ udziału w przy go to waniu

mor der stwa i zarzut po rwania. Przy znaje się pan do winy, po nie waż rze ‐
czy wi ście brał pan współ udział w mor der stwie Al ly son Bur ke Bradley i Si ‐
mo na Johnso na?

– Tak.
– Przy znaje się pan tak że do winy, po nie waż rze czy wi ście bez wie dzy

i zgo dy Claire Ni chols prze transpor to wał ją pan przez grani ce stanów?
– Tak.
– Skąd do kąd zo stała prze transpor to wana pani Ni chols?
– Z Geo r gii do Iowa, Wy so ki Sądzie.
Ramio na Emi ly zadrżały.
– Wie dział pan, że to, co robi, jest nie zgod ne z prawem?
Tony na chwi lę przy gar bił się, ale gło wa po zo stała wy so ko unie sio na.
– Tak, Wy so ki Sądzie.



– Panie Rawlings, ni niejszym skazu ję pana na czte ry lata po zbawie nia
wol no ści i po byt w fe de ral nym wię zie niu o mi ni mal nym ry go rze. Zale cam
tak że, aby pod czas od siady wania wy ro ku spo ty kał się pan z wy znaczo nym
przez państwo te rapeu tą. Choć nie jest to su ge stią pro ku rato ra, wie rzę,
że stanie się to do sko nałym wy ko rzy staniem pańskie go czasu i okaże się
po mocne dla pańskiej przy szło ści. Po od by ciu wy ro ku cze kają pana dwa
lata do zo ru sądo we go. Czy wy rażam się jasno?

– Tak, Wy so ki Sądzie.
– Ma pan jakieś py tania, zanim zamknę po sie dze nie?
– Nie, Wy so ki Sądzie.
Sę dzia Jef fe ries zwró cił się do prawni ków:
– Jakieś py tania albo uwagi?
– Nie, Wy so ki Sądzie – do bie gło z obu sto łów.
– Panie Rawlings, zgod nie z wcze śniejszy mi ustale niami od by wanie

przez pana wy ro ku rozpocznie się natych miast. – A do pu bliczno ści sę ‐
dzia rzekł: – Panie i pano wie, otrzy mali państwo zgo dę na udział w po sie ‐
dze niu przy drzwiach zamknię tych. Pro szę mieć świado mość, że ist nie je
po wód, dla któ re go po sie dze nie od by ło się w takim, a nie innym try bie.
Każde ujawnie nie me diom infor macji do ty czących ni niejsze go po sie dze ‐
nia bę dzie stano wić naru sze nie prawa. – Sę dzia ude rzył młot kiem i oznaj‐
mił: – Ogłaszam ko niec po sie dze nia.

Phil patrzył, jak Tony wy mie nia uścisk dło ni z Brentem, wy chy la się
nad barier ką i ści ska Co urt ney, a po tem zo staje wy pro wadzo ny przez
urzęd ni ka sądo we go.

Kie dy na sali nie było już sę dzie go i Tony’ego, pracowni cy Rawlingsa
szep tali coś do sie bie, a Patri cia ocie rała oczy.

Przez szep ty prze bił się głos Emi ly:
– Jak pan mógł? – zapy tała Mar cu sa Ever gre ena. – Przy tylu ciążących

na nim zarzu tach, jak mógł się pan zgo dzić na czte ry lata? A co z napaścią



o charak te rze sek su al nym? Co z mor der stwem? Al ly son Bradley nie żyje!
Si mon Johnson nie żyje!



Zrób pierw szy krok w wierze. Nie mu sisz widzieć całej drogi. Po prostu zrób
pierw szy krok.

Mar tin Lu ther King
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– I TY! – WARK NĘ ŁA EMILY DO BRENTA. – Uważasz się za przy jacie la
Claire. Jak su mie nie mo gło po zwo lić ci go bro nić? – Wy szarp nę ła rękę
z uści sku Joh na. – Nie zamilk nę. Chcę od po wie dzi!

– Nie tu taj – rzu cił błagal nie John.
– Emi ly – szep nę ła Jane. – Tego typu rozmo wa po winna się od być

na osobno ści. – Od wró ci ła się w stro nę Mar cu sa Ever gre ena i zapy tała: –
Panie Ever gre en, czy udało by się przejść do jakie goś pry wat ne go po miesz‐
cze nia i omó wić to, co się stało?

– Zo baczę, co mi się uda znaleźć – od parł Mar cus, po czym zatrzasnął
ak tówkę i wy szedł z sali.

Zie lo ne, wil got ne oczy Emi ly spojrzały na Joh na, ale to nie smu tek
w nich zo baczył, lecz dzi ką fu rię. Choć do znu dze nia omawiali ciążące
na Antho nym zarzu ty, w żad nym razie nie spo dzie wali się takie go zakoń‐
cze nia sprawy.

– Wszyst ko bę dzie do brze. Przy najmniej nie zo stał unie winnio ny.
Czte ry lata to dużo czasu.

– Za mało, nie po tym, co zro bił mo jej ro dzi nie. Nie ro zu miem. Jak



mo gło do tego dojść?
– Znalazłem po kój – oznajmił Mar cus.
– Brent i Co urt ney? – zapy tał John. Kie dy obo je spojrze li na nie go, do ‐

dał: – Dla do bra Ni chol do łączy cie do nas? To nie zmie ni wy ro ku, ale
może po mo że nam le piej go zro zu mieć.

Co urt ney spojrzała na męża i kiwnę ła gło wą.
– Tak – od parł Brent.
To Co urt ney do dała:
– Dzię ku je my, że nas o to zapy tali ście. Wiedzcie, pro szę, że zro bi li by ‐

śmy wszyst ko dla Ni chol i dla Claire.
Co urt ney uści snę ła dłoń Patri cii, kie dy ona i po zo stali zaczę li się zbie ‐

rać. Tim pod szedł do Joh na.
– Wiem, że to nie jest od po wied ni mo ment, ale w do god nym dla cie ‐

bie czasie chciał bym coś z tobą prze dysku to wać.
John spojrzał na nie go py tająco.
– Je śli cho dzi o to, co mó wi li śmy o Antho nym…
Tim po krę cił gło wą.
– Nie bezpo śred nio, ale chciał bym po rozmawiać na spo kojnie. Można

chy ba rzec, że cho dzi po śred nio o Claire.
Sły sząc imię sio stry, Emi ly spoj rzała w ich stro nę. Rozmawiała właśnie

ci cho z Har rym, krę cąc przy tym gło wą.
– Tędy – rze kła Jane. – Nie mamy tego po ko ju na zbyt dłu go.
Tim wrę czył Joh no wi swo ją wi zy tówkę.
– Zadzwoń i mnie wy słu chaj… – Obrzu cił go po ważnym spoj rze niem. –

…dla Claire.
John wziął od nie go nie du ży kar to nik.
– Dla Claire – po wtó rzył, po czym scho wał wi zy tówkę do kie sze ni ma‐

ry nar ki. Wziął Emi ly za rękę, uści snął ją lek ko i razem udali się do nie du ‐
żej sali konfe rencyjnej. Kie dy prze kraczali próg, szep nął do żony: – Pro ‐
szę, wy słu chaj ich.



Wzię ła głę bo ki od dech, zaci snę ła usta i kiwnę ła gło wą.
Przy sto le znaj do wało się tyl ko sześć krze seł. Sie dli na nich Mar cus,

Brent, Co urt ney, Jane, John i Emi ly. Zaczął John.
– Dzię ku je my za tę rozmo wę. Mam nadzie ję, że ro zu mie cie wzbu rze ‐

nie mo jej żony, jak również nasze nie do wie rzanie do ty czące tego, co się
stało. Panie Ever gre en, czy mógł by nam pan wy jaśnić zarzu ty i to, w jaki
spo sób zawar to ugo dę obrończą?

– Wie le czynni ków zo stało wzię tych pod rozwagę. To część ne go cjacji
zamknię tych. Je stem pewny, że mają państwo świado mość zakazu ujaw‐
niania infor macji me diom.

– Tak – od parł John. – Jed nak nasza po zy cja po zwala nam…
Prze rwał mu Brent:
– Je stem prze ko nany, że wszy scy tu obecni zdają so bie sprawę z tego,

jak ważne jest zacho wanie po uf no ści.
– Tak – burk nę ła Emi ly. – Bar dzo by śmy nie chcie li, aby wspaniały An‐

tho ny Rawlings miał jeszcze wię cej złej prasy.
John uci szył ją spojrze niem.
– Dzię ku ję, Brent. Chce my zro zu mieć, co się stało i dlacze go.
– W przy pad ku wie lu z tych prze stępstw od dawna śledztwo pro wadzi ‐

ło FBI – zaczął Ever gre en. – Choć czymś wy so ce nie zwy kłym jest wy ko rzy ‐
stanie jako tru ci zny czerńca gru bo pę do we go, jego obecność udo ku mento ‐
wano w ciałach osób, któ re po cząt ko wo uznano za po zo stające w różne go
ro dzaju re lacjach z Antho nym Rawlingsem. Z jego po mo cą od kry to,
że choć miał z tym wszyst kim po wiązania, to nie on był sprawcą. Jak wie ‐
cie, okazała się nim…

– Cathe ri ne London – uzu peł nił John.
– Tak. Nie wol no mi wcho dzić w szcze gó ły, ale pan Rawlings ode grał

zasad ni czą rolę w po składaniu wszyst kich ele mentów tej sprawy w jed ną
całość. Przed po wro tem z po łu dnio we go Pacy fi ku Rawlingso wie zawar li
umo wę z FBI.



Emi ly zakry ła dło nią usta.
– Ani FBI, ani po li cja w Iowa City nie znalazły ni cze go, co łączy ło by

pana Rawlingsa ze śmier cią Al ly son Bradley. Dyspo no wano je dy nie jego
ze znaniami. Tak samo było w przy pad ku Si mo na Johnso na. Ze znań nie
dało się po przeć fi zyczny mi do wo dami. Pan Rawlings przy znał się
do tego, że zapłacił za sabo taż samo lo tu Si mo na Johnso na. NRBT po ‐
twier dzi ła, że maszy na była w stanie ide al nym. Wy naję ty przez pana Raw‐
lingsa czło wiek nie wy ko nał zle ce nia.

– W takim razie dlacze go Si mon się rozbił? – zapy tała Emi ly.
– Nie wiem. Je śli FBI coś na ten te mat wie, mil czy.
– No do brze, więc dlate go zarzu ty zabójstwa zo stały prze kształ co ne

we współ udział. Co z napaścią na tle sek su al nym? – chciał wie dzieć John.
Od po wie dzi udzie lił Brent.
– Po raz ko lejny brak do wo dów. Sąd nie może uznać książki za do wód,

nie dyspo nu jąc fi zyczny mi do wo dami czy ze znaniami Claire.
– Claire zło ży ła ze znanie pod czas swo je go pro ce su dwa lata temu – za‐

pro te sto wała Jane. – Wszyst ko nam po wie działa. Oso bi ście do star czy łam
panu jej ze znania.

– To ze znanie nie zo stało zło żo ne pod przy się gą. Nie miało war to ści
do wo do wej.

– To nie do rzeczne – westchnę ła Emi ly.
– Wcale nie – do dał Brent. – W Iowa ist nie je prawo, któ re unie ważnia

taki zarzut, je śli dwo je lu dzi mieszka ze sobą jako mąż i żona. Książka
twier dzi, że do napaści do szło w czasie, kie dy Claire mieszkała z To nym,
w jego domu. A później stali się mę żem i…

– W jego domu – prze rwała mu Emi ly – do któ re go ją zabrał wbrew jej
woli. W któ rym ją wię ził!

– Pani Vander sol – po wie dział spo kojnie Mar cus. – To pro wadzi nas
do naj po ważniejsze go zarzu tu, jaki po stawio no panu Rawlingso wi: po rwa‐
nie i prze transpor to wanie przez grani ce stanów. Jak wie cie, to prze stęp ‐



stwo fe de ral ne… – Wy jaśnił następ nie, w jaki spo sób wal czył o to, aby
utrzy mać ten zarzut.

– Ale czte ry lata? – zapy tał John. – W prze stęp stwach fe de ral nych karą
jest po zbawie nie wol no ści do lat dwu dzie stu, a w nie któ rych przy pad kach
nawet do ży wo cie.

– Po rwaniu to warzy szy wie le różnych warunków – wy jaśnił Mar cus. –
Pani Ni chols nie była oso bą nie let nią. W przy pad ku nie let nich kary
są wyższe. Nie stała się ofiarą handlu ludźmi. Za to tak że gro żą wyższe
kary. Sama przy znała, że by wały okazje, kie dy mo gła uciec, ale tego nie
zro bi ła.

– Bo się bała. – Z oczu Emi ly po pły nę ły łzy fru stracji. Zwró ci ła się
do Co urt ney: – Przy jaźni łaś się z nią przez cały ten czas. Wiesz, że była
prze rażo na, prawda?

Co urt ney nachy li ła się nad sto łem.
– Emi ly, miałam prze czu cie, że coś jest nie tak. Wiedz, że ko chałam

i nadal ko cham two ją sio strę. Wie lo krot nie ją py tałam, czy coś się dzie je.
Ani razu nie od po wie działa mi twier dząco. – Zawahała się. – Cóż, to zna‐
czy do pie ro później, kie dy wy szła z wię zie nia.

– Wię zie nie! – wy krzyk nął John. – Co ze składaniem fał szy wych ze ‐
znań? Claire nie pró bo wała zabić Antho ny’ego, a mimo to czter naście
mie się cy spę dzi ła za krat kami.

Mar cus od kaszl nął.
– Za to aku rat od po wie dzial ny jest stan Iowa. Nie po wiem tego na fo ‐

rum pu blicznym, więc pro szę mnie nie pro sić. Ale prawda jest taka,
że pan Rawlings obu dził się w szpi talu i nie wie dział, kto go otruł. Do wo ‐
dy, łącznie z nagraniem wi deo, wskazy wały na to, że sprawcą była pani
Rawlings.

Emi ly po krę ci ła gło wą.
– A więc to by było na tyle. Zapłaci sie dem dzie siąt pięć ty się cy, co dla

nie go jest kwo tą bez znacze nia, i ude rzo no go li nijką w dłoń.



– Przy znał się do winy – przy po mniał jej Brent. – Gdy by tego nie zro ‐
bił, był by te raz wol ny.

Emi ly otwo rzy ła sze ro ko zie lo ne oczy.
– Nie zbli ży się do mo jej sio stry ani sio strze ni cy. Ani te raz, ani za czte ‐

ry lata. Nie ochro ni łam jej w 2010 roku. Te raz to zro bię.
– Dzię ku je my. Dzię ku je my, że nam to wszyst ko wy jaśni li ście. Nie je ‐

ste śmy zado wo le ni, ale przy najmniej ro zu mie my.
Sło wa Joh na zakończy ły spo tkanie. Po wo li wszy scy wstali ze swo ich

miejsc, po że gnali się i w mil cze niu wy szli z bu dynku sądu na go rące, sło ‐
neczne po po łu dnie. Od razu zo stali oto cze ni przez dzienni karzy.

– Pani Vander sol, czy może wy dać pani oświad cze nie?
– Panie Vander sol, co pan czu je w związku z wy ro kiem pana Rawling‐

sa?
– Czy naprawdę przy znał się do winy?
– Panie Sim mons, pro szę nam po wie dzieć, jak we dług pana klienta…
Żad ne z nich nie ode zwało się ani sło wem.

Ni chol chi cho tała i raczku jąc, zbli żała się do sto jącej przed nią ko lo ro wej
zabawki. Po chwi li le żała z po wro tem na brzu chu, machając we so ło rącz‐
kami i nóżkami. Z peł ną de ter mi nacją do tar ła w końcu do celu i chwy ci ła
mięk ką, czer wo no-czar ną grze chot kę. Kie dy miała ją już w rączce, wło ży ła
od razu do buzi.

– Chy ba ząbku je – rze kła Emi ly.
– My ślałem, że pod czas ząbko wania nie mowlę ta maru dzą.
– Becca mó wi ła, że nie chciała dziś zasnąć, ale od kąd się obu dzi ła,

ma do sko nały hu mor.
John pod niósł dziewczynkę z pod ło gi i po sadził ją so bie na ko lanach.

Mała z zado wo le niem żuła zabawkę, aż ta w końcu wy padła jej z rączek.
Ko piąc nóżkami, wy gię ła się w pro te ście. Gdy jej po liczki stały się czer wo ‐
ne, John zapy tał:



– Jak my ślisz, po kim ma taką sil ną wolę?
Emi ly westchnę ła, opar ła się wy god niej i po maso wała brzuch.
– Rze kłabym, że po obojgu. Wie działeś o tym, że współ praco wali

z FBI?
– Nie miałem po ję cia.
– My ślisz, że byli naprawdę szczę śli wi… – Urwała, ale po chwi li wzię ła

się w garść. – My ślisz, że byli szczę śli wi gdzieś tam na po łu dnio wym Pa‐
cy fi ku?

Jej mąż wzru szył ramio nami.
– Nie chce mi się w to wie rzyć. No bo im dłu żej czy tam…
– Mó wi łam, że byś tego nie ro bił.
– Wiem. Nie spie szę się, choć może po wi nie nem, żeby jak najszybciej

mieć to z gło wy. Czy tam w samo lo cie. Do tar łem do rozdziału, w któ rym
opi su je, jak po raz pierwszy po zwo lo no jej do nas zadzwo nić. Miałaś wte ‐
dy uro dzi ny. Pamię tasz?

W oczach Emi ly po jawi ły się łzy.
– Oczy wi ście. Tak bar dzo się ucie szy łam. Gdy bym tyl ko wie działa…
John przy su nął się bli żej i ją przy tu lił.
– Wiem… Tak mi przy kro, że nie wie dzie li śmy… Co urt ney miała rację.

Claire ni ko mu nic nie po wie działa.
Emi ly po ki wała gło wą.
– To okrop ne, że tak łatwo się ze wszyst kie go wy wi nął.
– Sie działem w wię zie niu. Uwierz mi: on się wcale nie wy wi nął.
– Nie bę dzie to szcze gól nie trud ne, chy ba że ktoś po bi je go do nie przy ‐

tom no ści.
John wzru szył ramio nami.
– Cóż, je śli wku rzy nie właści wych lu dzi…
Uśmiech nę ła się.
– Pró bu jesz mi je dy nie po prawić nastrój!



Po ko lacji John usiadł przy biur ku w gabi ne cie i przyjrzał się wi zy tów‐
ce Tima, któ rą ten wrę czył mu w sądzie. Le żała nie winnie na blacie… do ‐
magając się uwagi. Szcze rze mó wiąc, Joh na cie kawi ło, co Tim ma mu
do po wie dze nia. Choć na wi zy tówce wy dru ko wano tyl ko te le fo ny służbo ‐
we, Tim ołówkiem do pi sał nu mer pry wat nej ko mór ki. John wy stu kał cy ‐
fry w te le fo nie.

Du mając o prze pro wadzo nej właśnie rozmo wie, John wszedł do sy pial ni.
Emi ly le żała na łóżku z dłońmi na brzu chu. Oczy miała zamknię te. Wy glą‐
dała tak spo kojnie, że nie chciał jej prze szkadzać. Kie dy już miał odejść,
otwo rzy ła oczy.

– My ślałem, że śpisz – po wie dział mięk ko.
– Nie, upajałam się je dy nie tańcem nasze go malu cha.
Z sze ro kim uśmie chem pod szedł do łóżka i po ło żył dłoń na brzu chu

żony.
– Po czu łem! O rany, on naprawdę się ru sza.
Emi ly kiwnę ła gło wą.
– Oj tak.
– Ni chol śpi?
– Chy ba tak. Kil ka mi nut temu ją po ło ży łam. Była dość mocno zmę czo ‐

na. – Zer k nę ła na sto jącą na sto li ku przy łóżku elek tro niczną nianię. – Na‐
wet nie pi snę ła.

– Je steś go to wa na dwo je dzie ci?
Wzru szy ła ramio nami i po słała mu zmę czo ny uśmiech.
– Je stem go to wa na po jawie nie się w naszym ży ciu Mi chaela,

a po trzech ostat nich mie siącach nie wy obrażam so bie nie mieć Ni chol.
Od po wiedź więc chy ba brzmi „tak”.

– Ja tak że ją ko cham, ale wiesz, ona ma swo ich ro dzi ców.
Emi ly otar ła łzę.
– Przez te głu pie hor mo ny łatwo się wzru szam.



– A może to przez ten dzień? We dług mnie był mocno stre su jący. My ‐
ślę, że po winnaś się zdrzem nąć.

– Przez ten cały sąd zapo mniałam ci po wie dzieć o wczo rajszej wi zy cie
u Claire.

John usiadł na łóżku i przy tu lił żonę. Z gło wą na jego ramie niu i obie ‐
ma dłońmi na brzu chu Emi ly konty nu owała:

– Lu bię jej le kar kę; jest nie tyl ko bar dzo em patyczna, ale i nie samo wi ‐
cie inte li gent na. Pró bu ją spo ro różnych rze czy.

– To znaczy?
– No cóż, zadawano mi wie le py tań, na przy kład co Claire lubi ro bić

w wol nym czasie. Do tar ło do mnie, że właści wie to nie wiem. Mo głam
opo wie dzieć im o tym, co kie dyś lu bi ła ro bić. Od kry łam smut ną prawdę:
nie znam już swo jej sio stry. – Z jej oczu po pły nę ły ko lejne łzy. – Kie dy
zde cy do wali śmy się prze pro wadzić do Kali for nii, zanim do wie dzie li śmy
się o Ni chol, wiązałam z tym wiel kie nadzie je. Sądzi łam, że Claire i Har ry
są szczę śli wi. Wy obrażałam so bie, że pewne go dnia wszy scy stanie my się
ro dzi ną. – Wzię ła drżący od dech. – To wszyst ko jego wina. Te raz nawet
my nie je ste śmy ro dzi ną. Tak bar dzo mi cie bie braku je. Ale nie mogę jej
zo stawić…

John tu lił jej drżące ramio na, a tym czasem łzy Emi ly mo czy ły mu ko ‐
szu lę. Po głaskał żonę po gło wie i rzekł:

– Tim Bronson dał mi dziś swo ją wi zy tówkę, tuż przed opuszcze niem
sądu. Po pro sił, abym do nie go zadzwo nił.

– Po co?
– Mnie tak że to cie kawi ło.
Emi ly pod nio sła wzrok.
– Cie kawi ło? Czy to znaczy, że do nie go zadzwo ni łeś?
– Tak. Przed chwi lą. Dlate go do cie bie przy sze dłem. Chciałem po roz‐

mawiać o jego pro po zy cji.



– Pro po zy cji? Chce cię prze ku pić, że byś prze stał źle mó wić o Antho ‐
nym? Obser wu ję, jak na gieł dzie radzą so bie ak cje Rawlings Indu stries.
Ostat nio zali czy ły spo ry spadek.

– Czy tego naprawdę chce my?
Emi ly po krę ci ła gło wą.
– Sama nie wiem. Na pewno chcę, żeby on cier piał.
– Zdajesz so bie sprawę, że to nie do ty czy tyl ko Antho ny’ego: cho dzi

o ty siące pracowni ków, no i, co ważniejsze, Claire i Ni chol.
– To znaczy?
– Tim zapro po no wał mi pracę.
Emi ly otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Se rio? Mó wi łeś, że ni gdy nie praco wał byś dla Antho ny’ego. Ani

w żad nej z jego fi lii, bez wzglę du na to, jak kiep sko by nam się wio dło.
Wzru szył ramio nami.
– Nie zgo dzi łem się, ale tak że nie od mó wi łem. On przed stawił to jako

po moc dla Claire i Ni chol. Rawlings Indu stries to spadek Ni chol. Nie na‐
wi dzę Antho ny’ego Rawlingsa, to nie ule ga wąt pli wo ści, ale mu sisz przy ‐
znać, że w kwe stii po mo cy fi nanso wej dla Claire, rachunków za le cze nie
i tak dalej wy kazał się wiel ką szczo dro ścią. To samo można po wie dzieć
o opie ce nad Ni chol. Wiem, że utwo rzył dla niej spe cjal ny fundusz po ‐
wier ni czy, ale po moc w od bu do waniu po zy cji Rawlings Indu stries zapew‐
ni łaby im spo kojną przy szłość. Choć w taki spo sób mógł bym po móc Cla‐
ire, a do dat ko wa ko rzyść by łaby taka, że mieszkał bym w Iowa razem
z tobą, Mi chaelem i Ni chol. To całe latanie do Palo Alto i z po wro tem sta‐
je się bar dzo uciążli we.

– A co z SiJo?
– Źle się czu ję na myśl o zo stawie niu Am ber, ale po dejrze wam,

że mnie zro zu mie. Na pewno znajdzie na moje miejsce ko goś z więk szym
do świad cze niem w branży gier kom pu te ro wych. Od kąd wszyst ko się tu taj
po sy pało, mało ser ca wkładam w tę pracę.



Emi ly uśmiech nę ła się.
– Och, po czu łeś to kop nię cie?
John zachi cho tał.
– Bę dzie pił karzem.
– Oby nie. – Uśmiech nę ła się. – A Ni chol?
– Ni chol? Żar tu jesz? Świat stoi przed nią otwo rem.
– Wiesz, cze go pragnę dla obojga dzie ci? – zapy tała.
– Cze go?
– Chcę, żeby były szczę śli we i nor mal ne. Bez tej całej wende ty. Bez nie ‐

nawi ści, któ ra koszto wała ży cie zbyt wie lu osób. Chcę, żeby były po pro stu
dziećmi.

John westchnął.
– Może pierwszym kro kiem okaże się praca dla Rawlings Indu stries.
– Mam wraże nie, że już pod jąłeś de cy zję.
– Wcale nie. Zamie rzam spo tkać się z Ti mem i omó wić to sze rzej.
– Kie dy?
– Zje my ju tro razem lunch. Do Palo Alto wró cę w nie dzie lę.
– Ju tro zabie ram Ni chol do Ever wo od – oświad czy ła Emi ly. – Dok tor

Brown uważa, że je śli zapewni my Claire bar dziej „do mo we” oto cze nie
i obecność Ni chol, może to po móc w choćby czę ścio wym od zy skaniu pa‐
mię ci.

Kiwnął gło wą.
– Brzmi sensownie.
– Tak, pró bu ją też innych me tod. Po do ba mi się to, że pod no szą

ją z łóżka i krze sła. Nie zno si łam tam te go ośrod ka. Tam je dy nie sadzali
ją na wózku i wo zi li z miejsca w miejsce. Ona po trafi cho dzić. Pamię tam,
jak opo wiadała mi o pie szych wę drówkach i dbaniu o ogród w jego po sia‐
dło ści.

– To tak że jej po siadłość – przy po mniał żo nie.



– Po wie działam im, że lu bi ła prze by wać na dwo rze – konty nu owała
Emi ly. – Będą to uwzględ niać w jej pro gramie dnia.

John ziewnął.
– Po jadę tam przed po wro tem do Kali for nii. Już mi się po do ba spo ‐

sób, w jaki zajmu ją się nią w Ever wo od.
Emi ly przy tu li ła się do jego boku.
– Uważam, że po wi nie neś być otwar ty w kwe stii tej pro po zy cji pracy.

Upewnij się, że jest szcze ra i nie cho dzi je dy nie o to, że by śmy prze stali
opo wiadać światu prawdę.

– Sąd nało żył na nas ograni cze nia w kwe stii dzie le nia się infor macjami
na te mat same go pro ce su, ale wiem, co masz na my śli.

– My ślę, że mo gło by być cał kiem fajnie. Spodo bali mi się ci lu dzie, kie ‐
dy ich po znałam.

– Na pierwszym ślu bie Claire – uzu peł nił John.
– Wiem, że nie po winnam ich wi nić za to, że nie mie li po ję cia o tym,

co się dzie je.
Jeszcze raz przy tu lił żonę, a ona zamknę ła oczy i po chwi li jej od dech

stał się miaro wy. Nie prze brali się do snu, ale nie miał ser ca jej bu dzić.
Po trze bo wał cze goś takie go. Po trze bo wał przy tu lania i rozmów – nie
przez te le fon, z dru gie go końca kraju. Czy był by w stanie praco wać w sie ‐
dzi bie głównej Rawlings Indu stries? Fir ma miała sil ną po zy cję na rynku
i od no si ła suk ce sy, ale czy wszyst ko od by wało się w niej zgod nie z pra‐
wem? Zaj mo wał się tym prze cież Antho ny. A je śli John zagłę bi się
w aspek ty prawne działal no ści Rawlings Indu stries i znajdzie tru py w sza‐
fie? Z dru giej stro ny co, je śli nie znajdzie?

Co by było, gdy by każde go wie czo ru mógł wracać do Emi ly i dzie ci?
Gdy by mógł po móc w zapewnie niu Claire i Ni chol fi nanso wej przy szło ści?
Zamknął oczy. Tak wie le py tań wi ro wało w jego gło wie.



Przeży wa gatu nek nie naj moc niej szy, nie naj inteligent niej szy, ale taki,
który naj lepiej przy stosowu je się do zmian.

Karol Dar win
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NIC NIE MO GŁO PRZY GO TO WAĆ TONY’EGO NA PO BYT W WIĘ ZIE ‐
NIU FE DE RALNYM W YANK TON W DA KO CIE PO ŁU DNIO WEJ. Być
może re cy dy wi stom albo oso bom z ze wnątrz zakład ten wy dawał się cał ‐
kiem przy jem ny, lep szy niż więk szość tego typu placó wek. Bądź co bądź,
ist niał do pie ro od 1988 roku. Z ze wnątrz wy glądał jak mały, pry wat ny col ‐
le ge, gdzie nauczano sztuk wy zwo lo nych, któ rym kie dyś był. Więk szość
bu dynków wpi sana zo stała do re je stru zabyt ków i no si ła imio na absol ‐
wentów i ofiaro dawców. Na nale żącym do placówki te re nie ro sła staran‐
nie przy strzy żo na trawa, drze wa i ko lo ro we kwiaty. Nie było tu nawet
ogro dze nia. Nie mniej jed nak miejsce to po zo stawało wię zie niem.

Prawni cy Tony’ego do brze się spi sali: Yank ton nie tyl ko znajdo wało się
względ nie bli sko Iowa City, ale po dobno było też jed nym z najlep szych
mę skich wię zień o mi ni mal nym ry go rze w Stanach Zjed no czo nych. Jako
że więk szość osadzo nych od siady wała wy ro ki za prze stęp stwa po peł nio ne
bez uży cia prze mo cy, prawni cy Rawlingsa spo ro się mu sie li nagim nasty ‐
ko wać, żeby Tony trafił do tego aku rat miej sca. Spo ra część osadzo nych
to mężczyźni w śred nim wie ku, któ rych skazano za prze stęp stwa urzęd ‐



ni cze. Antho ny Rawlings nie był tu je dy nym od no szącym suk ce sy przed ‐
się bior cą. Brent i Tom li czy li, że to mu ułatwi akli maty zację. Tak się jed ‐
nak nie stało.

Nie li cząc po dró ży przez Eu ro pę pod czas ucieczki przed FBI i spania
w ho ste lach, Tony po raz ostat ni dzie lił z kimś po kój pod czas stu diów
na uni wer sy te cie w No wym Jor ku. W Yank ton nie było cel pry wat nych ani
nawet pół pry wat nych. Więźnio wie noce spę dzali w salach sy pial nych, któ ‐
re nie co przy po mi nały mu Blair Acade my, tyle że były mi lion razy gor sze.
W tych salach znajdo wały się pię tro we łóżka, szaf ki i biur ka. Nie pi sana
zasada gło si ła, że dol ne pry cze nale żą się oso bom najstar szym. W nie któ ‐
rych salach mie ści ło się nawet sześćdzie się ciu mężczyzn. Na szczę ście
Tony’emu przy dzie lo no miejsce w sali dwu dzie sto oso bo wej, a to i tak było
o dzie więt naście osób wię cej, niżby chciał.

W prze szło ści wie lo krot nie sły szał, że te wię zie nia o mi ni mal nym ry ‐
go rze to po pro stu co untry clu by dla zamożnych prze stęp ców. Ci, co tak
twier dzi li, ni gdy nie znaleźli się za mu rami takiej placówki. Choć Tony
przed przy jazdem zgro madził na te mat tego wię zie nia nie mało infor ma‐
cji, i tak się okazało, że nie jest przy go to wany. Pamię tał, że po dobno naj ‐
gor szych jest pierwszych kil ka dni. Miał nadzie ję, że to prawda. Jego
pierwszy dzień to badania kontro l ne i wy peł nianie do ku mentów, ale kie ‐
dy do stał już ko szu lę khaki, spodnie khaki, ciężkie buty, bie li znę i po ściel,
rze czy wi stość go przy tło czy ła. Nie było wąt pli wo ści co do tego, że czte ry
ko lejne lata jego ży cia okażą się dramatycznie inne od po przed nich czter ‐
dzie stu dzie wię ciu. Nie tyl ko pragnął po wro tu do ży cia, jakie mu siał po ‐
rzu cić, ale ser ce pę kało mu też z bólu na myśl o czasie, któ ry Claire spę ‐
dzi ła za po dobny mi mu rami.

Pod czas badań z zakre su zdro wia psy chiczne go Tony wy raził zgo dę
na te rapię po świę co ną zarządzaniu gnie wem. Brent mu po wie dział, że su ‐
ge stia sę dzie go Jef fe rie sa może się dla nie go okazać prawdzi wym bło go ‐
sławieństwem. Jako że nie zo stało to sądownie narzu co ne, chęć wzię cia



udziału w takiej te rapii do brze bę dzie wy glądać w jego papie rach i okaże
się po mocna w przy pad ku po nownej anali zy wy ro ku. Choć w wię zie niach
fe de ral nych nie ist niało coś takie go jak zwol nie nie warunko we, zawsze
można mieć nadzie ję na wcze śniejsze od zy skanie wol no ści. Po kil ku go ‐
dzi nach by cia nu mer kiem Tony wie dział, że zro bi wszyst ko, aby na to za‐
słu żyć.

Jak by sy pianie w sali z dzie więt nasto ma inny mi mężczy znami nie było
wy star czająco trud ne, wkrót ce się prze ko nał, czym jest li cze nie. Li cze nie
od by wało się każde go dnia mi nu tę po pół no cy, o trze ciej, piątej, dzie sią‐
tej, szesnastej i dwu dzie stej dru giej. Dwa ostat nie to tak zwane li cze nie
na sto jąco. Wszy scy osadze ni mu sie li stać wte dy obok swo ich prycz,
a strażnik ich li czył. Jako że po bud ka była o piątej pięćdzie siąt, Tony’ego
cie kawi ło, cze mu nie mo gli zacze kać z li cze niem do tego czasu. Trzy krot ‐
ne zapalanie i gasze nie światła i cho dze nie strażni ka od pry czy do pry czy
trud no uznać za sprzy jające wy sy pianiu się.

Współ więźniów nie obcho dzi ło, kim był poza mu rami wię zie nia, tak
samo jak jego nie obcho dzi ło, kim byli oni. Każdy z mężczyzn był życzli wy
i pe łen szacunku, ale nie zbyt rozmowny. Wszy scy cze kali na po po łu dnie
i porę oglądania te le wi zji. Można to było ro bić od szesnastej trzy dzie ści
do pół no cy. Tony ni gdy nie nale żał do fanów te le wi zji, a fakt, że te raz
mu siał słu chać tego nie zno śne go gadania każde go wie czo ru, mę czył go
równie mocno jak to głu pie li cze nie.

Nie tyl ko spanie było czynno ścią zbio ro wą. Branie pryszni ca tak że. Gdy
mi jały ko lejne dni pierwsze go ty go dnia, Tony od no sił wraże nie, że każda
go dzi na okazu je się gor sza niż po przed nia. Jako że dawne ży cie co raz bar ‐
dziej mu umy kało, uznał, że te rapia to cał kiem do bry po mysł.

Cho dził na nią trzy razy w ty go dniu, a oprócz tego jak każdy inny osa‐
dzo ny mu siał praco wać. Nie cho dzi ło tyl ko o utrzy my wanie po rząd ku
w swo jej czę ści sali; miał prawdzi wą pracę. Co dziennie po śniadaniu An‐
tho ny Rawlings, nu mer 01657-3452, zgłaszał się do magazy nu, gdzie zaj‐



mo wał się rozpako wy waniem do staw. Zarabiał dzię ki temu sie dem naście
centów za go dzi nę. Czy nie sły szano tu taj o czymś takim jak płaca mi ni ‐
mal na?

Dzię ki temu, co zarabiał, oraz pie niądzom, któ re mu przy sy łano, mógł
ro bić zaku py w wię ziennym skle pi ku. Ku pił so bie na przy kład słu chawki
i od twarzacz MP3, żeby zagłu szyć nie ustanne ujadanie te le wi zo ra, szam ‐
pon i do dat ko we ubrania. Choć na jego rachu nek można było prze sy łać
do wol ne kwo ty, w ciągu mie siąca wol no mu było wy dać tyl ko trzy sta dwa‐
dzie ścia do larów. Nie mal się zakrztu sił, kie dy o tym prze czy tał. A niech
to, wię cej wy dawał na fry zje ra.

Chcąc jak naj wię cej czasu spę dzać poza salą sy pial ną, Tony zapi sał się
na zaję cia do dat ko we. Wy kształ ce nie zawsze miało dla nie go duże znacze ‐
nie, ale jako że miał ukończo ne stu dia MBA, nie inte re so wał się po sze rza‐
niem swo jej wie dzy czy umie jęt no ści. Te raz zde cy do wał się na ogrod nic‐
two. To mu przy po mi nało o Claire. Kie dy po znawał taj ni ki uprawy ro ślin,
wspo mi nał jej opo wie ści o kwiatach, któ re ro sły w otaczającym re zy dencję
ogro dzie. Kie dy prze by wał na dwo rze i ręce miał uwalane zie mią, czuł,
że znaj du je się nie co bli żej Claire. I miał nadzie ję, że czu je się ona na tyle
do brze, żeby ro bić to samo co on. Wie dział, jak bar dzo ko cha przy ro dę,
i był prze ko nany, że bli skość natu ry do dawałaby jej siły.

W wię ziennym grafi ku był czas na ak tywność fi zyczną i więźnio wie
wy bie rali na ogół czte ry stu me tro wą bieżnię. Choć wie lu wy ko rzy sty wało
to jako okazję do pro wadze nia pry wat nych rozmów, Tony bie gał ze słu ‐
chawkami na uszach. Najwię cej pie nię dzy wy dawał na mu zy kę. Do tego
pre nu me ro wał „Wall Stre et Jo ur nal” i kil ka innych pe rio dy ków bizne so ‐
wych, wol no mu było tak że ko rzy stać z Inter ne tu, oczy wi ście w ograni czo ‐
nym czasie. Inter net i te le fo ny pod le gały nad zo ro wi, ale mimo wszyst ko
zapewniały kontakt ze światem ze wnętrznym. Gdy dni prze kształ cały się
w ty go dnie, a ty go dnie w mie siące, ru ty na stawała się co raz łatwiejsza
do znie sie nia.



Tony pamię tał, jak Claire stwier dzi ła, że w wię zie niu rządzi ru ty na.
On by do tego do dał samot ność i nudę. Pod czas pierwszych kil ku mie się ‐
cy za krat kami Tony prze ko nał się, że po trafi nie tyl ko ustalać zasady, ale
tak że ich prze strze gać. Nie po do bało mu się to, ale każda wiado mość
od Co urt ney na te mat Ni chol, od Ro acha na te mat Claire, od Patri cii
na te mat Rawlings Indu stries albo od Brenta na te mat jego wy ro ku dawa‐
ła mu siłę i po zwalała jakoś funk cjo no wać.

Najgo rzej było pod czas week endów i świąt, czy li dni od wie dzin. Na sa‐
mym po cząt ku od siad ki Tony mu siał po dać li stę przy jaciół i członków ro ‐
dzi ny, któ rzy mo gli go od wie dzać. Li sta ta zo stała następ nie zwe ry fi ko wa‐
na i zatwier dzo na przez służby wię zienne. Wie dział, że znaj du ją się
na niej oso by, któ re pewnie i tak ni gdy go nie od wie dzą, ale mimo
wszyst ko je wpi sał. Byli to: Brent (choć jako jego obrońca i tak miał prawo
od wie dzin), Co urt ney, Tim, Patri cia, Ro ach, Claire, Ni chol, John i Emi ly.

Wąt pił w to, że John i Emi ly przy wio zą tu kie dy kol wiek Ni chol, ale
chciał, aby mie li taką możli wość, gdy by się jed nak zde cy do wali. Nie miał
pewno ści co do Claire, wie rzył jed nak, że jej stan ule gnie po prawie, a wte ‐
dy – bar dzo tego pragnął – może go od wie dzi. Fantazjo wał nawet o tym,
zwłaszcza w te dni, kie dy nie miał żad nych go ści. Je śli po go da do pi sy wa‐
ła, wi zy ty mo gły od by wać się w ogro dzie. Przy glądanie się, jak inni osa‐
dze ni spę dzają czas z żo nami i dziećmi, okazało się chy ba najdo tkliwszą
karą.

Ko rzy stając z samo lo tów nale żących do Rawlings Indu stries, można się
było do stać do nie go w nie całą go dzi nę. W nie dale kiej od le gło ści od wię ‐
zie nia znajdo wało się małe lot ni sko. Jazda samo cho dem zabrałaby jakieś
pięć go dzin, a lot li niami ko mer cyjny mi oznaczał ko lejną go dzi nę jazdy
ze Sio ux City, najbliższe go lot ni ska mię dzy naro do we go.

Zgod nie z prze pi sami osadze ni mie li prawo do czte rech go dzin od wie ‐
dzin w mie siącu. Władze wię zie nia wy cho dzi ły jed nak z zało że nia, że ta‐
kie wi zy ty mają do bry wpływ na mo rale osadzo nych. Dlate go też od wie ‐



dzi ny były możli we, o ile tyl ko dyspo no wano wol ny mi miejscami – każdy
gość i osadzo ny mu sie li mieć swo je krze sło. Od wie dzi ny trze ba było za‐
plano wać i uzy skać na nie zgo dę. Brent i Co urt ney zjawiali się co trzy ty ‐
go dnie, jak w ze gar ku. Ro ach przy najmniej raz w mie siącu, a Tim od wie ‐
dzał Tony’ego naprze miennie z Patri cią. Nie wąt pli wie od wie dzi ny te sta‐
no wi ły główną atrak cję ty go dnia.

Nie li cząc przy jazdów do Yank ton, Co urt ney przy sy łała tak że li sty. Naj‐
czę ściej były to krót kie li ści ki o ni czym szcze gól nym. Kie dy Tony otwie rał
ko per tę, nie po trafił się nie uśmie chać.

Raz na jakiś czas wy padało coś nie ocze ki wane go i nie do cho dzi ło
do od wie dzin. Te dni by wały mroczne i po zbawio ne ko lo rów.

Je sień do Dako ty Po łu dnio wej przy cho dzi ła nie co wcze śniej niż
do Iowa. Na po cząt ku wrze śnia dni i noce zaczę ły się ro bić co raz chłod ‐
niejsze. Na zaję ciach z ogrod nictwa Tony uczył się o wy trzy małych, mro ‐
zo od por nych kwiatach. Po Świę cie Pracy****** wy ko pano te, któ re zdo bi ‐
ły ogród latem, i po sadzo no chry zante my. Znał oczy wi ście te kwiaty, ale
ni gdy nie po świę cał im żad nej uwagi. Te raz je do ce nił – dzię ki nim na te ‐
re nie przy le głym do wię zie nia było choć tro chę ko lo ro wo.

****** Świę to Pra cy (ang. La bor Day) w Sta nach Zjednoczonych ob chodzi się w pierw szy po‐
nie dzia łek wrze śnia (przyp. red.).

Pod czas te rapii Tony nie mó wił już tyl ko o tym, jak prze bie ga akli ma‐
ty zacja w Yank ton. Jego te rapeu tą był psy cho log o imie niu Jim. Po cząt ko ‐
wo Tony nie był pewny, co o nim my śleć. Z pewno ścią nie nale żał do osób
rozmownych, co mo gło dzi wić w tym zawo dzie. Tony zawsze so bie wy ‐
obrażał, że pod czas te rapii pacjent się do wiadu je, jakie są jego pro ble my
i co po wi nien z nimi zro bić. On znał swo je pro ble my: tkwił w wię zie niu,
gdy tym czasem jego żona prze by wała w ośrod ku dla cho rych psy chicznie,
a cór kę wy cho wy wali sio stra i szwagier Claire, któ rych szcze rze nie zno ‐
sił. Oczy wi ście mi nę ło kil ka ty go dni, nim wy rzu cił z sie bie choćby tyle.
Z zasady nie dzie lił się infor macjami natu ry pry wat nej. Rozmawiając z Ji ‐



mem o swo im ży ciu pry wat nym, poza mu rami Yank ton, czuł się, jak by
naru szał własne zasady.

Nato miast rozmo wa o ży ciu wię ziennym była do przy ję cia. W taki wła‐
śnie spo sób zaczy nali każdą se sję. Ale ro bi li tak od kil ku mie się cy i do ich
spo tkań zaczę ła się wkradać ru ty na.

– Antho ny, jak so bie radzisz? – zapy tał Jim.
Tony’emu po do bało się to, że te rapeu ta zwraca się do nie go po imie ‐

niu. Strażni cy zawsze wy po wiadali nazwi sko oraz nu mer. Miał do syć wy ‐
słu chi wania: „Rawlings, nu mer 01657-3452”.

Wzru szył ramio nami.
– W su mie to pewnie tak, jak można by się spo dzie wać.
Jim cze kał. Kie dy Tony nie do dał nic wię cej, ode zwał się:
– Dlacze go? Cze go się spo dzie wałeś?
– Nie wiem. My ślałem, że bę dzie mi łatwiej.
– Co masz przez to na my śli?
– Nie nawi dzę każdej spę dzanej tu chwi li. – Wstał i zaczął prze mie rzać

prze strzeń od krze sła do okna. To je dy ne miejsce, gdzie mógł swo bod nie
wstawać i się po ru szać. – Na przy kład tego! Nawet tego nie wol no mi ro ‐
bić.

– Cze go? – zapy tał Jim. – Co takie go ro bisz, cze go ci nie wol no?
– Po ru szam się, cho dzę, space ru ję. Naprawdę się staram, ale nie sądzę,

abym wy trzy mał jeszcze czter dzie ści czte ry mie siące. Do cho le ry, to nawet
brzmi jak wieczność. – Siadł na sto jącym przed biur kiem krze śle.

– Dlacze go?
Twarz Tony’ego zro bi ła się czer wo na.
– Wiesz, to mnie do pro wadza do szału.
– Co?
– To! Je śli przez trzy go dzi ny w ty go dniu masz mi zadawać py tania,

przejdź do konkre tów.
– Po daj mi przy kład.



Czy mu siał mó wić te rapeu cie, w jaki spo sób ten po wi nien wy ko ny wać
swo ją pracę?

– Zamiast tych wszyst kich „co” i „dlacze go”, zapy taj, dlacze go uważam,
że nie wy trzy mam, albo co do pro wadza mnie do szału. Mów peł ny mi zda‐
niami.

– Czy to coś, co ty zawsze ro bisz?
Tony przez chwi lę się zastanawiał.
– Chy ba tak. Na pewno kie dyś tak było. Cho le ra, już nawet nie wiem,

co obecnie ro bię.
– Jak się w związku z tym czu jesz?
– Czu ję, że po zale d wie trzech mie siącach zaczy nam tracić same go sie ‐

bie. W mi nio ną so bo tę od wie dzi ła mnie moja asystent ka, aby prze kazać
mi, co dzie je się w fir mie. Kom plet nie wy padłem z obie gu.

– A zawsze było na od wrót?
– Aż do ze szłe go roku, tak.
Jim odło żył ołó wek.
– Co się stało rok temu?
– Je stem pewny, że dyspo nu jesz mo imi ak tami, Jim. Na pewno znasz

moją hi sto rię. Nie od ro bi łeś pracy do mo wej?
– A gdy bym od ro bił, to co bym wie dział?
Tony po nownie wstał i pod szedł do okna.
– Nie nawi dzę tego. Nie je stem oso bą, do by cia któ rą zo stałem tu taj

zmu szo ny. Nie mogę tego znieść.
– W piątek tak nie mó wi łeś. Co się zmie ni ło?
Tony’emu przy po mniały się od wie dzi ny Patri cii. Nie wol no jej było

wno sić te le fo nu ko mór ko we go ani żad nych do ku mentów, więc wszyst ko,
co mó wi ła, mu siała mieć w pamię ci. Opo wie działa mu o nie dawnych wa‐
haniach gieł do wych i kil ku zmianach w ad mi ni stracji naby tej ostat ni mi
czasy spół ki, ale zamiast słu chać jej uważnie, jak by to ro bił jeszcze kil ka



mie się cy temu, obser wo wał sie dzące go przy sąsied nim sto li ku więźnia,
któ re go od wie dzi ły żona i dwo je dzie ci.

– My ślisz, że dzie ciom po winno się po zwalać na przy jazd tu taj? – zapy ‐
tał.

Jim od chy lił się na krze śle i wziął głę bo ki od dech.
– Uważam, że dzie ci po trafią być czynni kiem mo ty wu jącym dla osób,

któ re chcą stać się lep sze. Od wie dzi ny dziecka przy po mi nają o po wo dzie,
dla któ re go ktoś stara się prze strze gać zasad i być lep szym.

Tony przez chwi lę się zastanawiał.
– Ale cho dzi mi o dzie ci; czy to nie wpły nie na nie źle, że od wie dzają

ojca w wię zie niu?
– A ty jak uważasz?
– Cie bie o to py tam.
– Antho ny, przy zwy czajo ny je steś do tego, że otrzy mu jesz od po wie dzi

na swo je py tania?
– Tak. Tego właśnie ocze ku ję.
– Czy Antho ny, któ ry mieszka poza mu rami tego wię zie nia, do staje to,

cze go ocze ku je?
– T-t… – Już, już miał po wie dzieć, że tak, ale przy po mniało mu się

wszyst ko, co wy darzy ło się w jego ży ciu od czasu po wro tu z raju. – Kie dyś
tak.

– Jak się czu jesz, kie dy nie do stajesz tego, cze go ocze ku jesz?
– Je stem rozczaro wany. Nie lu bię rozczaro wań.
– Zawsze rozmawiamy o Yank ton. Po ru szy łeś te mat two je go ży cia

przed ro kiem… Czy rok temu by łeś rozczaro wany?
Tony wró cił pamię cią do tam te go czasu. We wrze śniu ode szła Claire,

a jego świat rozpadł się na kawał ki.
– Tak – od parł ci cho.
– Co cię rozczaro wało? Albo kto?



– Chy ba po pro szę o zmianę pracy. No bo jest prze cież co ro bić w biu ‐
rze. Mógł bym tam się naprawdę przy dać.

Jim nie pro te sto wał, że Tony zmie nił te mat.
– Co tam byś ro bił? Praca papier ko wa?
– O nie. Stać mnie na wię cej. Pod czas pracy w magazy nie zdąży łem za‐

uważyć, jak fatal nie zarządza się do stawami. My ślę, że mógł bym po móc
w wy ko rzy staniu… – Tony opi sał, jaki ma plan od no śnie do lo gi sty ki do ‐
staw.

– Nie sądzisz, że każdy inny osadzo ny też mógł by się tym zająć?
– Je stem prze ko nany, że tak, ale nikt tego nie zro bił.
– Jak my ślisz, dlacze go?
Tony zastanawiał się przez chwi lę.
– Po dejrze wam, że więk szość lu dzi nie wie rzy w to, że wię zie nie na‐

prawdę chce pod kre ślić ich zdol no ści.
– Tak ci się wy daje?
– Nie wiem. Chy ba po pro stu chcę znaleźć po wód, dla któ re go bę dzie

mi się chciało wstawać. Kie dyś nie zno si łem spać, jak by miało mnie coś
w tym czasie omi nąć. Te raz go tów był bym zabić za spo kojnie prze spaną
całą noc.

Te rapeu ta uśmiech nął się.
– Z zasady mó wie nie pod czas wię ziennej se sji zarządzania gnie wem

o tym, że jest się go to wym zabić, to nie najlep szy po mysł.
Kąci ki ust Tony’ego unio sły się lek ko.
– Tak, nie po my ślałem. Być może przez brak snu?
– Chcę, że byś do czasu naszej ko lejnej se sji coś zro bił.
Jim ni gdy nie pro sił o nic z wy jąt kiem punk tu al ne go zjawiania się

w jego gabi ne cie.
– Co takie go? – zapy tał po dejrzli wie.
– Chcę, że byś zastano wił się nad tym, kto lub co rozczaro wało cię

przed ro kiem, i chcę, że byś zde cy do wał, czy mi o tym opo wiesz. Je śli nie,



chcę po znać przy czy nę. Mo żesz to zro bić?
Wcale nie chciał. Tony nie miał ocho ty my śleć o tym, co działo się rok

temu. Nie chciał pamię tać o tym, jak cu downie było jemu i Claire, jak
przy ję ła jego oświad czy ny, jak mu się wy dawało, że jest bezpieczna. Nie
chciał przy po mi nać so bie dojmu jące go smut ku po jej znik nię ciu ani tego,
że to Cathe ri ne okazała się oso bą, któ ra wy wró ci ła ich świat do góry no ‐
gami.

Kie dy nie od po wie dział, Jim zapy tał po nownie:
– Antho ny, czy mo żesz zro bić to, o co cię po pro si łem?
Czy nie wy ko nanie po le ce nia wcho dzi ło w grę?
– Po staram się.

WCZESNA JESIEŃ 2014

Moje życie bez ma ski po zo rów. Roz dział 6…

Czy ny mają konsekwencje. Było to zdanie, które sły szałam raz za razem. Ist niały
konsekwencje pozy tyw ne i negatyw ne. Wszyst ko, co zrobiłam albo powiedziałam,
było oceniane: przez Anthony’ego i przeze mnie. Zaczy nało się to w chwili, kiedy się
bu dziłam, a kończy ło, kiedy zapadałam w sen. Nie chciałam zawieść, nie mogłam.
Szybko się nauczy łam, że nieposłu szeństwo ma konsekwencje.

Po kilku pierw szych ty godniach nastąpił koniec regu lar nych kar fizycz nych. Nie
były potrzebne. Choć pod wieloma względami trak towano mnie jak małe dziec ko, by -
łam dorosłą, wy kształconą kobietą, której fundowano sty mu lację pożądanych zacho-
wań poprzez sys tem kar i nagród. Jedno spoj rzenie ciem nych oczu Anthony’ego potra-
fiło sprawić, że milkłam w pół słowa. Uniesienie przez niego mojej brody wy star czało,
abym okazy wała posłu szeństwo. Poznałam zasady i ich przestrzegałam.

Nieustannie dręczył mnie strach przed roz gniewaniem Anthony’ego. By wały dni
i ty godnie, kiedy jego spoj rzenie pozostawało jasne, a moje ży cie – niemal przy jem ne.
Nadal by łam więź niem, ale w ogrom nym domu, gdzie zaspokajano każ dą moją po-
trzebę. A potem, bez choć by naj mniej szego ostrzeżenia, wracała ciem ność.



– Prze rwij tu taj – po le cił Jim.
Tak po prawdzie, to Tony w ogó le nie chciał nawet zaczy nać. De spe rac‐

ko wal cząc z ataku jącą go zło ścią, po ło żył książkę na biur ku i ru szył
w stro nę okna. Cho ler ne od bi cie w szy bie przy po mi nało mu, że jest do ‐
kład nie taki sam jak inni mężczyźni w tym miejscu. No sił te same ubra‐
nia khaki i prze ży wał identyczne pie kło.

– Po wiedz mi, o czym te raz my ślisz.
– My ślę o tym, że nie mogę się do cze kać, kie dy ubio rę się w coś inne ‐

go.
– Naprawdę? Po tym, co przed chwi lą prze czy tałeś, my ślisz o ubra‐

niach?
– Naprawdę – od parł sto icko Tony.
– W takim razie po myśl o tym, co prze czy tałeś.
Zaci snął zęby.
– Pró bu jesz do pro wadzić mnie do wy bu chu? Taki jest twój cel? Je stem

prze ko nany, że nie bez po wo du wy brałeś aku rat ten pie przo ny fragment.
Cze mu nie po wiesz mi dlacze go?

– Co sprawi ło, że wró ci ła ta ciem ność, o któ rej pi sała Claire?
– Nie mam po ję cia. Nie po dała daty. Napi sała, że by wały to dni albo ty ‐

go dnie. Kie dy konkret nie?
– No cóż, mo że my zało żyć, że na po cząt ku jej nie wo li. Napi sała, że na‐

dal była więźniem. Nie wspo mi nała o opuszczaniu domu. Kie dy zaczę ła
to ro bić?

– Prze czy taj so bie tę cho ler ną książkę. Pewnie się do wiesz.
– Antho ny, ta książka sprawia, że jak się czu jesz?
– Chcesz wie dzieć? W po rząd ku, je stem tak wkur wio ny, że le d wie po ‐

trafię jasno my śleć. Je stem wście kły, że to się wy darzy ło, i je stem wście ‐
kły, że udzie li ła tego cho ler ne go wy wiadu. To infor macje pry wat ne. Nikt
inny nie musi wie dzieć o tym bagnie. Poza tym to było dawno temu.
Wszyst ko się zmie ni ło.



– Kie dy?
– Wszyst ko się zmie ni ło po jej wyj ściu z wię zie nia. Wszyst ko. Kara do ‐

bie gła końca. Mo głem w końcu przy znać… Kur wa! – Tony opadł na krze ‐
sło. – Nie wiem. To nie ma sensu.

– Pod czas tych okre sów jasnych co czu łeś w sto sunku do Claire?
– Nic. Na po cząt ku nic. Ni cze go do niej nie czu łem… po pro stu była

i już. Miała pracę do wy ko nania.
– Czy to w ogó le ma sens?
Tony wzru szył ramio nami.
– Wy jaśnij mi to – po pro sił Jim.
– Nie mogę.
– Mu si my nad tym po praco wać. Do czasu następ nej se sji po myśl

o tym.
– Po my śleć o czym?
– Obser wo wałeś swo ją żonę przez wie le lat, nim w końcu się przed sta‐

wi łeś. Mó wisz mi, że kie dy po raz pierwszy zary zy ko wałeś, po ry wając
ją i prze trzy mu jąc w swo im domu, to nic dla cie bie nie znaczy ła?

– Nie… tak. Źle inter pre tu jesz moje sło wa. Zawsze coś dla mnie znaczy ‐
ła. Ko cham ją.

– A wte dy?
– Te raz my ślę, że tak. Ale wte dy tak nie uważałem.
– Czy po nownie zro bił byś jej to, co zro bi łeś w 2010 roku? – zapy tał

Jim.
– Nie – od parł natych miast Tony. – Już ci mó wi łem. Wszyst ko wte dy

było inaczej.
– Po nie waż?
– Wte dy wszyst ko było inaczej, po nie waż nie po trafił bym zro bić cze goś

takie go ko muś, kogo ko cham.
– Ale zro bi łeś.
– Nie wie działem, że ją ko cham.



Jim spojrzał na ze garek.
– Nasz czas do biegł końca. Po myśl o tym. Po myśl o tym, co czu łeś. Czy

opi sy wana przez nią ciem ność była gnie wem czy kontro lą? A może utratą
kontro li? Karałeś Claire, kie dy nie udał ci się jakiś inte res czy z po wo du
cze goś, co zro bi ła albo po wie działa? Pamię tasz, opo wiadałeś mi o tym, jak
bar dzo po do bał ci się jej nie wy parzo ny ję zyk w czasie trwania wasze go
dru gie go mał żeństwa. A jed nak w trak cie pierwsze go tej ce chy nie to le ro ‐
wałeś. Czy możli we, że po wo dem, dla któ re go wy bu chałeś, było to, że nie
chciałeś się przy znać do tego, co czu jesz? Czy zacho wu jąc się w ten spo ‐
sób, trak to wałeś ją jako swo ją własność i nie angażo wałeś się emo cjo nal ‐
nie?

Tony wcale nie miał ocho ty o tym my śleć.



Fak ty nie mówią za siebie. One wspierają albo wy klu czają jedną z konku ru jących
ze sobą teorii.

Tho mas So well

Rozdział 15

H A R  R Y

PAŹDZIER NIK 2014

WSCHO DZĄ CE SŁOŃCE SĄ CZY ŁO SIĘ CIE PŁYM BLA SKIEM PRZEZ
SZPA RY W RO LE TACH, KIE DY HARRY WY CHO DZIŁ CICHO Z MIESZ‐
KA NIA. Po trze bo wał czasu, aby po my śleć, a nie bar dzo mu to wy cho dzi ło,
kie dy le żał przy boku Liz w po rannej ci szy prze sy co nej ich od de chami.
W jego gło wie kłę bi ły się od po wie dzi na py tania, któ rych nie miał ocho ty
w ogó le zadawać. Kawał ki układanki le żały na wy ciągnię cie ręki, a mimo
to z całych sił starał się ich ze sobą nie łączyć. Nie mógł. Po trze bo wał do ‐
wo dów, cze goś konkret ne go. I jed no cze śnie wcale tego nie chciał.

Pięć ostat nich lat to najlep szy i naj gor szy czas w jego ży ciu. Pod jął wie ‐
le de cy zji, nie któ re okazały się do bre, inne złe. Nie ste ty, kie dy tak z rę ka‐
mi wci śnię ty mi w kie sze nie zno szo nych dżinsów szedł do jed nej z kawiar ‐
ni w Palo Alto, Har ry nie po trafił zde cy do wać, któ re były do bre, a któ re
nie.

Cie pła kawa po trafi ła rozjaśnić mu umysł. Po my ślał o co dziennym cho ‐
dze niu rankiem do mieszkania sio stry i wspól nym pi ciu kawy. Po cząt ko ‐
wo ro bił tak po to, żeby unik nąć ro bie nia zaku pów. Choć był to tak że czas
dla nich, aby umocnić łączącą ich więź. Jako dzie ci on i Am ber nie byli so ‐



bie jakoś szcze gól nie bli scy, kie dy jed nak po rozwo dzie prze pro wadził się
do San Franci sco, po wo li zaczę li się do sie bie zbli żać. Cie płe wspo mnie nia
mie szały się z tymi smut ny mi, kie dy Har ry my ślał o Si mo nie. Z mar ‐
szu się zaprzy jaźni li. Prawdo po dobnie dlate go właśnie Har ry i Am ber sta‐
li się so bie tacy bli scy. Si mon miał w so bie coś, co przy ciągało do nie go
lu dzi i sprawiało, że czu li się swo bod nie.

Ro dzeństwu nie zawsze łatwo się przy jaźnić w do ro słym ży ciu. Zwłasz‐
cza wte dy, gdy jed no z nich pamię ta urazy z dzie ciństwa i własne po czu ‐
cie zagu bie nia. Har ry mu siał mieć pewność, że to, co czuł jako mło dy
chło pak, kie dy obser wo wał, jak Am ber otrzy mu je mi łość i uwagę dwoj ga
ro dzi ców, nie od gry wa roli w tar gających nim obecnie rozter kach. Tak na‐
prawdę sądził, że udało im się zapo mnieć o prze szło ści. Poza tym te raz,
jako oso ba do ro sła, wie le rze czy po strze gał zu peł nie inaczej. Te raz ro zu ‐
miał, że to nie była jej wina. Miała po pro stu szczę ście, że wy cho wy wała
się w peł nej ro dzi nie.

Am ber miała szczę ście. Zawsze tak było. A te raz, w tak mło dym wie ku,
zo stała dy rek to rem zarządzającym jed nej z pię ciu set naj prężniej rozwi ja‐
jących się firm w Stanach Zjed no czo nych. Z wy jąt kiem utraty Si mo na los
zawsze jej sprzy jał. Te raz, kie dy w jej ży ciu po jawił się Ke aton, nie była
już samot na. Naprawdę miała wszyst ko.

Prze pro wadzka po śmier ci Si mo na do bu dynku, w któ rym mieszkała
Am ber, stała się w ży ciu Har ry’ego pierwszym ak tem brater skiej, bezinte ‐
re sownej mi ło ści. Choć on i Liz mu sie li po rzu cić nie wiel ki dom, któ ry wy ‐
najmo wali w San Mateo, nie dale ko plaży, nie żało wał. Am ber była zdru ‐
zgo tana. Całą sie bie od dawała SiJo. Dzię ki temu, że na tym samym pię ‐
trze zamieszkali Har ry i Liz, miała po co wracać z pracy. Właśnie pod czas
tych ty go dni po śmier ci Si mo na on i Am ber rozpo czę li swój po ranny ry ‐
tu ał. Wte dy właśnie Har ry tak naprawdę po znał swo ją sio strę. Rozmawia‐
li, słu chali, śmiali się, a nawet płakali. Obo je straci li ko goś dro gie go. Choć
Har ry tak że opłaki wał Si mo na, wie dział, że strata przy jacie la to nie



to samo co strata uko chane go. Nie mniej jed nak po trafił ją zro zu mieć. Ilo ‐
na i Jil lian żyły, ale on po zwo lił im odejść. W zasadzie wy cho dzi ło
na to samo. Har ry ro zu miał, czym jest strata – był w jego ży ciu taki czas,
kie dy sądził, że on i Ilo na już zawsze będą razem. To właśnie pod czas
tych po ranków, nad paru jący mi kubkami z kawą, brat i sio stra stwo rzy li
więź, któ ra była sil niejsza od wię zów krwi.

Po tem w ich ży ciu po jawi ła się Claire. I zmie ni li się uczest ni cy kawo ‐
wych po ranków. Czasami do nie go i Claire do łączała Am ber, ale czę sto
jeździ ła wcze śniej do pracy. Wte dy, w kuch ni sio stry, Har ry do wie dział
się o swo im zle ce niu – Claire – wię cej, niż mógł by jako składający okazjo ‐
nal ne wi zy ty brat. Zastanawiał się nie kie dy, czy Am ber nie zaprzy jaźni ła‐
by się bar dziej z Claire, gdy by spę dzała z nią wię cej czasu. Am ber zawsze
w du chu miała jej za złe, że wró ci ła do Antho ny’ego Rawlingsa. Bądź
co bądź, Claire twier dzi ła, że Antho ny mógł wie dzieć o śmier ci Si mo ‐
na. Choć po cząt ko wo Am ber pragnę ła do wie dzieć się o tym cze goś wię cej,
ni gdy do końca nie zaufała Claire. Do brze oczy wi ście ode grała rolę tro ‐
skli wej przy jaciół ki.

Na myśl o Claire Har ry czuł ucisk w żo łąd ku. Kie dy po le ciał do Iowa
na rozprawę Rawlingsa, Emi ly zabrała go po nownie do swej sio stry. Ośro ‐
dek, do któ re go prze nie śli ją Vander so lo wie, okazał się o nie bo lep szy
od po przed nie go. Jed nak jej stan był dla nie go cio sem. Kie dy spo tkał się
z nią w Ge ne wie, wy dawała się taka sil na i zde ter mi no wana. Pamię tał, jak
na nie go nakrzy czała i kazała mu opu ścić jej apar tament. Nie pojmo wał,
co do pro wadzi ło ją do obecne go stanu. Je śli przy czy ną było, jak twier dzi ła
Emi ly, po urazo we uszko dze nie mó zgu, Har ry uważał, że tak że on po no si
za to od po wie dzial ność. Zgo da, Rawlings ją po bił, ale to on przed stawił
ją Patricko wi Che ste ro wi. Choć Vander so lo wie nie wspo mi nali o tym ani
sło wem, drę czy ły go wy rzu ty su mie nia.

Tak bar dzo chciał by móc zro bić coś, co ulży ło by jej w cier pie niu. Być
może właśnie to zmo ty wo wało go do przed stawie nia wy ni ków swo ich ba‐



dań agento wi Wil liam so wi i po pro sze nia, aby użył swo ich wpły wów
do prze ko nania FBI, aby po infor mo wało sąd o umo wie z Claire i Antho ‐
nym. Biu ro było temu nie chęt ne, gdyż Rawlings wró cił do Stanów Zjed no ‐
czo nych przed ustalo nym ter mi nem, łamiąc w ten spo sób waru nek umo ‐
wy. Agent Jack son skontak to wał się z agentem Bal dwi nem, któ ry wy jaśnił,
że po wo dem po wro tu tej pary okazał się strach o bezpie czeństwo Vander ‐
so lów. Na Jack so nie nie zro bi ło to wraże nia. We dług jego słów, gdy by
Rawlings zro bił to, co mu kazano, i nie kontak to wał się z oso bami ze swo ‐
jej prze szło ści, nie wie dział by o zagro że niu. Czasami Har ry żało wał,
że nie może po wie dzieć Joh no wi i Emi ly prawdy o swo jej pracy i o tym,
co naprawdę wie. Czy w ogó le zdawali so bie sprawę z tego, że Claire
i Antho ny zary zy ko wali wszyst kim, co mie li, żeby ich urato wać?

Kafejka zaczę ła się zapeł niać, a mimo to my śli Har ry’ego po zo stawały
nie po układane. Ode zwał się jego te le fon.

– GDZIE JESTEŚ? OBUDZI ŁAM SIĘ, A CIEBIE NIE BYŁO.

– JESTEM W OVEN NA WAVER LY. NIE CHCIAŁEM CIĘ BUDZIĆ.

– WRÓCISZ DO DOMU CZY MAM DO CIEBIE DOŁĄCZYĆ?

Har ry wzru szył ramio nami; on by się skłaniał ku opcji nu mer trzy.

– MYŚLAŁEM, ŻE ZAPLANOWAŁAŚ COŚ SOBIE NA DZI SIAJ Z AMBER.

– CHOLERA! ZAPOMNIAŁAM. ZJEMY RAZEM PÓŹ NY LUNCH?

– JAK NAJBAR DZIEJ.

Westchnął, od kładając te le fon na sto lik. Choć była so bo ta, Har ry wie dział,
że musi so bie to wszyst ko po układać w gło wie. Po wczo rajszych sło wach



Liz nie mógł dłu żej igno ro wać fak tów. Rozmawiali o de cy zji Joh na do ty ‐
czącej prze pro wadzki do Iowa i pracy w Rawlings Indu stries.

– Nie rozu miem, jak może pracować dla tej fir my po tym wszyst kim, co mówił o An-
thonym Raw ling sie. No bo to przecież jest jak praca na rzecz wroga – oświadczy ła
Liz.

– Według słów Joh na miał wszelkie powody ku temu, żeby nienawidzić swojego
szwagra, ale czasem coś się zmienia. My ślę, że robi to bar dziej ze względu na Claire.

– Co jest z tą całą Claire? – żołądkowała się Liz. – Lu dzie wy wracają dla niej swo-
je ży cie do góry nogami. Ja tego nie rozu miem.

– Liz, ona jest chora. Ma cór kę i potrzebu je pomocy.
– Chora? To znaczy jak bar dzo chora?
Har ry wes tchnął.
– Nie wiem do końca. Wiem jedy nie, że John twier dzi, iż Emily jej nie zostawi,

a on nie chce roz łąki z żoną i sy nem. W Raw lings Indu stries zaproponowano mu ba-
jecz ną pensję w zamian za przeprowadz kę do Iowa City i pracę w ich dziale praw -
nym.

– Tak? – Zmarsz czy ła nos. – Nig dy nie uważałam Joh na za osobę, która tak się
potrafi sprzedać.

– My ślę, że pieniądze były waż ne, ale zrobił to przede wszyst kim dla… rodziny. –
Har ry już, już miał powiedzieć, że dla Claire, nie chciał jednak konty nu ować tej roz -
mowy.

– Cóż, Emily tak że mnie zaskaku je. Spotkałeś się z nimi podczas wy jaz du
do Iowa?

Intensyw nie my ślał: nie powiedział jej o tym, że wy brał się do Iowa, aby odwie-
dzić Claire.

Liz zobaczy ła jego minę.
– Wiem, że poleciałeś tam na roz prawę Raw ling sa. Nie mu siałeś się z tym ukry -

wać. Am ber mi wy jaśniła, że to część twojej pracy. Towarzy szył ci agent specjalny
Williams, praw da?



Oddy chając z ulgą, Har ry odparł:
– Moja siostra musi nauczyć się trzy mać bu zię na kłódkę. Nawet ona nie powinna

była o tym wiedzieć. I tak, spotkałem się z Emily i Joh nem. Zdziwili się w sądzie
na mój widok. Oni nadal nie wiedzą, czym napraw dę się zaj mu ję.

– No cóż, skoro cała ta sprawa dobiegła końca, czemu nie możesz im powiedzieć?
– Bo taka już jest moja praca. Taj ny agent… jest taj ny. Nie mogę wracać

do wszyst kich miejsc i lu dzi, których poznałem, i infor mować ich, że tak napraw dę
nie jestem tym, za kogo mnie uważali…

– Rozu miem, rozu miem – burk nęła Liz. – Ale jak często jesteś sobą?
Przez jego twarz przebiegł cień.
– Co masz na my śli?
– Chodzi mi o to, że w przy padku więk szości swoich spraw nosisz przy brane na-

zwisko, praw da? Mam taką nadzieję. Nie chcę więcej przechodzić przez to, co przeży -
liśmy. Nig dy.

Pamiętał jej przerażenie po ataku na niego. Począt kowo jakoś z tym sobie poradzi-
ła, ale dręczy ły ją kosz mary i napady paniki, które próbowała ukry wać.

Har ry moc no ją przy tu lił.
– Tak, masz rację. Podczas wy kony wania zleceń nie jestem sobą. Wszyst kie moje

dane są zmienione. Nie ma takiej moż liwości, aby powiązano mnie z tobą, Jillian, Ilo-
ną czy Am ber. Nie mu sisz się mar twić.

Liz położy ła głowę na jego pier si, a on poczuł zapach jej tru skaw kowego szam po-
nu.

– Nie my ślę o tym zbyt często. – Spoj rzała na niego spod dłu gich rzęs. – Napraw -
dę. Zapomnij, że o tym wspomniałam. Chodziło mi jedy nie o to, że John i Emily zna-
ją cię. Znają nas i Am ber. Nie sądzisz, że zasłu gu ją na to, aby poznać…

– Co? Zasłu gu ją na to, aby się dowiedzieć, że mój związek z siostrą Emily to była
tylko praca? Nie widzę powodu, dla którego miałbym ich tak ranić. To dobrzy lu dzie.

– Może masz rację. Poza tym przeprowadzili się na dru gi koniec kraju. Nie bę-
dziesz ich przecież często widy wać, tak jak miałoby to miej sce tu taj, w Palo Alto.
Har ry? – dodała nieśmiało. – Mogę cię o coś zapy tać?



Po jej tonie wy czuł, że chodzi o coś, o co on wcale nie chce, żeby go py tała.
– Proszę, ale jeśli doty czy to mojej pracy, nie mogę obiecać, że udzielę ci odpowie-

dzi.
– Nie wiem, czy doty czy to pracy, czy nie. Chodzi o nas. – Kiedy Har ry nie zare-

agował, konty nu owała: – Czy jest coś mającego związek z Claire, o czym mi nie mó-
wisz? Powiedziałeś, że jest chora. Sądziłam, że naj praw dopodobniej przeby wa w wię-
zieniu. Uznałam, że dzięki pieniądzom Anthony’ego udaje się tego nie roz głaszać.
Wiem, że Am ber była wku rzona, kiedy nie mogła się dowiedzieć, czy został oskar żony
o śmierć Simona. My ślałam, że nad tym pracu jesz… – Har ry zaczął coś mówić, ale
Liz weszła mu w słowo. – Zaczekaj, chcę to powiedzieć. Nawet mi już nie zależy
na tym, żebyś udowodnił coś w sprawie Simona. Braku je mi go, ale uważam, że Am -
ber musi zostawić przeszłość za sobą. Chcę wiedzieć, czy ty to zrobiłeś. Tak brzmi
moje py tanie.

Zmarsz czył brwi.
– Jak brzmi twoje py tanie?
– Czy napraw dę zostawiłeś przeszłość za sobą? Czy nie chcesz, aby Vander solowie

się dowiedzieli, że Claire była twoim zleceniem, bo tak napraw dę była kimś więcej?
Pamiętaj, widziałam tam to zdjęcie, na którym trzy macie się w Wenecji za ręce. Od-
wiedziłeś ją w Iowa?

– Udałem się do Iowa razem z agentem William sem. Spotkałem się z Vander sola-
mi i roz mawiałem z nimi jako przy jaciel, ale znalazłem się tam jako przedstawiciel
FBI. Szy ku je się jesz cze jedna sprawa mająca związek z Raw ling sem. Praw dopodob-
nie znowu pojadę do Iowa. Claire nie miesz ka tu taj od ponad roku. Mam dość tego,
że ciągle mi się o niej przy pomina. To ty i Am ber poru szacie jej temat, nie ja. – Słowa
gładko wy dostawały się z jego ust, ale my śli sku piały się na zdjęciu. Liz wspomniała
o nim daw no temu, ale tak napraw dę dopiero dziś zastanowił się nad znaczeniem jej
słów.

– Tak sobie my ślę, że za głośno protestu jesz.
Wstała i zaczęła odchodzić, kiedy Har ry złapał ją za ramię.
– Jesz cze raz mi powiedz, kto ci pokazał to zdjęcie.



Wy rwała mu ramię i odpar ła:
– Hej, nie jestem jakąś kry minalist ką, którą przesłu chu jesz! Już ci mówiłam, po-

kazała mi je Am ber. Wie, czym jest obsesja chłopaka na punk cie innej. Po tym, co się
wy darzy ło, nie chciała, abym doznała kolej nego roz czarowania. – Przeszy ła go spoj -
rzeniem niebieskich oczu. – Czy tak właśnie jest, Har ry? Pogry wasz sobie ze mną?
Raw lings siedzi w kiciu. Może teraz pora wy konać swój ruch!

Widział jej gniew, zaru mienione policz ki, sły szał ton jej głosu. Ale on nie był w tej
chwili Har rym Baldwinem, chłopakiem. Był Har risonem Baldwinem, agentem FBI.

– Przesadzasz. Nie mam zamiaru wy kony wać żadnego ru chu w stosunku do Cla-
ire. Nakrzy czała na mnie podczas naszej ostat niej roz mowy, a tak na mar ginesie, nie
było to w Wenecji. Powiedziałem jej, że pracu ję dla FBI. Nieźle się wku rzy ła.

Po policz kach Liz pły nęły łzy.
– P-powiedziałeś jej?
– Tak, powiedziałem jej praw dę i teraz mnie nienawidzi.
– D-dlaczego nic mi o tym nie mówiłeś?
Har ry wy ciągnął do niej rękę. Po chwili wahania podała mu swoją dłoń.
– Dlatego że taką mam pracę. Nie udałem się do Wenecji po to, żeby odnowić nasz

związek. Ty i ja wróciliśmy do siebie. Nie chcę tego znowu spieprzyć. Miałem tam
ją chronić. Mogę powiedzieć ci tylko tyle, że kazała mi spadać.

– A więc to praw da. Nie mu szę się bać, że do niej wrócisz? Chwilecz kę… – Odsu nę-
ła się i spoj rzała mu w oczy. – Dlaczego trzy małeś ją za rękę?

– To była intry ga. Ona nie wiedziała wtedy jesz cze o FBI. Potrzebowałem takiego
zdjęcia, żeby pokazać Raw ling sowi. Napraw dę nie powinienem o tym mówić. Poza
tym wszyst ko się i tak schrzaniło.

Liz otar ła oczy wierz chem dłoni.
– Ale roz mawiałeś z Vander solami. Oni tu miesz kali. Napraw dę nie znają praw -

dy o tobie?
Pokręcił głową.
– Dziwi mnie to – konty nu owała Liz. – No bo gdy bym miała się przeprowadzić

na dru gi koniec kraju dla mojej rodziny, spodziewałabym się, że ta rodzina będzie



ze mną szczera. Czemu Claire nie powiedziała im o tobie? Któż zna nas lepiej niż wła-
sna rodzina?

Har ry już coś takiego sły szał.
– My ślę, że w jej rodzinie sporo się dzieje – odparł. – Jestem pew ny, że Vander solo-

wie nadal nie mają o niczym pojęcia.

Sie dząc nad pu stym kubkiem po kawie, Har ry wziął do ręki te le fon.
W jego gło wie rozbrzmie wało py tanie Liz: „Któż zna nas le piej niż własna
ro dzi na? ”.

Wszedł w kontak ty i wy brał nu mer je dy ne go czło wie ka, któ ry mógł
przy wró cić mu spo kój du cha. Agent Wil liams ode brał po dru gim sy gnale.

– Tak, agencie? W czym mogę ci po móc?
– Sir, czy mógł bym po rozmawiać z panem oso bi ście?
– Może to zacze kać do po nie dział ku?
Har ry zamknął oczy i po krę cił gło wą.
– Naprawdę mu szę po rozmawiać z panem jeszcze dziś.
– No do brze, synu, mogę się zjawić w biu rze za go dzi nę.
– Dzię ku ję. W takim razie do zo bacze nia.
Rozłączył się i wbił spojrze nie w pu sty ku bek. Sie dząc w kafejce peł nej

lu dzi, mo dlił się: „Panie Boże, błagam, spraw, że bym się my lił”.

W FBI pracu je się tak że w week endy, ale zależnie od natę że nia prac i gra‐
fi ku wie lu agentów część week endów ma wol nych. Dlate go w biu rze
w San Franci sco było znacznie spo kojniej niż zazwy czaj. Har ry udał się
pro sto do gabi ne tu agenta spe cjal ne go Wil liam sa. Jed no puk nię cie
do drzwi i rozległ się głos zwierzch ni ka:

– Wejść.
Agent Bal dwin wszedł i rzekł:
– Dzię ku ję, sir, że po świę cił pan czas, aby się ze mną spo tkać.
Wil liams zmarszczył brwi.
– O co cho dzi, synu? Wy dajesz się nie swój.



– Mogę usiąść, sir?
Wil liams wstał i obszedł biur ko, wskazał jed no z krze seł i sam usiadł

na sąsied nim.
– Zacho wu jesz się zbyt for mal nie. Go tów był bym wziąć cię za no wi cju ‐

sza. Co się dzie je?
– Cho dzi o Rawlingsa…
Nie po kój na twarzy Wil liam sa zastąpio ny zo stał wzbu rze niem.
– Ile razy mam ci mó wić, że sprawa jest zakończo na…
– Nie, sir, nie wy daje mi się.
– Agencie…
– Nie cho dzi o nie go per se. Agencie Wil liams, pamię ta pan napaść

na mnie? Kie dy po rwano Liz i zagro żo no Jil lian?
Wil liams nie co się od prę żył.
– Tak. Przy po mniało ci się coś no we go?
Har ry po krę cił gło wą.
– Co się stało z moim te le fo nem?
– Z tego, co mi wiado mo, od zy skano go, ale nie nadawał się do użyt ku.

Sprawcy go zniszczy li.
– Ale od zy skali ście wszyst kie ele menty?
– Tak, tech ni kom udało się do stać do wszyst kich danych.
– To bar dzo ważne. – Har ry prze su nął się na brzeg krze sła. – Czy zna‐

le zio no kar tę SD?
– Nie pamię tam, ale te raz, kie dy o to py tasz, przy po mi nam so bie,

że mar twi łeś się tym. Tam było zdję cie, prawda?
– Tak – przy znał Har ry. – Zdję cie, któ re zro bi łem z zamiarem po kaza‐

nia Rawlingso wi. Miałem plan, któ ry nie wy palił, i na zdję ciu trzy małem
za rękę Claire Ni chols. Agencie, czy Biu ro od zy skało kar tę SD? FBI
ma to zdję cie?

Wil liams po krę cił gło wą.



– Nic mi na ten te mat nie wiado mo. Po tym, co się wy darzy ło wcze ‐
śniej mię dzy tobą a panią Rawlings, je stem pewny, że gdy by się zmate ria‐
li zo wało, zastęp ca dy rek to ra po infor mo wał by mnie o tym.

Har ry zamknął oczy. Drżącym gło sem zapy tał:
– Jak pan my śli, co się stało z tą kar tą pamię ci? Opie rając się na tym,

co panu po wie działem i cze go do wie działo się FBI…
Wil liams wzru szył ramio nami.
– Mógł bym po wie dzieć, że FBI prze gapi ło ją na miejscu prze stęp stwa,

ale szcze rze w to wąt pię. Te ren zo stał prze cze sany wię cej niż raz. Je steś
jed nym z nas. Bar dzo po ważnie po de szli śmy do napadu na cie bie, jak
również do gróźb w sto sunku do two jej cór ki i by łej żony. Uznał bym,
że najprawdo po dobniej zabrali ją sprawcy. Kto wie, może chciano ją wy ‐
ko rzy stać przy szantażu, ale je śli do tej pory nikt się nie ode zwał…

Har ry’emu w uszach dud ni ła krew. Nie sły szał już słów zwierzch ni ka.
Nie ist niało żad ne inne wy jaśnie nie. W jego gło wie rozle gały się sło wa:
„Któż zna nas le piej niż własna ro dzi na” i „Każdy ma prze szłość”. Wszyst ‐
ko wskazy wało na jed ną oso bę: jego sio strę. Czy to możli we, że zor gani zo ‐
wała napad na nie go i Liz? Jak inaczej miałaby wejść w po siadanie tego
zdję cia? Kto inny wie dział by o Jil lian?

O Boże!
Har ry po czuł nagły ucisk w klat ce pier sio wej.
Dlacze go? Dlacze go Am ber miałaby zro bić mu coś takie go?
W końcu uci szył gło sy w gło wie na tyle, żeby oświad czyć:
– Sir, mam teo rię, taką, któ rą bar dzo bym chciał, aby FBI obali ło.



Jeśli coś ci się nie podoba, zmień to. Jeśli nie możesz tego zmienić, zmień swoje
nastawienie.

Maya Ange lou
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JOHN SZEDŁ W STRO NĘ GMA CHU SĄDU. Był trze ci dzień po stę po wa‐
nia wstęp ne go przed pro ce sem Cathe ri ne London. Wiel ka ława przy się ‐
głych wy słu chi wała ze znań i de bato wała nad do wo dami. Zadaniem ławni ‐
ków nie było orze cze nie winy lub nie winno ści, a je dy nie stwier dze nie, czy
mate riał do wo do wy jest wy star czający, aby Cathe ri ne stanę ła przed są‐
dem. Jako że wszyst kie tego ro dzaju po sie dze nia od by wały się przy
drzwiach zamknię tych, prawni cy z Rawlings Indu stries nie mu sie li mar ‐
twić się dzienni karzami. Na razie udało się ograni czyć wy ciek infor macji.
To oczy wi ście nie po wstrzy my wało lu dzi przed wy stawaniem na chłod ‐
nych stop niach bu dynku Sądu Okrę go we go w Ce dar Rapids. Wie lu ga‐
piów li czy ło, że uda im się zo baczyć Antho ny’ego Rawlingsa. Choć jego
we zwanie do sądu po zo stawało w sfe rze spe ku lacji, dzienni karze nie
chcie li prze gapić jego przy jazdu.

Jako że li sta po tencjal nych świad ków nie była jawna, John nie miał
pewno ści, czy Antho ny bę dzie ze znawał, czy nie. Po śred nio praco wał dla
swo je go szwagra, ale nie był chy ba jeszcze go to wy na to, aby się z nim
spo tkać i spojrzeć mu w oczy. Spo ro się nad tym zastanawiał, nim przy jął



pro po zy cję pracy w Rawlings Indu stries. Razem z Emi ly przez wie le go ‐
dzin anali zo wał plu sy i mi nu sy. Nie wąt pli wie Tim trafił na świet ny mo ‐
ment. Po pierwsze, Emi ly pragnę ła być bli sko Claire, a ta de cy zją sądu
mu siała po zo stać w Iowa. Po dru gie, wy nagro dze nie. W po równaniu
z pro po zy cją Tima ofer ta Antho ny’ego sprzed czte rech lat wy glądała ni ‐
czym płaca mi ni mal na. I choć jed no i dru gie było ku szące, de cy du jąca
okazała się szansa po mo cy Claire i Ni chol oraz zabezpie cze nie przy szłe go
spad ku małej sio strze ni cy.

Tim Bronson, peł niący obo wiązki dy rek to ra zarządzające go Rawlings
Indu stries, był jed nym z naj bar dziej szcze rych i otwar tych dy rek to rów, ja‐
kich John znał. Po znali się przed laty na gruncie to warzy skim, ale czas
i obo wiązki do dały tyl ko Ti mo wi chary zmy i pewno ści sie bie. Po mi mo
tych wszyst kich pro ble mów, jakie fir ma miała z po wo du pry wat ne go ży ‐
cia Antho ny’ego, Tim szcze rze wie rzył w jej przy szłość. Tak po prawdzie,
to pod czas tam te go pierwsze go lunchu wy warł na Joh nie ogrom ne wraże ‐
nie. Tim nie owi jał ni cze go w baweł nę ani nie pró bo wał uni kać drażli wych
te matów. Nie, on walił pro sto z mo stu.

Wstając i wy ciągając rękę do Joh na, który spotkał się z nim na lunchu w restau racji,
Tim rzekł:

– John, dzięku ję, że zgodziłeś się ze mną spotkać. Wiem, że to nie jest dobry czas.
Wiem tak że, że niedłu go znowu wy jeż dżasz, więc chciałem omówić z tobą tę propozy -
cję jesz cze przed twoim wy jaz dem.

John uścisnął mu dłoń i zajął miej sce za stołem. Jako że była to jedna z naj bar dziej
eleganc kich restau racji w okolicy, od razu zjawił się kel ner. Kiedy przy jął zamówienie
i odszedł, John powiedział:

– Przy znaję, panie Bronson, że zżera mnie ciekawość.
– Proszę, mów mi Tim. Znamy się nie od dziś. Nie zależy mi na wzajem nym ty tu -

łowaniu się. Zależy mi na tej fir mie. Bez względu na decy zje, które Tony podej mował



w ży ciu pry wat nym, jego ety ka pracy i zmysł biz nesowy zawsze pozostawały niena-
ganne.

John słu chał.
– Nie robisz tajem nicy z uczuć, jakie ży wisz względem swojego szwagra. Szanu ję

to. Z tego, co dane mi było zobaczyć, jesteś człowiekiem rodzinnym i uważasz, że two-
ja rodzina została skrzyw dzona.

Kiw nął głową.
– Moja rodzina i ja.
Tym razem to Tim przy tak nął.
– Tak, Brent zapoznał mnie z fak tami. Zapew niam cię, że Anthony zawsze od-

dzielał ży cie zawodowe od pry wat nego. Nie wiedziałem o… – Zawahał się. – …cóż,
o tych wszyst kich kwestiach osobistych. To znaczy wiedziałem o Claire – poprawił
się. – Wiedziałem, że są małżeństwem. Oboje z Sue by liśmy przecież na ich ślu bie.
Nie wiedzieliśmy jednak nic o tych wszyst kich innych rzeczach. Mogę cię zapew nić,
że miałbym gdzieś, czy jest moim przełożonym, czy nie; nie potrafiłbym siedzieć bez -
czynnie, gdy bym wiedział, że…

– Proszę, Tim – przerwał mu John. – O pierw szym małżeństwie Claire i Antho-
ny’ego usły szałem już wszyst ko, co chciałem usły szeć. Czy tałem książ kę i nie mam
ochoty oglądać filmu. To samo sły szę z ust wszyst kich. Dobrze im poszło ukry wanie
praw dy. Oczy wiście Emily i ja tak że o niczym nie mieliśmy pojęcia. Nie możemy
mieć pretensji do innych osób, skoro sami niczego nie zrobiliśmy. Bez względu jednak
na powód, dla którego on jej to robił, a ona nic nie mówiła, to był ich wy bór. Nie mu -
szę się zgadzać, ale chy ba się w końcu z tym pogodziłem. Ponow nie wzięli ślub
i wszyst ko każe sądzić, że była to obopólna decy zja podjęta w zgodzie z uczu ciami.
Mogę mieć tylko nadzieję, że moja szwagier ka była w końcu szczęśliwa.

Tym, o czym John nie powiedział – o czym nie mógł powiedzieć – był powód, dla
którego się z tym wszyst kim pogodził. Ironię losu stanowił fakt, że z tego samego po-
wodu Emily nie potrafiła uczy nić tego co jej mąż. Powodem tym była Claire. Przez
jakiś czas lekarze kwestionowali jej zdolność mowy. Więk szości tego, co próbowała
mówić, nie dawało się zrozu mieć. Jednak tym, co udało jej się wy powiedzieć wy raź -



nie, było imię: Tony. Raz za razem, zwłasz cza kiedy znaj dowała się w stanie przy po-
minającym uśpienie. Wy glądało na to, że w takich właśnie momentach jest naj spo-
koj niej sza. John nie potrafił tego wy tłu maczyć, a Emily tak tego nie postrzegała, ale
widok Claire podczas takich chwil moc no chwy tał go za ser ce.

– O tym właśnie chciałem roz mawiać: o Claire i Nichol – powiedział Tim.
John nachy lił się w stronę swego roz mów cy, a jego głos stał się niż szy niż zazwy -

czaj.
– Tim, szanu ję ciebie i to, co robisz dla Raw lings Indu stries, ale nie będę roz ma-

wiał o stanie Claire ani nie pozwolę, aby Nichol stała się częścią tego medialnego cyr -
ku, który zdaje się otaczać Anthony’ego.

Tim pokręcił przecząco głową.
– Nie, nie to miałem na my śli. – Uśmiech nął się lek ko. – Ale mu szę powiedzieć,

że gdy byś roz łożył nad fir mą Claire i Nichol, ich finansową przy szłością, taki sam
parasol ochronny jak nad nimi, byłbyś idealnym nabyt kiem dla Raw lings Indu stries.

John nieco się odprężył.
– Zamieniam się w słuch.
– Ty i ja jesteśmy w zbliżonym wieku. Brent Sim mons stanowi wielkie wspar cie

dla fir my i Tony’ego. Jest lojalny w stosunku do przy jaciela i jego fir my. Bez względu
na to, co się stanie z Raw lings Indu stries i dziesiąt kami ty sięcy pracow ników, Antho-
ny Raw lings da sobie radę po wyj ściu z więzienia. Mogę sobie jedy nie wy obrazić,
że kiedy Tony zdecy du je się przejść na emery tu rę, zrobi to tak że Brent. Tom tak że
wspaniale sobie radzi. Potrzebu ję kogoś w dziale praw nym, kto będzie się uczył
od nich obu, aby razem ze mną poprowadzić Raw lings Indu stries ku przy szłości.

– Wspomniałeś o Claire i Nichol – przy pomniał mu John.
– Nie wy daje mi się, aby kiedy kolwiek miała im grozić bieda. Tony jest

na to za mądry. Jednak że mając na uwadze cały ten roz głos doty czący rodziców Ni-
chol, naj lepszym sposobem na zapew nienie jej lepszej przy szłości jest sprawienie, aby
dobro zwy cięży ło nad złem. Chcę, aby Raw lings Indu stries nie tylko konty nu owało
swoją działalność, ale też wy ku ło ścież kę dla przy szłych działań. Wierzę, że z pomocą



odpowiednich lu dzi możemy nie tylko odzy skać to, co mieliśmy, ale i zdobyć jesz cze
więcej…

John słu chał, jak Tim przedstawia mu cele i zamierzenia. Pieniądz rodzi pieniądz,
władza rodzi władzę. Anthony Raw lings zaczy nał od zera. Razem z przy jacielem
wpadł na pomysł, który okazał się żyłą złota, bom bą atomową w świecie kom pu te-
rów. Odpowiedni czas. Odpowiednie miej sce. Trudne decy zje. Jedne spół ki zamy kano,
ale jesz cze więcej otwierano. Gospodar ka podnosi się z kolan. To właśnie koncer ny ta-
kie jak Raw lings Indu stries zapew nią lu dziom pracę.

Tim nie bał się poru szać trudnych tematów.
– Kiedy Tony przed rokiem na nowo wprowadził Claire do naszego grona, przy -

znaję, że oboje z Sue by liśmy sceptycz ni. Bądź co bądź, kiedy po raz ostat ni o niej sły -
szeliśmy, odsiady wała wy rok za usiłowanie zabój stwa.

John chciał coś powiedzieć, ale Tim konty nu ował:
– Zapomnieliśmy o kobiecie, którą znaliśmy i lu biliśmy. Sue za nią wprost prze-

padała. To, że są w podobnym wieku pozwoliło im szybko się zaprzy jaź nić. Potem,
kiedy Claire wróciła, wy star czy ło kilka godzin w jej towarzy stwie, aby wszyst ko sobie
przy pomnieć. Kobietę, którą znaliśmy, tę, która – by liśmy tego pew ni – nie skrzyw -
dziłaby nig dy Tony’ego. John, ona mogła nas wszyst kich znienawidzić, ale tego nie
zrobiła. Nie py tam cię, jak się obec nie czu je. Ja ci mówię, że to naj bar dziej wielko-
dusz na osoba, jaką znam. Liczę, że będziesz potrafił dostrzec, iż pracu jąc dla Raw -
lings Indu stries, wy baczając zło, które wy rządzono tobie i twojej rodzinie, i koncen-
tru jąc się na tym, czego chciałaby Claire… bu dowaniu lepszej przy szłości nie tylko
dla niej i Nichol, ale tak że dla ty sięcy pracow ników, będziesz mógł pomóc napraw dę
wielu osobom.

– Mu szę zapy tać, jak się na to zapatru je Anthony.
Tim skinął głową.
– Spodziewałem się tego py tania. – Sięgnął do kieszeni na pier si i wy jął koper tę. –

To dla ciebie. Przepraszam, mu szę wy konać telefon. Opusz czę cię na chwilę. Tak
na mar ginesie, nie wiem, co się kry je w tej koper cie. Wiem jedy nie, że kilka ty godni
temu zaproponowałem Tony’emu, żeby śmy cię zatrudnili. For malnie rzecz biorąc,



to ja nadal podej mowałem decy zje, ale on przecież wrócił. W każ dym razie powie-
dział, że chce się nad tym zastanowić, i poprosił, abym dał mu trochę czasu. Cztery
dni temu wręczył mi tę koper tę i kazał robić to, co każe mi instynkt. Znał już swój
wy rok i wy znał, że czu je się bez piecz nie, wiedząc, że Raw lings Indu stries pozostaje
w moich rękach. Powiedział tak że, że powinienem robić to, co chcę, i że w obec nej sy -
tu acji to ja podej mu ję decy zje. Gdy bym jednak nadal chciał zaproponować ci pracę,
postawił kil ka warunków. Pierw szy to taki, abym przedys ku tował wszyst ko z Bren-
tem i Tomem. Jeśli uzy skam ich popar cie, mam przestawić twoją kandy datu rę radzie
dy rek torów. A jeśli będę miał zgodę fir my, to tak że i jego. Ostat ni waru nek to przeka-
zanie ci tej koper ty, zanim zdążysz podjąć decy zję. – Uśmiech nął się szeroko. – Mam
nadzieję, że nie schrzani wszyst kiego, co przed chwilą powiedziałem, no ale mimo
wszyst ko wierzę w niego.

John przełknął ślinę i położył koper tę na stole. Nie był pew ny, czemu ręka zaczęła
mu drżeć. Spoj rzał na Tima i skinął głową. Ten z uśmiechem odszedł, aby wy konać
telefon. Kiedy John został sam, wziął do ręki koper tę, przełamał pieczęć i wy jął ar kusz
papieru. List napisano odręcz nie.

„Joh nie,
nie wiem, od cze go zacząć. Je śli otrzy małeś ten list, to znaczy, że przy naj‐
mniej rozważasz pro po zy cję pracy dla Rawlings Indu stries. Po wi nie neś
wie dzieć, że nie miałem z nią nic wspól ne go. Jest inaczej niż po przed nio.
Nic nie usprawie dli wia tego, co uczy ni łem w prze szło ści, ale chcę przed ‐
stawić wy jaśnie nie.

Po strze gałem cię jako zagro że nie, co – mam nadzie ję, że o tym wiesz –
stano wi kom ple ment. Śle dzi łem two ją karie rę i wszyst ko o to bie wie dzia‐
łem. Od skrom nych po cząt ków do stu diów prawni czych. Wi działem, jak
ciężko pracu jesz na swój suk ces. Cie szy łeś się nie skazi tel ną opi nią. Jesz‐
cze zanim cię po znałem, wie działem, że je steś siłą, z któ rą nale ży się li ‐
czyć.



Jak już mó wi łem, zro bi łem, co zro bi łem. Po stano wi łem wy ko rzy stać
two je zdol no ści i jed no cze śnie do pro wadzić do sy tu acji, w któ rej był byś
moim dłużni kiem. W tam tym czasie nie brałem pod uwagę uczuć Claire.
Kie dy się do wie działa, że zapro po no wałem ci pracę, zare ago wała z ostroż‐
ną rado ścią. Mó wi ła, że zamieszkamy bli żej sie bie i stanie my się ro dzi ną.
Ja my ślałem je dy nie o tym, że będę miał nad tobą kontro lę.

To żad na tajem ni ca, że nie by łem z cie bie zado wo lo ny, kie dy pod czas
pró by nasze go ślu bu nie od dałeś mi ręki Claire. W tam tej chwi li, gdy zo ‐
baczy łem ból w jej oczach, pe łen by łem de ter mi nacji, aby utem pe ro wać te
two je ojcowsko-opie kuńcze zapę dy. Claire była MOJĄ żoną, a two je działa‐
nie przy spo rzy ło jej bólu.

Po wie działem, że była ostrożnie zado wo lo na. Ostrożność wzię ła się
stąd, że Claire mar twi ła się, iż mi od mó wisz. Nie bar dzo jej wie rzy łem,
a ty rze czy wi ście to zro bi łeś. Bądź co bądź ja, za po śred nictwem Toma,
zaofe ro wałem ci znacznie wię cej, niż miałeś w Al bany. By łem pewny,
że sku szę cię pie niędzmi. Jak jed nak wiesz, Claire miała rację, a ty po raz
ko lejny mi po kazałeś, że je steś równym prze ciwni kiem.

Nie chcę, żeby zabrzmiało to jak usprawie dli wianie się czy nawet nie ‐
udol na pró ba prze pro sin. Uważam, że je ste śmy po nad to.

Obecnie masz prawo do opie ki nad dwie ma najcenniejszy mi i najważ‐
niejszy mi oso bami na świe cie. Je dy nym po wo dem, dla któ re go nie wal czy ‐
łem ostrzej o od zy skanie praw związanych z moją żoną i cór ką, jest świa‐
do mość, że mam dług do spłace nia. Zaak cep to wałem to zo bo wiązanie
i spłacę, co je stem wi nien. Kie dy to zro bię, uprze dzam, że zawal czę o to,
co moje.

A tym czasem mu szę wie rzyć, że wró ci ły two je zapę dy opie kuńcze, któ ‐
rych świad kiem by łem przed laty. Dla spo ko ju du cha mu szę wie rzyć,
że de cy zjom, któ re po dejmu jesz, przy świe ca do bro mo jej ro dzi ny. W ta‐
kim przy pad ku chcę, że byś wie dział, iż wi tam cię w Rawlings Indu stries.
To fir ma nie tyl ko moja, ale tak że Claire. Pewne go dnia nale żeć bę dzie



do Ni chol. Bezgranicznie ufam Ti mo wi. Je śli on w cie bie wie rzy, ja tak że.
Chcę też, abyś wie dział, że nie będę się wtrącał w jego de cy zje do ty czące
two jej po sady. Je śli zde cy du jesz się do łączyć do Rawlings Indu stries,
to dla nie go bę dziesz praco wał.

Ufam, że przyj miesz tę aro gancką, opie kuńczą po stawę, któ rej nie zno ‐
si łem, i wy ko rzy stasz ją, aby po lep szyć ży cie mo jej żony i cór ki, jak rów‐
nież pracowni ków Rawlings Indu stries. Wszyst kim tym lu dziom po trzeb‐
ne jest to, cze go ja tym czaso wo nie mogę im zapewnić.

Dlate go też je śli zde cy du jesz się czy nić to pod moją nie obecność, dzię ‐
ku ję ci.

Antho ny”

Kręcąc głową, John schował list do koper ty. Sam nie wiedział, co ma my śleć o tej pró-
bie komu nikacji ze strony szwagra. Jednak po raz pierw szy, odkąd sięgał pamięcią,
nie było w tym manipu lacji ani wy rachowania. Ten list brzmiał – jak na Antho-
ny’ego – niemal pokor nie. Nim zdążył głębiej się nad tym zastanowić, wrócił Tim.

– Nadal roz ważasz moją propozy cję? – zapy tał z uśmiechem.
John wy ciągnął rękę i odparł:
– Tak, Tim, roz ważam.

John nie dał Ti mo wi od po wie dzi w dniu, w któ rym się spo tkali ani nawet
ty dzień później. Rozmawiał z Emi ly i Am ber. Per spek ty wa pracy w wy ‐
uczo nym zawo dzie prawni ka ekscy to wała go bar dziej, niż się spo dzie wał.
Choć mógł przy jąć ofe ro waną mu pracę, miał jeszcze kil ka stop ni
do prze sko cze nia, nim otrzy ma li cencję na wy ko ny wanie zawo du w stanie
Iowa. Ale to było do załatwie nia, a je śli cho dzi o SiJo, Hon uważał, że zro ‐
bił wszyst ko, co był w stanie. Od czasu incy dentu nie miał ser ca do tej
pracy. Nie mi jał się z prawdą, kie dy po wie dział Am ber, że może znaleźć
na jego miejsce ko goś no we go, kto okaże wię cej zaangażo wania.

Czy Antho ny przy znał się w swo im li ście, że go wro bił i ode brał dawne
ży cie? Nie wprost. Nie mniej jed nak John zde cy do wał się nie po kazy wać li ‐



stu Emi ly. Wie dział, że ona w każdym sło wie wi działaby mani pu lację
i oszu stwo. Pod czach ich rozmów wy jaśnił, że choć Antho ny nadal jest
czę ścią Rawlings Indu stries, to Tim chciał go zatrud nić. To Tim stał by się
jego prze ło żo nym. Zarówno jemu, jak i Emi ly po do bała się per spek ty wa
po nowne go by cia razem, jak prawdzi wa ro dzi na, zwłaszcza że nie dłu go
na świe cie miał się po jawić Mi chael. Po dłu gim de bato waniu John przy jął
pro po zy cję Tima, zło żył wy po wie dze nie w SiJo i prze pro wadził się
do Iowa.

Spo ro się wy darzy ło w ciągu pię ciu ostat nich mie się cy: uro dził się Mi ‐
chael, ku pi li dom i zaczę li nowe ży cie – zno wu. Prawdą było, że każda
zmiana w ich ży ciu miała bezpo śred ni związek z Antho nym Rawlingsem.
Z czasem jed nak John, co zasko czy ło jego same go, był w stanie wy mawiać
nazwi sko szwagra bez dawne go uczu cia nie nawi ści. Po dejrze wał, że dzie je
się tak dlate go, iż w mię dzy czasie zmie ni ło się znacze nie tego sło wa. Na‐
zwi sko Rawlings nie re pre zento wało już tyl ko Antho ny’ego; te raz było na‐
zwą fir my, no i przy po mi nało o Claire i Ni chol.

Choć nie dało się zaprze czyć temu, że to nazwi sko Claire i Ni chol,
Emi ly ro bi ła, co tyl ko było w jej mocy, aby usu nąć je ze wszyst kie go,
co miało związek z jej sio strą. John wie dział, że jego żona chce do brze.
Wie lo krot nie mu to tłu maczy ła. Dla niej to Antho ny był od po wie dzial ny
za wszyst ko, co nie do bre w ży ciu Claire. Nie tyl ko za wstrząśnie nie mó ‐
zgu, któ re go do znała przed kil ku laty, ale i za to, co się stało w Kali for nii.
Ar gu mento wała to tak, że gdy by nie Antho ny, Che ster nie napadł by
na Claire. Uważała, że jej sio stra cier pi na załamanie psy cho tyczne bę dące
następ stwem po urazo we go uszko dze nia mó zgu. Była prze ko nana, że dzię ‐
ki zapewnie niu jej bezstre so we go śro do wi ska, bez choćby wzmianki o An‐
tho nym, Claire w końcu wy do brze je. Zakazała wszyst kie go, co przy po mi ‐
nało by sio strze o ostat nich pię ciu latach jej ży cia. Choć nie mo gła ofi cjal ‐
nie po zbawić jej nazwi ska Rawlings, wszyst kim w Ever wo od dała jasno
do zro zu mie nia, że do jej sio stry nale ży się zwracać wy łącznie per Claire



Ni chols. Jako że to Emi ly była wy znaczo ną przez sąd opie kunką i to ona
płaci ła za po byt w ośrod ku – pie niędzmi Antho ny’ego – oczy wi ście po stę ‐
po wano zgod nie z jej ży cze niem.

Wszedł szy do gmachu sądu fe de ral ne go, John skie ro wał się do sali,
w któ rej obrado wała wiel ka ława przy się głych. Cie szył się, że na tym eta‐
pie Cathe ri ne nie jest obecna. Nie rozmawiał z nią od tam te go dnia
w szpi talu, kie dy tak bezwstyd nie okłamała jego i Jane. Po krę cił gło wą,
my śląc o paję czy nie jej oszustw. Czy to możli we, że Antho ny’ego tak że
okłamy wała?

Każdy ko lejny dzień w Rawlings Indu stries wy mazy wał odro bi nę nie ‐
nawi ści Joh na i bu do wał jego szacu nek w sto sunku do Antho ny’ego Raw‐
lingsa jako biznesme na. Od kąd przy jął pro po zy cję Tima, za jego zgo dą
przejrzał wie lo let nią do ku mentację do ty czącą nabyt ków, pracowni ków
i kontrak tów. Było tak, jak zapewniał Tim. Kłam stwa i grze chy z pry wat ‐
ne go ży cia Antho ny’ego nie miały prze ło że nia na spo sób funk cjo no wania
jego fir my.

John cze kał pod salą i rozmy ślał o rozwle kło ści pro ce dur sądo wych.
A był to do pie ro etap wiel kiej ławy przy się głych. Je śli od szesnastu
do dwu dzie stu trzech osób zde cy du je, że zgro madzo ne do wo dy są wy star ‐
czające do tego, aby rozpo cząć pro ces, Cathe ri ne w końcu zo stanie po sta‐
wio na w stan oskar że nia. Mi nę ło już osiem mie się cy od czasu, kie dy John
i Emi ly zo stali zamknię ci w tam tym apar tamencie. Choć spę dzi li tam tyl ‐
ko kil ka go dzin, to kie dy czy tał o izo lacji Claire, ro zu miał ją le piej niż
inni.

We zwano go na świad ka i miał ze znawać o go dzi nie dzie wiątej. Choć
w we zwaniu nie okre ślo no, jak będą brzmiały py tania, po dejrze wał,
że cho dzi o wy darze nia w re zy dencji. Kie dy cof nął się my ślami do tam te ‐
go dnia i chwi li, w któ rej zo riento wał się, że drzwi są zamknię te, przy po ‐
mniało mu się prze raże nie, jakie po czuł, kie dy po kój zaczął się wy peł niać
dy mem. Pró bo wał wy bić szy by w oknach. Nie udało się, nawet wyjście



na bal kon okazało się nie możli we. John co raz bar dziej bał się o Emi ly
i ich dziecko. Wte dy drzwi się otwo rzy ły – za nimi stał Antho ny. Na wię ‐
cej wspo mnień nie miał czasu, gdyż w tej chwi li z sali rozpraw do bie gły
sło wa:

– Panie Vander sol, zapraszamy.



Postrzegaj rzeczy wistość taką, jaką jest; nie taką, jaką była, czy taką,
jaką byś chciał, żeby była.

Jack We lch

Rozdział 17
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Moje życie bez ma ski po zo rów. Roz dział 14…

Nie mogłam uwierzyć, że jestem zaręczona z Anthonym Raw ling sem i że niedłu go
zostanę jego żoną. Wy pełniało to wszyst kie moje my śli. Wtedy tego nie rozu miałam,
ale właśnie o coś takiego mu chodziło. W ciągu zaledwie ośmiu miesięcy utraciłam
samą siebie, nauczy łam się swojej roli i doskonale ją odgry wałam. W mojej głowie
rzadko się pojawiały niezależ ne my śli. Nie znaczy to, że wcale nie my ślałam, ale
że każ dy pomysł i każ da myśl były wy paczone. Nie sku piałam się na własnych pra-
gnieniach i aspiracjach, lecz jego. Każ demu mojemu działaniu towarzy szył jeden cel:
zadowolenie Anthony’ego i trzy manie ciem ności na dy stans.

Tego wieczoru, kiedy się oświadczył i roz mawialiśmy o ślu bie, my śli miałam pełne
baj kowych złu dzeń. Wierzy łam, że naj gor sze już za mną, i trzy małam się kur czowo
jego obiet nic poprawy. To nie jego pieniędzy pragnęłam, lecz nazwiska. Zależało
mi na uprawomoc nieniu mojej nowej pozy cji. Marzy łam o tym, aby nosić głowę wy -
soko, bez lęku. Od samego począt ku Tony wy magał trzy mania emocji na wodzy.
A jednak kiedy unosiłam głowę i patrzy łam mu w oczy, czu łam się jak oszust ka.
Zmu sił mnie do rzeczy, o których od dziec ka wiedziałam, że są złe. Kiedy znaj dowali-



śmy się w towarzy stwie innych osób, nawet jego przy jaciół, nieustannie obawiałam
się tego, że wszy scy poznają praw dę.

Wtedy, w jednej magicz nej, niespodziewanej chwili, wszyst ko się zmieniło. Tego
mroź nego wieczoru, kiedy drzewa migotały od poroz wieszanych światełek, a my sie-
dzieliśmy w doroż ce, jego romantycz ne oświadczy ny zmy ły ze mnie wstyd. Dał
mi wolność wy boru. Mogłam się nie zgodzić i odejść – ale dokąd? Anthony Raw lings
był moją pracą, moim ży ciem i moim światem. Gdy bym odeszła, kogo by to ze mnie
czy niło? Czy kiedy kolwiek by łabym kimś innym niż tyl ko jego dziw ką? Odebrał
mi przeszłość, a ja pogar dzałam swoją teraź niej szością. Zostawała mi tylko przy -
szłość. Było tak jak w tym naszyj niku, który mi podarował. Bry lant reprezentu jący
przy szłość nie bez powodu był naj więk szy i naj pięk niej szy – kry ła się w nim nadzieja
na lepsze ju tro. Tam tego wieczoru w Central Par ku Anthony Raw lings zaoferował
mi przy szłość bez hańby i wsty du. Błysz czący pier ścionek zaręczy nowy stał się czymś
więcej niż sym bolem, czymś znacz nie więcej. To była moja godność. Pragnęłam ją od-
zy skać. Praw dę mówiąc, niezbyt dłu go zastanawiałam się nad tym, czy zostać jego
żoną.

Nie czu łabym się już tak, jak by zawieszono mnie w próż ni. Nie czu łabym,
że świat potrafi zaj rzeć za mój welon per fek cji. By łabym panią Raw lings. Nasze spra-
wy pry wat ne takimi by pozostały. Jednak bez względu na to, z czym by się łączy ło
by cie jego żoną, dałabym radę, wiedząc, że teraz jest to społecz nie i moralnie ak cepto-
walne.

Zbyt dobrze poznałam znaczenie dys krecji. Wy darzenia z przeszłości, teraź niej -
szości czy przy szłości, dziejące się za żelazną bramą naszej posiadłości lub za za-
mknięty mi drzwiami jednego z apar tamentów, nie zostaną ujaw nione, jednak jako
jego żona by łam to w stanie zaak ceptować z głową podniesioną napraw dę wy soko.

Przeszłość i przy szłość współpracowały ze sobą, tworząc nowy paradyg mat. Wie-
działam, że odzy skałam poczu cie własnej war tości, ale pamiętam, że zastanawiałam
się, jakie znaczenie mój nowy ty tuł mieć będzie dla niego. Czy on tak że rozu miał
wagę tego, że by łam jego narzeczoną?



Tam tego ranka, kiedy zjadłam śniadanie i się ubrałam, poszłam go poszu kać. Zza
zamkniętych drzwi gabinetu dobiegał jego głos. Teraz by łam jego narzeczoną, nie ko-
chanką, zdoby czą itp. Znałam tak że zasady. Nie wol no mi było wchodzić bez pozwo-
lenia lub wcześniej szego wezwania. Teraz, kiedy ochoczo zaak ceptowałam swoją
nową rolę, co to oznaczało? Czy mogłam wchodzić do jego królestwa bez strachu
przed karą? Kiedy tak stałam i zastanawiałam się, co zrobić, zalała mnie fala tak do-
brze znanego strachu. Chciałam wierzyć, że mogę wejść i okazać mu swoją miłość
i szczęście, ale jednocześnie potwor nie się bałam, że czy niąc to, już na zawsze utracę
złu dzenia. Wróciłam więc do naszego apar tamentu.

Tony wy pro sto wał się i zamknął książkę. Choć patrzył na Jima, wi dział
prze szłość. Wi dział swo ją narze czo ną przed czte re ma laty. Pamię tał, jak
znalazł ją wte dy w apar tamencie. Po chłaniały go my śli o ślu bie i nie daw‐
nej rozmo wie z Cathe ri ne. Nie miał po ję cia, że Claire stała wcze śniej pod
drzwiami jego gabi ne tu, to cząc ze sobą we wnętrzną wal kę.

– Cze mu prze rwałeś? – zapy tał Jim, przy wo łu jąc go do rze czy wi sto ści.
Prawdę mó wiąc, Tony nie miał pewno ści, co jest gor sze: wspo mnie nia

czy te wię zienne se sje te rapeu tyczne.
– W tej chwi li nie mogę czy tać wię cej.
– Dlacze go nie możesz?
Tony ode tchnął głę bo ko, wal cząc ze sobą, żeby nie wy buch nąć. Te ra‐

peu ta zmu szał go w ten spo sób do tego, aby ważył każde sło wo. Dlacze go
nie był w stanie dalej czy tać?

– Nie chcę w tej chwi li czy tać wię cej – po prawił się.
Jim kiwnął gło wą.
– Do brze. Dlacze go nie chcesz czy tać? Mó wi łeś, że chcesz po czy tać te we ‐

sel sze fragmenty. Wy gląda na to, że Claire cie szy ła się ze ślu bu. Była
szczę śli wa?

Poza tym gabi ne tem Tony był w stanie kontro lo wać złość. Ba, był
w stanie ro bić to nawet tu taj, w trak cie se sji, kie dy rozmawiali o czym kol ‐



wiek z wy jąt kiem Claire. Kie dy jed nak te matem rozmo wy stawała się jego
żona, kur ty na szkar łatu bez ostrze że nia prze słaniała mu wzrok.

– A to bie się, kur wa, wy daje, że była szczę śli wa? Może sły szysz coś in‐
ne go niż ja.

– W takim razie po wiedz mi, co ty sły szysz.
Krze sło zapiszczało na li no leum, kie dy Tony wstał i ru szył w stro nę

okna. Z gabi ne tu Jima roztaczał się wi dok na te ren wię zie nia. Latem było
tu ślicznie, ale te raz do mi no wała zi mo wa szarość. Tony starał się pamię ‐
tać o tym, że zie leń znik nę ła, ale jeszcze wró ci.

– Mó wi ła, że chciała przyjść do mo je go gabi ne tu i okazać mi mi łość
i szczę ście, jakie od czu wała. – Od wró cił się do Jima. – Brzmiało to rado ‐
śnie, prawda?

– A ty co o tym my ślisz?
– My ślę to samo co po przed nio. Nie zno szę, jak ktoś od po wiada py ta‐

niem na py tanie.
– Do brze, po wiedz mi w takim razie, dlacze go nie je steś prze ko nany

co do tego, że wy dawała się szczę śli wa.
Tony zaczął prze mie rzać gabi net, a mięk kie po de szwy bu tów tłu mi ły

od głos jego kro ków.
– Do pie ro co się zarę czy li śmy. Sie działem w gabi ne cie i załatwiałem

sprawy związane ze ślu bem, a ona bała się wejść. – Spojrzał na te rapeu tę.
– Nie sły szałeś? Była zbyt prze rażo na, żeby zapu kać do tych cho ler nych
drzwi.

– Mu siałaby pu kać?
Tony otwo rzył sze ro ko oczy. Cóż, tak, mu siałaby… ale później, po roz‐

wo dzie, już nie. Kur wa! Ni gdy do tąd tak na to nie patrzył.
– Antho ny, czy wy magano od niej, aby pu kała?
– Tak.
– Co by się stało, gdy by nie pro szo na zapu kała do drzwi two je go gabi ‐

ne tu, po wiedzmy… tuż po zamieszkaniu w two jej re zy dencji?



Tony opadł z po wro tem na krze sło, spojrze nie utkwił gdzieś w od dali
i zaci snął zęby. Wi dać było, jak pul su ją żyły na jego szyi. W końcu od parł:

– Już to prze rabiali śmy. Nie chcę o tym rozmawiać. Nie chcę czy tać
wię cej tej cho ler nej książki. Po rozmawiajmy o czymś innym.

– Nie. Ja chcę rozmawiać o tym.
Tony zaci snął dło nie w pię ści, wal cząc z dzi ką fu rią. Obdarzył Jima

czymś, co Claire z całą pewno ścią nazy wała „mrocznym spojrze niem”.
– Jak czę sto sły szysz to sło wo?
– Za czę sto.
– Te raz tak. Ale jak było dawniej? W czasach opi sy wanych w książce?

Czy ktoś mó wił ci „nie”?
– Nie.
– Jak się wte dy czu łeś?
– Nie wiem. Nie miałem ko goś, kto przy glądał mi się trzy razy w ty go ‐

dniu i wy py ty wał o cho ler ne uczu cia. Po pro stu czu łem. Po pro stu by łem.
Nie zastanawiałem się nad tym.

– Zastanawiałeś się nad tym, co czu je Claire?
– Już mó wi łem, że chcę po rozmawiać o czymś innym. Napi sałem ten

list, któ ry mi kazałeś.
– Antho ny, czy zastanawiałeś się nad uczu ciami Claire? – Tym razem

Jim wy po wie dział te sło wa wy jąt ko wo po wo li.
– Czasami.
Te rapeu ta uniósł py tająco brwi.
– Na przy kład pod czas oświad czyn. Zastanawiałem się, o czym my śli

i co czu je.
– Więc już wiesz. Co o tym sądzisz?
– Nie chcę o tym my śleć. W po rząd ku? Nie chcę my śleć o tym, że czu ła

się jak dziw ka. Nie chcę nawet wy po wiadać tego sło wa. Ona nią nie była!
– Te raz tak mó wisz czy tak uważałeś wte dy?
– Ni gdy nie uważałem jej za dziwkę.



– A za kogo?
Tony’ego pie kły oczy. Wstał i zno wu pod szedł do okna. Zaczął padać

śnieg. Zbli żała się czwar ta roczni ca jego pierwsze go ślu bu, pierwsze uro ‐
dzi ny Ni chol i Boże Naro dze nie, a on tkwił w tej cho ler nej no rze.

– Antho ny? – Jim nie po wtó rzył py tania.
– Uważałem ją za zdobycz. Tego właśnie sło wa uży wała w książce, bo jej

o nim po wie działem. Później.
– Co po wie działeś jej na po cząt ku?
Czer wień zno wu dała o so bie znać. Tony już to prze cież mó wił.

Po co się, do cho le ry, po wtarzać?
Jim od kaszl nął, po czym wstał i obszedł biur ko.
– O ile do brze pamię tam, mó wi łeś, że nie lu bisz się po wtarzać. – Sta‐

nął obok Tony’ego i patrząc przez okno, do dał: – Ja też nie.
– Po wie działem jej, że jest moją własno ścią. Że do mnie nale ży. Kaza‐

łem jej to po wtarzać. – Od wró cił się na pię cie. – To nie znaczy ło, że jest
dziwką!

– Gdy byś wie dział, co ona czu je, to co byś zro bił?
Zamknął oczy.
– Dzi siaj wziął bym ją w ramio na i prze ko nał, że się my li ła, że zasłu gi ‐

wała na mi łość i szacu nek, i na to, aby gło wę trzy mać wy so ko unie sio ną,
gdyż nie miała się cze go wsty dzić. Ni gdy nie była dziwką. Była i jest moją
kró lo wą. W naszej po pie przo nej grze w szachy król może prze trwać bez
kró lo wej, ale on tego nie chce, on jej po trze bu je.

– Tak jest dzi siaj. Co byś zro bił i po wie dział tam te go ranka po waszych
zarę czy nach?

Tony westchnął.
– A skąd mam, kur wa, wie dzieć? Nie pamię tam.
– Antho ny, w tym gabi ne cie obo wiązu je kil ka zasad. Masz tu taj wię cej

swo bo dy, je śli cho dzi o wy po wiadanie się, zacho wanie i nawet możli wość



po ru szania się. Dzie je się tak dlate go, że chcę, abyś czuł się na tyle swo ‐
bod nie, że byś mó wił. Ale nie kłam. Je śli zadaję py tanie, chcę prawdy.

– Gdy bym ją wte dy o to zapy tał, nie sądzę, by mi po wie działa.
– Ale gdy by jed nak to zro bi ła?
Tony po krę cił gło wą.
– Nie kłamię. Nie wiem, co bym zro bił. Prawdo po dobnie po wie dział ‐

bym, że się myli, i udzie lił re pry mendy za to, że nie zacho wu je się jak
przy szły Rawlings. Rawlings zawsze wie rzy w sie bie.

Jim zer k nął na ze garek.
– Jeszcze jed no: Claire napi sała coś jeszcze, nad czym chciał bym, że byś

się zastano wił przed naszą następ ną se sją.
Tony w ogó le nie chciał o tym my śleć.
– Co?
Te rapeu ta uśmiech nął się drwiąco.
– To tyl ko moje wraże nie czy też Yank ton naprawdę ode brało ci

upodo banie do mó wie nia cały mi zdaniami?
– Nad czym chciał byś, że bym się zastano wił? – po prawił się Tony.
– Jak dłu go tu je steś?
– Dwadzie ścia sześć ty go dni i czte ry dni – od parł natych miast.
– Czy li jakieś sześć i pół mie siąca. Claire napi sała, że co się z nią stało

w osiem zale d wie mie się cy?
Tony przez chwi lę się zastanawiał.
– Pi sała coś o braku własnych my śli i pod dawaniu się temu, co od niej

chciałem.
– Jak byś się czuł, gdy by zmu szo no cie bie do cze goś takie go? Zmu szo ‐

no do do sto so wania swo je go ży cia do zasad i nakazów ko goś inne go?
Nie trze ba być ge niu szem, żeby wie dzieć, do cze go zmie rzał Jim.
– Nie mu szę się nad tym zastanawiać – od parł Tony. – Czuł bym się

beznadziejnie.



– A jed nak chciał bym, że byś się zastano wił. Po myśl o strażni kach
i urzęd ni kach wię ziennych. Po myśl o ich ro lach i o swo jej roli. Następ nie
po myśl o tym, jak się czu ła Claire. Kie dy wró cisz, opo wiesz mi, dlacze go
nie zapu kała do tam tych drzwi. Następ nie chcę, że byś bez po mo cy książki
opo wie dział, co się wy darzy ło, kie dy udałeś się do tam te go apar tamentu.

– Brzmi to tak, jak byś już to czy tał. Jak byś wie dział.
Jim wzru szył ramio nami.
– Od naleźli śmy w tej książce kil ka fragmentów, któ rych prawdzi wość

zakwe stio no wałeś. Prze ko najmy się, czy ko lejna sce na wier nie od zwier cie ‐
dla rze czy wi stość.

– Rozmawiali śmy o ślubnych planach i ko chali śmy się. Po tem zasko ‐
czy łem ją sio strą i szwagrem.

– Następ nym razem. – Jim wró cił za biur ko i spojrzał Tony’emu
w oczy. – Zastanów się tak że nad naszy mi de fi ni cjami. Uprawianie sek su
i ko chanie się to nie to samo. Prze myśl to.

Wracając na salę, Tony zastanawiał się, o czym tu, kur wa, my śleć,
z wy jąt kiem fak tu, że do cho dzi szesnasta i musi się stawić na li cze nie.
Gdy szybko prze cho dził od jed ne go bu dynku do dru gie go, wró ci ły do nie ‐
go sło wa Jima. Co my ślała Claire?

Miał ocho tę wró cić i po pro sić, aby te rapeu ta to wy jaśnił. Miał ocho tę
wziąć tę cho ler ną książkę i wrzu cić ją do pie ca. Miał ocho tę zro bić wie le
rze czy, ale na pewno nie stanąć obok pry czy i dać się po li czyć. Czy tak się
właśnie czu ła Claire?
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W końcu nade szła wio sna i w Dako cie Po łu dnio wej zro bi ło się na tyle cie ‐
pło, aby zno wu można było spo ty kać się z go śćmi na dwo rze. Tony’emu
bar dzo to od po wiadało. Przede wszyst kim dzię ki otwar tej prze strze ni
i świe że mu po wie trzu miało się złu dze nie więk szej pry wat no ści. Tyl ko
złu dze nie, dlate go że w Yank ton nie ist niało coś takie go jak pry wat ność.



Nie mniej kie dy przy nie du żym sto li ku Patri cia sie działa naprze ciwko nie ‐
go i re cy to wała liczby i pro po zy cje, złu dze nie wy dawało się rze czy wi sto ‐
ścią. Przez krót ką chwi lę Tony miał wraże nie, że wró ci ło jego dawne ży ‐
cie.

Zima okazała się trud na. Wy jąt ko wy mróz, uśpio na przy ro da, rapor ty
Ro acha na te mat Claire – zde cy do wanie nie po prawiało mu to nastro ju.
Jim zasu ge ro wał nawet wspar cie far mako lo giczne. Twier dził, że de pre sja
u więźniów to nic nad zwy czajne go. Jed nak my śli Tony’ego po mknę ły wte ‐
dy od razu do jego dziad ka. Anty de pre santy w po łącze niu z inny mi le ka‐
mi wy wo łały objawy po dobne do tych, któ re wy stę po wały przy de mencji.
On tego nie chciał. Wy star czająco trud no było mu pamię tać Claire i Ni ‐
chol.

Nie. To nie prawda. Pamię tał wszyst ko, co miało związek z nimi, tyle
że raz na jakiś czas przy cho dzi ła mu do gło wy myśl o zapachu zasyp ki dla
nie mowląt i przy łapy wał się na tym, że go nie pamię ta. Albo czy jaś żona
przy pro wadzała ze sobą małe dziecko i Tony zaczy nał wte dy my śleć o Ni ‐
chol. Jaka już była duża? Co ro bi ła? Co urt ney wy sy łała mu zdję cia. Nie
wol no było wno sić ze sobą te le fo nów ko mór ko wych ani nawet kar tek czy
dłu go pi sów, wol no było jed nak przy sy łać li sty. I choć bar dzo był wdzięcz‐
ny żo nie przy jacie la, to za każdym razem, kie dy oglądał zdję cia szesnasto ‐
mie sięcznej có reczki, co raz bar dziej pę kało mu ser ce. Sko ro on miał pro ‐
blem z przy po mnie niem so bie, jak to było trzy mać ją w ramio nach, nie
ży wił nadziei, że ona choć tro chę go pamię tała. Dla niej to John był oj‐
cem. Nikt nie mu siał mó wić tego Tony’emu – on o tym wie dział.

Jak by tego było mało, rapor ty Ro acha wy glądały zawsze tak samo. Uda‐
ło mu się znaleźć wśród pracowni ków Ever wo od oso bę, któ ra sko ra była
dzie lić się infor macjami, a przy najmniej nie któ ry mi. Wy glądało na to,
że dla więk szo ści re zy dentów i per so ne lu Claire po zo staje zagad ką. Przy ‐
glądano jej się z dale ka. Ni gdy nie do łączała do innych pacjentów pod czas
zajęć gru po wych czy choćby na sto łówce. We dług źró dła Ro acha z Claire



obcho dzo no się jak z jaj kiem. Zaspo kajano wszyst kie jej po trze by. Po dob‐
no od dwóch mie się cy nie było u niej Ni chol. Jako że Emi ly ni gdy nie
wpi sy wała imie nia małej do księ gi go ści, Ro acho wi trud no było to zwe ry ‐
fi ko wać. Te raz, kie dy po go da ro bi ła się co raz ład niejsza, pod czas gdy
Emi ly prze by wała w Ever wo od, niania zabie rała dzie ci na dwór.

Tony otrzy mał zgo dę na pracę w biu rze. Prze praco wał tam prawie całą
zimę, ale obo wiązki miał inne, niż się spo dzie wał. To była praca urzęd ni ‐
cza. Był jakąś cho ler ną se kre tar ką – nie asy stent ką jak Patri cia, nie kimś,
komu wol no wy rażać swo je my śli czy opi nie. Nie. Za sie dem naście centów
za go dzi nę se gre go wał do ku menty i wy pi sy wał fak tu ry. Kie dy tyl ko na za‐
ję ciach z ogrod nictwa zaczę to sadzić kwiaty w szklar ni, Tony zło żył wnio ‐
sek o zmianę stano wi ska pracy. Te raz zaj mo wał się wię ziennym ogro dem.
Cie szył się, że może łączyć pracę ze świe żo zdo by tą wie dzą. Prze ło że ni py ‐
tali go o radę i ak cep to wali jego su ge stie. To zabawne, że li czo no się
z jego opi nią, czy w danym miejscu le piej bę dzie ro sła pe lar go nia, czy nie ‐
cier pek, pod czas gdy w biu rze nikt nie był zainte re so wany tym, co miał
do po wie dze nia.

Patri cia konty nu owała prze kazy wanie infor macji.
– Pan Bronson po le cił ci prze kazać, że spół ka Bakers z Chi cago zaak ‐

cep to wała pierwszą pro po zy cję. Go to wy był pod wyższyć kwo tę, ale okazało
się to nie po trzebne.

Tony po krę cił gło wą.
– Może kwo ta wyjścio wa była za wy so ka?
– Och, on tak nie sądzi. – Nachy li ła się nad sto łem. – Cały myk to od ‐

po wied nie zgranie w czasie. Ciąży ła nad nimi zale gła płat ność…
Przed stawi ła mu ko lejne szcze gó ły transak cji.
– Prawie zapo mniałam – rze kła z uśmie chem. – W ze szłym ty go dniu

do stali śmy nie samo wi tą ofer tę zaku pu nie du żej fir my… chy ba w Pensyl ‐
wanii. Kur czę, nie łatwo jest bez no tatek. Ta fir ma cał kiem do brze so bie
radzi, ale szko da nie sko rzy stać z takiej pro po zy cji.



Przy ku ła jego uwagę.
– Jak się nazy wa ta fir ma? – zapy tał.
Zaci snę ła usta i przez chwi lę się zastanawiała.
– Mar-tins? Nie, Mar…
– Marque?
– Tak! Z Pensyl wanii. – Jej spojrze nie rozbły sło. – Zgadza się. Fir ma za‐

trud nia tyl ko jakieś sto osób.
– Sto dwadzie ścia sześć, kie dy ostat nio sprawdzałem – po prawił

ją Tony. – Nie. Tej fir my nie można sprze dać.
– Ale…
– Nie. – Jego głos stał się niższy. – Prze każ Ti mo wi, że abso lut nie się

na to nie zgadzam. Nie sprze dam jej, nawet gdy by zapro po no wano za nią
wie lo krot ność jej war to ści.

Lek ko do tknę ła jego dło ni.
– Antho ny, pan Bronson po dejmu je naprawdę świet ne de cy zje, dzię ki

cze mu Rawlings Indu stries zacho wu je sil ną po zy cję. On nie uważa…
Tony zabrał rękę.
– Nie trak tuj mnie jak dziecka. Je stem w peł ni świado my bałaganu,

jaki naro bi łem. Mimo to moja od po wiedź w kwe stii Marque brzmi „nie”.
– Tak, panie Rawlings, tak mu właśnie po wiem.
Kie dy spu ści ła wzrok na ko lana, uświado mił so bie, jakie go tonu gło su

właśnie użył. W pewnym sensie spodo bało mu się to. Nie uży wał tego
tonu od nie mal roku. Jed nak wy raz twarzy asy stent ki szybko po zbawił go
tego chwi lo we go zado wo le nia. Tony do tknął de li kat nie jej ramie nia, a ona
pod nio sła wzrok.

– Patri cio, do ce niam to, że po ko nu jesz taką od le głość, żeby zdawać
mi bie żące re lacje z funk cjo no wania fir my. Prze praszam, że tak wark ną‐
łem. Marque ma dla mnie szcze gól ne znacze nie i nie chcę jej sprze dawać.

Uśmiech nę ła się.



– Nie mam nic prze ciwko tym po dró żom, naprawdę. Miło mi, że mogę
po móc. Mam nadzie ję, Antho ny, że wiesz, iż zro bi łabym wszyst ko, cze go
byś ode mnie po trze bo wał. Cie szę się, że dzię ki mnie nie je steś taki sa‐
mot ny.

Spo sób, w jaki wiatr rozwie wał jej ciem ne wło sy wo kół twarzy, przy po ‐
mniał Tony’emu o Claire. Zaci snął usta, a po tem się uśmiech nął.

– Je steś fantastyczna. Dzię ku ję ci. Prze każ tyl ko Ti mo wi, że nie zga‐
dzam się na sprze daż Marque. Je śli bę dzie chciał o tym po rozmawiać,
mo że my to zro bić pod czas jego następ nych od wie dzin.

– Do brze. Zresztą mogę zjawiać się tu czę ściej, je śli chcesz. Prze cież
nie zawsze mu szę ko rzy stać z samo lo tu. To tyl ko pięć go dzin jazdy au ‐
tem. Mo głabym tu przy je chać i zo stać na noc. Czy tałam, że pod czas cie ‐
plejszych mie się cy go ście mogą się zjawiać w so bo ty i nie dzie le.

Tony po krę cił gło wą.
– Ni gdy bym cię o to nie po pro sił. Masz pracę, wy magające go sze fa

i własne ży cie. Nie mu sisz tracić całe go week endu na zadu piu w Dako cie
Po łu dnio wej.

Po nownie wy ciągnę ła rękę. Obo je znali zasady do ty czące od wie dzin.
Do tyk był ograni czo ny do po wi tania i po że gnania. W razie nie prze strze ‐
gania zasad gość mógł otrzy mać zakaz od wie dzin, a osadzo ny karę.

– Obecnie nadal po magam panu Vander so lo wi w zaakli maty zo waniu
się w Rawlings Indu stries.

– Wiem od Brenta, że do brze so bie radzi.
– Naprawdę ci nie prze szkadza, że on tam pracu je?
– Nie prze szkadza. – Zni żył głos. – Nie po zwól, aby prze szłość wpły wa‐

ła na two ją opi nię. Wiesz dużo o fir mie, a jemu przy da się two ja po moc.
Patri cia wzru szy ła ramio nami.
– Sko ro tego właśnie chcesz. No a co z tym wszyst kim sprzed roku?
Tony uniósł brwi.



– Z tymi prze sył kami, na któ re kazałeś mi uważać, tymi zaadre so wany ‐
mi na nazwi sko Rawls-Ni chols?

– Nie ro zu miem?
– Czy to coś, o czym pan Vander sol po wi nien wie dzieć?
– Nie – od parł Tony. – Cze mu w ogó le o to py tasz?
– No cóż, on zadaje mnó stwo py tań. Tak się zastanawiałam, czy mam

mu po móc w zro zu mie niu tego, co się stało.
Tony nie miał pewno ści, do kąd zmie rza ta rozmo wa.
– Co masz na my śli?
– Mar twi łeś się tymi prze sył kami i mó wi łeś, że nie chcesz, aby pani

Rawlings się bała, a po tem ona ode szła. Tak so bie po my ślałam…
– To nie myśl.
Po nownie spu ści ła wzrok.
– To już prze szłość. John nie musi o tym wie dzieć, a ty nie mu sisz się

mar twić.
Patri cia zamknę ła oczy i ode tchnę ła głę bo ko.
– Uwiel biam zapach wio sny.
Tony przy tak nął.
Kie dy czas od wie dzin do biegł końca, po nownie do tknę ła jego dło ni.
– Mó wi łam po ważnie. I nie uważam, aby mój szef był zbyt wy magają‐

cy.
– Dzię ku ję. I nie martw się o mnie, pro szę.
– Ale ja się mar twię, Antho ny. Naprawdę.



Praw da jest dziw niej sza od fik cji, a to dlatego że fik cja musi być praw dopodobna.

Mark Twain

Rozdział 18

B R E N T

LIPIEC 2015

CHOĆ WY DA WA ŁO SIĘ, ŻE MINĘ ŁA CAŁA WIECZNOŚĆ, W KOŃCU
NADSZEDŁ CZAS NA PRO CES CA THE RINE LONDON. Tony zdążył
w tym czasie spę dzić w wię zie niu po nad rok. Oczy wi ście w mię dzy czasie
od by ło się kil ka rozpraw wstęp nych. Obrońcy Cathe ri ne zło ży li nie mal
każdy możli wy wnio sek. Wnie śli o zmianę lo kali zacji sądu – na próżno.
Następ nie kwe stio no wali ko lejne do wo dy i świad ków, któ rzy mie li ze zna‐
wać pod czas pro ce su. Wszyst kich. W pewnym mo mencie pod ję li nawet
pró bę od dale nia zarzu tów. Jako że wiel ka ława przy się głych orze kła zasad ‐
ność pro ce su, szansa na to, że coś takie go się uda, była do prawdy mi ni ‐
mal na. Wy glądało na to, że prawni cy Cathe ri ne wy peł niają zale ce nia pod ‐
ręczni ka uczące go, w jaki spo sób opóźniać pro ces, i ko rzy stają z każdej
możli wej opcji.

Nie tyl ko obro na składała wnio ski przed pro ce so we. Pro ku ratu ra wnio ‐
sła o wy danie zakazu ujawniania infor macji związanych z pro ce sem. Ca‐
the ri ne nie miała żad ne go pro ble mu z przed stawianiem światu swo jej
makabrycznej hi sto rii, ale nie tyl ko ona była jej bo hater ką. Ten zakaz sta‐
no wił część ugo dy obrończej Tony’ego. Pro ku rator ar gu mento wał to tym,
że ujawnie nie infor macji do ty czących pro ce su Cathe ri ne od bi je się ne ga‐



tywnie na ty siącach pracowni ków Rawlings Indu stries. Choć zgod nie z li ‐
te rą prawa oszczer stwo i znie sławie nie ści gano z po wództwa cy wil ne go,
sąd ostatecznie przy chy lił się do tego wnio sku. Gdy Brent, Co urt ney,
Emi ly i John sie dzie li razem i cze kali na mowy otwie rające pro ces, Brent
bał się tego, co usły szą. Na państwie ciążył obo wiązek do wie dze nia winy
i z tego, co mu było wiado mo, po rząd nie się do tego przy go to wano.

Po cząt ko wo zakładał, że Emi ly i Joh no wi nie wol no bę dzie prze by wać
na sali rozpraw. Jed nak że w trak cie ne go cjacji rząd ame ry kański zde cy do ‐
wał się sku pić na zarzu tach zabójstwa, re zygnu jąc z zarzu tów o usi ło wa‐
nie zabójstwa Joh na, Emi ly i Claire. Ar gu mento wano to tak, że choć John
i Emi ly zo stali zamknię ci w apar tamencie, trud no bę dzie udo wod nić,
że chciano im zro bić krzywdę. Nie ist niały do wo dy po twier dzające, iż
to Cathe ri ne pod ło ży ła bu tel ki z zatru tą wodą. Choć przy znała, że to ona
zapró szy ła ogień, sto pień rozprze strze nie nia się po żaru wy dawał się przy ‐
pad ko wy. Nie było już po wo du, dla któ re go Vander so lo wie mie li zo stać
we zwani do składania ze znań. Dlate go też nie mu sie li się mar twić o od ‐
mo wę wstę pu na salę rozpraw. John wy stąpił o spe cjal ne ze zwo le nie; bądź
co bądź, Cathe ri ne oskar żo no o zamor do wanie ro dzi ców i dziad ka Emi ly.
Tak więc obo je mo gli obser wo wać wszyst kie ko lejne rozprawy.

Zamil kli, kie dy na salę wpro wadzo no London. Pod czas po by tu w aresz‐
cie schu dła i prze stała far bo wać siwe wło sy. Wy dawała się przez to star ‐
sza i bar dziej słaba. Na pewno wy glądała na wię cej niż pięćdzie siąt trzy
lata. Brent po my ślał o zasadzie Tony’ego i o tym, jak do brze Cathe ri ne jej
prze strze gała. Po zo ry miały znacze nie fundamental ne. Wy glądała bar dziej
na scho ro waną babcię niż se ryjną mor der czy nię. Miał nadzie ję, że jej wy ‐
bieg nic nie da.

Je śli cho dzi o do wo dy, to lap top Claire zakończył swój ży wot w ko min‐
ku Cathe ri ne. Ocalały jed nak do ku menty w for mie papie ro wej,
i to w kom ple cie. Wszyst kie zgro madzo ne przez nią infor macje na te mat
prze szło ści Tony’ego zo stały skonfi sko wane przez po li cję z Iowa City



po znik nię ciu Claire w 2013 roku. Sim monso wie i Vander so lo wie z uwagą
słu chali, jak pro ku rator fe de ral ny wy ko rzy stu je te infor macje, przed sta‐
wiając ławie przy się głych mi ster nie utkaną sieć intry gi. Gdy by Brent nie
wie dział, że wszyst ko jest prawdą, w ży ciu by nie uwie rzył w to, co sły szy.
W mało miasteczko wej Ame ry ce coś takie go stano wi ło prawdzi wą sensa‐
cję! Opo wieść zaczę ła się od mło dej dziewczy ny, któ ra zo stała po rzu co na
przez ro dzi nę. Nim pro ku rator skończył swo ją mowę, przed stawił tło naj‐
więk szej hi sto rii ze msty, jaką Brento wi dane było po znać. Nie ste ty ta hi ‐
sto ria nie działa się na kar tach po wie ści, nie była fik cją li te racką. Nie win‐
ni lu dzie straci li ży cie w imię tej wy paczo nej wende ty.

Pro ku rator prze mawiał przez po nad dwie i pół go dzi ny. W tym czasie
Brent obser wo wał ławę przy się głych. Jej członko wie ani przez chwi lę nie
wy glądali na znu dzo nych. Zasada była taka, że mowa po cząt ko wa po winna
być krót ka i zwię zła. Brent zer k nął na Joh na i uniósł brwi. Prawnik py ta‐
jący prawni ka. John wzru szył ramio nami. W imie niu wszyst kich osób,
któ re ucier piały z jej po wo du, Brent miał nadzie ję, że ta kru cha ko bie ta
sie dząca za sto łem na przo dzie sali umrze w samot no ści w wię ziennej
celi. Może nie było to z jego stro ny po chrze ści jańsku, tak jed nak uważał
i już.

W nie dale kiej od le gło ści od gmachu sądu znajdo wało się po pu lar ne bi ‐
stro. Do pó ki bę dzie się krę cił sądo wy biznes, lo kal ten mógł li czyć na tłu ‐
my klientów w po rze lunchu. Sto ło wali się tam sę dzio wie, prawni cy, pra‐
cowni cy sądu i oso by pry wat ne. Krót ko mó wiąc, peł no tu było uszu. Kie dy
Sim monso wie i Vander so lo wie przy szli coś zjeść mię dzy po sie dze niem
po rannym a po po łu dnio wym, znaleźli się pod ostrzałem dzienni karzy.
Choć to do pie ro pierwszy dzień pro ce su, prasa głod na była infor macji.
Wy glądało na to, że wy danie zakazu ujawniania infor macji pro ce so wych
tyl ko wzmo gło jej ape tyt.

Przez ostat ni rok, zwłaszcza od kąd John praco wał w Rawlings Indu ‐
stries, te dwie pary stały się so bie bliższe. Gdy by Brent miał wskazać je ‐



den po wód takie go stanu rze czy, by łaby nim de ter mi nacja Co urt ney, aby
uczest ni czyć w ży ciu Ni chol. Jak do tąd do stęp do Claire był blo ko wany,
ale Co urt ney zdąży ła już po znać zasady.

– Je śli miałabyś się z nią kie dyś spo tkać, nie wol no ci wspo mi nać
o nim. W ogó le.

Co urt ney zgo dzi ła się bez mru gnię cia okiem.
Choć Vander so lo wie i Sim monso wie mie li wiel ką ocho tę po rozmawiać

o prze mo wie pro ku rato ra, starali się nie po ru szać tego te matu. Ściany –
i nie tyl ko one – miały uszy. Gdy by któ reś z nich po dejrze wano o wy ciek
infor macji, otrzy mali by zakaz wstę pu na salę sądo wą do końca pro ce su,
a tego nie chcie li. Ten ranek był do pie ro po cząt kiem dro gi.

Kie dy skończy li jeść lunch, John zapy tał:
– Mie li by ście ocho tę wpaść do nas na ko lację? My ślę, że zarówno Emi ‐

ly, jak i ja chęt nie po rozmawiali by śmy z wami o tym, cze go się dzi siaj do ‐
wie dzie li śmy.

Emi ly kiwnę ła gło wą i do dała:
– Claire przed laty tro chę mi opo wie działa, ale wszyst ko wy daje się

mocno naciągane. Mam nadzie ję, że da się to po przeć do wo dami.
– Nie zły ten pro ku rator – ode zwała się Co urt ney, któ rej oczy rozbły sły,

kie dy tyl ko usły szała zapro sze nie. – Nie miałam po ję cia, że bę dzie mó wił
aż tak dłu go.

Wie dząc, że jego żona sko rzy sta z każdej okazji, żeby znaleźć się w po ‐
bli żu Ni chol, Brent po wie dział:

– Po trze bu je my tro chę czasu, żeby zaje chać do domu, a po tem chęt nie
was od wie dzi my. Dajcie znać, co mamy przy wieźć.

– To absur dal ne! Naciągane! Fik cja li te racka! – zaczął obrońca Cathe ri ne,
prze bi jając upodo banie pro ku rato ra fe de ral ne go do dramaty zmu. – Li czę,
że są państwo go to wi na przed stawie nie, po nie waż oto, co chce państwu
zapewnić rząd. Pro szę tyl ko spojrzeć na moją klient kę. Przez całe ży cie



praco wała jako słu żąca. Och, bo gaci inaczej to nazy wają… go spo dy ni, po ‐
ko jówka i tym po dobne. Kto z państwa ma ko goś, kto po nim sprząta
i pil nu je, aby obiad wjeżdżał na stół? Cathe ri ne London ro bi ła to dla
trzech po ko leń tej samej ro dzi ny. – Zni żył głos. – Była świad kiem rze czy,
któ rych nikt nie po wi nien oglądać. Ale do tej pory nie zdradzi ła swo je go
praco dawcy. Tyle że on zro bił to jako pierwszy…

KO NIEC SIERP NIA 2015

Brent i Co urt ney znali zasady obo wiązu jące w Yank ton. Zamiast od dawać
swo je rze czy w de po zyt, łatwiej było zabie rać tyl ko to, co wol no wno sić
do sali od wie dzin. Mie li więc przy so bie je dy nie klu czy ki od samo cho du
i do wo dy tożsamo ści. Razem z inny mi od wie dzający mi zo stali wpuszcze ni
na salę. Znaleźli wol ny sto lik, usie dli i zaję li się obser wacją innych lu dzi.
Nie któ rzy emano wali pewno ścią sie bie, nato miast inni rozglądali się nie ‐
pewnie, cze kając na to, co się wy darzy. Zale d wie rok temu dla Brenta
i Co urt ney tak że było to trud ne i krę pu jące. Nie znaczy to, że obecnie do ‐
brze się bawi li, ale cała ta wię zienna ru ty na stała się czymś nor mal nym.
Wy kry wacz me talu wy dawał się mniej inwazyjny. Strażni cy i py tania
mniej pod mio to we. Brent przy równy wał to do od prawy cel nej na lot ni ‐
sku. Choć było to uciążli we, nie bali się już wcho dzić do szklanej kabi ny,
pod no sić rąk i po zwalać, aby urządze nie skano wało całe ciało. Tak było
i już.

Kie dy wy bi ła dzie siąta, on i Co urt ney obser wo wali, jak osadze ni wcho ‐
dzą przez drzwi od stro ny pół nocnej, inne niż te dla od wie dzających.
Wszy scy byli ubrani tak samo, w ko szu le i spodnie khaki. Czar ne buty
z mięk ki mi po de szwami wy dawały stłu mio ny dźwięk, gdy tym czasem od ‐
wie dzający sie dzie li w bezru chu, cze kając na swo ich bli skich.

Choć było lato, zapo wiadano sil ne bu rze i dlate go dzi siejsze od wie dzi ‐
ny nie mo gły się od być na dwo rze.



Osadze ni prze cze sy wali wzro kiem tłum. Mniej wię cej po środ ku gru py
Brent wy patrzył Tony’ego. Kie dy ten do strzegł przy jaciół, jego chód
od razu się zmie nił. Nie wtapiał się już w tłum z lek ko opuszczo ną gło wą
i po su wi stym kro kiem. W jed nej chwi li zaczął iść pewnie i znajo mo. Choć
Brent się uśmiech nął, ser ce ści skało mu się z bólu.

Tony wy ciągnął dłoń, ale nim Brent zdążył ją uści snąć, Co urt ney ze ‐
rwała się z krze sła i uści skała przy jacie la.

– Jak się masz? – zapy tała po god nie.
– W po rząd ku. A wy?
Pano wie wy mie ni li uścisk dło ni, a po tem Tony zajął miejsce naprze ‐

ciwko swo ich go ści.
– Mamy ci coś do po wie dze nia – zaczął Brent.
Tony kiwnął gło wą.
– Już to wi działem. Dzi siejsze wy danie „Wall Stre et Jo ur nal” zamie ści ‐

ło cały ar ty kuł na ten te mat. – Prze wró cił oczami. – To takie miłe z ich
stro ny, że ujawni li całej Wall Stre et moje po wiązania z Nathanie lem.

– Miałem nadzie ję, że jeszcze tego nie wi działeś – rzekł z westchnie ‐
niem Brent. – Pamię taj, że nie napi sano nic złe go o to bie. Tak po praw‐
dzie, to pod kre śli li fakt, że Rawlings Indu stries pod dano starannym kon‐
tro lom i okazało się, że cały koncern jest czy sty jak łza.

– Wo lał bym uni kać wszel kie go rozgło su, zwłaszcza takie go, któ ry
ma związek z Cathe ri ne.

– Te raz do jej nazwi ska do dają człon „Rawls”. To znaczy dzienni karze –
wtrąci ła Co urt ney.

– Su per, no nie? – zapy tał Tony. – Do stanie ile? Pięć wy ro ków do ży wo ‐
cia, ale w końcu zwró co no jej nazwi sko mo je go dziad ka. Ha! – Zaśmiał się
gorzko. – Po my śl cie o tych wszyst kich lu dziach, któ rzy dalej by żyli, gdy by
po zwo lo no jej na to przed laty.

Co urt ney do tknę ła dło ni przy jacie la.
– Już po wszyst kim. Po wszyst kim.



Jego ciem ne oczy zachmu rzy ły się.
– Jeszcze trzy dzie ści czte ry mie siące.
– Wiem, że przy je chałem tu dzi siaj jako przy jaciel, a nie prawnik – za‐

czął Brent – ale po zwól, że ci przy po mnę, iż za nie cały rok masz prawo
do po nownej oce ny wy ro ku. A po tem co sześć ko lejnych mie się cy. Zawsze
jest szansa na to, że tych mie się cy bę dzie mniej.

– Wy lądo wał bym w wariat ko wie, gdy by było wię cej.
– Nie mów tak, Tony. – Kie dy się do niej uśmiech nął, Co urt ney prze ‐

chy li ła gło wę i zapy tała: – No co?
– To pewnie głu pie, ale nikt tak na mnie tu taj nie mówi. Chy ba

mi tego braku je.
– No cóż, Tony – rze kła, pod kre ślając jego imię. – Cze go ci jeszcze bra‐

ku je? Co mo że my zro bić, żeby ci było le piej?
Choć wy raz jego twarzy nie uległ zmianie, Brent do strzegł w oczach

Tony’ego błysk, któ re go nie wi dział u nie go już od dawna.
– O co cho dzi? O czym po my ślałeś?
Tony po krę cił gło wą.
– Cho le ra, aż tak łatwo mnie rozgryźć? Kie dyś było inaczej. – Zawahał

się i spojrzał na Co urt ney. – Nie masz po ję cia, ile dla mnie znaczą two je
li sty, a szcze gól nie zdję cia. Dzię ku ję ci.

– Cie szę się, że mogę to ro bić. Ni chol to śliczna dziewczynka. Mo żesz
być dum ny.

– Z niej je stem.
– Mo żesz być dum ny nie tyl ko z niej – zapewnił Brent.
– Dzię ku ję. – Jego spojrze nie po nownie zatrzy mało się na Co urt ney. –

Nie wy obrażam so bie, że miało by nie być tych wi zyt albo two ich li stów.
Dzię ku ję, że po świę casz dla mnie swój czas. Tak się zastanawiałem, czy
po wi nie nem nadal pi sać na wasz ad res do mo wy, czy może wy sy łać li sty
na two ją skryt kę poczto wą w Chi cago?

Brent zo baczył, jak z twarzy jego żony od pły wa cała krew.



– Jaką skryt kę poczto wą? – zapy tał. Po czym zwró cił się do Tony’ego: –
O czym ty mó wisz?

Kie dy Tony od po wie dział, głos miał łagod ny, nie mal smut ny.
– Dzię ku ję, Co urt ney. Dzię ku ję za to, że by łaś J. Findes.
Z jej oczu po pły nę ły łzy.
– Czy ktoś może mi po wie dzieć, o co cho dzi? – zapy tał Brent.
– N-nie je steś zły? – wy jąkała Co urt ney.
Tony po krę cił gło wą.
– Kie dyś pewnie bym był, ale nie te raz. Nie tyl ko nie je stem zły, ale

nie samo wi cie się cie szę. Zawio dłem ją wte dy. Nie zdawałem so bie sprawy
z tego, jak jej tam było strasznie… a moje wię zie nie jest lep sze od tego,
w któ rym ona od siady wała wy rok. Tak się cie szę, że jej po mo głaś.

Co urt ney wal czy ła ze łzami.
– Ni gdy nie chciałam cię okłamy wać… – Od wró ci ła się do Brenta. – …

cie bie tak że. Ale nie mo głam… Po pro stu nie mogłam… – Urwała i spu ści ‐
ła gło wę.

Tem pe ratu ra panu jąca na sali zde cy do wanie się pod nio sła. Brent miał
wraże nie, że on i Tony jeszcze ni gdy nie byli so bie tak bli scy. Czy mię dzy
przy jaciół mi było miejsce na kłam stwo? A może prawda po psu je to,
co w końcu stało się takie so lid ne?

– Nie będę cię okłamy wał, Tony – wy znał Brent. – Wie działem o tym.
Nie wie działem, jakie go uży ła nazwi ska i ad re su, ale wie działem i wspie ‐
rałem Co urt ney… i Claire.

Tony wy pro sto wał się.
Kie dy Brent wziął żonę za rękę, w jej załzawio nych nie bie skich oczach

do strzegł py tanie. Ode tchnął głę bo ko, po czym konty nu ował:
– By łeś z nami szcze ry. Pora chy ba, aby śmy i my byli szcze rzy wo bec

cie bie. Obie caj mi tyl ko, że nie bę dziesz zły na Claire.
Tony zmarszczył brwi.



– O czym ty mó wisz? Cze mu miał bym gnie wać się na Claire za to,
że pi sali ście do niej do wię zie nia? – Było tak, jak by obser wo wali rozświe ‐
tlającą się żarówkę. W jego oczach zapło nął blask zro zu mie nia i głos
Tony’ego nabrzmiał emo cjami. – To by li ście wy… O mój Boże. To wy zwró ‐
ci li ście jej wol ność. – Tym razem to on spu ścił wzrok.

– Tony? – zapy tała Co urt ney. – Nie działali śmy prze ciwko tobie. Ro bi li ‐
śmy to dla niej.

Po cząt ko wo tyl ko krę cił gło wą; kie dy jed nak pod niósł twarz, zo baczy li,
że oczy ma czer wo ne.

– Dzię ku ję, że ją urato wali ście. Ro zu miem. Dwa lata temu mógł bym
się nie źle wku rzyć. Ba, wku rzy łem się, ale wte dy wszyst ko było inaczej.
To, co zro bi li ście, wnio sek, pie niądze… uwal niając Claire, zwró ci li ście
mi moje ży cie. Rozmawiałem z Ro achem i po pro stu nie ro zu miem,
co się z nią dzie je. Ale gdy by ście mo gli… je śli ist nie je choćby cień szansy
na to, aby zno wu ją uwol nić… Nie obcho dzi mnie, kogo mu si cie oszu kać…
tyl ko błagam, dla nas obojga, dla Ni chol… zróbcie to.

Co urt ney nawet nie pró bo wała kryć łez.
– Tak bar dzo chcę cię przy tu lić.
Tony prze łknął śli nę.
– Szko da, że to nie możli we.
– Tony, ona nie wie działa, przy najmniej na po cząt ku. Kie dy się do wie ‐

działa, je dy nym po wo dem, dla któ re go nic ci nie po wie działa, by li śmy
my.

Tony po ło żył rękę na dło ni Co urt ney. Jego brązo we oczy miały czer wo ‐
ne obwód ki. Z uśmie chem oświad czył:

– W ogó le się nie gnie wam. Je stem waszym dłużni kiem. – Uśmiech nął
się jeszcze sze rzej. – Pewnie uzbie ra się ze sto ty się cy do larów.

Co urt ney po krę ci ła gło wą.
– Nie…



– Nie je steś – ode zwał się Brent. – I ni cze go nam nie bę dziesz od da‐
wał. Już to zro bi łeś.

Tony spojrzał na nie go py tająco.
– W ciągu dwóch ostat nich lat przy znałem so bie kil ka razy pod wyżkę.

Uznałem, że na nią zasłu ży łem.
– Oj tak, chło pie, oj tak – rzekł Tony z uśmie chem.
Brent nachy lił się nad sto łem i po wie dział ci szej:
– Możli we, że wiem coś, o czym ty jeszcze nie wiesz.
– Co takie go?
– Am ber McCoy usły szała zarzut w związku ze śmier cią Si mo na John‐

so na.
Spojrze nie Tony’ego spo chmur niało.
– Nie ro zu miem. My ślałem, że NRBT nie znalazła śladów majstro wania

przy samo lo cie.
Brent wzru szył ramio nami.
– Nie ujawnio no żad nych do dat ko wych infor macji; wiem tyl ko tyle,

że po jawi ły się do wo dy po zwalające po stawić ją w stan oskar że nia.
– Co się dzie je z SiJo?
– Naprawdę nie wiem.
– Każ Ti mo wi natych miast przyjrzeć się tej fir mie. Jak wie cie, tego ro ‐

dzaju infor macje po trafią mocno zaszko dzić.
– Co? Chcesz ją ku pić? Mo gli by śmy dać ją pod parasol She dis-tics…
– Nie – prze rwał mu Tony. – Chcę po móc. Bez wzglę du na to, ile Am ‐

ber i Har ry nakłamali Claire, mo jej żo nie zale żało na Si mo nie i tej fir mie.
Do wiedzcie się, cze go im po trze ba.

Co urt ney uśmiech nę ła się.
– Zadzwo nię do Tima, zaraz jak stąd wyjdzie my – obie cał Brent.



Moja rodzina to moja siła i moja słabość.

Aish warya Rai Bach chan
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H A R  R Y

KILKA TY GO DNI WCZEŚNIEJ – PO ŁO WA SIERP NIA 2015

HARRY OB SERWO WAŁ WSZYST KO ZZA SZY BY, NIE WIDZIA NY PRZEZ
SIO STRĘ i funk cjo nariu sza z Kali for nijskie go Biu ra Śled cze go, tego sa‐
me go, w któ rym Har ry zaczy nał swo ją karie rę w or ganach ochro ny po ‐
rząd ku pu bliczne go. I właśnie to biu ro prze słu chi wało te raz jego sio strę
w sprawie bezsensownej śmier ci Si mo na Johnso na.

Agent spe cjal ny Wil liams po kle pał go po ple cach.
– Przy kro mi, synu. Przy kro mi, że do tego do szło.
Har ry kiwnął gło wą. Nie wie rzył so bie na tyle, żeby się ode zwać. Był

cho ler nym agentem FBI, płacz nie stano wił czę ści jego pracy.
– Zro bi łeś to, co nale ży. Wiem, że te raz tak to może nie wy glądać, ale

prawda, prawo – one zawsze zwy cię żają.
Har ry ode tchnął głę bo ko i wy du sił z sie bie:
– Ma pan rację. Tyle że w tej chwi li wcale tak nie uważam.
– Rozmawiałeś z nią?
– Nie. Mam jakieś ty siąc ese me sów i wiado mo ści na po czcie gło so wej

od Liz. Sie dzi w po cze kal ni i szale je ze zde ner wo wania. Nie wie, że tu je ‐
stem. – Zwró cił smut ne, nie bie skie oczy na prze ło żo ne go. – Agencie? Nie



wiem, jak to ro ze grać. Mam jej po wie dzieć, że to ja je stem oso bą, któ ra…
– Nie był w stanie do kończyć zdania.

Wil liams do tknął jego ramie nia. Do tyk ten po działał na Har ry’ego
uspo kajająco. Ten star szy mężczy zna był dla nie go jak oj ciec, lep szy niż
jego ojczym i z całą pewno ścią lep szy niż czło wiek, któ ry po mógł go stwo ‐
rzyć.

– Ty zde cy duj. Wiem, że dasz so bie radę, je śli zde cy du jesz się tak zro ‐
bić. Tyl ko pamię taj: to nie ty zająłeś się kwe stią te le fo nu. Nie grze bałeś
w bil lingach i nie prze słu chi wałeś świad ków. Nie mo żesz brać na sie bie
całej winy.

Har ry westchnął.
– To ja skie ro wałem na nią waszą uwagę. Beze mnie ni gdy by nie zo ‐

stała zde masko wana.
– Po myśl o swo im przy jacie lu. Po myśl o Johnso nie. O jego ro dzi nie.
Har ry właśnie o nich my ślał pod czas bezsennych nocy.
– Nie wy obrażam so bie re ak cji Johnso nów. Oni prze cież nadal trak tu ją

Am ber jak cór kę. Będą zdru zgo tani.
– Na razie zajmij się jed ną sprawą, synu.
Har ry od wró cił się w stro nę szy by i wy tarł oczy. Wy łączył dźwięk, więc

nie sły szał, o czym konkret nie jest mowa, jed nak po wy razie twarzy sio ‐
stry wnio sko wał, że zapewnia o swo jej nie winno ści.

– Ona musi się przy mknąć. Wiem, że mamy do wo dy, ale ona musi się
przy mknąć!

– Bądź więc bratem: bratem, któ ry jest tak że agentem. Po wiedz jej,
co może zro bić, żeby po prawić swo ją sy tu ację.

Har ry od wró cił się na pię cie.
– Nic! Nic nie może zro bić, aby ją po prawić. Zabi ła Si mo na Johnso na…

– Po krę cił gło wą. – I spro wadza się to do Claire. Dlacze go każda cho ler na
rzecz spro wadza się do Claire? To właśnie obse sja Si mo na tak bar dzo



wku rzy ła Am ber. Jak mo głem sie dzieć tu taj, w San Franci sco, spo ty kać się
z nimi i o ni czym nie wie dzieć?

– Si mon ni gdy nie wspo mi nał o pani Rawlings?
– Wspo mi nał, ale nie zbyt czę sto. Na takiej zasadzie, że kie dy ja się

wku rzę na Liz, to mó wię coś o Ilo nie. Kie dy on się wku rzał na Am ber,
mó wił o Claire. Była jego dziewczy ną na stu diach, na pierwszym roku!
Wie ki temu. Pamię tam, jak dzi wi łem się, że przez tyle lat nie był w żad ‐
nym po ważnym związku. On zrzu cał to na karb od dawania całej swo jej
ener gii pracy. Dlate go on i Am ber two rzy li ide al ną parę. Po znali się
w She dis-tics, a po tem ona zaczę ła po magać mu w SiJo. Naj pierw byli
przy jaciół mi, a do pie ro po tem zo stali parą. Wy daje mi się, że Si mon dłu ‐
go nie do strze gał w niej mate riału na dziewczy nę… – Wzru szył ramio na‐
mi. – Kie dy prze pro wadzi łem się do Kali for nii, oni byli już parą. Raz
na jakiś czas prze bąki wał mi o Claire, ale poza tym wy dawał się bar dzo
od dany Am ber.

– Nie wie działeś więc, że udał się na dru gi ko niec kraju, żeby się z nią
spo tkać?

Har ry po krę cił gło wą.
– Pani Mather ly wie działa.
– Ni gdy o tym nie rozmawiali śmy. – Otwo rzył sze ro ko oczy. – Co jesz‐

cze wie Liz?
– Je śli py tasz, czy uważamy, że wie działa o tym, iż two ja sio stra rze ko ‐

mo otru ła Johnso na, od po wie dzieć brzmi „nie”. W tej chwi li nie ma żad ‐
nych do wo dów, któ re by to po twier dzały. W rozmo wie z KBŚ wspo mniała
o tym, że Johnson miał obse sję na punk cie pewnej oso by ze swo jej prze ‐
szło ści i że to wy trącało z równo wagi panią McCoy. Twier dzi ła, że stano ‐
wi ło to je dy ne źró dło nie po ro zu mień mię dzy nimi, któ rych aku rat była
świad kiem.

Har ry po krę cił lek ko gło wą, a zbyt dłu gie wło sy opadły mu na oczy.
Od su nął je na bok i rzekł:



– Wszy scy po winni się przy mknąć.
Od wró cił się w stro nę szy by. Po li cjant wy szedł właśnie z po ko ju, a Am ‐

ber zo stała sama przy me talo wym sto le.
Har ry po dał agento wi Wil liam so wi swój te le fon.
– Pro szę, to cho ler stwo eksplo du je, je śli do stanę ko lejną wiado mość

od Liz. Mogę go panu zo stawić? Pójdę tam do niej.
Kąci ki ust Wil liam sa unio sły się lek ko.
– Chcesz mi zo stawić swój eksplo du jący te le fon?
Har ry uśmiech nął się.
– Taa, dzię ki.

Kie dy otwo rzył drzwi, Am ber unio sła gło wę i spoj rzała na nie go oczami
peł ny mi łez. Wy raz jej twarzy uległ natych miasto wej zmianie.

– Och, dzię ki Bogu, Har ry. Mu sisz mi po móc. Mó wią tu rze czy zu peł ‐
nie bez sensu. Twier dzą, że mam coś wspól ne go ze śmier cią Si mo na
i tym napadem na cie bie. Pro szę… pro szę… – Wy ciągnę ła do nie go rękę. –
…po wiedz mi, że wiesz, iż ni gdy bym cze goś takie go nie zro bi ła.

Kie dy pod szedł do Am ber, wstała. Objął jej drżące ramio na i mocno
przy tu lił. Łzy sio stry mo czy ły mu ko szu lę, a on wal czył z przy tłaczający mi
go emo cjami. Po chwi li po sadził ją zno wu za sto łem i zajął miejsce na‐
prze ciwko niej.

– Am ber, od czy tano ci prawa Mi randy, tak?
– Tak, ale dlacze go? Dlacze go w ogó le sądzą, że ja…
– Mu sisz załatwić so bie ad wo kata – prze rwał jej. – Prze stań rozmawiać

z nimi, a nawet ze mną… Je stem agentem…
– Wiem, że je steś! Mo żesz mi po móc. Do wiedz się, kto rozpo wiada ta‐

kie pod łe rze czy. Zakończ to wszyst ko. Ko chałam Si mo na. Ko cham cie bie!
Nie zro bi łabym ni cze go, żeby skrzywdzić… – Urwała i po jej po liczkach
po pły nę ła ko lejna fala łez. Nagle otwo rzy ła sze ro ko oczy. – Zało żę się,
że to ta suka. Claire Ni chols! To ona rozpo wiada o mnie takie rze czy! Nie



wy star cza jej ten mi liar der-kry mi nali sta i ty, chce jeszcze mieć dla sie bie
Si mo na. Pró bo wała zabić Rawlingsa. Zało żę się, że do wie działa się, iż Si ‐
mon i ja zarę czy li śmy się i pró bo wała… – Jej gniew zamie nił się w smu ‐
tek. – Nie, nie pró bo wała. Jej się udało zabić Si mo na.

– Ona ni cze go ni ko mu nie rozpo wiada. Masz uro je nia.
– Nie! – Wstała. – Ty nie wiesz. Nie wiesz, jak to jest, kie dy ktoś, kogo

ko chasz, leci na dru gi ko niec cho ler ne go kraju, żeby po raz ostat ni spró ‐
bo wać szczę ścia z ko bie tą, z któ rą nawet nie rozmawiał od lat! Od lat!

– Prze stań – po wie dział spo kojnie.
– Nie! Nie prze stanę. Mu sisz wie dzieć, do cze go jest zdol na ta ko bie ta.

Ba, ty to wiesz, prawda? Ona ma dziwną władzę nad face tami. Ja tego nie
ro zu miem. No bo prze cież nie jest ani spe cjal nie uro dzi wa, ani inte li gent ‐
na. – Otwo rzy ła sze ro ko oczy. – Emi ly mó wi ła, że ma jakieś pro ble my.
Cóż, jest szalo na, je śli sądzi, że może opo wiadać światu kłam stwa na mój
te mat!

– Am ber, prze stań mó wić. Wszyst ko, co po wiesz, może zo stać uży te
prze ciwko to bie…

Zmru ży ła oczy.
– Dlacze go, Har ry? Zamie rzasz prze kazać im to, co te raz mó wię? – Ro ‐

zejrzała się i w końcu zo baczy ła szy bę. – Czy te raz też nas obser wu ją? –
Po de szła do przy ciem nianej szy by i od wró ci ła się. – Przy sze dłeś tu jako
mój brat czy jako agent?

– Je stem jed nym i dru gim, ale przy sze dłem jako brat. Radzę ci, że byś
prze stała mó wić i załatwi ła so bie prawni ka.

– Mam prawni ków – oświad czy ła z zado wo le niem. – Mam prawni ków,
asy stentów, księ go wych. Mam do dyspo zy cji całą cho ler ną fir mę. To głu ‐
pie Biu ro ni gdy mi ni cze go nie udo wod ni. Je stem nie winna. Jasne, wku ‐
rzy łam się, kie dy się do wie działam, że Si mon prze le ciał przez cały kraj,
aby ze brać się na od wagę i zagadać do tej suki. Ty byś się nie wku rzył? No
bo kto bie rze udział w wie lu im pre zach, a po tem nawet z nią nie po roz‐



mawia? Ha! Su per mi się czy tało tę głu pią książkę. Mam nadzie ję,
że po tym, jak Si mon z nią po rozmawiał, Rawlings sprał…

Har ry wstał.
– Prze stań! Natych miast! Zamknij się i po słu chaj samej sie bie. Na‐

prawdę je steś taka głu pia? Sie dzisz w cho ler nym po ko ju prze słu chań. Za‐
mknij się! We zwę tu Liz i jed ne go z two ich wie lu prawni ków. I zadzwo ‐
nię do mamy i pani Johnson. Nie chcesz, żeby do wie działy się o tym z te ‐
le wi zji. A na razie zamknij się!

Am ber skrzy żo wała ramio na na pier si, zaci snę ła usta i zmie rzy ła go
gniewnym spojrze niem.

Kie dy Har ry wy szedł, nie udał się do Liz, ale zapu kał do po ko ju obser ‐
wacyjne go. Otwo rzył mu Wil liams. Har ry zajął jed no z pu stych krze seł.
Jego prze ło żo ny usiadł obok i przez kil ka mi nut sie dzie li w mil cze niu.
W końcu Har ry ode zwał się:

– Mu szę załatwić jej tego prawni ka.
Wil liams kiwnął gło wą.
– Udzie li łeś sio strze do brej rady, synu. Nie mo żesz zmu sić jej do tego,

aby ją przy ję ła. – Po dał mu wi bru jący te le fon.
Har ry wstał, wziął głę bo ki od dech i wy szedł na ko ry tarz. Ru szył w stro ‐

nę po cze kal ni, uni kając kontak tu wzro ko we go ze wszyst ki mi mi jany mi
oso bami. Kie dy do tarł na miejsce, stanął i patrzył, jak Liz cho dzi od ścia‐
ny do ściany. W jed nej dło ni ści skała te le fon, dru gą trzy mała się
za brzuch.

– Liz? – zagad nął.
Pod bie gła do nie go z twarzą naznaczo ną bó lem. Rzu ci ła mu się na szy ‐

ję i rozszlo chała. Po chwi li udało jej się wy ksztu sić:
– Co się dzie je? Tak się cie szę, że w końcu się zjawi łeś.
Mocno ją przy tu lił i szep nął we wło sy:
– Cały czas by łem tu taj. Nie miałem przy so bie te le fo nu. Prze praszam,

że nie dałem ci znać.



Pod nio sła gło wę.
– By łeś tu taj? Dlacze go? Od jak dawna? Co się dzie je?
– Am ber po trze bu je ad wo kata…
– Nie! To nie do rzeczne. – Z każde go sło wa emano wało obu rze nie. –

Nie mogą jej o nic oskar żyć. Am ber by ni gdy…
– Już to zro bi li – po wie dział. Liz po krę ci ła gło wą. Ujął w dło nie jej

twarz i rzekł: – Liz, mu sisz być sil na dla Am ber. Zadzwoń, pro szę,
do SiJo. Niech tu natych miast przy je dzie któ ryś z prawni ków. Zadzwoń
do pu blic re lations i każ im się przy go to wać na jakiś ruch obronny.
To nie wyjdzie SiJo na do bre.

Liz pod nio sła te le fon do ucha, ale się zawahała.
– SiJo? Mar twisz się o SiJo? A co z Am ber? Je steś agentem FBI, Har ry,

po móż jej jakoś.
– Mar twię się i ty tak że po winnaś. Am ber po trze bu je re pre zentanta,

nim po wie coś, cze go nie bę dzie mo gła cof nąć.
Liz z pal cem w gó rze mó wi ła coś do te le fo nu. Kie dy skończy ła, spojrza‐

ła na Har ry’ego.
– Już jadą. Mogę się z nią zo baczyć? Wi działeś ją?
– Tak, ale ty nie mo żesz.
– Nie chcesz, że bym się z nią spo tkała, czy nie mogę?
– Jed no i dru gie. Wię cej tu nie zdziałamy. Jedźmy do domu.
– Do domu? Nie mogę jej zo stawić. To moja najlep sza przy jaciół ka

i moja prze ło żo na. Nie zo stawię jej i już.
Har ry uśmiech nął się z przy mu sem i po cało wał ją w czo ło.
– Uwiel biam ten twój upór, ale te raz nie jest od po wied nia na nie go

pora. W po rząd ku, mo że my zacze kać na prawni ków, ale po tem je dzie my.
– Har ry, wiesz, że Am ber nie zro bi łaby tego, o co ją po dejrze wają…
Po ło żył palec na jej ustach.
– Prze stań o tym mó wić. Znajdu je my się w bu dynku po li cji. Zarówno

Am ber, jak i ty mu si cie zamilk nąć.



Kie dy sie dzie li na nie wy god nych, plasti ko wych krze słach i cze kali, Har ‐
ry po czuł się tak wy czer pany jak chy ba jeszcze ni gdy w ży ciu. Bo le sne pul ‐
so wanie nie mal rozsadzało mu skro nie, a w gło wie od by wała się prawdzi ‐
wa go ni twa my śli. Cze kało go wy ko nanie te le fo nu do mat ki. I do mat ki
Si mo na. Mu siał tak że napi sać raport. Na żad ną z tych czynno ści nie miał
ocho ty. Pragnął po ło żyć się do łóżka, naciągnąć koł drę na gło wę i nie wy ‐
cho dzić przez wie le dni. Pragnął udawać, że wszyst ko jest w po rząd ku.
Pragnął cof nąć się do czasu, kie dy żył Si mon… nie, jeszcze dalej, do czasu,
kie dy Ilo na mu oświad czy ła, że jest w ciąży.

Zamknął oczy i ści snął rękę Liz. Opie rała o jego ramię. Jak do brze by ło ‐
by po ło żyć gło wę na jej ko lanach… i spró bo wać zapo mnieć.



Miłość to nie jest uczu cie szczęścia. Miłość to gotowość do poświęceń.

Mi chael No vak

Rozdział 20

T O N Y

GRU DZIEŃ 2015

– NIE ZNO SZĘ ZIMY – OŚWIADCZYŁ TONY, wy glądając przez okno
w gabi ne cie Jima.

– Zawsze tak było?
Spio ru no wał te rapeu tę wzro kiem. Nie ważne, ile razy mu mó wił,

że nie nawi dzi py tań; zdawało się, że to je dy ne, co Jim po trafi.
– Nie zawsze. W ogó le nie zwracałem na nią uwagi.
– Nie mieszkałeś w Iowa?
– Mieszkam. To – rzekł, wy ko nu jąc gest ręką – nie jest mój dom.
Jim uśmiech nął się.
– W po rząd ku, więc mieszkasz w Iowa i ni gdy nie zwracałeś uwagi

na zimę?
Tony od wró cił się po nownie w stro nę przy kry te go śnie giem świata.

Ko lo ro we kwiaty, któ re po magał sadzić, i zie lo na trawa, któ rą ko sił –
wszyst ko zakry wała te raz gru ba war stwa białe go pu chu. Zo baczył,
że na chod ni kach, któ re zale d wie kil ka go dzin temu od śnie żył, zno wu
leży kil ka centy me trów śnie gu. Do diaska, kie dy wyjdzie z tej nory, już ni ‐
gdy w ży ciu nie weźmie do ręki ło paty do od śnie żania. Pewnie też ni gdy
wię cej nie bę dzie obsłu gi wał ko siar ki, no ale gdy by Claire chciała, żeby jej



po mógł w ogro dzie, chęt nie speł ni tę prośbę. Jim zakaszlał znacząco,
przy po mi nając Tony’emu o ich rozmo wie. Rozmo wie? To była te rapia, ale
przez ostat nie pół to ra roku, nie li cząc od wie dzin, to właśnie se sje mógł
nazwać czymś zbli żo nym do rozmo wy.

– W Iowa mamy zimę – od parł. – Jest śnieg i zim no, ale ja zawsze by ‐
łem taki zaję ty, że w ogó le jej nie zauważałem. Więk szość czasu spę dza‐
łem w pracy albo w rozjazdach. Po go da nie miała znacze nia.

– Więc nie czę sto prze by wałeś na świe żym po wie trzu?
Tony wzru szył ramio nami, pod szedł do krze sła i usiadł.
– Przed Claire nie. – Te raz łatwiej niż kie dyś było mu o niej mó wić.

O ile tyl ko trzy mali się z dala od tej cho ler nej książki i koncentro wali się
na ich dru giej szansie, to nawet mu się to po do bało. Jasne, te wspo mnie ‐
nia go zasmu cały, ale ży cie ge ne ral nie było smut ne, a Yank ton do bani.
Sko ro i tak bę dzie miał pod ły nastrój, równie do brze mógł przy tym my ‐
śleć o Claire.

– Opo wiedz mi o tym, co ro bi li ście razem na dwo rze.
Zamknął oczy i kąci ki jego ust unio sły się.
– Lu bi ła cho dzić po le sie. Mamy całe akry obsadzo ne drze wami. Miesz‐

kałem tam prawie od pięt nastu lat, kie dy przy je chała…
– Antho ny – prze rwał mu te rapeu ta. – Szcze rość. Czy Claire przy jechała

do re zy dencji?
Tony westchnął i zaczął jeszcze raz.
– Mieszkałem tam prawie od pięt nastu lat, kie dy przy wio złem Claire.

– Otwo rzył oczy i zo baczył, że Jim kiwa gło wą. – Ni gdy wcze śniej nie za‐
puszczałem się do lasu. Nie czu łem takiej po trze by. Zaku piwszy tę zie ‐
mię, obejrzałem ją so bie z he li kop te ra. Tyl ko dzię ki temu wie działem,
co się kry je za drze wami. Wie działem też, że Claire lubi prze by wać
na świe żym po wie trzu. Pewne go razu, kie dy wy je chałem z miasta, po szła
do lasu, nie na kil ka go dzin, ale na cały dzień.

– Co czu łeś, kie dy nie było jej przez cały dzień?



– Nie po do bało mi się to. Po cząt ko wo by łem skonster no wany. Prze by ‐
wałem za grani cą i kie dy sprawdzi łem zapis kame ry w jej apar tamencie,
nie po trafi łem zro zu mieć, cze mu jej tam nie ma. Zadzwo ni łem i po wie ‐
dziano mi, że jest na space rze. Później się do wie działem, do kąd cho dzi ła
każde go dnia. W jed no i to samo miejsce, ale wte dy tego nie wi działem.
Mo głem je dy nie prze wi jać taśmę do jej po wro tu.

– Co czu łeś, kie dy nie wie działeś, gdzie jest Claire?
– Prze stań mnie o to py tać! Prze cież mó wię. Od po wiadam na two je

cho ler ne py tanie o prze by wanie na świe żym po wie trzu.
– Je steś inte li gent ny. Wie rzę, że po trafisz wy ko ny wać wie le zadań na‐

raz. Spró buj od po wie dzieć jed no cze śnie na oba py tania.
Tony po prawił się na krze śle i westchnął z iry tacją.
– Kie dy nie wie działem, gdzie ona jest, by łem zde ner wo wany i mar twi ‐

łem się… – Jim zaczął coś mó wić, ale Tony nie dał mu dojść do gło su. –
Mar twi łem się, że może spró bo wać odejść. Nie było jej cały dzień. Jakieś
pół to ra ki lo me tra na zachód od je zio ra bie gnie au to strada. A gdy by szła,
szła i do niej do szła? – Po nownie spojrzał na te rapeu tę i wzru szył ramio ‐
nami. – Tak jed nak nie zro bi ła. Nie wie działem nawet, że wy brała się
nad je zio ro, do pó ki nie wró ci ła do domu, a ja jej nie prze py tałem. I ucie ‐
szy łem się, że jest ze mną szcze ra – do dał, uśmie chając się smęt nie. –
Później, kie dy by li śmy już mał żeństwem, zabrała mnie tam. Pierwszy raz
pod czas bu rzy śnieżnej. Wy brali śmy się tam na nar tach bie go wych. Było
mi zim no. – Tym razem uśmiech był szcze ry. – Claire była taka pod ekscy ‐
to wana, opo wiadając o tym, jak to wszyst ko wy gląda w le cie. Opo wiadała
o kwiatach, drze wach, owadach i zwie rzę tach. Wcze śniej nie miałem po ję ‐
cia, że to wszyst ko znajdu je się do słownie na wy ciągnię cie ręki. Wró ci liś‐
my w tam to miej sce tak że latem. – Wstał i po nownie pod szedł do okna. –
Dlate go nie sprze dam po siadło ści. Ona za bar dzo ko cha tam to je zio ro
i las.

– Co z two im do mem?



– Już ci mó wi łem, że zamie rzam go zbu rzyć.
– Antho ny, rozmawiali śmy o tym. Nie je steś w od po wied niej kondy cji

psy chicznej, żeby po dejmo wać tego ro dzaju de cy zje.
– Chcesz mi po wie dzieć, że nie mogę kazać zbu rzyć własne go domu?
Jim wstał, pod szedł do Tony’ego i oparł się o ścianę.
– Nie, su ge ru ję je dy nie, abyś zacze kał i wszyst ko prze my ślał.
– Zapewniam cię, że prze my ślałem. Nie mam tu do ro bo ty nic oprócz

my śle nia. My ślałem tak dłu go, że już wię cej nie chcę. Poza kil ko ma rze ‐
czami oso bi sty mi… i obrazem… wszyst ko może znik nąć. Chcę, żeby znik ‐
nę ło – do dał z em fazą.

– A ty do stajesz to, cze go chcesz?
– Kie dyś tak było.
– Antho ny, chwy tasz się cze go kol wiek, co może ci zapewnić uczu cie

kontro li. Zrównanie z zie mią domu to twój spo sób na po zby cie się prze ‐
szło ści. To nie jest takie pro ste. Gdy by tak było, trud no by znaleźć dom
sto jący dłu żej niż dzie sięć lat. Ba, więk szość nie wy trzy małaby tak dłu go.

– Wiem, że prze szłość nie znik nie. Nie chcę po zbyć się całej prze szło ‐
ści, a je dy nie jej czę ści.

– Uczy ni łeś po stę py, nawet je śli tego nie do strze gasz.
Tony od wró cił się do nie go.
– Spo kój i radze nie so bie z tym gównem tu taj nie oznacza, że uczy ni ‐

łem po stę py. Oznacza, że nie mam wy bo ru. Kie dy stąd wyj dę, nie będę
taki jak tu taj. Nie mogę.

Te rapeu ta kiwnął gło wą.
– Zgadzam się z tobą. Kie dy stąd wyj dziesz, nie bę dziesz oso bą, któ rą

je steś tu taj. Nie bę dziesz tak że oso bą, któ rą by łeś kie dyś.
– A właśnie że taki mam plan.
– Jak wię zie nie zmie ni ło Claire?
Tony uśmiech nął się sze ro ko.
– Stała się śmiała i bezczel na.



– Do prawdy?
– Tak. Zmie ni ła się. Nikt ni gdy nie od zy wał się do mnie w tak…
– Czy wię zie nie czy ni cię bar dziej śmiałym?
Błysk znik nął z jego ciem nych oczu.
– Nie wy daje mi się, ale po wyjściu zamie rzam zno wu taki być.
– Dlacze go uważasz, że wię zie nie do dało jej śmiało ści?
Tony prze cze sał pal cami wło sy.
– Bo tak zro bi ło. Już to mó wi łem. O wie le wię cej było w niej ikry.

Do diaska – rzekł, po grążo ny we wspo mnie niach. – Uwiel białem te jej cię ‐
te ri po sty.

– Jaka była, zanim ją po rwałeś?
Tony spojrzał na nie go gniewnie.
– Po myśl o tym, Antho ny: ile razy Claire była w wię zie niu? Któ re

z nich zmie ni ło ją najbar dziej? Czy to możli we, że oso bo wość, któ ra tak
bar dzo ci się po do bała, to jej prawdzi wa oso bo wość, a nie ta, z któ rą mia‐
łeś do czy nie nia po jej po rwaniu?

– Nie wiem, kur wa. Była inna, kie dy za pierwszym razem przy je chała…
zo stała przy wie zio na do re zy dencji. Wte dy wy dawało mi się, że tego wła‐
śnie chcę. – Westchnął. – Lu bi łem mieć kontro lę. – Oczy mu rozbły sły. –
Ale nie tak bar dzo jak późniejszą Claire. Chy ba po pro stu wie działem,
że zacho wu je się ona tak, jak od niej ocze ku ję. Nawet mó wi ła to, co chcia‐
łem.

– A gdy by tego nie ro bi ła?
Tony wzru szył ramio nami.
– To tak jak tu taj. Ro bisz to, cze go się od cie bie wy maga, co mu sisz ro ‐

bić, inaczej…
– Inaczej co?
– Są konse kwencje.
– Antho ny, wiem, że lek tu ra książki Me re dith Banks była dla cie bie

trud na, ale czy do strze gasz, jak bar dzo wasze sy tu acje są po dobne?



– Nie lu bię się nad tym zastanawiać.
– Wy mień mi jed ną ko rzyść z po by tu tu taj, w Yank ton.
Tony stłu mił śmiech.
– Nie ma żad nej.
Tym razem to Jim wzru szył ramio nami.
– Nie któ rzy mo gli by się z tym nie zgo dzić. No bo prze cież spo ro jest

re cy dy wi stów. Musi być tu coś, co ich po ciąga.
– Co? Dach nad gło wą i trzy pro ste po sił ki dziennie? Mam to w domu,

w Iowa.
– Zgo da, ale to cał kiem do bry po czątek. Jaki jest tu taj po ziom stre su

zawo do we go?
– Jaki stres? Dzię ki Patri cii i Ti mo wi je stem na bie żąco z tym, co dzie ‐

je się w fir mie, ale nie mogę śle dzić gieł do wych no to wań, tak jak kie dyś,
nie po dejmu ję co dziennie ważnych de cy zji. A może cho dzi ci o moją pra‐
cę tu taj? – Kiwnął gło wą w stro nę okna. – Je stem wku rzo ny, że zno wu
pada śnieg. Do pie ro co od śnie ży łem ten cho ler ny chod nik.

– No więc ko rzyść nu mer je den: je dze nie i schro nie nie. Ko rzyść nu mer
dwa: mniej stre su.

– Sko ro już po ru szasz ten te mat, wy rażaj się pre cy zyjnie – po prawił
Tony. – Mniej stre su związane go z pracą. Inne go stre su jest tu taj całe
mnó stwo.

– W po rząd ku, po daj mi dwa przy kłady.
Tony nie mu siał się zastanawiać nad od po wie dzią.
– To cho ler ne li cze nie. Nie nawi dzę go i tego, że mówi mi się, co mam

ro bić i kie dy. Nic, żad na z tych two ich tak zwanych ko rzy ści nie jest
w stanie tego wy nagro dzić.

– Co więc by sprawi ło, że byś tu wró cił?
Tony wy pro sto wał się.
– Nic. Abso lut nie nic.



– Inte re su jące. – Jim wró cił na swój fo tel. – A gdy by to się zmie ni ło?
Gdy byś mógł wró cić, nadal mieć ko rzy ści, ale mniej sy tu acji stre so gen‐
nych?

– Nie je stem zainte re so wany.
– Naprawdę? Dlacze go?
– Li cze nie, to cho ler stwo, zawsze tu bę dzie. A ja na zawsze je zapamię ‐

tam.
– Nasz czas do bie ga końca, a za nie całe dzie sięć mi nut masz li cze nie.

Na następ ną se sję prze myśl tę rozmo wę. Och, i nie działaj po chop nie
w kwe stii domu.

Tony kiwnął gło wą.
– Prze my ślę, a co do domu, to już wy dałem sto sowne po le ce nia. Zo sta‐

nie zrównany z zie mią.

WIOSNA 2016

Tony cze kał z zaci śnię ty mi zę bami, aż Brent od bie rze te le fon. Miał nie du ‐
żo czasu, a w ko lejce cze kała już następ na oso ba, zale d wie metr dalej. Czy
nie można tu mieć choć odro bi ny pry wat no ści?

– Tak, zgadzam się na rozmo wę na swój koszt – po wie dział w tle
Brent. – Tony, wszyst ko w po rząd ku? Dlacze go dzwo nisz?

– Masz zwol nić Patri cię. Wy jedź po nią na lot ni sko, zawieź do Raw‐
lings Indu stries, żeby zabrała swo je rze czy, a po tem wy pro wadź ją z fir ‐
my.

– C-co takie go? – W gło sie Brenta sły chać było szok i nie do wie rzanie. –
Tony, czy ty mó wisz po ważnie?

– Tak, mó wię po ważnie. Nie mogę już z nią praco wać i nie chcę.
– Po wiesz mi, co się stało?
– Je stem mężczy zną. Jeszcze, kur wa, nie umar łem, ale mam gdzieś ra‐

por ty Ro acha, wie rzę, że Claire wy do brze je.
– Tony, co to ma wspól ne go z Patri cią?



– To się dzie je już od jakie goś czasu, ale na po cząt ku w ogó le nie zwra‐
całem na to uwagi. Kie dy w końcu zwró ci łem, uznałem, że je śli będę
ją po pro stu igno ro wać, to da so bie spo kój. Obo wiązu ją tu pewne zasady.
Cho le ra, mało brako wało, a przez nią miał bym kło po ty.

– Nadal nie ro zu miem.
– Przy stawiała się, kur wa, do mnie. Najpierw zaczę ła opo wiadać, jak

to chce mi po móc, ulżyć w mo jej samot no ści, czę ściej mnie od wie dzać.
Po tem zaczę ła mó wić o Ni chol i o tym, że Claire jest zbyt cho ra, żeby się
nią opie ko wać. I że ona ni gdy by nie zro bi ła cze goś takie go. Nie zo stawi ‐
łaby męża i cór ki. Oświad czy ła, że mo głaby się zająć Ni chol jak mat ka, le ‐
piej niż Claire. Mało nie wpadłem w szał. Chciałem, żeby ją, kur wa, ode
mnie zabrali. Wie działa, że się wku rzy łem, ale zaczę ła mó wić, że ro zu ‐
mie… że je stem po pro stu samot ny i sfru stro wany. Cóż, w tym aku rat
przy pad ku ma rację, ale nie ma to związku z nią! Przed laty, zanim oże ni ‐
łem się z Claire, Patri cia to warzy szy ła mi pod czas kil ku wyjść. Zazwy czaj
pro si łem ją o to w ostat niej chwi li. Przy po mniała o tych wyjściach i po ‐
wie działa, że żału je, iż po znałem Claire, bo w prze ciwnym razie ona
i ja by li by śmy razem. Po tem, kie dy rozległ się dzwo nek kończący porę od ‐
wie dzin, nachy li ła się, dała mi wgląd w wy jąt ko wo duży de kolt swo jej
bluzki i mnie po cało wała!

Kie dy Tony skończył mó wić, to nie Brent się ode zwał, lecz Co urt ney.
– Co takie go! ? O nie, nie ma takiej możli wo ści, żeby znalazła się w po ‐

bli żu Ni chol. Nic się nie martw. Cio cia Cort tego do pil nu je.
– Włączy łem gło śnik.
– Zdąży łem się do my ślić. Za jakieś trzy dzie ści se kund mu szę kończyć

tę rozmo wę. Patri cia właśnie wraca do Iowa fir mo wym samo lo tem. Wy ‐
jedź po nią na lot ni sko.

– Żaden pro blem – zapewnił Brent. – Po pie ram cię w stu pro centach.
– Ja tak że – wtrąci ła Co urt ney.



– Nie chcę, żeby to się ro ze szło. Wy myśl jakiś po wód jej odejścia
z Rawlings Indu stries. Zapłać jej. Mam to gdzieś. Tyl ko do pil nuj, żeby
pod pi sała umo wę o zacho waniu po uf no ści. Claire do mnie wró ci.
A ja do niej. W ży ciu bym nie…

– Zajmę się tym – rzekł Brent i w tym mo mencie po łącze nie zo stało
prze rwane.

LATO 2016

– Wie rzysz, że ona go kie dy kol wiek zo baczy? – zapy tał Jim, mając na my ‐
śli nowy dom, któ ry Tony właśnie mu opi sy wał.

– Oczy wi ście. Ona w nim zamieszka.
– Pamię taj o tym, o czym rozmawiali śmy. Pamię taj o wnio skach, do ja‐

kich do sze dłeś.
Tony ski nął gło wą.
– Pamię tam. Po wrót Claire do mnie, po nowny ślub, mimo że się zmie ‐

ni łem, albo pró bo wałem się zmie nić, zawsze bę dzie dla niej wię zie niem.
Ja to ro zu miem. Co nie znaczy, że nie mogę uczy nić jej ży cia najlep szym,
jak to możli we.

– Antho ny, do kogo nale ży de cy zja, jak po winno wy glądać ży cie Claire?
– Do niej. – Wstał, pod szedł do okna i uśmiech nął na wi dok ko lo ro we ‐

go ogro du. – Wiem. Do niej. Daję jej tę po siadłość, zie mię i nowy dom.
To bę dzie nale żeć do niej. Jak bę dzie chciała, to może wszyst ko sprze dać.
Na ak cie własno ści wid nieć bę dzie jej nazwi sko. Ro zu miem, że nasz zwią‐
zek ni gdy nie bę dzie taki, jaki sądzi łem, że był. Ro zu miem nawet to,
że być może nasze ży cie na po łu dnio wym Pacy fi ku nie było prawdzi we:
było ono bar dziej jej re ak cją warunko wą. Nie chcę, żeby tak było, ale to ro ‐
zu miem. To tak, jak bym ja po je chał gdzieś razem z ludźmi stąd. Znajo ‐
mość i swojskość przy wo łały by te same uczu cia. Gdy bym nie trafił tu taj,
do Yank ton, nie sądzę, aby to do mnie do tar ło. – Prze cze sał pal cami wło ‐



sy. – W tej cho ler nej książce sły szę jej ból i strach. Ni gdy wię cej jej tego
nie zro bię.

– Dlacze go we dług cie bie sły szysz to te raz, a nie sły szałeś tego przed
sze ścio ma laty?

– Ni gdy o tym nie rozmawiali śmy. Poza tym wte dy nie chciałem tego
sły szeć.

– A te raz chcesz?
– Nie. Nie zno szę tego. To okrop ne, że by łem po wo dem tych uczuć. Są‐

dzi łem, że udało nam się wszyst ko po ko nać… – urwał.
– Mo żesz sprawić, żeby mi nę ło to wszyst ko tu taj? – zapy tał Jim, zata‐

czając ręką krąg.
Tony wy pro sto wał się.
– Tak właśnie się stanie.
– Zapo mnisz o czasie, któ ry tu taj spę dzi łeś?
– Będę się starał.
Jim nachy lił się w jego stro nę.
– Ale to zawsze bę dzie czę ścią tego, kim je steś. Tak samo jak po rwanie,

uwię zie nie i pod po rząd ko wanie zawsze będą częścią Claire. Najlep sze,
na co może li czyć, jest to, że spró bu je zapo mnieć i żyć dalej. Po wiedz mi,
czy mo żesz… cóż, pewnie tak, jako że dyspo nu jesz od po wied ni mi środ ka‐
mi, po wiedz mi, czy brał byś pod uwagę prze pro wadzkę do Yank ton? Lo ‐
kal na spo łeczność jest naprawdę świet na.

– W ży ciu.
– Dlacze go? – zapy tał te rapeu ta.
– A mu sisz py tać?
– Łatwiej ci bę dzie zo stawić za sobą to całe wię zie nie, wracając

do Iowa, niż gdy byś zamieszkał tu taj?
Do my śli Tony’ego pró bo wała zakraść się złość.
– Ro zu miem. Wiem, o co ci cho dzi. Ale ja mó wię nie tyl ko o Claire, ale

tak że o Ni chol. Nie wy obrażam so bie, że nie wiem, gdzie one są. Nie



wiem, co bym wte dy zro bił.
– Zro bił byś to, co więk szość lu dzi: dzie li li by ście się opie ką nad dziec‐

kiem. Żył byś swo im ży ciem i po zwo lił jej żyć swo im. Z po mo cą przy jaciół
bu du jesz ten wiel ki, nowy dom, a mimo to nie bie rzesz pod uwagę tego,
że Claire, je śli jej stan się po prawi, może w ogó le nie chcieć w nim za‐
mieszkać. Możli we, że do trze do niej, iż chce się znaleźć jak najdalej
od Iowa, tak samo jak ty chcesz się znaleźć jak najdalej stąd.

– Kie dy zwol nio no ją z wię zie nia, prze nio sła się do Kali for nii – przy ‐
znał Tony.

– Jak się po czu jesz, kie dy ci po wie, że chce wró cić do Kali for nii, na wy ‐
spę albo wy je chać jeszcze gdzieś indziej?

– Fatal nie, ale to bę dzie jej de cy zja.
Jim uśmiech nął się.
– Antho ny, przez spę dzo ne tu taj dwa lata zro bi łeś ogrom ne po stę py.

Je stem z cie bie dum ny.
Wracając do sali sy pial nej, Tony rozmy ślał o dzi siejszej se sji. Mi nę ła

nie chęć, jaką czuł do Jima na samym po cząt ku. Prawdę mó wiąc, do brze
było tak rozmawiać, le piej, niż to so bie wcześniej mógł wy obrazić. Nie
znaczy ło to wcale, że po do bały mu się po ru szane przez nich te maty, ale
w głę bi du szy wie dział, że wszyst ko to jest prawdą. Sprawo wał kontro lę
nad ży ciem Claire dłu żej, niż ona go znała. Tak się nie dało żyć. Ani on
tak nie mógł żyć, ani ona. Claire wy zdro wie je. A kie dy tak się stanie,
po raz pierwszy od wie lu lat bę dzie żyła tak, jak chce. Zasłu gu je na to.

Owszem, bu do wał ten dom z my ślą o niej. Je śli nie bę dzie chciała
w nim zamieszkać, może go sprze dać. Naprawdę tak uważał.

Zro bił po stę py. Tony uśmiech nął się na myśl o ostat niej uwadze Jima.
Było to coś, co pragnął po wie dzieć Ni chol tak szybko, jak się tyl ko da. Je-
stem z ciebie dum ny. Czte ry sło wa, któ rych wy po wie dze nie znaczy ło wię cej
niż pod pi sanie najważniejsze go kontrak tu. Tak, te sło wa zde cy do wanie



znajdą się w jego ojcowskim słowni ku – je śli tyl ko Claire po zwo li mu
uczest ni czyć w ży ciu Ni chol.

Tony zer k nął na tani wię zienny ze garek. Za czte ry mi nu ty mu siał się
stawić na li cze niu.



To, co skłonny jesteś poświęcić, stanowi miarę twojej miłości.

Jada Pinkett Smith
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– PO DE SZŁA DO MNIE W PARKU. W par ku, John! Słu chasz mnie? – za‐
py tała Emi ly.

– Słu cham. Wy gląda na to, że so bie po radzi łaś.
– Kazałam jej trzy mać się z dale ka ode mnie, od Ni chol i od Claire. –

Krąży ła po du żej sy pial ni. – Strasznie się zde ner wo wałam. Że też miała
czel ność do mnie po dejść! Do mnie! I pro sić o możli wość rozmo wy z Cla‐
ire… aby napi sać ko lejną książkę? !

John wy ciągnął rękę do żony.
– Chodź tu taj. – Po ciągnął ją w stro nę łóżka. – Usiądź, uspo kój się. Po ‐

wie działaś swo je i ode szłaś. Je śli zno wu bę dzie cię nie po ko ić, mo żesz za‐
dzwo nić na po li cję. To dzienni kar ka. Obo wiązu ją ją zasady zakazu sądo ‐
we go.

Emi ly usiadła obok męża i westchnę ła.
– Boję się tyl ko…
– Cze go?
– Po wie działam, że Claire nie od po wie na jej py tania. Po wie działam,

że do ni ko go się nie od zy wa. Nie po winnam była jej tyle mó wić.
– Po wie działaś jej, że to infor macja po uf na?



Emi ly uśmiech nę ła się.
– Chy ba nawet zagro zi łam, że ją zabi ję, je śli ko mu kol wiek po wtó rzy,

cze go się ode mnie do wie działa.
John kiwnął gło wą i przy tu lił Emi ly.
– No cóż, z całą pewno ścią można to zro zu mieć jako ko nieczność za‐

cho wania po uf no ści.
– Bo tak miało zabrzmieć. – Po ło ży ła się na mięk kiej koł drze i wes‐

tchnę ła. – Ale mi te raz do brze.
– By łaś dziś rano w Ever wo od?
– Tak. Prze szły śmy się na krót ki spacer. Wciąż ży wię nadzie ję, że do ‐

trze do niej, iż znajdu je się na świe żym po wie trzu. Po tem po mo głam jej
zjeść lunch. Je stem pewna, że kie dy mnie nie ma, w ogó le nie je. Co nie
znaczy, by przy mnie do pi sy wał jej ape tyt.

– Coś mó wi ła?
– Nie.
Obo je od wró ci li się, gdy drzwi sy pial ni otwo rzy ły się na oścież i rozległ

się tu pot małych stóp. Po chwi li Ni chol i Mi chael skakali już po łóżku,
chi cho cząc i tu ląc się do Joh na i Emi ly. W drzwiach stała Becca, ich nia‐
nia.

– Bar dzo państwa prze praszam. Ni chol chciała do wujka i nagle obo je
pu ści li się bie giem do sy pial ni – wy jaśni ła.

John po łasko tał Mi chaela w brzuch, a chło piec zapiszczał gło śno.
– Nic się nie stało, Becco. Przy da nam się tu taj nie co po zy tywnej ener ‐

gii.
– Mogę ich zabrać z po wro tem na dół…
– Nie trze ba – ode zwała się Emi ly. – Poza tym zbli ża się pora ko lacji…
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John sie dział w do mo wym gabi ne cie, kończąc prze glądać je den z kontrak ‐
tów, kie dy ode zwał się jego te le fon. To był ese mes od Har ry’ego.



– CHCIAŁ BYM POROZ MAWIAĆ Z TOBĄ I EMI LY, OSOBIŚCIE. MOGĘ SIĘ ZJA-
WIĆ W IOWA JUTRO LUB POJUTRZE. DAJ ZNAĆ, CZY JEST TO MOŻ LI WE.

John westchnął. Od czasu, kie dy wy bu chła bom ba na te mat Am ber, za‐
mie rzał ode zwać się do Har ry’ego, ale nie wie dział, co miał by mu po wie ‐
dzieć. Prawdę mó wiąc, miał dość własnych pro ble mów. Te raz od pi sał:

– COŚ WYKOMBI NUJEMY. CZEKAM WOBEC TEGO NA WIADOMOŚĆ.

– SUPER, JUTRO WIECZOREM SIĘ ODEZWĘ.

– DO USŁYSZENIA.

Cho dząc od po mieszcze nia do po mieszcze nia i szu kając Emi ly, gło ‐
wę miał peł ną po nu rych my śli. Bied ny Har ry do wie dział się, że to sio stra
zamor do wała jego przy jacie la. Cóż, szwagier kę Joh na oskar żo no o usi ło ‐
wanie zabójstwa – i to dwu krot nie – ale za każdym razem była nie winna.
Może Am ber tak że? John czy tał, że nie przy znawała się do winy. Pro ces
miał się zacząć do pie ro wcze sną je sie nią.

Stanął w pro gu po ko ju Mi chaela i jego oczom ukazał się cu downy wi ‐
dok. Emi ly zbyt była sku pio na na książce i dzie ciach, żeby do strzec jego
obecność. To właśnie w takich mo mentach, patrząc, jak uko chana ko bie ta
sie dzi w bu janym fo te lu z Ni chol i Mi chaelem na ko lanach, był w stanie
zapo mnieć o tym, w jaki spo sób stali się ro dzi cami dwójki dzie ci. Główka
Ni chol opadła do przo du: spała, mimo że jej mały ku zyn strasznie się
wier cił. Emi ly nie prze stawała ci cho czy tać. Z każdą ko lejną stro ną po wie ‐
ki Mi chaela stawały się co raz cięższe. Ich syn w końcu się pod dał i zasnął,
nie ru cho mie jąc w ramio nach mamy. John cze kał, gdy tym czasem Emi ly
czy tała dalej.

W końcu szep nął:
– Hej, obo je już chy ba śpią.



Spojrzała na nie go zie lo ny mi oczami.
– Wiem, ale chciałam się do wie dzieć, jak się skończy hi sto ria Pana

Kró liczka. Oka bym nie zmru ży ła, mar twiąc się o jego rę kawiczkę – po ‐
wie działa z uśmie chem.

John pod szedł do fo te la i wziął Ni chol na ręce.
– Tak się cie szę, że nie mu sisz się mar twić tak że i o to. – Po cało wał

Emi ly. – Zanio sę ją do jej po ko ju. Co ty na to, że by śmy napi li się po kie ‐
liszku wina, opo wiesz mi wte dy o rę kawiczce Pana Kró liczka? Zakładam,
że ją znalazł?

– Och, nie masz po ję cia, ile z tym było zacho du.
Kie dy dzie ci le żały już otu lo ne koł der kami, John udał się do kuch ni

po wino. Jego uwagę zwró cił spo kój panu jący za oknem. Na let nim nie bie
skrzył się ist ny ko bie rzec gwiazd. Emi ly po de szła bezsze lest nie i obję ła go
w pasie.

– Na co tak patrzysz?
– Na gwiazdy. Chodźmy na taras.
– Świet ny po mysł.
Kie dy wy szli na ze wnątrz, lek ki wie trzyk rozwiał wło sy Emi ly. Choć

nadal było cie pło, dawało się ode tchnąć od lip co we go upału. Ich dom stał
na ubo czu, z dala od sąsiadów i latar ni. Księ życ spo wi jał wszyst ko sre ‐
brzy stą po światą. Usie dli na so fie i John oto czył żonę ramie niem.

– Pięk nie, prawda?
– O tak.
– Wy obrażałaś so bie kie dy kol wiek, że zamieszkamy w Iowa?
Emi ly zachi cho tała.
– W ży ciu bym nie po my ślała.
– Wiesz, nie jest tak źle. Zasko czo ny je stem fak tem, jak do brze pracu je

mi się dla Tima. Prawo spół ek stano wi dla mnie wy zwanie, lu bię praco ‐
wać z Brentem, To mem i w ogó le ze wszyst ki mi.

Kiwnę ła gło wą.



– W su mie mo gło być go rzej. Gdy by tyl ko…
– Nie rób tego.
Napi ła się wina i po patrzy ła na nie go nie winnie po nad brze giem kie ‐

liszka.
– Ona wy zdro wie je – zapewnił John. – Nie stawiaj na niej kre ski i nie

po zwól, aby to ci przy sło ni ło do strze ganie wszyst kie go, co do bre…
– Nie po zwalam. Uwiel biam każdą chwi lę spę dzaną z dziećmi. My ślę,

że to przez spo tkanie z Me re dith przed mie siącem. Tak bar dzo się bałam
o Claire i Ni chol. Nie chcę, aby świat wie dział, przez co ona prze cho dzi.
No i jeszcze te nowe badania, na któ re wy razi li śmy zgo dę. Nie je stem
pewna, czy pod ję li śmy właści wą de cy zję. Claire była zado wo lo na. Te raz
boję się tego, cze go się do wie dzą. – John przy tu lił ją mocniej. Po chwi li
konty nu owała: – A od kąd Brent wspo mniał o tym, że Antho ny bę dzie
składał wnio sek o przed ter mi no we zwol nie nie, nie po trafię prze stać
o tym my śleć.

– Co two ja babcia mawiała o po ży czaniu…
Emi ly uśmiech nę ła się.
– Nie ma cze goś takie go jak po ży czo ne kło po ty. Kie dy już je weźmiesz,

nikt ich nie chce z po wro tem.
– Więc tego nie rób. Zo staw je tam, gdzie są.
Przy tak nę ła i opar ła gło wę o ramię męża. Nocne po wie trze wy peł niały

od gło sy wy dawane przez świerszcze i cy kady.
– Ale przy jem nie.
John zachi cho tał.
– No co? – zapy tała Emi ly.
– My ślałem so bie o wszyst kim, co przed chwi lą po wie działaś. Tak się

cie szę, że sprawa Pana Kró liczka się wy jaśni ła. Wi dzę, że to mo głaby być
ostat nia kro pla…

Tak że się ro ze śmiała.
– Och, wcale tego nie wiesz! Wszę dzie szu kał tej rę kawiczki!



– Ko cham cię. Mu si my po pro stu żyć z dnia na dzień.
– Ja cie bie też. Hej? – Otwo rzy ła sze ro ko oczy. – Ciągle mó wię i mó ‐

wię. No a ty?
– Co ja?
– Jak tam w pracy… to znaczy bez Patri cii?
John wy pił ko lejny łyk wina, żału jąc, że nie może zdradzić Emi ly po wo ‐

du, dla któ re go Patri cia zo stała zwol nio na. Jasne, że brako wało mu jej
w biu rze. Jej sze ro ka wie dza do ty cząca funk cjo no wania spół ki bar dzo mu
na samym po cząt ku po mo gła. Nie mniej John szano wał de cy zję Antho ‐
ny’ego. Nie miał pewno ści, ilu innych mężczyzn zare ago wało by w taki
właśnie spo sób. Choć od sie dział do pie ro po ło wę czte ro let nie go wy ro ku,
a jego żona żyła w świe cie, do któ re go nikt nie miał wstę pu, kie dy zaszła
taka ko nieczność, zawal czył o swo je mał żeństwo. Wy brał Claire zamiast
inte li gent nej, ład nej i do stęp nej ko bie ty, któ ra praco wała u jego boku
od wie lu lat. Choć nie chęt nie, John przy znawał, że im dłu żej pracu je
w Rawlings Indu stries, tym więk szym szacunkiem darzy swo je go szwa‐
gra.

– Jakoś so bie radzi my – od parł. – Przy znaję, że brak mi możli wo ści py ‐
tania jej o wszyst ko, ale je stem prawni kiem. Lu bię papier ko wą ro bo tę
i szpe ranie w po szu ki waniu infor macji.

– We dług mnie to dziwne, że tak po pro stu po stano wi ła odejść… –
Choć into nacja jej gło su wskazy wała, że to py tanie, John udał, że tego nie
sły szy.

– Och – rzekł zamiast tego. – Zanim zapo mnę, ju tro wie czo rem mamy
się spo tkać z Har rym Bal dwi nem. Bę dzie w mie ście i chce z nami po roz‐
mawiać.

– Har ry przy jeżdża do Iowa? Po co?
– Nie mó wił.
– Nie wiem, co mu po wie dzieć… w związku z Am ber. Je stem zaszo ko ‐

wana.



John przy tak nął, po czym obo je w mil cze niu nasłu chi wali od gło sów
nocy. Na kil ka mi nut mo gli zapo mnieć o kło po tach z Claire, strachu
o przy szłość Ni chol, zbli żającym się nie uchronnie wyjściu Antho ny’ego
z wię zie nia, a nawet o rę kawiczce Pana Kró liczka. Na kil ka mi nut mo gli
być mę żem i żoną i cie szyć się swo im to warzy stwem.

Li cząc, że Har ry po czu je się dzię ki temu swo bod niej, Emi ly zapro po no wa‐
ła, żeby spo tkanie od by ło się w ich domu.

– Zro bię ko lację. Bę dzie jak za dawnych czasów.
– Tak, jak za dawnych czasów, z dwojgiem dzie ci bie gających po domu.
Wzru szy ła ramio nami.
– No do brze, jak za no wych czasów, ale bę dzie my tu mie li wię cej pry ‐

wat no ści.
Po cało wał ją i zaczął się zbie rać do pracy.
– Dam mu znać.
Wie czo rem, kie dy John wró cił już do domu, zjawił się u nich Har ry.

Nie wi dzie li się z nim od nie mal dwóch lat, ale sprawiał wraże nie zde cy ‐
do wanie star sze go. Wcze śniejsza beztro ska skry wała się pod nową maską
trosk i zmar twień. W nie bie skich oczach do strzec można było ból. John
znał to uczu cie aż za do brze. Wcale nie tak dawno sam tak wy glądał. Wi ‐
dok Har ry’ego przy po mniał mu, że po mi mo wszyst ko ich ży cie ule gło
zde cy do wanej po prawie.

– Har ry, tak nam przy kro z po wo du Am ber – zaczę ła Emi ly, pro wadząc
go na zacie nio ny taras. Obracający się pod su fi tem wenty lator zapewniał
nie co ochło dy. – Do sko nale wie my, czym są fał szy we oskar że nia. Miejmy
nadzie ję, że pod czas pro ce su…

Har ry po krę cił gło wą.
– Dzię ku ję, czas po każe; jed nak nie wy gląda to obie cu jąco.
– Przy kro mi. Je stem pewna, że to był dla cie bie szok.



– To prawda. Właści wie to prze my ślałem wie le swo ich wy bo rów, ro biąc
coś w ro dzaju ży cio we go re manentu.

W tym mo mencie rozle gły się dzie cię ce pi ski i okrzy ki.
– Dzie ciaki bawią się z nianią w ogro dzie z dru giej stro ny domu – wy ‐

jaśnił z uśmie chem John.
Do nie bie skich oczu Har ry’ego wró cił blask.
– Zało żę się, że świet nie się bawią. Nie po znałem jeszcze wasze go syna.

Ma na imię Mi chael, prawda?
– Tak. Nie dłu go skończy dwa lat ka. Trud no w to uwie rzyć – od parł

John.
– A Ni chol?
– W grud niu trzy. Śliczna z niej dziewczynka – rze kła Emi ly z dumą

w gło sie.
– No jasne. Ma śliczną mat kę. – W jego sło wach po brzmie wał smu tek.

– Jak się czu je Claire?
John spojrzał na żonę, zdając się w tej sprawie na nią. Nawet w gro nie

przy jaciół nie była chęt na do dzie le nia się infor macjami na te mat stanu
zdro wia sio stry.

– Nie wie le się u niej zmie ni ło, od kąd wi działeś ją po raz ostat ni – za‐
czę ła. – Nie licznym o tym mó wię, ale jako że by li ście so bie bli scy, dla cie ‐
bie zro bię wy jątek. Choć pragnę my śleć po zy tywnie, więk szość badań do ‐
wo dzi, że je śli po prawa nie nastąpi w ciągu pierwszych dwu nastu mie się ‐
cy, to ro ko wania nie są do bre.

Har ry po ki wał gło wą.
– Ja tak że po czy tałem o po urazo wych uszko dze niach mó zgu.
– Jed nak le kar ka Claire do wie działa się o pewnym pro fe so rze z Prince ‐

ton – ode zwał się John. – Sły szała, jak prze mawia na konfe rencji. Prze pro ‐
wadził badania do wo dzące, że nawet po czte rech latach po załamaniu psy ‐
cho tycznym możli we jest wy zdro wie nie. Nastąpił spo ry po stęp, je śli cho ‐



dzi o badania nad CTE, chro niczną ence falo patią po urazo wą, i po urazo ‐
wym uszko dze niem mó zgu.

– Tak, za każdym razem, kie dy sły szę o czymś takim w wiado mo ściach,
my ślę o Claire.

– Emi ly zgo dzi ła się, aby ten właśnie le karz prze anali zo wał wy ni ki ba‐
dań Claire i prze pro wadził wię cej te stów. Kie dy to zro bi, mamy się z nim
spo tkać i wte dy do wie my się, co ma do po wie dze nia.

Har ry zmarszczył brwi.
– Więc to do bra wiado mość?
Emi ly uśmiech nę ła się z przy mu sem.
– Na to li czy my, ale nie chcę ro bić so bie fał szy wej nadziei.
– To najlep sza wiado mość, jaką ostat nio usły szałem. No i wspaniale

jest was wi dzieć.
– Tak – rze kła Emi ly. – Mamy spo ro do nad ro bie nia. Je dze nie prawie

go to we.
Po ko lacji, któ rą zje dli razem z Ni chol i Mi chaelem, tro je przy jaciół wy ‐

szło zno wu na taras, aby napić się wina.
– Macie pięk ny dom. Jak wam się mieszka w Iowa?
– Le piej, niż się spo dzie wali śmy – od par ła Emi ly. – Nie jest tu tak eks‐

cy tu jąco jak w Kali for nii, ale mnie to nie prze szkadza. Właści wie to Iowa
w wie lu aspek tach przy po mi na mi Indianę.

Har ry kiwnął gło wą.
– Pamię tam, że Claire też tak mó wi ła.
– Mam wraże nie, że chciałeś nam o czymś po wie dzieć, Har ry? No

bo po co inne go miał byś przy laty wać do Iowa? – zapy tał John.
– Rze czy wi ście spo ro chciał bym wam po wie dzieć, ale nie wiem, czy za‐

miast tego nie po wi nie nem po pro stu so bie pójść.
Emi ly rzu ci ła mę żo wi py tające spojrze nie, po czym zapy tała:
– Cho dzi o Am ber?
Har ry westchnął.



– Pro szę, wy słu chajcie mnie najpierw. Wszyst ko wam wy tłu maczę.
John wziął Emi ly za rękę.
– Zamie niamy się w słuch – zapewnił.
– Prze pro wadzam się do Pół nocnej Karo li ny. Wró cę do Kali for nii

na pro ces Am ber, ale, tak jak mó wi łem, ostat nio spo ro my ślałem o swo im
ży ciu. Ja… cho le ra, to trud niejsze, niż sądzi łem.

– Har ry – ode zwała się mięk ko Emi ly. – Nie mam po ję cia, co zamie ‐
rzasz po wie dzieć, ale nic się nie martw. Je ste śmy two imi przy jaciół mi.
By łeś wspaniały dla nas i dla Claire. Mo żesz nam po wie dzieć wszyst ko.

– Wi dzi cie, właśnie w tym sęk. Nie by łem. Nie do końca. Ani dla Cla‐
ire, ani dla was. Nie by łem uczci wy. Nie znaczy to, że chciałem kłamać.
Po pro stu taką miałem pracę. I mó wię „miałem”, dlate go że zło ży łem wy ‐
po wie dze nie. Oni to nazy wają eme ry tu rą, ale nie osiągnąłem jeszcze od ‐
po wied nie go wie ku.

– Zre zy gno wałeś z pracy w KBŚ? – zapy tał John.
– Nie. W FBI. Przez nie mal dzie sięć lat by łem agentem Fe de ral ne go

Biu ra Śled cze go.
– Mój dziadek praco wał w FBI – ode zwała się Emi ly. Brwi miała

zmarszczo ne. – Był tajnym agentem. Ty tak że? O mój Boże, czy ty rze czy ‐
wi ście masz na imię Har ry? A Am ber naprawdę jest two ją sio strą?

– Nazy wam się Har ri son Bal dwin i Am ber to moja sio stra przy rod nia;
mamy wspól ną mat kę. To była bar dzo nie zwy kła sprawa.

– Jaka sprawa była nie zwy kła? – Ton gło su Joh na się obni żył. – Am ber?
Har ry po krę cił gło wą.
– Am ber stała się pro duk tem ubocznym. Moim zle ce niem była Claire.
Emi ly wciągnę ła gło śno po wie trze.
– Pro szę, po zwól cie mi mó wić dalej. Ro bię to dlate go, że wasza przy ‐

jaźń jest dla mnie ważna i chciałem was prze pro sić.
– Za to, że kłamałeś? – zapy tała Emi ly.



– Wy ko ny wałem swo ją pracę. Nie kłamałem, ale czu ję się od po wie ‐
dzial ny za napad Che ste ra na Claire. To ja zabrałem ją do nie go. Był tro ‐
pem, któ ry chciałem sprawdzić, i po my ślałem, że gdy by Claire po je chała
ze mną… Nie po wi nie nem był tego ro bić. Nie miałem po ję cia, że narażam
ją na nie bezpie czeństwo.

– To on ją napadł, a nie ty – upie rała się Emi ly.
– Gdy by nie ja, Che ster w ogó le by nie wie dział o jej ist nie niu. Spo tka‐

łem się z Claire w Eu ro pie, zanim ona i Rawlings ukry li się na wy spie.
Rozmawiałem z nią. Wie, że je stem agentem, i bez ogró dek kazała
mi spadać. – Uśmiech nął się. – Chciał bym, żeby zno wu na mnie nakrzy ‐
czała. – Po nownie się sku pił. – Miała rację i peł na była de ter mi nacji, aby
na nowo zejść się z nim. Wiem, że macie po wo dy, aby go nie nawi dzić, ale
chciałem, że by ście wie dzie li, iż de cy zja o po nownym ślu bie nale żała
do niej, nikt jej do tego nie przy mu sił. – Zanim któ reś z Vander so lów
zdąży ło się ode zwać, mó wił dalej: – Nie po wi nie nem ni ko mu o tym mó ‐
wić, ale jako że Claire mil czy, uznałem, że po winni ście wie dzieć. Pod czas
wy jazdu obo je po zo stawali w kontak cie z FBI. Dziwny to był ro dzaj zawie ‐
sze nia i przy po mi nał nie co pro gram ochro ny świad ków. Biu ro pro wadzi ło
do cho dze nie w sprawie śmier ci wie lu osób, mię dzy inny mi wasze go
dziad ka. Miało to związek z uży tą tru ci zną, czerńcem gru bo pę do wym.
Biu ro od kry ło, że wszyst kie te zgo ny łączy ła oso ba Antho ny’ego Rawling‐
sa. Otrzy małem zle ce nie po znania se kre tów Claire, aby w ten spo sób
to po twier dzić. Jak wie cie, nie on to zro bił, lecz pani London. W toku
śledztwa Rawlings wy ne go cjo wał dwu nasto mie sięczne od ro cze nie z Claire
i Ni chol na po łu dnio wym Pacy fi ku.

– Rok? Ale oni nie spę dzi li tam roku. – W gło sie Joh na sły chać było
konster nację.

– Nie – przy znał Har ry. – Wró ci li wcze śniej, wbrew ży cze niom Biu ra.
– Ale dlacze go? Dlacze go to zro bi li? Sko ro mie li możli wość po zo stania

w ukry ciu…



– Rawlings był w kontak cie z pewną oso bą. Nie chce zdradzić z kim,
choć mamy swo je po dejrze nia. W każdym razie ta oso ba po infor mo wała
go o waszym przy jeździe do re zy dencji.

Emi ly otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Opu ści li wy spę z naszego po wo du?
– We dług tego, co ze znał Rawlings, bali się o wasze bezpie czeństwo.

Kie dy wasz przy jazd do Iowa zo stał po twier dzo ny, przy le cie li do Stanów.
Rawlings li czył, że uda mu się po rozmawiać z panią London przed wa‐
szym przy jazdem.

John spojrzał na żonę.
– Pamię tasz, udało nam się zdążyć na wcze śniejszy lot.
– Te wszyst kie infor macje są ści śle tajne, a przy najmniej więk szość.

Nawet odejście z Biu ra nie upo ważnia mnie do dzie le nia się nimi, ale nie
mogę prze stać my śleć o Claire. Naprawdę mi na niej zale żało. Nie mogę
po wie dzieć, że by li śmy szaleńczo w so bie zako chani, ale stali śmy się do ‐
bry mi przy jaciół mi. – W jego oczach rozbły sły emo cje. – Badanie, o któ ‐
rym sły szałem w te le wi zji, to, o któ rym wspo mi nałaś, pro gno zu jące, że je ‐
śli pacjent nie wy zdro wie je w ciągu pierwsze go roku… Cóż, możli we,
że ona ni gdy nie bę dzie mo gła wam tego po wie dzieć, a ja uznałem, że za‐
słu gu je cie na prawdę.

John kiwnął gło wą, a w jego gło wie nowe infor macje prze platały się
ze stary mi. On i Emi ly do re zy dencji Rawlingsa mie li przy je chać później.
Gdy by tyl ko…

Pró bo wał sku pić się po nownie na Har rym. Choć chciał czuć gniew, tak
naprawdę prze ważało uczu cie wdzięczno ści.

– Dzię ku ję, że wy jawi łeś nam prawdę. Ni ko mu nic nie po wie my, je śli
tego właśnie chcesz – rzekł John.

– O ile tyl ko nie wy sto su je cie ko mu ni katu praso we go – zażar to wał
z uśmie chem Har ry – wszyst ko bę dzie do brze.

John tak że się uśmiech nął.



– Nie planu je my po biec z tym do me diów. – Zmie niając te mat, zapy tał:
– Dlacze go Pół nocna Karo li na? Co tam bę dziesz ro bił?

– My ślę nad otwar ciem własne go biu ra de tek ty wi styczne go. Wstę pu jąc
do FBI, speł ni łem swo je marze nie o służbie w or ganach po rząd ku pu blicz‐
ne go, ale nie dawno do tar ło do mnie, że już nie po trze bu ję ad re nali ny,
jaką dają mi ko lejne nie bezpieczne sprawy. Wi dzi cie, dawno temu by łem
żo naty. Ilo na wy szła po nownie za mąż, ale je ste śmy w kontak cie. Mamy
cór kę, nie dłu go skończy sie dem lat. Tak wie le straci łem z ży cia swo je go
dziecka. – Oczy mu zalśni ły od łez. – Nie chcę tracić ani chwi li wię cej. Te ‐
raz napę dza mnie myśl o prze pro wadzce bli żej cór ki i jej po znaniu.
Na szczę ście Ilo na nie ma nic prze ciwko temu. Oby Jil lian po zwo li ła
mi stać się czę ścią jej ży cia.

– Jakie śliczne imię – stwier dzi ła Emi ly.
Kąci ki ust Har ry’ego unio sły się lek ko.
– To głu pie, ale moje imię zaczy na się na li te rę „h”, mo jej by łej żony

na „i”, żar to wali śmy so bie kie dyś z tego, że bę dzie my le cieć dalej al fabe ‐
tem. Kie dy Jil lian przy szła na świat, ja by łem już w se paracji z Ilo ną, ale
nie samo wi cie się ucie szy łem, kie dy po znałem jej imię.

– Co z Liz? – chciała wie dzieć Emi ly.
– Nie spie szy my się. Sprawa Am ber mocno ją przy bi ła, ale Liz wy razi ła

chęć prze pro wadze nia się do Pół nocnej Karo li ny razem ze mną. Po pro szo ‐
no ją, aby zo stała jeszcze w SiJo i po mo gła no we mu dy rek to ro wi zarzą‐
dzające mu. Do je dzie do mnie, jak już się zado mo wię; możli we, że po pro ‐
ce sie. Nie mam pewno ści, co stało się z fir mą. Bałem się, że się rozpad nie
po tym, jak ujawnio no zarzu ty wo bec Am ber. Liz mó wi ła, że na po cząt ku
rze czy wi ście było nie we so ło, ale po tem wszyst ko się uspo ko iło. Rada dy ‐
rek to rów po pro si ła mat kę Si mo na, aby do nich do łączy ła, przy najmniej
na jakiś czas. My ślę, że to raczej gest sym bo liczny, nie mniej miły. Nowy
dy rek tor zarządzający to oso ba z du żym do świad cze niem. Ze wzglę du
na Si mo na mam nadzie ję, że fir ma da so bie radę.



John wie dział na ten te mat cał kiem spo ro, ale cho ciaż do ce niał szcze ‐
rość Har ry’ego, nie mógł od wdzię czyć się tym samym. To Rawlings Indu ‐
stries, a konkret nie Ro ger Cunningham z She dis-tics, zaję ło się zabezpie ‐
cze niem przy szło ści SiJo. Zro bio no to na tyle dyskret nie, na ile się dało.
Po dobno Antho ny nie chciał, aby wy glądało to tak, jak by She dis-tics przy ‐
go to wy wało się do prze ję cia. Instruk cje okazały się aż nad to jasne: to mia‐
ła być wy łącznie mi sja ratunko wa. SiJo po zo stanie nie zależną fir mą.

– Zo baczy my, co przy nie sie przy szłość. Liz nie do końca ma pewność,
jak się od najdzie w no wej sy tu acji, zważywszy na moją sied mio let nią cór ‐
kę, a ja to ro zu miem. Mam nadzie ję, że kie dy już po zna Ilo nę i jej męża,
po czu je się pewniej. My ślę, że mar twi się tym, że znajdę się bli żej swo jej
eks, ale nie ma po wo dów do obaw. Kie dy wzię li śmy ślub, by li śmy jeszcze
dziećmi. Chcę nawiązać re lację z Jil lian i choć na razie ja będę w Pół noc‐
nej Karo li nie, a Liz w Kali for nii, obo je mamy nadzie ję, że nasz związek
prze trwa. Tak bar dzo się cie szę, że mogę li czyć na wspar cie Liz.

John słu chał, jak Emi ly zadaje ko lejne py tania, a Har ry ocho czo na nie
od po wiada. Tak wie le mu siał prze my śleć, po znał tyle fragmentów ukła‐
danki, o któ rej sądził, że już na zawsze zo stanie nie do kończo na. Po mi mo
tych wszyst kich kłamstw w sie dzącym przed nimi mężczyźnie było coś
czy ste go i smut ne go. Re ali zo wał się zawo do wo, speł niając swo je marze ‐
nie, aż w końcu do tar ło do nie go, że nic nie może się równać z ro dzi ną.
Har ry opo wie dział im o tym, jakie po czu cie straty drę czy ło go z po wo du
Am ber. Nawet mat ka była zła na nie go, że nie wy ko rzy stał swo jej po sady
w FBI, aby po móc sio strze. Czuł się zu peł nie od wszyst kie go ode rwany,
do pó ki nie ode zwała się do nie go Ilo na. Dzię ki ich rozmo wom uświado ‐
mił so bie, że Jil lian to jego ro dzi na – jego ko twi ca. Nie był sam. To była
krew z krwi i kość z ko ści, wy star czy ło tyl ko ten fakt zaak cep to wać. Kie ‐
dyś zamiast ro dzi ny wy brał FBI. Nie zamie rzał po wtó rzyć tego błę du.

Dzię ki wi zy cie Har ry’ego do wie dzie li się tak że cze goś wię cej o Raw‐
lingsie. Joh no wi w gło wie się nie mie ści ło, że Antho ny i Claire po rzu ci li



swo ją bezpieczną kry jówkę dla nie go i Emi ly. No ale z dru giej stro ny on
i Emi ly po rzu ci li swo je ży cie w Kali for nii dla Claire i Ni chol. Har ry wy ‐
rzekł się wy marzo nej pracy dla nawiązania wię zi z Jil lian.

Może nie ważne jest to, z cze go się zre zy gno wało – może cho dzi o to,
co się otrzy mu je.



Cuda się zdarzają. Bądź na nie gotowy i czekaj.
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– CO PO WIE DZIE LI? – zapy tała Emi ly po raz dzie siąty.
– Już ci mó wi łem. Je dy nie tyle, że u Claire jest po stęp i że by śmy jak

najszybciej zjawi li się w Ever wo od.
Je chali z stro nę Ce dar Rapids. John sie dział za kie rowni cą, a Emi ly

opar ła rękę o pod pór kę pod szy bą i stu kała w nią paznok ciami. Po ranny
ruch był zde cy do wanie więk szy niż ten, do któ re go była przy zwy czajo na
w późniejszych go dzi nach.

– Po wie dzie li jaki po stęp?
– Em, prze kazałem ci całą rozmo wę, sło wo w sło wo.
– Dlacze go nie zapy tałeś? A je śli stało się coś nie do bre go? O wpół

do dzie wiątej mamy się spo tkać z tą pracowni cą, któ ra tak do brze radzi
so bie z Claire. My ślisz, że Claire się po gor szy ło? No bo cze mu nie zacze ‐
kali, aż przy je dzie my? Na pewno stało się coś złe go.

John do tknął ramie nia żony.
– Prze stań gdy bać. Ja też się de ner wu ję, ale z takie go zastanawiania się

nie wyjdzie nic do bre go. Mamy za mało infor macji. Przy najmniej na ra‐
zie.

– Zało żę się, że ma to jakiś związek z le cze niem dok to ra Fair fiel da.



Och, John, ty nie wi działeś, w jakim ona ostat nio jest stanie. Przez cały
czas cho dzi po po ko ju. Nie współ pracu je. Zu peł nie jak nie ona. Mam
na my śli to, że po dejmo wała w prze szło ści złe de cy zje i ro bi ła rze czy,
z któ ry mi się nie zgadzałam, ale zawsze była chęt na do współ pracy. Mó ‐
wi ła o tym nawet w tej cho ler nej książce. Nie po winnam była zgo dzić się
na zmianę le ków i nową te rapię. Je śli stało się coś złe go, to prze ze mnie.

– Dok tor Fair field wy jaśnił, że to, o czym mó wisz, to do bre objawy,
któ re wskazu ją, że Claire staje się co raz bar dziej świado ma otaczającej
ją rze czy wi sto ści, zamiast prze by wać w tym swo im świe cie fantazji.

– Mam gdzieś, co mó wił – wark nę ła Emi ly. – A je śli się zde ner wo wała
i mu sie li jej coś zro bić… Och, nie zno szę słu chać o tym, jak trze ba ją krę ‐
po wać. Gdy by do niej po pro stu mó wi li… to ją uspo kaja. Ile ona waży?
Pięćdzie siąt kilo. Nie jest prze cież nie bezpieczna. Nie ro zu miem. Więc je ‐
śli po nownie mu sie li ją skrę po wać po tym, jak już do brze jej szło, przy ‐
rze kam, że po le cą gło wy, a pierwsza dok to ra Fair fiel da.

John prze je chał przez bramę i te raz dłu gim, wy sadzanym drze wami
pod jazdem kie ro wał się w stro nę ośrod ka. Te ren wo kół Ever wo od był do ‐
prawdy pięk ny. Pamię tał, że Claire nawet jako dziecko uwiel biała prze by ‐
wać na świe żym po wie trzu. Ojciec czę sto zabie rał ją na bi waki. John cie ‐
szył się z tego, że space ry są obecnie czę ścią co dzienne go ży cia Claire.

Zmiana planów zmar twi ła go i rozczaro wała. Nie mógł się do cze kać
rozmo wy z opie kunką Claire, panią Russel. Jej rapor ty były naj bar dziej
opty mi styczny mi wie ściami na te mat Claire od czasu, kie dy ta trafi ła
do szpi tala. Po cząt ko wo nie chcie li w nie wie rzyć, ale ich prawdzi wość po ‐
twier dzi ła prze ło żo na pani Russel. Vander so lo wie umawiali się na spo tka‐
nie z panią Russel już kil ka razy, ale zawsze coś jej w ostat niej chwi li wy ‐
padało. Kie dy tego ranka zadzwo nił te le fon Emi ly, pod czas gdy ona brała
prysznic, John po my ślał, że dzwo nią z Ever wo od, aby po raz ko lejny od ‐
wo łać spo tkanie. Po wi nien był zadać wię cej py tań, ale rozmo wa okazała
się krót ka i jego po cząt ko wą re ak cją była ulga, że spo tkania nie od wo łano.



Tak mu się przy najmniej wy dawało. Li czył na to, że kie dy już się do wie ‐
dzą, co to za postępy po czy ni ła Claire, w końcu do nie go dojdzie.

W drzwiach główne go bu dynku cze kała na nich asy stent ka dok to ra Fa‐
ir fiel da. John nie był pe wien, czy jej pro mienny uśmiech jest szcze ry, czy
je dy nie pró bu je coś ukryć.

– Dzień do bry, Vale rie. Co się dzie je z moją sio strą? – zapy tała nie cier ‐
pli wie Emi ly.

– Dzień do bry państwu. Z pani sio strą wszyst ko w po rząd ku. Po zwo lą
państwo ze mną.

Kie dy we szli do windy i asy stent ka wci snę ła nu mer pię tra, na któ rym
mie ści ły się gabi ne ty, Emi ly zapy tała:

– Dlacze go tam je dzie my? Po waszym po rannym te le fo nie chcę się zo ‐
baczyć z Claire. Mu szę się upewnić, że nic jej nie jest.

John objął ją uspo kajająco w talii.
– Pani Vander sol, właśnie je dzie my do pani sio stry.
– Dlacze go nie ma jej w po ko ju? – Zer k nę ła na ze garek. – Jest jeszcze

wcze śnie. Po winna być te raz u sie bie, a ktoś po wi nien jej po magać…
Drzwi windy rozsu nę ły się i Vale rie wy siadła. Emi ly spojrzała na Joh ‐

na. Zaci śnię te usta żony mó wi ły mu, że z tru dem po wstrzy mu je się
od sko mento wania fak tu, że Vale rie wy szła, gdy ona jeszcze mó wi ła. Ode ‐
tchnę ła głę bo ko, po czym tak że opu ści ła windę.

– Chcę coś państwu po kazać, zanim do niej wej dzie cie – rze kła asy ‐
stent ka, otwie rając drzwi, na któ rych wid niała tabliczka z napi sem: „Ob‐
ser wacja”.

– Po kazać? – zapy tała Emi ly.
– Nie ma dźwię ku, ale można patrzeć.
Wci snę ła jakiś gu zik i duże lu stro stało się szy bą. W sąsied nim po ‐

mieszcze niu na krze śle sie działa Claire, naprze ciwko niej dok tor Brown,
a obok stał dok tor Fair field. Usta le kar ki po ru szały się, a po tem to samo
się działo z Claire!



Emi ly zasło ni ła dło nią usta, a z jej oczu po pły nę ły wiel kie łzy.
– O mój Boże! Ona mówi?
– Tak, pani Vander sol.
Gdy by John się nie zaparł, prze wró ci łaby ich obo je, gdyż z taką siłą

rzu ci ła mu się w ramio na. Vale rie wci snę ła ko lejny gu zik i najwy raźniej
był to sy gnał dla dok to ra Fair fiel da, któ ry rzekł coś do dok tor Brown,
a ta kiwnę ła gło wą. Chwi lę później le karz wszedł prężnym kro kiem
do po ko ju obser wacyjne go. John jeszcze ni gdy nie wi dział na jego twarzy
tak sze ro kie go uśmie chu.

– Pro szę państwa, w kwe stii ro ko wań zacho wu je my oczy wi ście ostroż‐
ność, ale jest do brze. Jest bar dzo do brze.

Emi ly po krę ci ła gło wą.
– Nie mogę w to uwie rzyć. Chcę z nią po rozmawiać.
– Tak się stanie. Naj pierw chciałem państwu wy tłu maczyć kil ka kwe ‐

stii.
John patrzył przez szy bę, a tym czasem dok tor Fair field wy jaśniał,

co się dziś wy darzy ło. Per so nel wszedł do po ko ju Claire, żeby ją obu dzić,
jed nak ona była już wy kąpana i ubrana. Oświad czy ła, że na śniadanie nie
chce jajek, lecz owo ce. Od razu zadzwo nio no do dok tor Brown, a ona we ‐
zwała dok to ra Fair fiel da. W całym ośrod ku aż hu czało.

– Czy tak już zo stanie? – zapy tał John.
– Nie po trafię od po wie dzieć na to py tanie ze stu pro cento wą pewno ‐

ścią. Ludzki mózg to nie zwy kły or gan. Po trafi stwo rzyć dla sie bie ścieżkę
tam, gdzie le karze nie wi dzą takiej możli wo ści. Coś po wstrzy my wało
pana szwagier kę przed kontak tem z rze czy wi sto ścią. Obrazo wanie tenso ‐
ra dy fu zji po wie działo nam, że ona żyje w tym dru gim świe cie i do świad ‐
cza tam różno rakich uczuć. Nowe leki i intensywna te rapia praco wały
wspól nie nad tym, aby po łączyć jej dwa światy w je den. Wszy scy fantazju ‐
je my, wszy scy mamy wspo mnie nia. Cały myk po le ga na tym, aby tyl ko
od wie dzać te fantazje, a nie w nich mieszkać. Pani Ni chols tkwi ła w tym



dru gim świe cie. Dzię ki jej nie dawnym atakom i oży wie niu li czy łem na to,
że idzie my we właści wym kie runku. Nikt nie chce opuszczać tego dru gie ‐
go świata, je śli jest on przy jem ny. Z badań i zacho wania pani Ni chols
można było wy wnio sko wać, że po do ba jej się tam, gdzie prze by wa. Oży ‐
wie niem okazy wała swo ją fru strację wy wo łaną fak tem, że zaczy na tracić
to, co tak bar dzo przy padło jej do gu stu. Moim ce lem było do pro wadze nie
tej fru stracji do takie go punk tu, kie dy zacznie się działanie. I my ślę,
że tak się właśnie stało. Pani Ni chols zaczę ła działać. Wie, gdzie się znaj‐
du je. Zna imię swo je i swo jej cór ki. Bę dzie my mu sie li zacze kać, aby się
prze ko nać, czy jej mózg po radzi so bie z natło kiem infor macji, któ re staną
się te raz jej udziałem. Su ge ru ję, aby konty nu ować do tych czaso wą te rapię.

Ciałem Emi ly wstrząsał szloch.
– Pro szę, mu szę się z nią zo baczyć.
Vale rie po dała jej chu steczkę, a dok tor Fair field ostrzegł:
– Ona wie, że się tu zjawi cie. Wy razi ła nie po kój, że bę dzie pani na nią

zła.
– Mój Boże, nie! – wy krzyk nę ła Emi ly. – Nie je stem zła. Chcę do mo jej

sio stry.
– Pro szę się uspo ko ić. Ta cała sy tu acja jest dla niej naprawdę przy tła‐

czająca.
– Ro zu miem – ski nę ła gło wą.
John bez po wo dze nia pró bo wał po wstrzy mać łzy; z wdzięczno ścią

przy jął chu steczkę, któ rą po dała mu asy stent ka dok to ra Fair fiel da. Ten
po stęp okazał się więk szy, niż mo gli mieć nadzie ję. Ode tchnąwszy głę bo ‐
ko, Vander so lo wie wy szli za dok to rem Fair fiel dem z po ko ju i udali się
do sąsied nie go po mieszcze nia. Kie dy drzwi się otwo rzy ły, Claire miała
spuszczo ną gło wę.

– Claire! – zawo łała Emi ly, po czym pod bie gła do sio stry i wzię ła
ją w ramio na. Po zo stałe oso by obser wo wały wzru szo ne, jak te dwie ko bie ‐
ty przy tu lają się i płaczą. Po chwi li do łączył do nich John.



Emi ly usiadła na miej scu dok tor Brown i nachy li ła się ku Claire. Ich
ko lana sty kały się, a czo ła dzie li ły zale d wie centy me try. Mocno ści skała
dło nie sio stry.

– Po wiedz nam, jak się czu jesz.
– Je stem… zmę czo na.
– Och, Claire, dzię ki Bogu.
Claire otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Nie… nie je steś zła?
– Nie, nie, nie je stem zła. Je stem uszczę śli wio na. John jest uszczę śli ‐

wio ny. Wszy scy tak bar dzo za tobą tę sk ni li śmy.
– Mu siałam tam iść – rze kła, a sło wa zle wały się ze sobą.
– Mu siałaś iść? – zapy tała Emi ly. – Ale do kąd?
– Dale ko… dla N-Ni chol.
– Ko chanie, wszyst ko wie my. Już do brze, najważniejsze, że wró ci łaś.
– Tak – westchnę ła Claire.
Od po wiadała krót ki mi zdaniami, ale było oczy wi ste, że w peł ni ro zu ‐

mie zadawane jej py tania. John przy kucnął przy nich i do tknął ko lana
szwagier ki. Kie dy spojrzała nie go swo imi zie lo ny mi oczami, sze ro ko się
uśmiech nął.

– Hej, mała, stę sk ni łem się za tobą.
Claire po chy li ła się i zarzu ci ła mu ręce na szy ję.
– Dzię ku ję… dzię ku ję… że nie je ste ście źli.
– Na cie bie? Ni gdy.
Claire po ciągnę ła no sem.
– By li ście… prze praszam.
– Hej, nie prze praszaj. Po pro stu zo stań z nami, okej? Ko niec od cho ‐

dze nia.
Kiwnę ła gło wą.
– Nie wiem… gdzie… miałabym pójść.
Wszy scy się zaśmiali.



– I bar dzo do brze – oświad czy ła Emi ly. – Masz zo stać tu taj razem
z nami.

– I… Ni chol?
Emi ly spojrzała na Joh na, a po tem na sio strę.
– Tak, oczy wi ście, ona cię po trze bu je, ale jeszcze nie te raz. Najpierw

mu sisz wy do brzeć.
Po po liczku Claire spły nę ła łza.
– Ro zu miem… ale… straci łam… zbyt wie le.
Emi ly spojrzała na dok tor Brown.
– Gdzie jest pani Russel? Po winna być tu taj. Dok to rze Fair field, wiem,

że to pan de cy do wał o le cze niu, ale pani Russel po mo gła mo jej sio strze
do trzeć aż tu taj. Chcę jej po dzię ko wać.

– Po winna być na dole na spo tkaniu. Po pro szę Vale rie, aby ją przy pro ‐
wadzi ła – zapro po no wał dok tor Fair field.

John jeszcze ni gdy nie prze żył tak peł ne go emo cji po ranka. Nie miał
pewno ści, jak dłu go tam prze by wali, ale kie dy od pro wadzi li Claire do jej
po ko ju i zje dli razem z nią lunch, wie dział, że nie ma po co je chać dzi siaj
do pracy. Był wy kończo ny. Słu chanie, jak jego szwagier ka od po wiada
na py tania, do strze ganie w jej oczach zro zu mie nia i obser wo wanie, jak
sama je, było prawdzi wym speł nie niem marzeń.

Ostatecznie nie udało im się po dzię ko wać pani Russel. Vale rie wy jaśni ‐
ła, że przy wio zła ją na górę i razem przy glądały się im przez szy bę. Pani
Russel nie chciała prze ry wać tego ważne go ro dzinne go spo tkania i wy zna‐
ła, że sama za bar dzo się wzru szy ła. Bała się, że zde ner wu je tym Claire.

– Och, tak bar dzo chciałam z nią po rozmawiać – od par ła Emi ly, choć
ona i John do sko nale ją ro zu mie li. Nie spo dzie wali się, że ten dzień okaże
się tak prze peł nio ny emo cjami.

– Pro szę… niech… ona dalej… przy cho dzi – ode zwała się Claire.
Emi ly uśmiech nę ła się i klep nę ła sio strę w ko lano.
– Nic się nie martw. Oczy wi ście, że bę dzie przy cho dzić. Lu bisz ją?



Claire kiwnę ła gło wą. Cała jej syl wet ka i opadające po wie ki mó wi ły wy ‐
raźnie, jak bar dzo jest zmę czo na.

– Po zwo li my ci te raz od po cząć, do brze? – zapy tał John.
– Ju tro tu wró cę – zapewni ła Emi ly. – Dasz so bie radę?
– Tak… Ju tro… przy wie ziesz… Ni chol?
Emi ly zaci snę ła usta i po krę ci ła gło wą.
– Skar bie, zacze kajmy, aż bę dzie my mieć pewność, że nic ci nie jest.

Po kazałam ci jej zdję cie. Ju tro przy wio zę kil ka innych, że byś mo gła mieć
je tu taj, w swo im po ko ju.

– Jest taka… duża.
– To prawda, ale to nadal mała dziewczynka – od parł John. – Spę dzi cie

razem jeszcze całe mnó stwo czasu. Na razie skoncentruj się na so bie
i na tym, żeby wy do brzeć. Słu chaj le karzy. Je stem prze ko nany, że nie mi ‐
nie dużo czasu, a wró cisz do dawnej for my.

Wy cho dząc z Ever wo od w to je sienne po po łu dnie, Emi ly ści skała moc‐
no dłoń męża. Choć miał wraże nie, że znajdu je się dzi siaj na emo cjo nal ‐
nym rol ler co aste rze, uśmiech nął się. Jego żona wy glądała pięk nie. Mimo
iż oczy miała czer wo ne, a maki jaż spły nął razem ze łzami, od lat nie wi ‐
dział na jej twarzy równie pro mienne go uśmie chu.

– Je steś śliczna – szep nął jej do ucha.
– Aku rat. Na pewno wy glądam olśnie wająco. Pęka mi gło wa i jeszcze

ni gdy nie czu łam się taka szczę śli wa. Chęt nie bym się te raz zdrzem nę ła.
A po tem – do dała – zabie rze my gdzieś dzie ci i bę dzie my świę to wać.
To był prawdzi wy cud.

– My ślę, że to do sko nały plan, moja dro ga.



Miłość bez poświęcenia jest ak tem egoizmu.

Sadhu Vaswani
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BRENT WPA TRY WAŁ SIĘ W SWO JĄ ŻONĘ. W końcu zapy tał:
– Ty na se rio zamie rzasz spo tkać się o tej go dzi nie z Me re dith Banks,

ko bie tą, któ ra napi sała tę pod łą książkę? Jeszcze raz wy tłu macz mi dlacze ‐
go.

Co urt ney się gnę ła po to rebkę.
– Brent, dam so bie radę. Umó wi ły śmy się w Short’s Bur gers w Iowa

City.
– Wy bie rasz się do baru? O dzie wiątej wie czo rem?
– Mó wi ła, że cho dzi o Claire. Wie działa, że jej stan się po prawia. Mu ‐

szę się do wie dzieć, skąd ma te infor macje. Wiem, że po winnam zadzwo ‐
nić do Emi ly. Wiem i możli we, że tak właśnie zro bię. Ale Me re dith wie ‐
działa tak że, że nie wol no mi się spo ty kać z Claire. Je dy ne, co Emi ly cią‐
gle mówi, to to, że jej sio stra nie czu je się dobrze. Te raz jest inaczej. Choć
nie mogę po wie dzieć nic Emi ly, wiem, że stan Claire się po prawia. Ra‐
por ty Phi la peł ne są opty mi stycznych infor macji. Jed nak za każdym ra‐
zem, kie dy pro szę Emi ly o umieszcze nie mnie na li ście go ści, wy my śla ja‐
kiś po wód, dla któ re go to nie właści wa pora.

– Nie po do ba mi się to wszyst ko – orzekł Brent. – Nie po do ba mi się



Me re dith. Bywa, że Emi ly mnie de ner wu je, ale wiem, że we dług niej robi
to, co najlep sze dla sio stry.

Co urt ney zaci snę ła usta. Po chwi li rze kła:
– We dług mnie Emi ly nie chce mi po zwo lić zo baczyć się z Claire,

bo wie, że nadal co trzy ty go dnie od wie dzamy Tony’ego. Nie jed no krot nie
wspo mniała o tym, że je śli bę dzie mi kie dyś wol no od wie dzić Claire,
to mam zakaz – owszem, uży ła tego właśnie sło wa – wy mie niania imie nia
Tony’ego w jakiejkol wiek for mie: Antho ny, Tony, Rawlings.

Brent po krę cił gło wą.
– Zgo da, Emi ly tro chę prze sadza. Ale to nie jest od po wiedź na moje…
– Me re dith po wie działa, że je śli przy jadę sama, możli we, że bę dzie

mi mo gła po móc w zo bacze niu się z Claire. Nie wiem, czy to jest w ogó le
możli we, ale zamie rzam się do wie dzieć, dla Claire.

– Po zwól mi je chać z tobą.
– Mam być sama. Boję się, że je śli zabio rę cię ze sobą, mogę ją tym

prze straszyć. Brent, nic mi nie bę dzie. Wy ślę ci ese me sa, jak tam do jadę,
a po tem dru gie go, zaraz po spo tkaniu z Me re dith.

Brent przy tu lił Co urt ney.
– Po pro stu nie po do ba mi się po mysł, aby moja pięk na żona szła póź‐

nym wie czo rem sama do baru.
Zachi cho tała.
– Znasz mnie. Najpewniej bę dziesz mu siał wy słać po mnie tak sówkę.
Po tych sło wach i szybkim bu ziaku Brent patrzył, jak Co urt ney zni ka

w ko ry tarzu pro wadzącym do garażu. Coś mu się w tym wszyst kim nie
po do bało. Zastanawiał się, czy nie zadzwo nić do Joh na. Na pewno nie
do Emi ly, bo zaraz zaczę łaby pani ko wać, z dru giej stro ny gdy by zadzwo nił
do Joh na, on na pewno po wie dział by o tym żo nie. Nie. Westchnął i przy ‐
po mniał so bie o ze szło rocznej prośbie Tony’ego.

No do brze. Zaufa intu icji Co urt ney. Przez trzy dzie ści wspól nych lat
ani razu nie wy szedł na tym źle. A tym czasem po pracu je nad najnowszym



zle ce niem od Tony’ego, cze kając przy te le fo nie. Brent nie plano wał skła‐
dać wnio sku o cof nię cie peł no mocnictwa Emi ly ani ubie gać się o prawo
do opie ki nad Ni chol, zanim przed ter mi no we zwol nie nie Tony’ego nie
stanie się fak tem. Może to się stać za kil ka ty go dni, ale równie do brze
za rok. Do diaska, gdy by to miało po trwać rok, Brent mógł by te raz zająć
się czymś innym. Im dłu żej my ślał o Emi ly zakazu jącej Co urt ney wy po wia‐
dania imie nia Tony’ego i ograni czającej te maty po tencjal nej rozmo wy,
tym więk szy ogar niał go gniew. Claire była do ro sła. Prze szła pie kło, wię ‐
cej niż raz, ale czy tał prze cież naj nowsze rapor ty Ro acha: po wo li wracała
do sie bie. Choć Claire była ich przy jaciół ką, to gdy by Brent miał głę biej
anali zo wać swo je uczu cia, my ślał by o niej raczej jak o cór ce. Wszak nie
była wie le star sza od Cale ba i Maryn. Go tów był zro bić wszyst ko, aby jej
po móc. Właści wie to już zro bił.

Zawi bro wał te le fon.

– WŁAŚNIE DOTAR ŁAM DO SHORT’S BUR GER. MEREDITH JESZ CZE NIE
MA. MYŚLĘ, ŻE DRINK DOBRZE BY MI ZROBIŁ!

Od pi sał:

– NIE DZI WIĘ CI SIĘ. DAJ ZNAĆ, GDYBYŚ JED NAK POTRZEBOWAŁA TAK-
SÓW KI.

– NOC JEST MŁODA.

Uśmiech nął się i po raz ko lejny od dał się pracy nad przy go to waniem do ‐
ku mentów. Kie dy te le fon po nownie się ode zwał, do cho dzi ła pół noc.

– O MÓJ BOŻE! JEŚLI NIE ŚPISZ, TO NA PEW NO BĘDZIESZ CHCIAŁ USŁY-
SZEĆ WSZYSTKO, CO MAM CI DO POWIEDZIENIA!



– NIE ŚPIĘ.

Co urt ney nie cze kała, aż wró ci do domu; zadzwo ni ła do męża od razu,
gdy wsiadła do samo cho du. Przy wi tał się z nią sło wami:

– Uży wasz ze stawu gło śno mó wiące go?
– Nie, w obu dło niach trzy mam te le fon, a kie ru ję no gami. Bałam się,

że go upuszczę.
– Py skata je steś – prych nął – ale i tak cię ko cham.
– Je steś nie możli wy, ale ja tak że cię ko cham. Po cze kaj tyl ko, aż się do ‐

wiesz, co zro bi ła Me re dith…
Brent słu chał z zapar tym tchem, a Co urt ney zdawała mu re lację z tego,

cze go się właśnie do wie działa. To nie wiary god ne, że Me re dith wkrę ci ła
się do pracy w Ever wo od. Naprawdę, ona i Ro ach po winni się zastano wić
nad wejściem w spół kę. Żad ne tajem ni ce nie by ły by wte dy bezpieczne.

Co urt ney wy jaśni ła, że Claire nie tyl ko w końcu zaczę ła mó wić, ale też
pro si o to, by ją od wie dzić, tyle że Emi ly nadal ni ko go do niej nie do pusz‐
cza. Nie po winno tak być. Me re dith uważa, że je śli Claire nie otrzy ma
wkrót ce jakiejś nagro dy za swo ją ciężką pracę, uzna, że ży cie w re al nym
świe cie nie jest war te jej zacho du. Me re dith nie mar twi się tym, że Claire
może zro bić so bie krzywdę, ale stabil no ścią jej stanu psy chiczne go.
A choćby tego aku rat dnia, kie dy Me re dith wy cho dzi ła z po ko ju Claire,
ta płakała.

– Je stem taka wście kła. Mam ocho tę je chać do Vander so lów i walić
w drzwi tak dłu go, aż ktoś otwo rzy.

Brent zaśmiał się. O Co urt ney na pewno można po wie dzieć jed no:
że kie dy ktoś miał ją w swo jej dru ży nie, nie mógł prze grać – nic nie było
w stanie jej złamać.

– Raczej bym ci nie radził tego ro bić. Utrzy mu je my kontak ty to warzy ‐
skie z Emi ly i Joh nem. Rankiem będę się z nim wi dział. Wo lał bym nie za‐



czy nać dnia od dysku sji na te mat tego, dlacze go moją żonę areszto wano
na ich trawni ku.

– Jadę tam – oświad czy ła Co urt ney.
Brent otwo rzył sze ro ko oczy.
– Do Vander so lów? Pro szę, nie rób tego.
– Nie, do Ever wo od. Zakrad nę się na te ren ośrod ka. Spo ry od ci nek

będę mu siała prze być pie szo, ale nie szko dzi. Do zadań Me re dith nale ży
zabie ranie Claire na wie czor ny spacer. Przy pro wadzi ją do mnie. – Tak
szybko wy rzu cała z sie bie ko lejne sło wa, że chwi lami trud no ją było zro zu ‐
mieć.

– Kie dy?
– Czy na ju tro zapo wiadają deszcz?
Brent po ło żył dłoń na myszce.
– Zaraz sprawdzę. Cały wie czór praco wałem i nie oglądałem wiado mo ‐

ści. – Po kil ku klik nię ciach miał przed sobą pro gno zę po go dy. – Nie, naj‐
bliższe dni bez opadów.

– Wo bec tego jadę do niej ju tro!
– Pamię tasz, że w so bo tę wy bie ramy się do Yank ton?
– Pamię tam! – zawo łała Co urt ney. – Nie mogę się do cze kać, kie dy po ‐

wie my o wszyst kim Tony’emu.
Uśmiech Brenta stał się jeszcze szer szy.
– My ślę, że takich właśnie wiado mo ści mu trze ba.

Tony otwo rzył sze ro ko ciem ne oczy.
– Spo tkali ście się z nią?
– Ja! – wy krzyk nę ła Co urt ney. – Ona mówi i… och, Tony, jej stan się

po prawia!
Brent wziął ją za rękę.
– C-co jej zro bio no? Co się stało? – zapy tał Tony.
Co urt ney po krę ci ła gło wą.



– Naprawdę nie wiem. Wiem tyl ko tyle, że jakiś czas temu zmie nio no
jej leki i wdro żo no jakąś nową te rapię. Me re dith mi wy jaśni ła, że we dług
niej…

– Me re dith? – prze rwał jej Tony.
– Tak! – Nie bie skie oczy Co urt ney błyszczały. – Me re dith Banks.
Tony nachy lił się nad sto łem, a jego bary ton zabrzmiał jak wark nię cie.
– Je śli pi sze ko lejną…
Co urt ney do tknę ła jego dło ni.
– Nie pi sze. Wiem. Ja też po cząt ko wo nie chciałam jej wie rzyć, ale

przy się ga, że tak nie jest. Twier dzi, że po cząt ko wo taki miała plan, ale go
po rzu ci ła. Tony, po winni śmy się cie szyć z tego, że Me re dith do tar ła
do Claire. Ja je stem prze szczę śli wa.

Wy pro sto wał się i skrzy żo wał ręce na pier si.
– Nie je stem pewny, czy kie dy kol wiek uda mi się ży wić cie płe uczu cia

wo bec Me re dith Banks. Jak to, u diaska, możli we, że Emi ly i John nic
o niej nie wie dzą?

– Uży wa tyl ko nazwi ska po mężu. Uwierz mi, gdy bym uważała, że robi
to wszyst ko po to, aby napi sać ko lejną książkę, od razu bym na nią do nio ‐
sła. – Co urt ney nachy li ła się w jego stro nę i zni ży ła głos. – Możli we,
że tro chę ją nawet po straszy łam.

W sali od wie dzin rozbrzmiał śmiech Tony’ego.
– Ty? No i świet nie!
– Nie śmiej się – ode zwał się Brent. – Moja żona po trafi być bar dzo

groźna.
– Tak do brze było ją zo baczyć. Wiem, że Emi ly się wy daje, iż robi to,

co naj lep sze dla Claire, ale nie do puszczanie do niej ni ko go nie jest wcale
do bre. Nie wol no jej nawet samej wyjść na dwór. To właśnie robi Me re ‐
dith: zabie ra ją po ko lacji na spacer.

– Wie cie, jakie mam zdanie na te mat Emi ly. Nie zno szę tego, co robi
własnej sio strze. Jak może sądzić, że to właśnie jest dla niej do bre?



Co urt ney po krę ci ła gło wą.
– Nie mam po ję cia. Ale się nie pod dam.
– Czy tałem rapor ty Ro acha. Ro ko wania wy glądają obie cu jąco. A to bie

jak się wy daje?
– Wi działam się z nią tyl ko raz, ale nie samo wi cie pod nio sło mnie

to na du chu. Och, Tony, ona wró ci ła! A te raz, je śli ty też… – Urwała. –
Prze praszam. Po pro stu chcę, że byś wró cił do domu.

Tony uśmiech nął się.
– Zapewniam cię, że je stem na to go to wy. A sko ro już o tym mowa,

wi działem zdję cia no we go domu i bar dzo mi się po do ba. A jakie jest wa‐
sze zdanie?

Obo je po ki wali z apro batą gło wami.
– Bar dzo ład ny – orzekł Brent.
– Nie tyle ład ny, co pięk ny – uzu peł ni ła Co urt ney. – I tak w nim przy ‐

tul nie. Na pewno oboj gu wam się spodo ba. Och, a po kój Ni chol jest
po pro stu ide al ny. Tak bym chciała, że by ście mieszkali już w tym domu.

Tony kiwnął gło wą, ale w jego oczach malo wał się smu tek. Brent znał
po wód, choć nie miał ser ca ani zgo dy Tony’ego na to, aby zdradzić go Co ‐
urt ney. Znał go już od jakie goś czasu. Zdążył przy go to wać wstęp ny po zew
o rozwód Tony’ego i Claire. Cała sprawa zaczę ła się kil ka mie się cy temu,
kie dy Tony po pro sił go, aby przy je chał sam. Jako jego prawnik mógł się
z nim wi dy wać w dni po wsze dnie, po uzy skaniu wcze śniejszej zgo dy.
I w ogó le się nie spo dzie wał, cze go się do wie.

Podczas roz mów z praw nikami więź niom przy słu gu je więk sza pry wat ność. Dlatego
też Brenta zaprowadzono do niedu żego, osobnego pomiesz czenia. Niedłu go póź niej
dołączył do niego Tony.

– Dzięki, że tu przy leciałeś – zaczął Tony.
– Żaden problem, to twój samolot.



Tony szeroko się uśmiech nął, ale Brent widział, że coś go gry zie. Działo się to już
od jakiegoś czasu. Z każ dą wizy tą coraz trudniej było wy wołać uśmiech na jego twa-
rzy.

– Chcę, żebyś zaczął dla mnie nad czymś pracować.
– Jasne, czego potrzebu jesz?
– Zacznij od wniosku niezbędnego do unieważ nienia mojego małżeństwa.
Przez dłu gą chwilę Brent milczał. Rozej rzał się. Czy to jakiś żart? Po tym, przez

co oni przeszli? W końcu nachy lił się nad stołem i rzekł:
– Tony, wiem, że chodzisz tu na jakąś terapię, ale według mnie nie my ślisz jasno.

Widziałem was, zanim się to wszyst ko stało. Słu chałem, jak opowiadasz mi przez te-
lefon o tej sprawie z Patricią. Kochasz swoją żonę. Nie mam pojęcia, skąd twoja decy -
zja. Chodzi o stan jej zdrowia?

– Nie. Nie zadawaj py tań, tylko działaj.
To był ton, który Brent doskonale znał. Ton, któremu przez wiele lat ulegał, ale

czasy się zmieniły.
– Już raz tak zrobiłem i potem tego żałowałeś. Nie zrobię tak ponow nie, jeśli w ża-

den sposób mi tego nie wy jaśnisz.
Tony przeczesał pal cami włosy i wbił wzrok w metalowy stół. Brentowi na jego

widok pękało ser ce.
– Nie jestem dla niej dobry – rzekł w końcu.
– I?
– I nic. Czy tałeś tę choler ną książ kę. Ba, czy tałeś nawet jej zeznania. Wiesz

o wszyst kim, czego się dopu ściłem.
Brent nie był w stanie ukryć zaskoczenia.
– To nie jest odpowiedź.
Tony zniżył głos.
– Innej nie otrzy masz. Na chwilę zapomnij, że się przy jaź nimy, i pamiętaj, że dla

mnie pracu jesz. Pamiętaj, że to ja założy łem tę choler ną fir mę i to ja ostatecz nie decy -
du ję, kogo ona zatrudnia.

– Grozisz, że mnie zwolnisz, jeśli nie roz pocz nę postępowania roz wodowego?



– Nie grożę. Nie roz poczy naj postępowania. Nie składaj na razie niczego w sądzie.
Wszyst ko jedy nie przy gotuj.

Brent wstał.
– W porządku, zwolnij mnie. Nie zrobię tego, jeśli nie dowiem się niczego więcej.

Zdecy dowałeś się skorzy stać z propozy cji Patricii, a teraz dręczą cię wy rzu ty su mie-
nia?

Tony walnął pięścią w stół.
– Nawet się, kur wa, nie waż su gerować czegoś takiego.
– W takim razie powiedz mi, o co chodzi. W przeciw nym razie nie przy gotu ję

wniosku.
– Claire zasłu gu je na kogoś lepszego.
Brent uśmiech nął się.
– W porządku, zgadzam się z tobą.
– Taka jest moja odpowiedź. Nie jestem dla niej dobry i zasłu gu je na kogoś lepsze-

go. Teraz to widzę. Widzę, ile narobiłem szkód. Sądziłem, że uda mi się wszyst ko wy -
nagrodzić. Sądziłem, że jakoś się pogodzimy z naszym… – Zawahał się. – …począt -
kiem. Znasz staty sty ki dla związ ków, w których jedna strona… kiedy dochodziło
w przeszłości do… – Spu ścił wzrok. – To się nig dy nie udaje.

– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale czy wam się przy padkiem nie udało? A ci lu dzie,
którzy zjawili się w moim domu razem ze swoim dziec kiem? Ci lu dzie zakochani byli
w sobie do szaleństwa. Żaden ze mnie romantyk, ale czu łem to. Wiem, co widziałem.
Powiedz mi, że nie kochasz Claire. Powiedz, że się odkochałeś. Jeśli to zrobisz, zaj mę
się tym, o co mnie prosisz.

– Zrobisz, o co cię proszę, bo na tym polega twoja praca. Chcesz poznać powód?
W porządku. Nie, nie odkochałem się. Kocham ją bar dziej, niż jestem w stanie wy ra-
zić. Zawsze ją kochałem, jesz cze zanim ona mnie poznała. Tych kilka miesięcy, za-
nim odeszła po raz dru gi, i ten czas spędzony na wy spie to były naj lepsze miesiące
w całym moim ży ciu. Skończy łem pięć dziesiąt jeden choler nych lat i przeży łem – ile?
– jeden rok, o którym mogę powiedzieć, że był fantastycz ny. Zostaje pięć dziesiąt gów -
nianych i kogo mam za to winić? Siebie. Sam wszyst ko spieprzy łem. Claire w końcu



wy dobrzeje. Ja wyj dę z więzienia. Pragnę, aby śmy ja, ona i Nichol byli rodziną. Pra-
gnę tego bar dziej niż powietrza, którym oddy cham, ale nie zrobię jej tego. Claire za-
słu gu je na kogoś o wiele lepszego ode mnie.

Brent słu chał. W końcu rzekł:
– Dlaczego nie pozwolisz, aby to ona podjęła decy zję?
– Czy ty tego nie rozu miesz? Namieszałem jej w głowie. My śli, że jest we mnie za-

kochana, bo ją do tego zmu siłem. Tak właśnie zrobiłem. Odebrałem Claire jej świat.
Nie tyl ko ją uczy niłem centrum swojego, ale i siebie centrum jej świata. Ma wy paczo-
ny obraz tego, kim jestem, kim my jesteśmy. To nie jest praw dziwe. – Tony oparł się.
– Pomyśl o sobie i Court ney. Jesteście małżeństwem – ile? – trzy dzieści lat?

Brent kiw nął głową.
– Mniej więcej.
– No dobrze, a gdy byś wiedział, że lepiej jej będzie bez ciebie, co byś zrobił?
– Claire nie będzie lepiej bez ciebie.
– Nie o to py tam. Zapy tałem, co byś zrobił.
– Zrobiłbym to, co dla niej naj lepsze – przy znał Brent.
– Przez więk szą część ży cia zachowy wałem się jak egoistycz ny su kinsyn. Nie

twier dzę, że chcę zostawić Claire bez grosza przy du szy, jak poprzednio. Chcę, żeby
miała wszyst ko, czego będzie potrzebować czy pragnąć. Może mieć dom i wy star cza-
jąco dużo pieniędzy, żeby na wszyst ko star czy ło. Mało tego, będę płacił alimenty
na nią i na Nichol. Chcę, aby miała nowy dom i miej sce, w którym będzie wy chowy -
wać cór kę. Nie będę z nią walczył o opiekę nad dziec kiem ani moż liwość odwiedzin.
Pamiętasz, co mówił sędzia? Powiedział, że stanowię dla nich zagrożenie. W prze-
szłości dopu ściłem się potwor nych czy nów. One zasłu gu ją na coś więcej.

Brent pokręcił głową.
– Nie zgadzam się z tobą. Według mnie Claire będzie cię potrzebować. Będzie po-

trzebować twojego wspar cia. Tony, mam gorącą nadzieję, że jej stan się poprawi. Jeśli
jednak tak się nie stanie, byłbyś egoistą i su kinsy nem, gdy byś się z nią roz wiódł.

Tony zamknął oczy.



– Masz rację. Chcę już stąd wyjść. Nie wy ciągnę jej stam tąd, jeśli nie będę jej mę-
żem. Jeśli mój wniosek o przedter minowe zwolnienie zostanie roz patrzony pozy tyw -
nie, chcę zabrać ją z Ever wood. Opłacę jej opiekę w domu naj lepszą z moż liwych. Od-
zy skamy Nichol, a potem…

– Przy gotu ję wniosek wstępny, ale nie chcę ponow nie przeprowadzać twojego roz -
wodu.

– Jeden na milion.
– Jasne, te staty sty ki są fatalne – przy znał Brent. – Powiedz mi, jakie są staty sty -

ki doty czące tego, że jeden człowiek wpada razem z kolegą na pewien pomysł, który
następnie przeku wa w odnoszącą suk cesy spółkę zatrudniającą ty siące osób na całym
świecie.

Tony wzru szył ramionami.
– Powiedz mi, jakie są staty sty ki doty czące tego, że ktoś znaj du je kobietę, która

kocha go na tyle, aby nie tyl ko wy baczyć mu wszyst kie potwor ności, ale też kochać go
nadal i dać mu jedną z naj pięk niej szych, naj bar dziej inteligent nych i zabaw nych
dziew czy nek, jakie znam. – Brent spioru nował go wzrokiem. – Dopóki nie planu jesz,
kur wa, wy brać się do Vegas, w du pie mam staty sty ki. Cieszę się, że stan Claire się
poprawia. Cieszę się, że niedłu go stąd wyj dziesz. I cieszę się, że ta mała dziew czynka
z brązowy mi oczami swojego taty może mieć mamę i tatę w sąsiednim pokoju, tak
że kiedy obu dzi się w nocy z płaczem, oboje będą ją mogli uspokoić. – Tony odwrócił
wzrok, ale Brent jesz cze nie skończył. – Okej, zrobiłbym to, co naj lepsze dla Court ney,
ale nie by łaby to decy zja jednostronna. Naj pierw to by śmy przedys ku towali. Przy go-
tu ję ci te choler ne papiery. Tylko mnie nie proś, żebym je składał w sądzie.

Kiedy Brent wy szedł z pokoju, ciśnienie miał wy sokie aż pod sam su fit i ży wił
przekonanie, że jego naj lepszy przy jaciel popełnia ogrom ny błąd. Cóż, nie był to jego
pierw szy taki błąd. Może Brentowi jakoś uda się odwieść go od tego pomy słu.

Wspo mnie nie zbladło i Brent wró cił do słu chania, jak Co urt ney opi su je
dom.

– Zacze kaj, aż zo baczysz sy pial nię Ni chol! To po kój god ny księżniczki.



– Nie mogę się do cze kać. Nie mogę się do cze kać, kie dy stąd wyj dę
i wszyst ko zo baczę – zapewnił Tony.

Brent kiwnął gło wą.
– Li czę, że doj dzie do tego raczej prę dzej niż później. Ostat nim kro ‐

kiem było wy raże nie przez cie bie zgo dy na prace spo łeczne. Te raz mo że ‐
my je dy nie cze kać. Od nio słem wraże nie, że może ci po móc nie naganna
opi nia z od siady wania wy ro ku i dawna fi lantro pia. Przy znałeś się
do winy. W wię zie niu praco wałeś, uczy łeś się i cho dzi łeś na te rapię. Zgo ‐
dzi łeś się nawet na dal szą te rapię, już po wyjściu na wol ność. To wszyst ko
wy gląda bar dzo obie cu jąco.

– Tak, spójrz tyl ko na mnie. Je stem wzo ro wym więźniem – rzekł Tony
z prze kąsem. – Chy ba nie chcę ro bić so bie zbyt wiel kich nadziei. Mam
w tej mate rii złe do świad cze nia.

– Wiara – ode zwała się Co urt ney. – Miej wiarę. Po myśl o Claire. Trzy
ty go dnie temu nic nie mó wi ła. Te raz naprawdę świet nie so bie radzi.
Wiem, że wszyst ko się w końcu uło ży.

– Obyś miała rację – rzekł Tony.
– A czy ja kie dy kol wiek jej nie mam? – zapy tała z prze kor nym uśmie ‐

chem.

DZIESIĘĆ DNI PÓŹNIEJ – PAŹDZIER NIK 2016

Gdy Brent był w pracy, te le fo nicznie po infor mo wano go o po zy tywnym
rozpatrze niu wnio sku Tony’ego o przed ter mi no we zwol nie nie. Za pięt na‐
ście dni Tony miał wyjść z wię zie nia jako czło wiek wol ny. Zadzwo niwszy
do Co urt ney, zabrał się za przy go to wy wanie uzgod nio nych wnio sków.
Pierwszy wiązał się z cof nię ciem Emi ly peł no mocnictwa. Był w po siada‐
niu opi nii le karzy na te mat po prawy stanu zdro wia Claire i nie prze wi dy ‐
wał w tym wzglę dzie pro ble mów. Dru ga sprawa to wnio sek do sądu ro ‐
dzinne go. Brent był zdania, że ro dzi na Tony’ego musi być razem, bez
wzglę du na to, co uważał jego przy jaciel. I obie cy wał so bie, że nie spo ‐



cznie, do pó ki państwo Rawlingso wie nie uzy skają peł ne go prawa do opie ‐
ki nad ich nie let nią cór ką.



Wy baczyć to uwolnić więź nia i przekonać się, że to ty nim by łeś.

Le wis B. Sme des
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T O N Y

KO NIEC PAŹDZIER NIKA 2016

GDY SA MO LOT ZA CZĄŁ PODCHO DZIĆ DO LĄ DO WA NIA, TONY WES ‐
TCHNĄŁ, OGARNIĘ TY PRZE MOŻNYM PO CZU CIEM WOLNO ŚCI. Antho ‐
ny Rawlings – w gar ni tu rze od Ar manie go, wło skich mo kasy nach
i ze szklanką Johnnie go Wal ke ra – czuł, że wraca dawny on. Nie mu siał
się już pod po rząd ko wy wać otaczającym go lu dziom. Miał władzę i siłę,
dzię ki któ rym mógł prze no sić góry. Wie dział tak że, że już ni gdy w ży ciu
nie prze kro czy pro gu wię zie nia. Właści wie to nie miał pewno ści, czy
w ogó le jeszcze zawi ta do Po łu dnio wej Dako ty. Nie cho dzi ło to, że zamie ‐
rzał o wszyst kim zapo mnieć – nie sądził, aby to było możli we. Ale miał
szcze ry zamiar zo stawić prze szłość za sobą.

Dla Claire tak że pragnął tego po ry wające go po czu cia wol no ści.
– Kie dy mo że my je chać po Claire?
– Choćby dziś, ale jest już za późno – od po wie dział Brent. – Su ge ru ję,

aby śmy zacze kali do ju tra. Z tego, co Me re dith mó wi ła Co urt ney…
Tony po krę cił gło wą.
– Nie wiary god ne, że tak to się wszyst ko po to czy ło. Kto by po my ślał,

że będę się czuł dłużni kiem Me re dith Banks? !
– No nie? Co urt ney tak że była scep tyczna, do pó ki Me re dith nie zabrała



jej do Claire. Cort mó wi ła, że już na pierwszy rzut oka wi dać, iż po dzi ‐
wiają sie bie nawzajem. Me re dith bar dzo dla niej ry zy ko wała. Claire po ‐
wie działa Co urt ney, że jej pierwsze wspo mnie nia z wy cho dze nia z mgły
to głos Me re dith, opo wiadający jej o to bie.

Tony upił ko lejny łyk whi sky.
– Nie mogę uwie rzyć, że my ślała, iż mnie zabi ła. Te raz ro zu miem, jak

bar dzo to wszyst ko mo gło być dla niej trau matyczne. Nic dziwne go,
że pró bo wała to wy przeć. Nie mam po ję cia, co ja bym zro bił, gdy bym są‐
dził, że ją zabi łem. – Wró ci ły wspo mnie nia tam te go mroczne go wie czo ru
w jej apar tamencie. – Cho ciaż właści wie to wiem. To było coś, cze go ni gdy
wię cej nie chcę do świad czać.

Zmie niając te mat, Brent wrę czył mu teczkę.
– Tu taj masz raport od psy cho lo ga dzie cię ce go, któ re go wy nająłem

w Iowa City. Ta le kar ka cie szy się do sko nałą re pu tacją, co na pewno po ‐
mo gło sądo wi w pod ję ciu de cy zji od no śnie do opie ki nad Ni chol.

Tony wziął od nie go teczkę i zer k nął na pierwszą stro nę. Zale cano co ‐
ty go dnio we se sje te rapii ro dzinnej. Do diaska, aby zwięk szyć szansę
na przed ter mi no we zwol nie nie, wy raził tak że zgo dę na konty nu owanie
te rapii zarządzania gnie wem.

– My ślałem, że uda mi się uwol nić od tej całej psy cho pap ki.
Brent uśmiech nął się drwiąco.
– Nie na dłu go. Poza tym nadal nie wie rzę, że my ślisz jasno.
Oczy Tony’ego po ciem niały.
– Zo staw ten te mat. Nie zmie nię zdania. Masz ko pię wnio sku o roz‐

wód?
Brent po dał mu ko per tę.
– Mam wnio sek, ale ja go nie zło żę.
– Nie chcę, że byś to ro bił, przy najmniej na razie. Naj pierw zabierzmy

Claire do domu. Cze kam nie cier pli wie na spo tkanie, ale my ślę, że le piej



prze ło żyć je na ju tro. Dzię ki temu będę miał tro chę czasu, aby wszyst ko
przy go to wać.

– Zgadzam się, le piej je chać tam ju tro. Miałem ci wcze śniej po wie ‐
dzieć, że Co urt ney wie od Me re dith o tym, że Emi ly od wie dza sio strę
przed po łu dniem. Żeby jej uni kać, Me re dith pracu je na dru gą zmianę.

– Ja jej nie chcę uni kać – oświad czył Tony.
Brent kiwnął gło wą i na jego twarzy po jawił się uśmiech.
– Dlate go uważam, że le piej zacze kać do ju tra. Nie bę dzie to wy glądało

jak zakradanie się. Udasz się tam i po stawisz sprawę jasno. We dług mnie
do brze się stanie, je śli ona tak że bę dzie tam obecna.

– Masz rację. Nie zamie rzam się zakradać. Claire to moja żona i mam
zamiar sko rzy stać ze swo ich praw czło wie ka wol ne go.

Brent spojrzał na nie go py tająco.
– Obecnie jest moją żoną. – Po kle pał kie szeń mary nar ki. – To jest przy ‐

szłość, ale na razie Claire jest moją żoną. – Tony zdawał so bie sprawę
z tego, jak przy jaciel na nie go patrzy, ale nie zmie nił przez to zdania. Cla‐
ire zasłu gi wała na wol ność. W ży ciu prze szła już tak wie le i wszyst ko
spro wadzało się do nie go.

– Dom jest ide al ny – stwier dził Brent. – Ostat nio Co urt ney spę dza tam
wię cej czasu niż we własnym. My ślę, że efekt końco wy pracy de ko rato rów
wnętrz spodo ba się wam obojgu.

– Eric wy je dzie po nas na lot ni sko?
– Tak – uśmiech nął się Brent. – Jak za dawnych czasów, ale reszta per ‐

so ne lu, któ ry zatrud ni ła Co urt ney, jest nowa. Oso bi ście prze pro wadzi ła
rozmo wy z każdą z tych osób.

– Ro ach?
– Bę dzie cze kał w domu. Po my ślałem, że chciał byś się z nim spo tkać

oso bi ście.
Tony kiwnął gło wą i po ciągnął ko lejny łyk burszty no we go pły nu.

Od po nad dwóch lat nie miał w ustach al ko ho lu; już sam zapach wy star ‐



czał, aby czuł mro wie nie. Pie cze nie pod czas prze ły kania wy wo ły wało osza‐
łamiające uczu cie nie ważko ści. Do li cha, ale się cie szył, że wraca.

Eric wy glądał do kład nie tak samo jak zawsze. Je dy na różni ca to wy jąt ‐
ko wo sze ro ki uśmiech, któ ry po jawił się na jego twarzy, kie dy Tony
i Brent scho dzi li po schod kach samo lo tu. No i jeszcze ener giczny uścisk
dło ni. Tony’emu to w żad nym razie nie prze szkadzało. Zatrzy mał Eri ca
i Ro acha z tego same go po wo du. Chciał, żeby byli nie tyl ko czę ścią jego
prze szło ści, ale tak że aby stali się czę ścią przy szło ści jego i Claire. Wie lo ‐
krot nie udo wod ni li swo ją lo jal ność. A Tony swo ją. Bez wzglę du na to,
co ofe ro wał mu pro ku rator, od mawiał przy znania, że obaj wie dzie li o jego
czy nach. Pro ku ratu ra miała oczy wi ście po dejrze nia, ale na tym się skoń‐
czy ło.

Tony’emu było obo jęt ne, czy jadą se danem, czy li mu zy ną – su per było
się po ru szać, prze mieszczać z miejsca na miejsce. Kie dy Eric mi nął me ta‐
lo wą bramę wjazdo wą, to choć Tony’ego zże rała cie kawość, do padł go tak ‐
że strach. Dużo czasu mi nę ło, od kąd był tu taj po raz ostat ni. Po zakończe ‐
niu nie zbęd ne go re montu do tar ło do nie go, jak bar dzo nie nawi dzi tej re ‐
zy dencji. Dlate go właśnie tak wie le nocy spę dził na so fie w swo im gabi ne ‐
cie. Te raz pragnął po lu bić nowy dom. Pragnął po daro wać Claire nowy po ‐
czątek i nowe, szczę śli we wspo mnie nia, ale do pó ki nie wi dział tego domu
na własne oczy, nie mógł mieć pewno ści, że to możli we.

Kie dy ko lo ro we, je sienne drze wa po zo stały w tyle, strach znik nął. Dom
był taki inny, taki nowy. Tony nie mógł ode rwać wzro ku od wiel kie go bu ‐
dynku z białej ce gły. To był prawdzi wy dom. Nie po mnik. Tony nie cze kał
na Eri ca, otwo rzył drzwi, wy siadł z samo cho du i stanął przed do mem.
Przez ostat nie dwa i pół roku swo ją có reczkę wi dy wał tyl ko na zdję ciach.
Te raz wy obraził so bie, jak bie ga po we randzie i tańczy wo kół gru bych ko ‐
lumn. Wy obraził so bie, jak Claire sie dzi na tarasie, czy tając i cie sząc się
świe żym po wie trzem. Było ide al nie.



Głównym ży cze niem Tony’ego pod czas pro jek to wania tego domu było
to, aby uczy nić go otwar tym i wid nym. Już nikt ni gdy nie po zbawi Claire
słońca i księ ży ca. Ni gdy wię cej nie bę dzie się czu ła jak w pu łap ce. Jim
miał rację. Jej przy szłość to jej wy bór. Mo gła sprze dać ten dom, ale Tony
uczy nił wszyst ko co w jego mocy, żeby nie chciała tego zro bić.

– Panie Rawlings, ma pan ocho tę wejść do swo je go no we go domu? –
zapy tał Eric, otwie rając drzwi.

Tony spo dzie wał się, że dom bę dzie pu sty, po wi tał go jed nak nowy
per so nel. Każdy przed stawił się po ko lei. Co urt ney po my ślała o wszyst ‐
kim, od zarząd cy nie ru cho mo ścią po ku char kę i per so nel sprzątający.
Obecny był nawet główny ogrod nik. Kie dy przed stawił się Tony’emu, ten
miał ocho tę zapy tać go o kwiaty, któ re do strzegł przed do mem, po sadzo ‐
ne tuż obok chry zantem. Nie znał ich i mar twił się, czy okażą się od por ne
na chłod ne noce. Ugryzł się jed nak w ję zyk. Ogrod ni kiem był Antho ny
Rawlings – wię zień nu mer 01657-3452, a nie Antho ny Rawlings – dy rek tor
zarządzający Rawlings Indu stries. Miał te raz inne, pil niejsze sprawy
na gło wie.

Kie dy znaleźli się w kuch ni, usły szał głos Co urt ney. Nie mi nę ło kil ka
se kund, a rzu ci ła się Tony’emu na szy ję. Od tej pory to ona była jego
prze wod niczką. Kie dy jed nak wpro wadzi ła go do gar de ro by przy le gającej
do głównej sy pial ni, wró ci ło do skwie rające mu wcze śniej uczu cie smut ku.

– Gdzie są wszyst kie two je rze czy? – zapy tała Co urt ney, wy raźnie za‐
sko czo na. – Jeszcze nie dawno tu były.

Tony od wró cił wzrok od po nu rej miny Brenta.
– Kazałem je wy nieść – wy jaśnił.
– Do kąd? Do inne go po ko ju? A to niby dlacze go? – chciała wie dzieć Co ‐

urt ney.
Tony prze łknął śli nę.
– Nie, nie do inne go po ko ju.



– Cho le ra, mó wi łem, że nie wy najmę ci apar tamentu – ode zwał się
Brent.

Na twarzy Co urt ney malo wała się konster nacja.
– Nie ro zu miem. Zro bi łam wszyst ko, że byś był zado wo lo ny. Nie po do ‐

ba ci się ten dom?
– Jest cu downy. To bę dzie do sko nałe miej sce dla Claire i Ni chol. Wła‐

śnie o coś takie go mi cho dzi ło.
Zaci snę ła usta, kie dy zaczę ło do niej do cie rać znacze nie jego słów.
– Dla Claire i Ni chol. Co ty opo wiadasz?
Do tknął ramie nia przy jaciół ki.
– Pro szę, nie martw się o to. Wszyst ko się uło ży.
– Ależ będę się mar twić, Tony. Wszyst ko się uło ży, o ile ty, Claire i Ni ‐

chol bę dzie cie ro dzi ną. Dlacze go chciałeś, żeby Brent wy najął ci apar ta‐
ment?

Tony spojrzał na nie go gniewnie.
– Kie dy nie chciał tego zro bić, skontak to wałem się z Eri kiem. Mam te ‐

raz mieszkanie nie dale ko pracy.
Spod po wiek Co urt ney po pły nę ły łzy.
– Dlacze go, Tony? Dlacze go ro bisz Claire coś takie go?
– Nie ro bię tego Claire, ro bię to dla Claire. Je stem pewny, że po trafisz

to zro zu mieć. Emi ly wię zi ją w Ever wo od…
– A ty ją uwol nisz! Ju tro przy wie ziesz ją do domu! – wy krzyk nę ła.
– Tak. Przed Emi ly by łem ja. Tak naprawdę od dzie ciństwa tkwi ła

w nie wo li. Nie po zwo lę, aby dalej to trwało. Zasłu gu je na wol ność.
Choć Co urt ney wy raźnie nie do szła jeszcze do sie bie po oświad cze niu

Tony’ego, zaofe ro wała swo je wspar cie, kie dy obo je Sim monso wie je chali
za To nym do Ever wo od. Brent zabrał ze sobą do ku menty z od po wied ni mi
pod pi sami i pie czę ciami. Dyspo no wał nawet oświad cze niami le karzy i do ‐
ku mentami do ty czący mi opie ki nad Ni chol. Je dy ne, co im było jeszcze po ‐
trzebne, to Claire.



W drzwiach do główne go holu po wi tał ich ad mi ni strator Ever wo od –
pan Le ason. Wy mie nił z To nym uścisk dło ni, następ nie zapro sił ich
do swo je go gabi ne tu, gdzie Brent zaczął wy jaśniać kwe stie prawne. Tony
rozglądał się. Z tego, co mu się udało zo baczyć, był to bar dzo ład ny ośro ‐
dek. Mu siał przy znać, że Emi ly znalazła naprawdę świet ne miej sce. Do ‐
pie ro kie dy usły szał swo je nazwi sko, sku pił się na tym, co mó wił Brent.

– …Pan Rawlings. Oto do ku ment pod pi sany przez sę dzie go We ina.
Jako mąż pani Rawlings, do pó ki nie zo stanie ona zdiagno zo wana jako
oso ba wy le czo na, to on bę dzie po dejmo wał za nią de cy zje natu ry me dycz‐
nej. Na mocy tego do ku mentu oraz przy wspar ciu państwa per so ne lu me ‐
dyczne go – dyspo nu ję oświad cze niem dok tor Brown – dzi siaj zabie ramy
Claire Ni chols-Rawlings z Ever wo od.

– Pani Vander sol o tym wie?
– Po infor mo wano pana Vander so la – od parł Brent.
Zasko czył Tony’ego. A więc John wie dział o jego przy jeździe i nie usta‐

wił strażni ków przy wszyst kich drzwiach?
– Panie Sim mons, pan Vander sol nie jest najbliższym krewnym pani

Ni chols. Jest nim pani Vander sol.
– Mogę pana zapewnić, że do peł nio ne zo stały wszyst kie for mal no ści.

Dzi siaj zabie ramy stąd panią Raw lings – pod kre ślił Brent.
– Mu szę państwa na chwi lę prze pro sić – rzekł pan Le ason. – Chciał bym

wy ko nać te le fon do sę dzie go We ina.
Brent wrę czył mu jeszcze jed ną kart kę.
– Tu taj ma pan bezpo śred ni nu mer. Zacze kamy na ko ry tarzu.
Kie dy znaleźli się już za drzwiami gabi ne tu ad mi ni strato ra, Tony za‐

py tał:
– John wie i nic nie po wie dział Emi ly?
– Nie wiem, czy po wie dział Emi ly, czy nie. Do Emi ly wy słałem w two ‐

im imie niu for mal ną prośbę o zgo dę na od wie dzi ny u Claire. Chciałem
mieć udo ku mento waną jej od mo wę. Wie dzie li, że zo staniesz zwol nio ny.



Stawi li się razem ze mną w sądzie ro dzinnym. John nie jest głu pi. Przy ‐
niósł mi pi sem ną od mo wę Emi ly. Dał mi do zro zu mie nia, że na moim
miejscu od su nął by for mal nie Emi ly jako prze szko dę. Nic nie mó wi łem
mu o tym, że już rozpo cząłem ten pro ces, ale po dejrze wam, że się do my ‐
ślił. Po wie dział tak że, że gdy by do tego miało dojść, nie bę dzie z tobą wal ‐
czył. Wiem, że macie nie cie kawą prze szłość, ale to po rząd ny czło wiek. Ra‐
zem z Ti mem rozmawiali śmy o jego przy szłym zatrud nie niu. Obo je chce ‐
my, aby zo stał w Rawlings Indu stries. Li czy my, że to bę dzie możli we.

Do tej pory Co urt ney była – jak na nią – wy jąt ko wo mil cząca, ale kie dy
Brent skończył mó wić, rze kła:

– Po pie ram. Ni chol ich uwiel bia, a oni ją. Wie rzę w nie winność dzie ci.
Po trafią zbu do wać most, któ ry zamknie prze paść, wy dawało by się, nie
do po ko nania. Nie mogę się do cze kać, kie dy zo baczysz Ni chol.

Tony intensywnie my ślał: John nie zamie rzał z nim wal czyć.
– Tim bar dzo chwalił Joh na. Nie mogę zaprze czyć, że do brze opie ku ją

się Ni chol. Zastanawiam się, czy…
Nim zdążył do kończyć zdanie, pan Le ason otwo rzył drzwi.
– Wy gląda na to, że wszyst ko się zgadza. Mo że my przy pro wadzić pa‐

nią Nich… panią Rawlings na świe tli cę…
– Nie, od razu chcę do niej pójść – prze rwał mu Tony.
– Nasza po li ty ka nie po zwala mężczy znom wcho dzić na te ren… – Albo

sprawi ło to spojrze nie Tony’ego, albo jego wcześniejszy ton, dość, że męż‐
czy zna się zająk nął i ostatecznie zmie nił zdanie. – My ślę, że mo że my
uczy nić wy jątek. Zapro wadzę państwa.

Kie dy stanę li pod drzwiami jej po ko ju, Tony rzekł:
– Wiem, że jest tam Emi ly. Wo lał bym wejść sam.
Co urt ney, Brent i pan Le ason kiwnę li gło wami.
Tony wziął głę bo ki od dech i po ło żył dłoń na klam ce. Jeszcze ułamek se ‐

kundy, a dwu ipół let nia rozłąka do bie gnie końca. Zo baczył zaszo ko waną
Emi ly, ale nie to zwró ci ło jego uwagę. Wzrok Tony’ego padł na tył jej gło ‐



wy. Ona tu była: jego żona, jego ży cie i jego ko per ta peł na nadziei i ma‐
rzeń. Nim zdążył się ode zwać, Claire wstała i od wró ci ła się. Ze świata
Tony’ego znik nę ła cała szarość. Zastrzyk ko lo rów był nie mal ośle piający.
Po wró ci ła zie leń – szmaragdo wa zie leń.

Ogar nę ło go nie okieł znane po żądanie. Na mo ment zapo mniał o swo ich
gad kach o rozwo dzie. W tej chwi li nie li czy ło się nic oprócz Claire. Mu siał
do tknąć swo jej żony, upewnić się, że to naprawdę ona. Nie ko bie ta z jego
snów, ale żywa, od dy chająca isto ta. Znik nę ła dzie ląca ich od le głość i cały
po kój. Dzię ki nie wi dzial nej wię zi Claire zno wu znalazła się w jego ramio ‐
nach. Tu li ła po li czek do jego tor su, a Tony mocno ją obejmo wał. Choć jej
ciało ide al nie się w nie go wtapiało, on po trze bo wał cze goś wię cej. Ni czym
czło wiek na pu sty ni po trze bu jący wody, ni czym oso ba gwał townie po trze ‐
bu jąca po wie trza, Tony po trze bo wał jej oczu. Ujął ją pod bro dę i zajrzał
w zie lo ną głę bię. Ich spojrze nia natych miast się ze sobą po łączy ły.

– Śni łem o tych oczach – szep nął.
W jej uśmie chu było tyle cie pła, wię cej, niż mo gło by zapewnić słońce.
– A ja o two ich.
Jej głos był me lo dią jego du szy. A po tem znik nął. Od wró ci ła się.
– Spójrz na mnie – po le cił. – Tak bar dzo za tobą tę sk ni łem. Dlacze go

od wracasz wzrok?
Raz jeszcze po patrzy ła na nie go i zapy tała:
– Wiesz? Wiesz, co o mnie mó wią?
– Wiem i ko cham cię.
Na wi dok malu jącej się na jej twarzy udrę ki pę kało mu ser ce.
– Uważają, że je stem szalo na.
Głaskał czu le jej ple cy.
– We dług mnie wszy scy je ste śmy szale ni. To nie oznacza, że wyjdę dziś

stąd bez cie bie. Moja ko chana, wracasz do domu.
– Wy cho dzę stąd? – zapy tała. – Ale jak?



Pod szedł do nich Brent. Nim zdążył się ode zwać, Claire wzię ła go
za rękę.

– Tak się cie szę, że ty nie…
– Ja też – od parł. – Gdy bym nie żył, nie mógł bym być oso bą, któ ra ci

po wie… – Uśmiech nął się sze ro ko. – Nie mógł bym być oso bą, któ ra ci po ‐
mo że. Do pó ki Tony prze by wał w wię zie niu, to Emi ly była two ją najbliższą
krewną i dyspo no wała peł no mocnictwem. Trzy mam w ręku orze cze nie sę ‐
dzie go We ina. Z do ku mentu wy ni ka, że two im najbliższym krewnym po ‐
nownie jest twój mąż. Do pó ki nie zo staniesz zdiagno zo wana jako oso ba
wy le czo na, to on po dejmu je za cie bie de cy zje natu ry me dycznej, łącznie
z two im wyjściem z tego ośrod ka…

Tony przy glądał się ko bie cie, któ rej dłoń trzy mał w swo jej. Stano wi ła
uoso bie nie wszyst kie go, cze go kie dy kol wiek pragnął. Kie dy wy py ty wała
Brenta o swo je wyj ście, a po tem po de szła do sio stry, aby z nią po rozma‐
wiać, je dy ne, o czym był w stanie my śleć, to Claire. To oczy wi ste, że nie
była szalo na. I jak nikt po trafi ła trzy mać go w nie wo li. Zgo da, to on za‐
mknął drzwi, ale ona dyspo no wała klu czem do jego ser ca. Do pó ki bę dzie
znajdo wać się w jego po bli żu, już zawsze bę dzie miała nad nim taką wła‐
dzę. Nie miał nic prze ciwko temu. Jego ser ce ni gdy nie mo gło by nale żeć
do ni ko go inne go.

Kie dy po raz ostat ni wy szli z gabi ne tu pana Le aso na, cze kali na nich
John i Emi ly. Na ich wi dok wstali. Ku zasko cze niu Tony’ego John wy cią‐
gnął do nie go rękę.

– Antho ny.
Tony wy ciągnął swo ją i rzekł:
– Tony. Pro szę, mów mi Tony. Dzię ku ję ci, John, za to wszyst ko,

co zro bi łeś pod moją nie obecność. Od Brenta sły szałem, że okazałeś się
w Rawlings Indu stries bar dzo po mocny.

– Ro bi łem to dla Ni chol i Claire.
Tony kiwnął gło wą.



– Czy li dla naszej ro dzi ny. Dzię ku ję.
– Zo stałem wtajem ni czo ny w wie le two ich de cy zji – mó wił dalej John. –

Chcę, że byś wie dział, że je szanu ję.
Wcze śniej Tony nie miał po ję cia, jak się to wszyst ko ro ze gra, i te raz

po czuł ulgę.
– Wo bec tego li czę na to, że mój po wrót nie sprawi, iż zaczniesz się

rozglądać za nową po sadą. W Rawlings Indu stries zawsze po trzebne
są oso by takie jak ty.

– Mu szę po rozmawiać z Emi ly, ale mnie się taki po mysł po do ba.
Tony po patrzył na żonę, któ ra pu ści ła jego dłoń i zarzu ci ła Joh no wi

ręce na szy ję.
W jej gło sie usły szał łzy:
– Nie miałam po ję cia, że pracu jesz dla Rawlings Indu stries. – Pu ści ła

Joh na i od razu przy tu li ła sio strę. – Dzię ku ję ci, Emi ly. Dzię ku ję, że zde ‐
cy do wałaś się nie wal czyć.

Wtrącił się John:
– Anth… to znaczy… Tony ma rację i ty też masz rację. Je ste śmy ro dzi ‐

ną. Dla naszych dzie ci mu si my się zacho wy wać jak do ro śli.
– D-dzie ci – wy jąkała Claire. – Nie mogę się do cze kać, kie dy się spo ‐

tkam z Ni chol i po znam Mi chaela.
Oczy Emi ly wy peł ni ły się łzami.
– Jest taka mała. Ona nie zro zu mie…
– Wasza cór ka jest śliczna i inte li gent na – prze rwał żo nie John. – Jest

tak że jeszcze mała. Je śli bę dzie my się wzajem nie wspie rać, jakoś so bie po ‐
radzi ze zmianami w jej ży ciu.

Claire spojrzała na męża. Wzię ła go za rękę i rze kła:
– Tyle nas omi nę ło. Nie mogę się do cze kać, kie dy ją zno wu przy tu lę.
Czy mo gło by im się udać? Czy ich czwór ka… nie, szóst ka naprawdę bę ‐

dzie jeszcze ro dzi ną?



– Jeszcze raz dzię ku ję, nie tyl ko za pracę, lecz tak że za opie kę nad Ni ‐
chol – oświad czył Tony. – Chcie li by śmy jak najszybciej do niej je chać, ale
najpierw chciał bym zabrać gdzieś Claire. Nie zajmie nam to dużo czasu,
a po tem przy je dzie my do was. Konsul to wałem się z psy cho lo giem dzie ‐
cię cym, któ ry przed zabraniem jej na stałe zale cił okres przejścio wy.

– My ślałam… – zaczę ła Claire.
Emi ly kiwnę ła gło wą.
– Tak, okres przejścio wy. Uważam, że Tony ma rację. – Uśmiech nę ła

się z przy mu sem do szwagra. – Dzię ku ję. Bę dzie my mie li czas na to, aby
z nią po rozmawiać, spró bo wać wszyst ko wy jaśnić. Zróbmy to wszy scy tak,
żeby Ni chol było jak najłatwiej.

Kie dy trzy mając się za ręce, wy szli z ośrod ka, Claire unio sła twarz
ku nie bu i po wie działa:

– Tak do brze być wol nym.
Tony znał to uczu cie, ale ona się my li ła. Nie była naprawdę wol na, jesz‐

cze nie. Po mi mo cie pła, jakie dawała jej dłoń, wie dział, co musi zro bić.
Claire ni gdy wię cej nie stanie się jego więźniem. Kie dy zwró ci ła na nie go
spojrze nie swych pięk nych, zie lo nych oczu, rzekł:

– Chcę ci coś po kazać.



Powinniśmy żałować naszych błędów i się na nich uczyć, ale w żadnym razie
nie zabierać ich ze sobą w przy szłość.

Lucy Maud Mont go me ry
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NIE MÓ WIĄC O TYM CLA IRE, w trak cie jazdy do po siad ło ści Tony to czył
ze sobą we wnętrzną wal kę. Po jed nej stro nie stało po żądanie. Z dło nią
Claire w swo jej, jej gło wą na swo im ramie niu i jej uf nym spoj rze niem,
po zwalał, by ta stro na z każdą se kundą ro sła w siłę. Pragnął Claire nad ży ‐
cie. Mając ją u swe go boku, czuł się speł nio ny. Nikt ni gdy nie ak cep to wał
go tak jak ta ko bie ta. Choć znała jego grze chy i wady, ni gdy go nie osą‐
dzała. Ona wy baczała. Wy baczała to, co nie wy baczal ne. Wy baczała męż‐
czyźnie, któ re mu ni gdy do tąd nie wy baczano. To nie wszyst ko: dała mu
dziecko i ży cie. Claire była światłem jego mrocznej du szy. Z nią u boku
pragnął zapo mnieć o wszyst kim, cze go się do wie dział w wię zie niu, zapo ‐
mnieć, dlacze go nie był mężczy zną dla niej. Pragnął swo jej żony.

Po dru giej stro nie znajdo wała się jego sil na wola. Przez całe ży cie An‐
tho ny Rawlings mógł się po szczy cić nie wie lo ma zale tami; było jed nak coś,
z cze go mógł być dum ny: jego sło wo. Choćby szalały bu rze, on zacho wy ‐



wał spo kój, wie dząc, że przede wszyst kim jest czło wie kiem do trzy mu ją‐
cym sło wa. Zde cy do wał, że zwró ci Claire wol ność. Rozmawiał o tym z Ji ‐
mem i przy jaciół mi. Po mi mo swo ich pragnień Tony wie dział, że musi
zro bić to, co właści we. Po raz pierwszy w ży ciu Claire miała być naj waż‐
niejsza.

Z rozmy ślań wy rwał go jej głos:
– Je ste śmy bli sko re zy dencji. Co z po żarem? Dużo było zniszczeń?
– Właśnie to ci chciałem po kazać – od parł, nie mo gąc się do cze kać jej

re ak cji.
Brama się otwo rzy ła, drze wa po zo stały w tyle. Na wi dok no we go domu

Claire aż się zachły snę ła.
– Co się stało?
Nie takiej re ak cji się spo dzie wał.
– Nie po do ba ci się?
– N-nie wiem. Spalił się cały dom?
– Nie. Było dużo dymu i spo ro zniszczeń naro bi ła woda, ale ogień uda‐

ło się ograni czyć do ko ry tarza w skrzy dle po łu dnio wo-zachod nim.
Tony wy siadł z auta. Nim zdążył przejść na dru gą stro nę, by po móc jej

wy siąść, Claire stała już i w mil cze niu przy glądała się po tężne mu bu dyn‐
ko wi z białej ce gły. Jak urze czo na patrzy ła na wy so kie okna, dłu gie we ran‐
dy, czar ne okienni ce i uro cze ko lum ny.

– Masz ocho tę wejść do środ ka? – zapy tał w końcu Tony.
– Co się stało z naszym do mem?
– Kazałem go zbu rzyć – wy jaśnił. – Wy bu do wałem go z nie właści wych

po bu dek. To był nasz dom, ale ni gdy nie stał się naszym gniazd kiem. Krył
w so bie zbyt wie le wspo mnień.

– Więc się go po zby łeś? Tony, łączy ły się z nim tak że nasze do bre
wspo mnie nia.

– Tam ten dom zbu do wałem dla Nathanie la. – Wzro kiem błagał
ją o zro zu mie nie. – A ten po stawi łem dla cie bie.



Po ciągnął ją za rękę. Po zwo li ła, aby zapro wadził ją do środ ka. Kie dy
prze cho dzi li od po mieszcze nia do po mieszcze nia, bacznie obser wo wał jej
re ak cje. Mo dlił się, aby urok tego domu napeł nił ją spo ko jem i po czu ciem
bezpie czeństwa. Otwo rzy ła sze ro ko oczy, kie dy we szli do wy ło żo ne go dę ‐
bo wym par kie tem holu. Na całej tyl nej ścianie bu dynku znaj do wały się
okna. W salo nie okna miały wy so kość dwóch pię ter. Kie dy we szli
do kuch ni, oczy jej rozbły sły i po jawi ła się w nich apro bata, któ rej tak bar ‐
dzo pragnął.

– Och, to mi wy gląda na kuch nię, w któ rej miałabym ocho tę go to wać –
oświad czy ła.

Tony się uśmiech nął.
– Zatrud niamy ku char kę, ale to two ja kuch nia. Mo żesz ro bić w niej to,

na co masz ocho tę.
Na par te rze znajdo wało się wszyst ko to, co w starym domu: sala te le ‐

wi zyjna z jeszcze no wo cze śniejszym sprzę tem niż po przed nio, po kój re ‐
kre acyjny, si łownia oraz basen.

– Nie mo głem zbu do wać ci domu bez two je go ulu bio ne go po mieszcze ‐
nia – rzekł Tony, kie dy we szli do czę ści z base nem.

Onie miała, krę cąc gło wą. W końcu szep nę ła:
– Jest pięk ny, dzię ku ję ci.
Nadal trzy mając żonę za rękę, zabrał ją na górę, do po ko ju Ni chol.

Na ko niec zapro wadził ją do głównej sy pial ni. Pu ścił jej rękę, pod szedł
do ściany przy oknie i wci snął gu zik. Zasło ny się rozsu nę ły i po kój wy peł ‐
nił się światłem dziennym. Tu taj też okna były od pod ło gi aż do su fi tu.
Po środ ku znaj do wały się po dwójne drzwi. Tony otwo rzył je i ge stem
wskazał na bal kon. Wy szli na nie go i Claire wy krzyk nę ła:

– Tony, wszyst ko jest takie otwar te i jasne!
Ujął jej dło nie, po cało wał ich de li kat ną skó rę i spoj rzał w szmaragdo we

oczy.



– To twój dom ze szkła, taki, któ ry się nie po tłu cze. Chcę, abyś już ni g‐
dy nie czu ła się uwię zio na. Chcę, że byś mo gła patrzeć na nie bo, słońce,
księ życ i gwiazdy, kie dy tyl ko bę dziesz mieć na to ocho tę.

Wtu li ła się w nie go.
– Dzię ku ję, jest cu downy! Ale jak… jak to zro bi łeś? Prze cież sie działeś

w wię zie niu.
– Miałem po moc.
Claire stanę ła przy barier ce, spojrzała w dół i do strze gła wie le innych

udo god nień: basen ze wnętrzny, bo isko do ko szy kówki, plac zabaw oraz
ogród. Tony był zachwy co ny no wym do mem. Co urt ney naprawdę do sko ‐
nale so bie po radzi ła. Wszyst ko tu było, a do tego las i je zio ro Claire. Wła‐
śnie dlate go nie mógł sprze dać tego miejsca. Właśnie dlate go mo dlił się,
aby ona tak że tego nie zro bi ła. Claire miała rację: oprócz złych skry wały
się tu taj tak że do bre wspo mnie nia. Li czył, że właśnie one prze trwają.
Tony i Claire usie dli.

– Oczy wi ście nadal masz swo ją wy spę – ode zwał się. – Je śli wo lisz, mo ‐
żesz zamieszkać tam. Choć wi dok z tego bal ko nu jest pięk ny, nie może
ry wali zo wać z tym, któ ry rozciąga się z lanai. Po my ślałem je dy nie, że Ni ‐
chol bę dzie łatwiej, je śli przez jakiś czas po mieszkacie bli żej Joh na i Emi ‐
ly.

Pod nio sła gło wę.
– Dlacze go ciągle mó wisz „ty”. Masz prze cież na my śli „nas”.
Nie mógł tego dłu żej od kładać. W prze ciwnym razie możli we, że nie

dał by so bie rady z re ali zacją swo je go planu. Się gnął do kie szonki na pier ‐
si, wy jął z niej ko per tę, któ rą wczo raj dał mu Brent, i po dał ją Claire.

– Dla cie bie i Ni chol. Claire, ten dom, cała po siadłość nale ży do was.
Wy raz zado wo le nia znik nął z jej twarzy. Tony patrzył, jak najpierw po ‐

jawia się na niej konster nacja, a chwi lę później pani ka. Ze łzami w oczach
po wie działa:

– Nie wiem, co tam się kry je, ale ja tego nie chcę.



Ze wzro kiem utkwio nym w drze wach pró bo wał ją uspo ko ić i po móc
zro zu mieć to wszyst ko. Westchnął.

– Pró bo wałem się z tobą skontak to wać. Pragnąłem być z tobą, wspie rać
cię. Ta sce na w re zy dencji to było szaleństwo. Kie dy po ciągnę łaś za spust…

Mó wił dalej, wy peł niając luki jej pamię ci. Tak wie le się wy darzy ło
w ciągu tych dwóch lat. Jak mógł to wszyst ko stre ścić? Jak mógł wy tłu ma‐
czyć, przez co prze szedł, co zro bił? Tony wie dział, że ona tak że prze szła
pie kło. Obo je je prze szli. Gdy by tyl ko udało im się wte dy wy do stać razem
z po żaru. Tak się jed nak nie stało. Każde z nich wy ru szy ło we własną po ‐
dróż, któ ra zapro wadzi ła ich aż tu taj, do same go po cząt ku.

Pró bo wał wy jaśnić, jak bar dzo pragnął się do niej do stać, jak pró bo wał.
Chciał tak że, aby wie działa, że wziął od po wie dzial ność za to, co zro bił.
Przy znał się do winy i zaak cep to wał swo je prze znacze nie. Tony nie zamie ‐
rzał obciążać jej opo wie ściami o tym, jak ciężko mu było w Yank ton. Bądź
co bądź, ona mu ni gdy nie opo wiadała o własnym po by cie w wię zie niu.
Obo je spo ro wy cier pie li. Różni ca była taka, że to Tony był za to wszyst ko
od po wie dzial ny. Nie zamie rzał dłu żej jej ranić. Nie po trafił.

Claire krę ci ła gło wą i przed stawiała mu swo je ar gu menty. Nie po wie ‐
działa ni cze go, cze go on nie zdążył prze my śleć. Słu chając, zro zu miał,
że ona robi to, cze go jej nauczył, to, cze go swe go czasu od niej wy magał.
Od su wała na bok własne wspo mnie nia i obawy, żeby do sto so wać się
do nie go. Nie mógł na to po zwo lić. Claire mu siała zmie rzyć się z prze ‐
szło ścią i zro zu mieć, że nie ma dla nich wspól nej przy szło ści. Ich związek
ni gdy nie był by zdro wy. Szko dy wy rządzo ne przez Tony’ego były zbyt
wiel kie.

– Ja pamię tam to wszyst ko – ar gu mento wała. – Zawsze mó wi łeś,
że prze szłość to prze szłość, i kazałeś mi my śleć o te raźniejszo ści albo
przy szło ści.

– Nie miałem racji. Mu sisz stawić temu czo ło tak jak ja. Pod czas tych
wszyst kich rozmów na wy spie ani razu nie po ru szy li śmy te matów opi sa‐



nych w książce Me re dith…
Z po liczkami mo kry mi od łez prze rwała mu:
– Bo obo je to prze ży li śmy. Pod czas rozmów na wy spie opo wiadałeś

mi o tym, o czym nie miałam po ję cia. Wiem, co się wy darzy ło mię dzy
nami. Wiem tak że, że to było dawno temu. Nie chcę do tego wracać. Chcę
przy szło ści.

Uśmiech nął się z przy mu sem. On tak że pragnął przy szło ści – dla niej.
– Ja też tego chcę, dla cie bie. Chcę, aby two ja przy szłość była wol na

od prze szło ści. Dlate go właśnie zbu do wałem ci nowy, wol ny od wspo ‐
mnień dom i dlate go Brent przy go to wał papie ry rozwo do we.

Mil czała, a z jej twarzy znik nę ło całe zro zu mie nie. Cze kał, zastanawia‐
jąc się, o czym ona my śli. Z jej oczu nie był w stanie wy czy tać tego,
co mu siał wie dzieć. W końcu Tony zapy tał:

– Sły szałaś mnie? Ani ja, ani Emi ly wię cej cię nie zrani my. Zasłu gu jesz
na świe że po wie trze i wol ność. Już nikt ni gdy nie bę dzie miał nad tobą
kontro li. Oprócz tych pie nię dzy zainwe sto wanych za grani cą, któ re nale żą
do cie bie, daję ci ten dom, spo ry zapis i ali menty na Ni chol. Dzię ki temu
mo żesz ro bić wszyst ko, o czym zawsze marzy łaś. Bę dziesz miała kontro lę
nad przy szło ścią swo ją i Ni chol. Ni cze go nie będę ci narzu cał. – Spuścił
wzrok i do dał nie śmiało: – Mam nadzie ję, że po zwo lisz mi spo ty kać się
z cór ką, ale zro zu miem, je śli tego nie zro bisz. – Sę dzia twier dził, że Tony
stano wi zagro że nie dla Ni chol. Czy Claire tak że tak uważała? Konty nu ‐
ował: – Wy daje mi się, że je śli cho dzi o ten dom, to po my śle li śmy
o wszyst kim, ale gdy byś chciała czy po trze bo wała cze goś jeszcze, mów
śmiało. Do staniesz wszyst ko, cze go zapragniesz.

– Nie chcesz m-mnie? – Jej głos się załamał.
Nie mo gło być nic bar dziej myl ne go. Pragnął jej. To wszyst ko miało

o wie le wię cej sensu, kie dy prze by wał w Yank ton, w gabi ne cie Jima. Cla‐
ire mu siała zro zu mieć, że nie cho dzi o nią, lecz o nie go. Ujął jej dłoń i po ‐
cało wał.



– Nawet tak nie myśl. Ni ko go nie pragnę tak bar dzo jak cie bie.
– Nie ro zu miem, co ty mó wisz.
– Po wo dem, dla któ re go sę dzia nie uchy lił zakazu i nie po zwo lił mi wi ‐

dzieć się z tobą, było to, że kie dy mnie zapy tał, czy wy darze nia przed sta‐
wio ne w książce Me re dith są zgod ne z prawdą, od par łem, że tak. Przy ‐
znałem się do wszyst kie go. Uznał, że stano wię zagro że nie dla cie bie i Ni ‐
chol.

– To nie do rzeczne. Ni gdy byś nie skrzywdził naszej cór ki. – Jej głos
zno wu się załamał, kie dy zapy tała: – Dlacze go te raz mnie od rzu casz?

Tony pod niósł się i stanął przy barier ce. Claire nie my ślała jasno i nie
prze mawiały przez nią jej prawdzi we uczu cia; była to re ak cja warunko wa.
Ode tchnął głę bo ko, przy po mi nając so bie sło wa Jima. Na to trze ba czasu,
ale Claire w końcu zro zu mie.

– Nie od rzu cam cię! – rzekł te raz z mocą. – Ja cię uwal niam.
Ból w jej gło sie łamał mu ser ce. Z każdym sło wem kru szył się ko lejny

fragment. Płacząc, prze praszała go. Prze praszała za to, że była szalo na.
Za to, że nie prze strze gała jego zasad. Że go rozczaro wała. Nie mógł po ‐
zwo lić, aby tak się czu ła. Wina ni gdy nie le żała prze cież po jej stro nie.

Klęk nął przed mi ło ścią swo je go ży cia i de li kat nie ujął jej bro dę.
– Nie, Claire. To ja zawio dłem cie bie, i to nie raz, a wie lo krot nie. –

Kciu kiem de li kat nie otarł jej łzy. – Gdy sie działem w wię zie niu, do wie ‐
działem się, że w końcu twój stan zaczął się po prawiać. Pró bo wałem się
z tobą skontak to wać, ale Emi ly nadal nie wy rażała na to zgo dy. Co urt ney
mi po wie działa, że spo ty ka się z tobą tyl ko dzię ki po śred nictwu Me re ‐
dith. Mó wi ła tak że, że Emi ly nawet nie po zwala ci się zo baczyć z Ni chol. –
Z każdym sło wem w jego oczach było wi dać co raz więk szą intensywność.
– Nie nawi dzi łem two jej sio stry! Nie by łem ci w stanie po móc, a ona zro ‐
bi ła z cie bie więźnia. Nie mo głem z tobą choćby po rozmawiać. Sły szałem,
że nawet twój czas spę dzany na dwo rze był mo ni to ro wany.



Tony wstał i zaczął prze mie rzać bal kon tam i z po wro tem, pró bu jąc
po wstrzy mać ataku jącą go czer wień. Ale on wie dział, że to nie tyl ko
gniew. To były emo cje: emo cje, któ re zagrażały jego osądo wi i zże rały mu
du szę. Chwi lami gniew, kie dy indziej po żądanie. Claire była iskrą dla jego
su che go ży cia. W jej obecno ści ogień się wzmagał. Był taki czas, kie dy
Tony nie radził so bie z kontro lo waniem pło mie ni, ale te raz wie dział już,
w jaki spo sób je gasić. Kie dy się uspo ko ił, rzekł:

– Aby móc się ubie gać o przed ter mi no we zwol nie nie, wy razi łem zgo dę
na te rapię. Nie miałem na to ocho ty, uznałem jed nak, że je śli dzię ki temu
wcze śniej stam tąd wyj dę, to co mi tam. – Po nownie usiadł. – Spo ty kałem
się z te rapeu tą trzy razy w ty go dniu. Zaczę ło się od tego, że od po wiada‐
łem na jego py tania. Z czasem łatwiej mi było mó wić. Kie dy mu po wie ‐
działem, jak bar dzo de ner wu je mnie zacho wanie Emi ly, chciał wie dzieć,
dlacze go je stem zły. Od par łem, że z po wo du tego, co ona robi. Kazał
mi to prze my śleć i po znać po wo dy mo je go gnie wu. Miałem na to dwa
dni. Przez ten czas nie po trafi łem prze stać my śleć o jego py taniu. Od po ‐
wiedź wy dawała się oczy wi sta, do pó ki nie uświado mi łem so bie… – urwał.
Dlacze go tak trud no mu było wy znać to, co Claire już wie działa, to, co po ‐
winna wie dzieć le piej niż kto kol wiek inny?

– Co? Co so bie uświado mi łeś? – zapy tała.
– By łem tak bar dzo zły na Emi ly dlate go, że ro bi ła ci to samo co ja kie ‐

dyś. Nie nawi dzi łem nie tyl ko jej. Nie nawi dzi łem sie bie! – Klęk nął przed
nią i wsparł czo ło na jej ko lanach. – Nie po zwo lę, aby kto kol wiek cię
skrzywdził. Łącznie ze mną.

Claire wplo tła pal ce w jego wło sy.
– Tony, by łeś w Ever wo od. Sły szałeś, co po wie działam. Wy baczy łam

Emi ly, a przed laty wy baczy łam tak że to bie. Nie chcę, abyś mnie od sie bie
uwal niał. Prawie dwa lata ży łam ze świado mo ścią, że cię zabi łam. My śla‐
łam, że to dlate go nikt nie wy mawia przy mnie two je go imie nia. W tym
czasie fantazjo wałam o to bie i płakałam za tobą. Te raz tu je steś. Mogę cię



do tknąć! Chcę od zy skać swo ją ro dzi nę. Poza tym je stem pacjent ką le czo ną
am bu lato ryjnie. Je śli się ze mną rozwie dziesz, nie uzy skam prawa
do opie ki nad Ni chol. Je że li to zro bisz, nie uwol nisz mnie, ale po rzu cisz.
– Po raz ko lejny po jej po liczkach pły nę ły łzy.

Wstał i się wy pro sto wał.
– Masz rację. Nie chcę, że byś utraci ła Ni chol. Zacznie my od se paracji…

– Wy jaśnił, jak to wszyst ko bę dzie wy glądać. Ona i Ni chol mogą mieszkać
w domu, on nato miast wy najął apar tament. Nie chciał, aby nie otrzy mała
prawa do opie ki nad ich cór ką, a dzię ki po mo cy niani nie po winno być
żad nych pro ble mów natu ry prawnej.

Nie było to łatwe, ale Tony ugasił pło mień i praco wał dalej nad uwol ‐
nie niem Claire. W końcu wstała, wy pro sto wała się i bez sło wa we szła
do sy pial ni. Nie wie dział, co zro bić. Ser ce mu mó wi ło, żeby za nią po ‐
szedł, padł jej do stóp i błagał o wy bacze nie. Ból w jej oczach był nie mal
nie do znie sie nia. Ale pod jął prze cież de cy zję i dał so bie sło wo. Ro bił to,
co było dla niej najlep sze.

Sły sząc swo je imię, od wró cił się.
– Nie chcę, aby Ni chol zo baczy ła mnie w takim wy daniu – oświad czy ła

Claire gło sem po zbawio nym emo cji. – We zmę prysznic i prze bio rę się.
Zakładam, że moje szafy są peł ne, tak jak i Ni chol?

– Owszem.
– Gdzie służba? Zjadłabym coś.
Ani w jej gło sie, ani w oczach nie było żad nych emo cji. Być może tak że

ugasi ła swój ogień. Wie dział, że to po trafi. Sam ją tego nauczył, wy magał
od niej tego dawno temu.

– Dałem im wol ny wie czór – wy jaśnił. – Po jadę do miasteczka i coś ci
ku pię. Zanim wró cę, zdążysz się już wy szy ko wać.

Claire kiwnę ła gło wą. Nie mó wiąc nic wię cej, od wró ci ła się i ode szła.
Idąc w stro nę samo cho du, pró bo wał prze ko nać same go sie bie, że tak

bę dzie najle piej. Ro bił to dla niej. Dla niej zro bił by wszyst ko, nawet się jej



wy rzekł.
Tony je chał do domu Vander so lów ze wzro kiem wbi tym w asfalt. Nie

był w stanie patrzeć w prawo. Nie cho dzi ło o to, że nie wie rzył, że Claire
to naj pięk niejsza ko bie ta na świe cie – wie rzył. Po pro stu kie dy wró cił
do domu z sałat ką, wy glądała oszałamiająco, a jemu aż zapar ło dech
w pier siach. Stał bez sło wa, pró bu jąc przy po mnieć same mu so bie, że Cla‐
ire zasłu gu je na coś wię cej. Tro chę to trwało, ale w końcu zro bił to, co po ‐
wi nien. Po wściągnął po żądanie i ugasił ogień. Nie mniej jed nak te raz, kie ‐
dy czuł odu rzający zapach jej per fum, nie śmiał od wracać się w jej stro nę.
Ten głód może i zo stał stłu mio ny, ale Tony wie dział aż za do brze, że na‐
dal jest obecny, a rozgrzane do biało ści wę gle przy kry wa je dy nie cienka
war stwa po pio łu. Wy star czy najmniejsza nawet iskra, a wy buch nie po żar.
Udając obo jęt ność, słu chał Claire.

– Nie chcę mó wić Emi ly i Joh no wi, przy najmniej na razie. Nie sądzę,
aby to zro zu mie li.

Tony kiwnął gło wą.
– Le piej, że by śmy Ni chol po wo li przy zwy czajali do tego, że jej ro dzi ce

mieszkają w dwóch różnych miejscach.
Claire przy znała mu rację.
Kie dy zaje chali przed dom Vander so lów, Tony do strzegł, że ręce jej się

trzę są. Bez namy słu przy krył je swo imi dłońmi.
– Wszyst ko bę dzie do brze – po wie dział uspo kajająco.
– Strasznie się boję – wy znała. – A je śli nie bę dzie nas chciała?
– Bę dzie – zapewnił, nadal patrząc przed sie bie.
– Nawet nie zapy tałam: spo tkałeś się już z nią?
– Nie, wi działem je dy nie zdję cia. – Po my ślał o fo to grafiach, któ re przy ‐

sy łała mu Co urt ney. – Do pie ro wczo raj wy sze dłem z wię zie nia, a ni gdy
nie przy wie zio no jej na wi dze nie. Pewnie to do brze. Mała dziewczynka
nie po winna od wie dzać ojca w wię zie niu fe de ral nym.



– Wczo raj? – Spojrzała na nie go zdzi wio na. – I udało ci się załatwić
to wszyst ko?

– Jak już mó wi łem, miałem po moc. To wyj ście plano wałem od jakie goś
czasu.

Claire spojrzała na jego dłoń na swo ich ko lanach i ze sztywniała.
– A nasz rozwód? Od jak dawna go plano wałeś?
Zabrał rękę i spojrzał na nią gniewnie.
– Claire, nie te raz. Nie wracajmy do tego.
– Masz ko goś inne go?
– Co takie go?
Le d wie mógł uwie rzyć, że w ogó le zadała mu takie py tanie. Już jej po ‐

wie dział, że ni gdy nie było ni ko go oprócz niej. Taka była prawda. Nie zna‐
czy to, że z żad ny mi ko bie tami nie wcho dził w re lacje fi zyczne, ale
to wszyst ko działo się przed nią. Nikt ni gdy nie objął w po siadanie jego
ser ca. Nikt oprócz Claire.

– Masz. Ko goś. Inne go? ! – po wtó rzy ła gło śniej niż za pierwszym ra‐
zem.

To było nie do rzeczne.
– Nie! Mó wi łem ci, że ni gdy nie pragnąłem żad nej ko bie ty tak bar dzo

jak cie bie.
– No cóż, najwy raźniej mnie jed nak nie pragniesz! I je steś Anthonym

Raw ling sem. Sie działeś w wię zie niu, a two ja żona była wariat ką…
I tak ciągnę ła swój wy wód. Jasne, do stawał li sty. Świat pe łen był zde ‐

spe ro wanych ko biet szu kających tego, co uważały za do stęp ne. Na żaden
nie od pi sał. Ba, w końcu prze stał je nawet otwie rać. Nie miał ocho ty kon‐
ty nu ować tej rozmo wy. Po wie dział spo kojniejszym to nem:

– Claire, nasza cór ka cze ka.
– Już cię o to py tałam, nie każ mi ro bić tego po nownie. Jest inna ko ‐

bie ta?
– Claire, uspo kój się – po wie dział po wo li.



Bez ostrze że nia jej drobna dłoń wy lądo wała na jego po liczku. Ból oka‐
zał się o wie le mniejszy od szo ku. Chwy cił jej pal ce i zapy tał:

– Co to, u diabła, miało być?
– Ni gdy nie od po wiadasz na moje py tania. Po wiedz mi, do stawałeś li ‐

sty? Ko bie ty pi sały do cie bie, obie cu jąc wszyst ko, cze go zapragniesz, byle
tyl ko mieć szansę zająć moje miejsce?

Nie puszczając jej pal ców, rzekł:
– Nie po trzebnie się nakrę casz. Uspo kój się. Ni chol cze ka.
– Zasłu gu ję na to, aby wie dzieć.
– Tak. – Jego oczy pło nę ły. – Zado wo lo na? Do stawałem li sty. Nie od pi ‐

sy wałem. Nie obcho dzi mnie nikt oprócz cie bie. – My śląc nie o li stach,
lecz o Patri cii, do dał: – Ja nawet…

Nie. Nie zamie rzał się w to zagłę biać. Nie zamie rzał mó wić Claire,
że zwol nił jed ną z naj lep szych asy stentek, jakie miał, gdyż zapro po no wała
mu to, cze go pragnął wy łącznie od sie dzącej przed nim ko bie ty.

– Ty nawet co?
– Do kończy my tę rozmo wę innym razem. – Albo i nie. Pu ścił jej dłoń.

– No do brze, idziesz ze mną czy cały wie czór zamie rzasz prze sie dzieć
w samo cho dzie?

– Idę z tobą – od par ła spo kojnie.
Kie dy szli w stro nę domu Vander so lów, Tony w ogó le nie zwró cił uwa‐

gi na to, jak bar dzo jest on ład ny. Zbyt zaję ty był hamo waniem czer wie ni
po ich samo cho do wej konfrontacji i my śle niem o cze kającej za drzwiami
małej dziewczynce. Ostat ni raz wi dzie li ją dwa i pół roku temu. Dla nie go
i Claire to było bar dzo dłu go, ale to nic w po równaniu z Ni chol: dla niej
to całe ży cie. Wte dy była jeszcze nie mowlę ciem, a te raz…

W drzwiach przy wi tała ich Emi ly i zapro wadzi ła do salo nu.
– Po wie dzie li śmy Ni chol, że bę dzie dziś miała wy jąt ko wych go ści.
Kie dy ujrze li Ni chol, Claire bez namy słu wzię ła Tony’ego za rękę. Ich

cór ka sie działa na pod ło dze i bawi ła się dom kiem dla lalek. Czas zatrzy ‐



mał się w miej scu, gdy Tony przy glądał się ślicznej dziewczynce, prawdzi ‐
wej, a nie na fo to grafii. Wcze śniejsze zdję cia zbladły w po równaniu z peł ‐
nym ży cia dzieckiem, na któ re te raz patrzył. Była od bi ciem ich obojga.
Była miej scem, gdzie światło Claire spo ty kało się z jego ciem no ścią. Była
wszyst kim, co do bre w Claire i może w nim. W jej wiel kich brązo wych
oczach czaiło się zdu mie nie. To była Claire z czasów, zanim ją skrzywdził
i zniszczył jej ży cie. Ni chol była obiet ni cą nie winno ści. W tej chwi li, tak
samo jak wte dy, kie dy Made li ne dała mu ją na ręce, Tony miał pewność,
że wo lał by po świę cić własne ży cie, niż po zwo lić, by ktoś zro bił jej krzyw‐
dę.

Claire pu ści ła dłoń Tony’ego i ukucnę ła.
– Hej, Ni chol – po wie działa z udawaną pewno ścią sie bie.
Ich cór ka wstała i zaczę ła się im przy glądać. W końcu pod szedł do niej

John, a dziewczynka po szu kała jego dło ni.
– Ni chol – rzekł John. – Przy wi tasz się z przy jaciół mi, o któ rych ci mó ‐

wi li śmy?
– Cześć.
Tony kucnął obok Claire, któ ra wy ciągnę ła rękę. Małe paluszki Ni chol

uści snę ły ją. Ich cór ka zapy tała:
– Kim je ste ście?
Tony się zaśmiał.
– Bezpo śred nia, no nie?
– Bar dzo – mruk nę ła Emi ly. – Cie kawe, po kim to ma.
– Ni chol, mam na imię Claire. Ale mo żesz nazy wać mnie mamą.
Dziewczynka otwo rzy ła sze ro ko oczy i zer kała to na Claire,

to na Tony’ego. W końcu zapy tała:
– A ty je steś moim tatą?
Ser ce pę kało mu z dumy, kie dy od po wie dział:
– Tak.



Pu ści ła dłoń Joh na, zro bi ła krok w przód i rączką do tknę ła po ko lei ich
po liczków. Tony cze kał, aż coś po wie. W końcu ode zwała się Claire:

– Naprawdę tu je ste śmy, skar bie, i prze praszamy, że nas nie było.
Dziewczynka się uśmiech nę ła i jej wiel kie, brązo we oczy rozbły sły.
– Wie działam, że kie dyś przy je dzie cie. Cio cia Em mó wi ła, że je steś

cho ra, a kie dy po czu jesz się le piej, to przy je dziesz. Czu jesz się le piej?
– Tak, znacznie le piej. Ni chol, mo że my cię uści skać?
Dziewczynka po ło ży ła rączki na ich ramio nach i kiwnę ła gło wą. Tony

onie miał ze szczę ścia. To było wszyst ko, co mie li w raju, a nawet wię cej.
Pamię tał noce, kie dy ko ły sał rozbu dzo ną Ni chol. Te raz, kie dy była star sza,
wi dział w niej swo ją bezpo śred niość i de li kat ność mat ki. Przez kil ka se ‐
kund ich ro dzi na była w kom ple cie.

A po tem, bez ostrze że nia, Ni chol pu ści ła ro dzi ców i pod bie gła do swo ‐
je go ku zy na.

– Mi key, wiesz co? Ja też mam mamę i tatę! – Pod nio sła gło wę i zapy ‐
tała Emi ly: – To znaczy, że są cio cią i wujkiem Mi keya, tak jak ty i wu jek
John dla mnie?

Emi ly spojrzała na nich i od par ła:
– Tak, ko chanie, właśnie tak. – Mi chaelu, to sio stra mamu si, two ja cio ‐

cia Claire. – Zawahała się, kie dy Tony i Claire wstali. – I twój wu jek Tony.
Claire po raz ko lejny wy ciągnę ła rękę.
– Wi taj, Mi chaelu, tak się cie szę, że mogę cię po znać.
Chło piec ujął jej dłoń i uśmiech nął się nie śmiało.
– Dzie ci – ode zwał się John – gdy by nie wu jek Tony, toby nas tu taj nie

było.
Tony spojrzał na Joh na. Tak wie le czasu, tak wie le błę dów: czy on te raz

wszyst ko wy ciągnie? Przy go to wu jąc się na to, na co zasłu żył, cze kał. Kie dy
jed nak John mó wił dalej, okazało się, że Tony nie po trzebnie się bał.

– Zanim się uro dzi łeś, Mi chaelu – konty nu ował John – wu jek Tony ura‐
to wał z po żaru two ją mamę i mnie. Gdy by tego nie zro bił, to cie bie tak że



by tu taj nie było.
A więc to tak? Czyżby to były nie wy po wie dziane wprost sło wa ak cep ta‐

cji? Brento wi po wie dział, że nie bę dzie się sprze ci wiał po nowne mu zjed ‐
no cze niu ro dzi ny Tony’ego. A co takie go mó wił w Ever wo od? Że szanu je
nie któ re de cy zje Tony’ego. Czy oni naprawdę mo gli pu ścić prze szłość
w nie pamięć? Sku pił się te raz na cór ce. Ni chol zro bi ła wiel kie oczy i zapy ‐
tała:

– Naprawdę? Zro bi łeś to? – I do dała: – Tatu siu?
– Wow! – Mi chael spojrzał z zachwy tem na no we go wujka.
Gło sem nabrzmiałym emo cjami Tony od parł:
– Tak. Tak się cie szę, że to zro bi łem.
– Dzię ku je my ci – ode zwała się Emi ly. – Do wie dzie li śmy się, że nie tyl ‐

ko po żar nam zagrażał. Wie my, cze go wy dwo je się wy rze kli ście – dla nas.
Nie jest to dla mnie łatwe, ale dzię ku ję wam.

Claire uści skała sio strę i obie uro ni ły kil ka łez.
– Cze mu się smu cisz, cio ciu Em? – zapy tała Ni chol.
Emi ly otar ła oczy, przy tu li ła sio strze ni cę i rze kła:
– Nie smu cę się, kot ku. Ja się cie szę. Tak bar dzo się cie szę, że zno wu

masz swo ją mamu się i tatu sia. Oni bar dzo cię ko chają.
Ni chol spojrzała w ich stro nę i uśmiech nę ła się.
– Ja też się cie szę.
Tony spojrzał mi mo wol nie na Claire. Ser ce pę kało mu z dumy i mi ło ‐

ści, smut ku i żalu. To była obiet ni ca przy szło ści skąpana w wy rzu tach su ‐
mie nia.



Odkry łam pewien paradoks: jeśli kochasz moc no aż do bólu, wtedy nie ma już
bólu, a tylko jesz cze więcej miłości.
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KAŻDY ADAPTO WAŁ SIĘ DO SWO JEJ NO WEJ ROLI. Claire we szła
w rolę pani domu: nie tyl ko zarządzała służbą, któ ra zo stała już zatrud ‐
nio na, ale znalazła tak że kil ko ro no wych pracowni ków. W zasadzie
to Tony chciał, aby sama wy brała kie rowni ka ochro ny i nianię Ni chol. Po ‐
cząt ko wo w ogó le nie chciała sły szeć o ochro nie, ale prze ko nał ją, że to ko ‐
nieczne. Nie ważne, że nie ma zagro że nia bezpo śred nie go, Rawlingso ‐
wie byli ludźmi zamożny mi i jako tacy stano wi li po tencjal ny cel. Claire
prze pro wadzi ła rozmo wy z kil ko ma oso bami z li sty przy go to wanej przez
Tony’ego, ale pewne go wie czo ru oświad czy ła, że chce Phil li pa Ro acha.
Prze ko ny wała, że w ten spo sób znałaby cho ciaż jed ne go członka per so ne ‐
lu. Nie cho dzi ło o to, że Tony nie chciał speł nić jej prośby, tyle że Phil
i tak zapewniał jej przez cały czas ochro nę, tyle że ona nie miała o tym
po ję cia.



Tony nie ro bił tego po to, by mieć nad zór nad Claire, ani dlate go
że nie ufał jej wy bo rom; cho dzi ło wy łącznie o jej bezpie czeństwo. Miał
pewność, że Jim by tego nie po chwalał. Możli we, że gdy by po wie dział
o tym no we mu te rapeu cie, jemu tak że by się to nie spodo bało. Nie szko ‐
dzi. W kwe stii bezpie czeństwa swo jej ro dzi ny Tony nie zamie rzał iść
na kom pro mis. Zresztą Ro ach i tak przez dwa ostat nie lata czu wał nad
Claire i Ni chol. Po cząt ko wo Tony nie był prze ko nany co do tego, aby zo ‐
stał kie rowni kiem ochro ny, obie cał jed nak żo nie, że może mieć wszyst ko,
co chce. Chciała Phi la? Do stała Phi la. Co do jed ne go Tony mógł mieć pew‐
ność: nie było ni ko go, kto był by równie od dany jego ro dzi nie jak Phil lip
Ro ach, z wy jąt kiem może Eri ca. Tony wie rzył, że z nimi dwo ma jego ro ‐
dzi na może się czuć bezpiecznie.

Psy cho log dzie cię cy zasu ge ro wał, aby Claire zatrud ni ła nianię, jeszcze
zanim dziewczynka się do nich prze pro wadzi. Wy jaśnił, że je śli Ni chol
wcze śniej ją po zna, bę dzie jej łatwiej. Po wie lu rozmo wach Claire w końcu
znalazła mło dą ko bie tę, w któ rej to warzy stwie do brze się czu ła. Miała
na imię Shannon i od razu po lu bi ły się z Ni chol. Psy cho log zale cił tak że,
aby okres przejścio wy po trwał mi ni mum dwa ty go dnie. W tym czasie
Tony i Claire zaczę li cho dzić na te rapię ro dzinną, jak również spę dzać
każdy wie czór z Ni chol. Po ty go dniu Vander so lo wie po raz pierwszy przy ‐
wieźli małą do po siadło ści. Dwu ty go dnio wy okres przej ścio wy do bie gał
końca i wszyst ko zdawało się układać, jak nale ży.

Ostat nie go wie czo ru przed prze pro wadzką Ni chol, kie dy Claire i Tony
opuszczali dom Vander so lów, po cało wali cór kę na do branoc, a ona rze kła:

– Nie mogę się do cze kać chwi li, kie dy ju tro wie czo rem będę w swo im
po ko ju! Nie mogę się do cze kać, żeby być razem z wami. Z mamu sią i ta‐
tu siem – do dała.

W dro dze do domu Claire nawet nie pró bo wała ukry wać pod ekscy to ‐
wania.



– To wszyst ko dzie je się tak szybko – oświad czy ła. – Nie mogę uwie ‐
rzyć, jak wie le się zmie ni ło w ciągu zale d wie dwóch ty go dni.

Słu chając Claire, Tony bar dzo się starał zacho wać spo kój, trzy mać czer ‐
wień – emo cje – na dy stans. To okazało się znacznie trud niejsze, niż się
spo dzie wał. Emo cje nie były czar ne i białe, ani nawet szare, tak jak w wię ‐
zie niu. W prawdzi wym świe cie wszyst ko miało ko lo ry tę czy: czer wień po ‐
żądania i gnie wu, żół ty ko lor szczę ścia i ciem ne od cie nie rozczaro wania.
Kie dy prze by wał w to warzy stwie Ni chol, po zwalał ko lo rom szaleć. No
bo jak że mo gło być inaczej? Kie dy jed nak on i Claire zo stawali sami, sta‐
rał się je od sie bie od su wać. Cały ten pro ces okazał się mocno wy czer pu ją‐
cy. Jego plan wy glądał do brze w Yank ton. Tam miał on sens, ale te raz było
inaczej. Tak bar dzo tę sk nił za tym, co mie li, kie dy prze by wali z Ni chol –
za ro dzi ną. A po nad wszyst ko tę sk nił za Claire.

Jako że było to takie trud ne, Tony za wszel ką cenę uni kał sam na sam
z żoną. Jed nak tego wie czo ru przed prze pro wadzką Ni chol Claire po pro ‐
si ła, aby wszedł do domu. Twier dzi ła, że chce mu coś po kazać. A może
była po pro stu pod ekscy to wana ostat ni mi sło wami ich cór ki. Tak czy ina‐
czej, Tony nie chciał od mawiać jej prośbie. Lu bił wi dzieć ją szczę śli wą.
Zbyt wie le smut ku stało się w prze szło ści jej udziałem.

Kie dy we szli do domu, okazało się, że ni ko go w nim nie ma. Claire
wy jaśni ła, że wszyst kim dała wol ny wie czór. Kie dy przyj mo wał jej zapro ‐
sze nie, nie miał po ję cia, że cały per so nel jest nie obecny. Cze kając, aż Cla‐
ire wró ci z pię tra z tym, co chciała mu po kazać, Tony cho dził od po miesz‐
cze nia do po mieszcze nia. Rankiem plano wał omó wić tę sy tu ację z Ro ‐
achem – coś takie go było nie do puszczal ne. Po wo li zaczę ła wracać czer ‐
wień. Sko ro Claire miała nad zo ro wać pracę per so ne lu, mu siała nauczyć
się wię cej w tej kwe stii.

Wcho dząc po scho dach, Tony my ślał o swo im stano wi sku. Było pro ste.
Ktoś po wi nien z nią być, do pó ki nie po ło ży się spać. A gdy by cze goś po ‐
trze bo wała? A gdy by coś się stało? To nie pod le gało dysku sji. Zatrzy mał



się w pro gu sy pial ni. Jego Claire tam była: sie działa na pod ło dze i szu kała
cze goś w kar to nach. Co tam zapako wała? Wy jeżdża? Kie dy się wpro wadzi ‐
ła, miała tu wszyst ko, cze go po trze bo wała. Gdy po kój spo wił we lon szkar ‐
łatu, Tony prze ko nał się, że czer wień to tak że ko lor nie po ko ju. Po co jej te
kar to ny?

Wte dy so bie przy po mniał: jej rze czy z Ever wo od. Kazał per so ne lo wi
prze słać wszyst ko tu taj. To na pewno te kar to ny. Ona nie wy jeżdża –
prawda?

Od rozczaro wania z po wo du braku per so ne lu do nie po ko ju z po wo du
kar to nów – emo cje, któ re przez ostat nie dwa ty go dnie tak tłu mił, w koń‐
cu nim zawład nę ły. Patrząc na żonę, Tony wie dział, że po wi nien od wró cić
się na pię cie i zejść na dół. Ale tama zdąży ła już pęk nąć. Rozczaro wanie
i nie po kój to był do pie ro po czątek. Tuż za nimi po jawi ły się po żądanie
i pragnie nie. Nie od najdy wał już w so bie ener gii, aby z nimi wal czyć.
Choć po wi nien był cze kać na dole, nie wy szedł.

Nie od wracając się w jego stro nę, Claire rze kła:
– Prze praszam, że tyle to trwało. Sądzi łam, że wiem, gdzie je znaleźć.
Kie dy wstała i ich spojrze nia się skrzy żo wały, wie dział bez cie nia wąt ‐

pli wo ści, że wy czu ła w nim zmianę. Zo baczył to w jej oczach. Ugaszo na
przez nie go iskra te raz spalała jego du szę. Do diabła, pewnie sły szała, jak
gło śno wali mu ser ce. Po kil ku kro kach znalazła się przed nim i po dała
mu to, co znalazła. Tony wziął od niej ze szy ty i zapy tał:

– Co to?
– Moje szu flad ki – od par ła.
Tony z konster nacją otwo rzył pierwszy ze szyt.
– Two je szu flad ki? Co masz na… – Urwał, kie dy zaczął czy tać:

Chy ba powinnam zacząć od począt ku – od mar ca 2010. Nie, to nie wtedy przy szłam
na świat, ale właśnie wtedy zaczęłam żyć. Więk szość lu dzi uważa mnie za wariat kę,
może rzeczy wiście nią jestem. W dniu, w którym zaczęłam żyć, odebrano mi ży cie.



To zabaw ne, ale nie pamiętam, jak do tego doszło. Wiem za to, że nie dało się tego
unik nąć.

Zapragnął mnie Anthony Raw lings. Gdy bym miała zachować w pamięci na resz -
tę moich dni jedną ży ciową lek cję, a uwierz cie mi, otrzy małam ich wiele, by łaby
to pew ność, że Anthony Raw lings zawsze dostaje to, co chce.

Tony nie wie dział, czy so bie z tym po radzi. Prze czy tał tę cho ler ną książkę.
Cze mu chciała, aby to zo baczył? Konty nu ował:

Nie potrafię wy jaśnić, jak to się stało. Nie umiem wy tłu maczyć, jak to moż liwe,
że szaleńczo zakochałam się w tym męż czyź nie, mimo tego, co zrobił. Uczu cie to było
deprecjonowane przez wiele osób, między inny mi rodzinę, lekarzy i terapeu tów. Mó-
wili, że moja miłość nie była i nie jest praw dziwa. Że jestem ofiarą przemocy
i w związ ku z tym nie poj mu ję róż nicy między miłością a zachowaniem wy uczonym.
Jak coś takiego może być praw dą? Skoro nie znam własnych uczuć, jak inni mogą
je znać?

To było inne niż jej ze znania. Inne niż książka Me re dith. To było prawdzi ‐
we, napi sane ręką Claire. Jej te rapeu ci i le karze mó wi li jej to samo
co jemu Jim: że ich związek nie jest do bry. A mimo to ona twier dzi ła,
że go ko cha, że ni gdy nie prze stała go ko chać, nawet kie dy sądzi ła, że nie
żyje, że go zabi ła. Wró cił do czy tania:

Oto więc zaczy nam. Wszyst ko to przeży łam i o wszyst kim opowiedziałam. Teraz za-
mierzam zrobić jedno i dru gie naraz, jeśli nie przeży ję tego raz jesz cze, choć by w my -
ślach, nie uda mi się udowodnić, że nie jestem wariat ką…

Anthony’ego Raw ling sa poznałam 15 mar ca 2010 roku. Tam tego wieczoru praco-
wałam na dru gą zmianę w Red Wing w Atlancie. Podszedł do baru i usiadł. Pamię-
tam, jak pomy ślałam…



Tony zamknął oczy. Wszyst ko to prze żył i o wszyst kim czy tał. Z Ji mem
prze ży wał na nowo po szcze gól ne fragmenty, te, o któ rych chciał zapo ‐
mnieć, i te, o któ rych już zawsze bę dzie pamię tał. Prze kart ko wał czte ry
no tat ni ki i prze ko nał się, że wszyst kie są zapeł nio ne pi smem Claire. Pod ‐
niósł oczy i zo baczył, że jego żona opie ra się o ścianę i przy gląda mu się
z rę kami skrzy żo wany mi na pier si. Z jej twarzy nie dało się ni cze go wy ‐
czy tać, ale w spojrze niu, w tych cho ler nych zie lo nych oczach, wi dać było
ogień, za któ rym Tony tak tę sk nił. Ogień, któ ry ostat nio zbyt wie le razy
gasił swo im mó wie niem o rozwo dzie.

Patrząc w jej oczy, wal czył z pragnie niem do tknię cia jej, przy tu le nia
i prze pro sze nia za to, że choć przez chwi lę uważał, że po winni się roz‐
stać. Z każdym ude rze niem ser ca rozsy py wała się samo kontro la, któ rą na‐
rzu cił so bie w ciągu dwóch ostat nich ty go dni. Gdy by rze czy wi ście chciał
zacho wać dy stans, nie przy szedł by za Claire na górę. Pragnął jej bar dziej
niż własnego ży cia. Jak mógł w ogó le po my śleć, że miał by po zwo lić jej
odejść?

Tem pe ratu ra w sy pial ni znacząco wzro sła, kie dy odło żył ze szy ty na ko ‐
mo dę, ani na chwi lę nie prze ry wając kontak tu wzro ko we go z Claire. Pod ‐
dając się swe mu pragnie niu, zro bił krok w jej stro nę. Po chwi li dzie li ły
ich zale d wie centy me try. Wte dy ona od wró ci ła wzrok.

Uniósł jej bro dę i spojrzał w oczy, szu kając w nich ognia. Choć nie pró ‐
bo wała mu się wy rwać, zamknę ła oczy. Za późno. Tony wie dział, cze go
pragnie.

– Otwórz oczy – po le cił. – Spójrz na mnie.
Opar ła czo ło o jego sze ro ki tors i od par ła:
– Nie mogę.
Sły szała pewnie, jak gło śno wali mu ser ce.
– Spójrz na mnie. – To nie była prośba. – Chcę wi dzieć two je cho ler ne

oczy, natych miast!
– Pro szę, pro szę, Tony, nie rób tego. Nie znio sę ko lejne go od rzu ce nia.



Od rzu ce nia? Ni gdy by jej nie od rzu cił. Taka myśl nawet nie przy szła
mu do gło wy. Uniósł jej twarz i mu snął ustami jej war gi, po czym zapy tał
mięk ko:

– Cze mu mi to po kazałaś?
Otwo rzy ła w końcu oczy.
– Że byś się prze ko nał… że stanę łam twarzą w twarz z naszą prze szło ‐

ścią, i to wie le razy. Że choć znałam prze szłość, pragnę łam przy szło ści.
Anali zo wał każde jej sło wo, a bi cie jego ser ca ustało, być może na za‐

wsze, dlate go że je śli to, co po wie działa, było prawdą, to nie ist niał po ‐
wód, dla któ re go jego ser ce miało by nadal bić.

– Pragnęłaś? Czas prze szły?
Choć nadal trzy mał jej bro dę, ta pięk na ko bie ta stała się tak że od waż‐

na, taka, jaką po ko chał.
– To ty mnie nie chcesz! Ty po rzu ci łeś mnie, kie dy by łeś w wię zie niu

w Iowa! Dwa ty go dnie temu oświad czy łeś, że chcesz rozwo du! Nie mogę
żyć złu dze niami! Nie chcesz ani mnie, ani wspól nej przy szło ści! – Mó wi ła
co raz gło śniej. – Puść moją bro dę i prze stań udawać!

Zro bił to, co chciała. Jed nak nie był w stanie od niej odejść. Działanie
Tony’ego nie było zaplano wane; kontro lę nad nim prze ję ło po żądanie. Po ‐
ło żył dłoń na kar ku Claire i wplótł pal ce w jej wło sy, zmu szając ją do unie ‐
sie nia gło wy. Dru gą ręką przy ciągnął ją do sie bie, a jego usta obję ły w po ‐
siadanie jej war gi.

Przez dwa ty go dnie pró bo wał po zwo lić jej odejść. Pragnął dać jej wol ‐
ność, na któ rą zasłu gi wała, wol ność, któ rą przed laty jej ode brał. Jed nak
każdy dzień, każda go dzi na i każda mi nu ta były pie kłem. Do ty kając usta‐
mi jej warg, Tony nie chciał już wal czyć. Napie rał na nią, prze su wając ich
krok po kro ku, aż w końcu zde rzy li się ze ścianą. Jej po cząt ko wy opór co ‐
raz bar dziej malał. Jego ję zyk pe ne tro wał wnę trze jej ust. Gdy przy ciągnął
jej bio dra do swo ich, zaatako wały go wszyst kie emo cje, któ rych do tąd



do sie bie nie do puszczał. W jego gło wie eksplo do wały ko lo ro we fajer wer ‐
ki. Wte dy Tony ude rzył pię ścią w ścianę nad jej gło wą i oświad czył:

– Już ci to mó wi łem: ni gdy nie udawałem, że cię ko cham! Ko cham cię!
To czas te raźniejszy!

Nic nie po wie działa, ale ich po cału nek stał się jeszcze bar dziej namięt ‐
ny, a po chwi li sy pial nię wy peł ni ły ich ury wane od de chy. Ciało Claire od ‐
ru cho wo re ago wało na jego do tyk, a w po ko ju echem rozbrzmie wały jej
jęki. Nie mi nę ło dużo czasu, a Tony zapro wadził swo ją żonę do łóżka
i bez chwi li wahania po ło żył się obok niej. Wło sy rozrzu co ne wo kół zaru ‐
mie nio nej twarzy i lek ko spuch nię te usta były najpięk niejszym i najbar ‐
dziej ero tycznym wi do kiem, jaki Tony wi dział od lat. Zaczął pod ciągać jej
bluzkę.

Wszyst ko zagłu szy ło gło śne pul so wanie krwi w jego uszach. Le d wie
usły szał jej głos, kie dy po raz pierwszy kazała mu prze stać. Po chwi li
oświad czy ła gło śniej:

– Po wie działam przestań!
Wi dział wszyst ko jak przez mgłę. Co się stało? Jeszcze chwi lę temu

była chęt na. Wy su nę ła się spod nie go i wy krzyk nę ła:
– Mu sisz już iść! Nie mogę tego zro bić. Nie po zwo lę, abyś zno wu mnie

zranił.
Do diabła, ona miała rację. Nie był dla niej do bry.
– Claire – rzu cił błagal nie i zaczął cho dzić tam i z po wro tem. – Czy

ty nie ro zu miesz? Dlate go właśnie chciałem rozwo du. Nie chcę cię ranić
i sam tak że wię cej tego nie znio sę. Mó wi łaś o tym, jak po rzu ci łem cię,
kie dy by łem w wię zie niu, i o rozwo dzie. A t-ty? – wy jąkał.

Claire wstała i po patrzy ła na nie go z nie do wie rzaniem.
– Ja? – zapy tała. – Nie ro zu miem, o co ci cho dzi.
Prze cze sał pal cami wło sy i wy jaśnił to, co oczy wi ste:
– Zo stawi łaś mnie. Ode szłaś ode mnie dwa razy! My ślisz, że nie pa‐

mię tam tych dwóch cho ler nych razów, jak wy je chałaś z re zy dencji? – Zno ‐



wu prze cze sał pal cami przy pró szo ne si wi zną, ciem ne wło sy. – A tego
dnia, kie dy nie było cię trzy go dzi ny i jeździ łaś wo kół Bet tendorf, by łem
prze rażo ny, że zno wu chcesz to zro bić.

Claire otwo rzy ła sze ro ko oczy.
– Co masz na my śli… mó wiąc „tego dnia”? Skąd wie działeś, że po je cha‐

łam do Bet tendorf?
Nie chciał jej mó wić, że ktoś za nią po je chał. Nie zro zu miałaby, tak

samo jak Jim.
– Claire, każdy mówi, że do sie bie nie pasu je my, ale w tam tym ze szy ‐

cie napi sałaś, że po tym wszyst kim, co miało miej sce, nadal mnie ko ‐
chasz. Czy to prawda?

Zro bi ła krok w jego stro nę.
– Od po wiedz mi. Co wiesz o mo ich przy jazdach i wy jazdach?
Tony zamknął oczy i westchnął.
– Po wo dem, dla któ re go nie chciałem, aby Ro ach dla cie bie praco wał,

było to, że on… – Cho le ra, wi nien jej był szcze rość, nawet je śli ma ją zde ‐
ner wo wać. – Że on praco wał dla mnie od dnia, w któ rym tu przy je chałaś.

Jej oczy wy peł ni ły się łzami.
– Dlacze go? – szep nę ła. W jej gło sie nie sły chać było gnie wu. – Po wiedz

mi, dlacze go kazałeś Phi lo wi mnie śle dzić?
Chwy cił ją za ramio na.
– Masz prawo być zła. W po rząd ku, ale nie żału ję tego. Mart wię się

o cie bie. Zawsze będę. Nie chcę, aby przy trafi ło ci się coś złe go – mó wił
co raz szybciej. – Nie prze szkadza mi, że wy jeżdżasz. Mu szę je dy nie wie ‐
dzieć, że je steś bezpieczna.

Po wo li się od wró ci ła, po czym przy siadła na skraju łóżka. Tony klęk nął
przy niej.

– Pro szę – rzu cił błagal nie. – Po wiedz mi, o czym my ślisz.
Jej sło wa okazały się bo le sne i pięk ne jed no cze śnie.



– Nie wiem. O tak wie lu rze czach naraz. – Zadrżał jej głos. – T-tyle razy
py tano mnie o to, dlacze go nie pró bo wałam uciec od cie bie w 2010 roku,
kie dy miałam taką okazję. Gdy opo wiadam naszą hi sto rię i wspo mi nam
o zaku pach czy fil har mo nii, mó wią mi, że po winnam była uciec albo przy ‐
najmniej coś ko muś po wie dzieć.

Boże, to straszne, że miała takie wspo mnie nia – że obo je je mie li.
– Nie zro bi łam tego… – Wzię ła wdech. – Bo się bałam – do kończy ła. –

Bałam się, że gdy bym spró bo wała to zro bić i by mi się nie udało, ty byś
mnie ukarał, zro bił mi krzywdę…

Miała rację: on mu siał stąd wyjść. Ni gdy nie uda im się tego wszyst kie ‐
go po ko nać. Kie dy już miał wstać, uję ła jego twarz w swo je dło nie i konty ‐
nu owała:

– Tam ten ból fi zyczny, któ re go się obawiałam, był jed nak ni czym w po ‐
równaniu z bó lem, jaki czu łam na myśl, że już ci na mnie nie zale ży. Te
dwa ostat nie ty go dnie to było pie kło.

Nie bę dąc w stanie po wstrzy mać łez, Tony po wtó rzył:
– Rozwód nie miał cię wcale zranić.
Nie ocze ki wanie zarzu ci ła mu ręce na szy ję i po cało wała lek ko w usta.
– Tony, może po winnam być zła, że kazałeś mnie śle dzić, ale nie je ‐

stem. – Czy on sły szał w jej gło sie radość? – Tak naprawdę to czu ję ulgę.
My ślałam, że już ci nie zale ży.

Jego oczy rozbły sły, a usta wy gię ły się w ty po wym dla nie go, szel mow‐
skim uśmie chu. Pchnął Claire na mate rac, przy krył jej ciało swo im
i oświad czył:

– Pani Rawlings, zawsze bę dzie mi zale żało i zawsze będę panią ko chał.
Obie całem to pani nie mal sześć lat temu.

On rze czy wi ście jej to obie cał. Te raz to do nie go do tar ło. Obie cał. Je śli
zre zy gnu je te raz z rozwo du, to nie dlate go że nie do trzy mu je sło wa, ale
wprost prze ciwnie. Tony przy siągł, że już zawsze bę dzie ją ko chał i się nią



opie ko wał – dwu krot nie. Claire nie zapro te sto wała, kie dy jego cię żar
wgniótł ją w saty no wą po ściel.

– Mó wi łem ci. Ja zawsze do trzy mu ję sło wa.
Zamiast od po wiadać, pie ści ła de li kat nie jego tors. Usta Tony’ego prze ‐

su wały się po jej obojczy ku. Jed no cze śnie rozpi nał jej bluzkę. Z każdym
ko lejnym gu zi kiem scho dzi ły co raz ni żej, aż w końcu do tar ły do spodni.
Zdjął je, a następ nie jego usta po wró ci ły do pieszcze nia jej skó ry. Kie dy
na chwi lę się od ry wały, mó wił jej, jak bar dzo za nią tę sk nił, jak bar dzo jej
pragnie i jak bar dzo ko cha.

Do tknę ła jego twarzy, a on spojrzał jej w oczy.
– Je śli to zro bi my – zapy tała – je śli zno wu bę dzie my razem, to czy

mogę ci uwie rzyć, że już mnie wię cej nie zo stawisz?
Ni gdy w ży ciu.
– Chciałem cię chro nić. Rozwód miał cię osłaniać przed by ciem ranio ‐

ną prze ze mnie.
– Nie ro zu miesz? To właśnie rozstanie najbar dziej mnie zrani ło.

I z każdym dniem bo lało co raz mocniej.
Tony po ki wał gło wą.
– To była udrę ka. Kie dy sie działem w wię zie niu i rozdzie lała nas od le ‐

głość, ogól nie brzmiało to do brze, ale gdy cię zo baczy łem… – Uniósł gło wę
i spojrzał na jej nie mal już nagie ciało. – I do tknąłem… – Opuszkami pal ‐
ców prze su wał de li kat nie wzdłuż jej brzu cha, aż do gum ki ko ronko ‐
wych majte czek. – I nie wol no mi było cię po smako wać… – Usta zaci snął
na bro dawce i lek ko ją przy gryzł. – To była udrę ka.

Nim mógł konty nu ować pro ces uwo dze nia, Claire rze kła:
– Najpierw… najpierw mam prośbę.
Przy po mniała mu się jej prośba z raju i uśmiech nął się ło bu zer sko.

Uniósł brew i zapy tał:
– Tak? My ślę, że to mi się może spodo bać. Czy w grę wcho dzi czar na

saty na?



Claire par sk nę ła:
– Nie. Chcę, że byś obie cał, że mnie nie zo stawisz. Żad ne go wspo mi na‐

nia o rozwo dzie. Chcę mieć swo je „żyli dłu go i szczę śli wie”. Po mi mo tego
wszyst kie go ufam ci i wie rzę twe mu sło wu. Je śli mi po wiesz, że ni gdy się
ze mną nie rozwie dziesz ani nie bę dziesz po ru szał tego te matu, uwie rzę
ci.

Jego ser ce śpie wało. Le żąca pod nim ko bie ta była wszyst kim, cze go
pragnął. I pragnął dać jej to, o co pro si.

– Ty, moja dro ga, je steś moim nar ko ty kiem. – Mię dzy zdaniami obsy ‐
py wał po całunkami jej nagą skó rę. – Je stem beznadziejnie uzależnio ny.
Nie mogę od cie bie odejść. Wiem, bo pró bo wałem, nie dla sie bie, ale dla
cie bie. Po nio słem fiasko. Im wię cej cię mam, tym bar dziej mi je steś po ‐
trzebna. Ni gdy się tobą nie nasy cę. Je śli po zwo lisz mi się tu taj wpro wa‐
dzić, każde go dnia będę się starał dawać ci to, na co zasłu gu jesz. I obie cu ‐
ję, że ni gdy wię cej nie wspo mnę o rozwo dzie.

Cało wali się z wy jąt ko wą namięt no ścią. To była kul mi nacja lat rozłąki.
To było uwol nie nie ich dawne go bólu. Obo je go po wo do wali i obo je cier ‐
pie li. To była obiet ni ca przy szło ści: per spek ty wa peł na nie ograni czo nych
możli wo ści.

Tony ode rwał na chwi lę usta od jej warg i wy rzu cił z sie bie:
– Tak bar dzo cię pragnę, ale mu szę być szcze ry. Nie mogę ci obie cać

„żyli dłu go i szczę śli wie”. Nie dlate go że na to nie zasłu gu jesz, ale z tego
po wo du, że znam sie bie i pewnie wszyst ko schrzanię. Mogę ci jed nak
obie cać, że do końca ży cia będę się starał. Czy to ci wy star czy?

Z kąci ków jej szmaragdo wych oczu po pły nę ły łzy. Tony mógł się w nie
patrzeć bez końca. Tyl ko jej od po wiedź mo gła rozstrzygnąć, czy to bę dzie
możli we.

– Tony, wię cej niż wy star czy. Obie cu ję, że już ni gdy cię nie zo stawię
i ni gdy nie po słu cham ni czy jej rady, do pó ki nie do wiem się prawdy



od cie bie, ale… – Urwała i obsy pała po całunkami jego twarz. – Na pewno
będę wy jeżdżać w różne miejsca.

Nie zamie rzał się temu prze ciwstawiać. Claire uśmiech nę ła się.
– I łatwiej mi bę dzie po dró żo wać ze świado mo ścią, że kie dy ty nie mo ‐

żesz, bę dzie mi to warzy szył Phil.
Jego uśmiech stał się jeszcze szer szy.
– No to mamy umo wę.
Z żar to bli wym uśmie chem Claire do dała:
– No do brze, je śli natych miast nie bę dziesz się ze mną ko chał, wy rzu cę

cię ze swo je go domu.
Do kład nie tego pragnął Tony: kochać się. W pewnych kwe stiach przy ‐

znawał Ji mo wi rację. On nie chciał je dy nie uprawiać sek su, on pragnął po ‐
kazać żo nie, jak bar dzo ją ko cha.

– O rety, pani Rawlings, czy swój czynsz będę mu siał płacić w takiej
właśnie walu cie?

Wzru szy ła ramio nami.
– Nie wiem. Mamy całe ży cie na wy pró bo wy wanie no wych po my słów.

No wiesz, je stem bar dzo kre atywna i ostrze gam, że opłata nie bę dzie ni ‐
ska. Li czę, że zdajesz so bie z tego sprawę.

Oj, zdawał. Jego świat skąpany był w tej chwi li w czer wie ni po żądania.
Po raz pierwszy od lat Tony po wi tał ten ko lor z otwar ty mi ramio nami.
Tych pło mie ni nie zamie rzał gasić. Wprost prze ciwnie. A nic nie pod sy ca‐
ło jego po żądania bar dziej niż iskry w szmaragdo wych oczach zu chwałej
i bezczel nej ko bie ty, któ rą trzy mał w ramio nach.

– Mo żesz być tego pewna. I, pani Rawlings, nie mogę się do cze kać
pani wy zwań.

Claire zatrze po tała rzę sami i szep nę ła mu do ucha:
– Nie zawiedź mnie, bo po jawią się konse kwencje.



Jestem przekonany, że ostatecz nie zwy ciężą zdrowy roz sądek i sprawiedliwość.
Jestem opty mistą, wy chowanym w wierze, że jeśli czeka się na zakończenie
opowieści, w końcu zobaczy się dobrych lu dzi, który żyli dłu go i szczęśliwie.

Cat Ste vens

Epilog

(KON SE KWEN CJE PRA GNIEŃ – EPI LOG)

T O N Y

GRU DZIEŃ 2016

ERIC URWAŁ W PÓŁ SŁO WA, KIE DY ROZLEGŁ SIĘ DŹWIĘK OTWIE ‐
RA NYCH DRZWI. Gabi net Tony’ego i Claire natych miast rozbrzmiał
śmie chem i tu po tem stóp. Ni chol mi nę ła Eri ca i Phi la, prze bie gła na dru ‐
gą stro nę biur ka i wspię ła się na ko lana Tony’ego.

– Tatu siu, wiesz co? Je dzie my do cio ci Em!
Tony zaśmiał się i po patrzył na swo ją śliczną có reczkę.
– My je dzie my?
– Nie! Głup tas. Tyl ko mamu sia, Shannon i ja. – Ni chol skie ro wała swo ‐

ją uwagę na sto jących po dru giej stro nie biur ka mężczyzn. – Ty też je ‐
dziesz, panie Phi lu?

W tym mo mencie we szła uśmiech nię ta Claire. Po krę ci ła gło wą.
– Ni chol, tatuś musi praco wać z panem Eri kiem i panem Phi lem. Nie

po winnaś mu prze szkadzać.



Małe war ko czy ki pod sko czy ły, kie dy pod nio sła gło wę, żeby spojrzeć
na Tony’ego. Nie zmiennie zdu mie wały go jej brązo we oczy, identyczne jak
u nie go. Nie śmiało zapy tała:

– Nie prze szkadzam, prawda?
Mocno ją przy tu lił.
– Ty ni gdy mi nie prze szkadzasz, księżniczko. O każdej po rze mo żesz

tu do mnie przy cho dzić.
– Możli we, że po żału jesz tych słów – rzu ci ła żar to bli wie Claire.
– Może jed nak po wi nie nem was zawieźć – ode zwał się Phil. – Dro gi

są bar dzo zaśnie żo ne.
– Nie, dzię ku ję, po je dzie my SUV-em. Je dzie my tyl ko do Emi ly, a po ‐

tem wracamy do domu. – Po de szła do Tony’ego i po cało wała go w po li ‐
czek. Ni chol zro bi ła zaraz to samo. – Przed ko lacją bę dzie my z po wro tem.

– Aha! – po twier dzi ła mała.
– No do brze – rzekł Tony, pod no sząc Ni chol i stawiając ją na pod ło dze.

– Ni chol, gdzie Shannon?
– Cze ka na mnie i na mamu się.
– Mo żesz jej po wie dzieć, że mamu sia zaraz przyjdzie?
– Mogę. – Z błyszczący mi oczami wy bie gła na ko ry tarz.
Claire spojrzała py tająco naj pierw na męża, a po chwi li na Eri ca i Phi ‐

la. Eric zamknął drzwi i wró cił na swo je miejsce.
– Co się dzie je? – zapy tała. – Patrząc na wasze miny, go to wa je stem są‐

dzić, że przy szła ko lejna prze sył ka.
Tony wziął ją za rękę. Obie cali so bie szcze rość w każdym aspek cie ży ‐

cia. Nie zawsze było to pro ste i Tony mar twił się czasem tym, jak wie le
Claire bę dzie w stanie znieść. Ale każde go dnia przy po mi nała mu o tym,
dlacze go się w niej zako chał. Jej zacho wanie przy po mi nało mu, że jest
najsil niejszą i najod ważniejszą oso bą, jaką zna. Nawet kie dy po wie dział jej
o Patri cii, znio sła to z god no ścią. Możli we, że gdy by on zacho wał się ina‐
czej, jej re ak cja okazałaby się inna. Szcze rość zde cy do wanie do dawała



światła ich wspól ne mu ży ciu. Od su nę ła naj więk sze zagro że nie, jakie mu
mu sie li stawić czo ło – zagro że nie ze stro ny tego, co nie znane.

– Wie czo rem bym ci o tym po wie dział, ale sko ro już tu je steś, to mo ‐
żesz do wie dzieć się wszyst kie go bezpo śred nio od Eri ca i Phi la. Phil wła‐
śnie mi mó wił, że przy szły wy ni ki badania DNA z ostat niej prze sył ki –
wy jaśnił, po czym wzro kiem dał znać Phi lo wi, aby ten konty nu ował.

– Ko per tę z całą pewno ścią zakle jo no śli ną ko bie ty. Ta ko bie ta nie wid ‐
nie je w fe de ral nej bazie danych, co au to matycznie wy klu cza panią Lon‐
don.

Claire zmarszczy ła brwi.
– Ko bie ta? Kto we dług was mógł to zro bić? Kto oprócz Cathe ri ne wie ‐

dział o po wiązaniu Rawls-Ni chols?
– Moje ro dzinne po wiązanie z Nathanie lem ujawnio no w me diach pod ‐

czas pro ce su Cathe ri ne – wy jaśnił Tony. – Nie mniej te mat wende ty po zo ‐
stał tajem ni cą. Po dejrze wam, że można brać pod uwagę każdą oso bę obec‐
ną wte dy na sali rozpraw.

– Przyjrzę się li ście nazwisk – zapro po no wał Phil.
– I, pro szę pani – do dał Eric – przy szedł dzi siaj ko lejny list. Zaadre so ‐

wany do pani: Claire Ni chols-Rawls.
– Otwo rzy li ście go? – zapy tała.
– Jeszcze nie – od parł Phil. – Po li cja zale ci ła, aby śmy wszel ką po dejrza‐

ną pocztę wkładali do fo lio wej to rebki i prze kazy wali do anali zy. Po tej
całej afe rze z wągli kiem nawet li sty uznaje się za nie bezpieczne. Inna tego
typu tru ci zna to ry cy na. Nie zamie rzamy ry zy ko wać.

Claire spojrzała na Tony’ego.
– Nie wy kry to nic w żad nej z prze sy łek, któ re otrzy mali śmy, prawda?
– Nic – zapewnił, ści skając jej dłoń. – Eric i Phil zacho wu ją po pro stu

dale ko po su nię tą ostrożność. – Zwró cił się do Phi la: – A może jed nak od ‐
wie ziesz Claire i Ni chol? Ja mu szę je chać do biu ra. Eric mnie zawie zie.



Do pó ki nie do wie my się cze goś wię cej, po do ba mi się ten po mysł szcze ‐
gól nej ostrożno ści.

Claire prze wró ci ła oczami.
– No do brze. Phil, je stem pewna, że zafascy nu je cię moja i Emi ly roz‐

mo wa o tym, jakie stro je zabie ramy za ty dzień na wy spę.
Uśmiech nął się.
– Zabio rę iPada. Nawet się nie zo rientu je cie, że tam je stem.
– O nie. Sko ro je dziesz, bę dziesz mu siał po dzie lić się z nami swo ją

opi nią. To po le ce nie.
Tony po krę cił gło wą i uśmiech nął się do Phi la.
– Hej, stary, le piej, że byś to zro bił ty niż ja.
Phil szturch nął Eri ca w bok i zapy tał:
– Chcesz się zamie nić?
Ten po krę cił gło wą.
– Ni gdy w ży ciu.
Claire, któ ra zdąży ła już do trzeć do drzwi, od wró ci ła się i oświad czy ła:
– Sły szałam.
W tym mo mencie drzwi otwo rzy ły się i rozległ się pod ekscy to wany

głos Ni chol:
– Mamu siu, po spiesz się! No chodź, mamo! – Po ciągnę ła Claire

za rękę.
Tony spoj rzał w zie lo ne, błyszczące oczy żony. Wie dział, o czym ona

my śli, i z całych sił udawał nie winność.
– Jaka wy magająca – mruk nę ła Claire. – Taka sama jak ktoś, kogo

znam.
Tony udał, że kaszle, a po tem to on rzekł:
– Sły szałem.
Phil od cze kał, aż Claire wyjdzie, po czym po wie dział:
– Pro wadzę po szu ki wania Patri cii.
Tony po czuł ucisk w żo łąd ku.



– Masz jakieś do wo dy czy to tyl ko intu icja?
Phil wzru szył ramio nami.
– Chcę ją po pro stu wy klu czyć. Razem z Eri kiem zastanawiali śmy się,

któ re ko bie ty mogą ży wić urazę. – Z drwiącym uśmie chem do dał: – Li sta
nie okazała się taka dłu ga, jak by się można spo dzie wać.

– Brali śmy pod uwagę po przed ni per so nel do mo wy – ode zwał się Eric
– ale wszyst kich po ko lei wy klu czy li śmy. Zo stała Patri cia, któ ra prze padła
jak kamień w wodę.

– Pro szę się nie przejmo wać, na pewno ją znajdę – zapewnił Phil.
– Infor muj nas o wszyst kim na bie żąco.
– Tak jest, pro szę pana.

H A R  R Y

PAŹDZIER NIK 2017

To była jego pierwsza wy wiadówka. Jil lian od nie dawna cho dzi ła do trze ‐
ciej klasy i Har ry nie samo wi cie się cie szył, że bie rze ak tywny udział w jej
ży ciu. Ron i Ilo na wspaniale się zacho wali. Co dru gi week end Jil lian zo ‐
stawała nawet u Har ry’ego na noc.

Tak wie le się nauczył w ciągu mi nio ne go roku. Nie tyl ko ogar nął spra‐
wy swo jej agencji de tek ty wi stycznej i no we go miejsca zamieszkania, ale
tak że po znał imio na wszyst kich księżni czek Di sneya, po to tyl ko, by zale ‐
d wie kil ka mie się cy później usły szeć od cór ki, że jest już za duża na księż‐
niczki. Te raz szalała na punk cie lalek Bar bie, któ re wy glądały jak zom bie.
Har ry miał szcze rą nadzie ję, że to szaleństwo szybko jej przejdzie. Aby
unik nąć oglądania fil mów, któ re przy wo zi ła ze sobą, zapo znał ją z po sta‐
cią Nancy Drew. We dług nie go Jil lian nie była za mała na przy go dy
dziewczy ny de tek ty wa. Wszak możli we, że pewne go dnia przejmie jego
fir mę. Bez wzglę du jed nak na to, co ro bi li, Har ry uwiel biał spę dzać czas
z cór ką.



Kie dy wró cił do Kali for nii na pro ces Am ber, po wie dział Liz prawdę.
Wy znał w zaufaniu, że to on pierwszy nabrał po dejrzeń w sto sunku
do sio stry i jej udziału w śmier ci Si mo na. Wy jaśnił, że sprawi ło to zdję ‐
cie, o któ rym mu wspo mniała. Am ber mo gła je mieć tyl ko od sprawców
jego po rwania.

Liz nie przy ję ła tego zbyt do brze. Nie tyl ko zde ner wo wała się na Har ‐
ry’ego za to, że po wie dział o wszyst kim FBI, ale zła była tak że na samą
sie bie. Oświad czy ła, że z po wo du SiJo nie może się prze pro wadzić do Pół ‐
nocnej Karo li ny. Twier dzi ła, że po trze bu ją jej wie dzy i do świad cze nia, ale
Har ry po dejrze wał, że to nie jest cała prawda. A te raz, po wie lu mie sią‐
cach prób utrzy mania związku na od le głość, jemu prze stało na tym tak
bar dzo zale żeć. Po wie dział so bie, że naj ważniejszą ko bie tą w jego ży ciu
jest Jil lian, i to się dla nie go li czy ło.

Kwadrans przed dzie więt nastą zaje chał pod szko łę cór ki. Wy wiadówka
miała się zacząć za pięt naście mi nut. Kie dy wszedł do szko ły, zo baczył
Rona, Ilo nę i Jil lian. Dziewczynka pod bie gła do nie go, wzię ła za rękę i po ‐
ciągnę ła w stro nę ro dzi ców.

Ron wy ciągnął dłoń.
– Cześć, Har ry, je steś go to wy?
Uśmiech nął się sze ro ko.
– O tak. W su mie to nawet je stem pod ekscy to wany.
Ilo na, po prawiająca ku cyk cór ki, pod nio sła wzrok.
– No cóż, Jil lian to mały ge niusz, tak jak jej mat ka, nie prze wi du ję

więc żad nych nie spo dzianek. – Spojrzała cór ce w oczy. – Po winnam?
– Nie, mamo – od par ła Jil lian i wszy scy się ro ze śmie li.
Har ry nie miał po ję cia, cze go się spo dzie wać. Dla nie go wszyst ko było

nowe i zaskaku jące.
Do kład nie o osiem nastej pięćdzie siąt osiem rozległ się szkol ny dzwo ‐

nek i z gło śni ków po dano infor mację:



– Ze brania z ro dzi cami z go dzi ny osiem nastej czter dzie ści do bie gły
końca. Pro si my o opuszcze nie klas. Dzię ku je my.

Pe łen nie cier pli we go wy cze ki wania, Har ry po zwo lił, aby Jil lian wzię ła
go za rękę i wpro wadzi ła do swo jej klasy. Ściany zasło nię te były plakata‐
mi, ko lo ro wy mi li te rami i równaniami mate matyczny mi. Har ry omiótł
wzro kiem salę. Jego spojrze nie zatrzy mało się na du żym biur ku, ustawio ‐
nym z przo du po mieszcze nia. Za nim, uśmie chając się i wy ciągając rękę
do Ilo ny, stała jed na z najpięk niejszych bru ne tek, jakie dane mu było wi ‐
dzieć. Kie dy skie ro wała na nie go spojrze nie swych zie lo nych oczu,
na chwi lę zapo mniał, jak ma na imię. Na ratu nek przy szła mu Jil lian.

– Panno Oli ver, to mój dru gi tato, Har ry.
Har ry wy ciągnął rękę.
– Wi tam, panno Oli ver…

P H I L

LUTY 2018

Phil to ro wał so bie dro gę w holu szpi tala. Nie mógł uwie rzyć, że prze cho ‐
dzi przez to po raz dru gi. Cóż, to znaczy nie on, lecz ona. Po pierwszym
razie już ni gdy wię cej nie chciał prze ży wać tego ro dzaju strachu. Było
to coś wię cej niż strach, to była bezrad ność. Nie ro zu miał, dlacze go Claire
do bro wol nie ry zy ko wała po raz dru gi.

Za pierwszym razem mało nie umar ła.
W ciągu ostat nich lat dbał o zapewnie nie bezpie czeństwa Claire i Ni ‐

chol. Spo ro czasu mi nę ło, od kąd otrzy mali groźnie wy glądającą paczkę
czy list. Rawlings i Claire przy puszczali, że tajem ni czy nadawca znu dził
się i dał so bie spo kój. Eric znał prawdę. Patri cia rozpły nę ła się w po wie ‐
trzu. Nikt nie zauważył jej znik nię cia. Phil nie zamie rzał do pu ścić do
tego, aby ktoś gro ził jego ro dzi nie albo krzywdził ją. To znaczy aż do te ‐
raz. Ogar niało go co raz więk sze po czu cie bezrad no ści.



Z czo łem zro szo nym po tem prze mie rzał ko ry tarz, któ ry do tego czasu
zdążył opu sto szeć. Pe łen de ter mi nacji ru szył w stro nę jej po ko ju. Do cho ‐
dzi ła pół noc i pory od wie dzin już dawno mi nę ły, on jed nak miał to
gdzieś. Za ro giem zasko czył go wi dok tak wie lu osób. Wśród mo rza zna‐
jo mych twarzy wy patrzył Co urt ney Sim mons. Ich spojrze nia się skrzy żo ‐
wały. Natych miast wstała i po de szła do Phi la. Jej uśmiech wcale nie po ‐
działał na nie go uspo kajająco.

Uję ła jego dło nie i rze kła:
– Phil, nie martw się tak. Ko bie ty bez prze rwy ro dzą dzie ci. Claire nic

nie bę dzie. Jest pod opie ką najlep szych le karzy.
Zer kając po nad jej gło wą, do strzegł Brenta Sim monsa, jak również Joh ‐

na i Emi ly Vander so lów. Sku pił się po nownie na Co urt ney.
– Sądzi łem, że razem z Emi ly bę dzie cie przy niej, to znaczy do czasu,

aż…
Co urt ney zachi cho tała.
– To już jest ten czas. To warzy szy ły śmy jej, ale wszyst ko zaczę ło się

dziać tak szybko. Zo stawi li śmy Claire i Tony’ego samych z le karzami.
Z tego, co sły szałam, to bę dzie dla niej pierwszy świado my po ród.

Phil kiwnął gło wą. Kie dy je chał do szpi tala, spo ko ju nie dawały mu
wspo mnie nia tam te go dnia i nocy sprzed czte rech lat. Zjawił by się tu
szybciej, gdy by nie mu siał od wieźć do domu Ni chol i Shannon. Nie sądził,
że po ród może się od być tak szybko, po przed nim razem trwało to nie mal
dobę.

– Mam nadzie ję, że tym razem bę dzie zu peł nie inaczej – rzekł.
– Nie ma żad ne go po wo du, aby po dejrze wać, że sy tu acja się po wtó rzy.

Wszyst ko było w najlep szym po rząd ku, kie dy ja i Emi ly wy szły śmy od
niej… – Co urt ney spojrzała na ze garek. – …jakieś dwadzie ścia pięć mi nut
temu. – Po ciągnę ła go za rękę. – Chodź, usiądź z nami.

Phil przy jął zapro sze nie i zaczął wsłu chi wać się w ich rozmo wę. Nie
miał ocho ty my śleć o tym, przez co możli we, że prze cho dzi te raz Claire.



– …mar twi łam się, ale ona mnie zapewni ła, że po zakończe niu le cze nia
le karze nie mie li nic prze ciwko temu, aby zaszła w ciążę – rze kła Emi ly.

John uści snął ko lano żony.
– My ślę, że Claire pragnę ła tego od chwi li, kie dy się do wie działa

o two jej ciąży z Beth.
– Och, Ni chol tak bar dzo przej mu je się Beth – ode zwała się Co urt ney.

– Za każdym razem, kie dy się spo ty kamy, opo wiada mi o swo jej małej ku ‐
zynce. My ślę, że li czy na sio strę.

Emi ly westchnę ła.
– Wiem. Obawiam się, że cze ka ją rozczaro wanie. Wszy scy jej po wta‐

rzamy, że we dług le karzy na świat przyjdzie chło piec.
– Przy najmniej Mi chael się cie szy – stwier dził John. – Nie chciał być je ‐

dy nym chło pakiem.
– Czy ko muś zdradzi li jego imię? – zapy tał Brent. – Pró bo wałem wy cią‐

gnąć coś z Tony’ego, ale mil czy jak zaklę ty.
Zgod nie po krę ci li gło wami.
Mi nu ty zmie niały się w go dzi ny. Kie dy Phil sądził, że dłu żej nie znie ‐

sie już tej nie pewno ści, na ko ry tarz wy szedł Rawlings w papie ro wym far ‐
tu chu. Na jego twarzy wid niał sze ro ki uśmiech.

– Claire i maleństwo mają się świet nie – oświad czył. – Pie lę gniar ka po ‐
zwala wam wejść, ale po je dynczo.

Emi ly i Co urt ney ze rwały się z krze seł.
– Ty pierwsza, ale po spiesz się – rze kła Co urt ney.
Kie dy nade szła w końcu ko lej na nie go, Phil otwo rzył drzwi. Po mi mo

późnej – a może raczej wcze snej – pory, szmaragdo we oczy Claire peł ne
były blasku i uśmie chała się pro miennie.

– Nie we zmę go na ręce, do pó ki nie pod ro śnie, więc nie proś – rzu cił
żar to bli wie.

– Ju tro bę dzie już więk szy – od par ła Claire.



– My ślę, że już jest – rzekł Tony, przy siadając na skraju łóżka i wpatru ‐
jąc się w spo czy wające go w jej ramio nach zie lo no okie go synka.

– Trze ba ci bę dzie dać pod wyżkę, sko ro do daje my ci obo wiązków – za‐
żar to wała.

– Ktoś w końcu po wie, jak mu na imię?
Claire uśmiech nę ła się do Tony’ego.
– Chce my to wy jaśnić, tak żeby wszy scy zro zu mie li.
– Spo ro się zastanawiali śmy – rzekł Tony. – Wie dzie li śmy, że chce my

znaleźć imię ide al ne, takie, któ re bę dzie od po wiadać nam obojgu…
– Tak jak Ni chol – wtrąci ła Claire. – Phil, przed stawiamy ci nasze go

syna Nathanie la Sher mana Rawlingsa.
Phil otwo rzył sze ro ko oczy.
– Może się to wy dawać dziwne – konty nu owała – ale my po strze gamy

to tak, że choć lu dzie po peł niają błę dy, nie prze staje my ich z tego po wo ‐
du ko chać. Tony i ja ko chali śmy i szano wali śmy swo ich dziad ków. Co
ważniejsze, gdy by nie oni, nie by ło by nas tu dzi siaj. – Spoj rzała na śpiące ‐
go no wo rod ka. – I Nate’a tak że nie.

Tony uśmiech nął się, po cało wał żonę w po li czek, po czym spojrzał na
Phi la błyszczący mi oczami.

– Zaopatrz się w buty do bie gania. Je stem prze ko nany, że z obecno ścią
Ni chol i Nate’a będą się wiązać konse kwencje.



Kilka słów od Aleathy

Dro dzy Czy tel ni cy,
z całe go ser ca dzię ku ję Wam za tę nie zwy kłą po dróż!

Z wy razami mi ło ści
Ale atha



Lista postaci serii Konsekwencje

Posta cie pierw szopla nowe:

Antho ny (Tony) Rawlings – miliar der, przedsię bior ca, za łoży ciel Raw lings Industries

Anton Rawls (na zwisko rodowe) – syn Sa muela, wnuk Na tha nie la

Claire Nichols-Rawlings – ab sol went ka me te orologii, bar manka, kobie ta, której ży cie zmie niło się na
za wsze, kie dy pozna ła Raw ling sa, żona i była żona Anthony’ego Raw ling sa

Fał szy we na zwiska: Lauren Micha els, Isa bel le Ale xander, C. Ma rie Rawls

Nathaniel (Nate) Sherman Rawlings – syn Cla ire i Anthony’ego Raw ling sów

Nichol Co urt ney Rawlings – cór ka Cla ire i Anthony’ego Raw ling sów

Brent Simmons – praw nik w Raw lings Industries, naj lep szy przy ja ciel Tony’ego

Ca the rine Ma rie London (Rawls) – gospody ni, przy ja ciół ka Anthony’ego Raw ling sa, druga żona Na ‐
tha nie la Rawl sa

Court ney Simmons – żona Brenta Simmonsa

Emily (Nichols) Vander sol – star sza siostra Cla ire

Har rison Bal dwin – przy rodni brat Amber McCoy, kie row nik ochrony w SiJo Ga ming

John Vander sol – mąż Emily, szwa gier Cla ire, praw nik

Liz Ma ther ly – osobista asy stent ka Amber McCoy, obiekt uczuć Har risona Bal dwina

Me re dith Banks-Russel – dziennikar ka, przy ja ciół ka ze studiów Cla ire Nichols

Phil lip Roach – pry wat ny de tektyw wy na ję ty przez Anthony’ego Raw ling sa

Posta cie drugopla nowe:

Amber McCoy – na rze czona Simona Johnsona, dy rektor za rzą dza ją cy SiJo Ga ming

De rek Bur ke – mąż Sophii Rossi, krew ny Jona thona Bur ke’a 

Eric Hensley – kie row ca i asy stent Tony’ego

Na tha niel Rawls – dzia dek Antona Rawl sa, oj ciec Sa muela Rawl sa, za łoży ciel Rawls Cor pora tion



Pa tricia – osobista asy stent ka Anthony’ego Raw ling sa, pra cują ca w centra li Raw lings Industries

Sophia Rossi-Bur ke – adop towa na cór ka Car la i Silvii Rossich, żona De re ka Bur ke’a, biologicz na cór ‐
ka Ma rie London, właściciel ka pra cow ni ma lar skiej w Province town w sta nie Massa chusetts

Posta cie epi zodycz ne:

Ab bey – pie lę gniar ka

Al lison Bur ke – cór ka Jona thona Bur ke’a

Amanda Rawls – żona Sa muela Rawl sa, mat ka Antona

Andrew McCa in – pilot w Raw lings Industries

Anne Robinson – dziennikar ka z „Va nity Fair”

Becca – nia nia Vander solów

Bev Mil ler – projektant ka, żona Toma Mil le ra

Bonnie – żona Chance’a

Brad Clark – koor dy na tor ślub ny

Ca leb Simmons – syn Brenta i Court ney Simmonsów

Ca me ron Andrews – pry wat ny de tektyw wy na ję ty przez Anthony’ego Raw ling sa

Car lo Rossi – mąż Silvii Rossi, przy bra ny oj ciec Sophii Rossi-Bur ke

Car los – członek per sone lu w re zy dencji Raw ling sa

Dr Car ly Brown – le kar ka Cla ire w Ever wood

Cassie – asy stent ka Sophii w jej pra cow ni na Przy lądku

Chance – współ pra cow nik Elija ha Summe ra

Cindy – pokojów ka w re zy dencji Raw ling sa, adop towa na cór ka Al lison Bur ke i jej męża

Clay Winters – ochroniarz wy na ję ty przez Anthony’ego Raw ling sa

Connie – se kre tar ka Na tha nie la Raw ling sa

Da niel le (Danni) – osobista asy stent ka De re ka Bur ke’a 

Da vid Field – ne gocja tor z Raw lings Industries

Elijah (Eli) Summer – przedsię bior ca z branży roz ryw kowej, przy ja ciel Tony’ego

Eliza beth Nichols – żona Sher ma na Nichol sa, bab cia Cla ire i Emily

Eliza beth (Beth) Vander sol – cór ka Johna i Emily Vander solów

Dr Fa ir field – le karz z Ever wood

Agent Fer guson – agent FBI



Francis – gospodarz w raju, mąż Ma de line

Pan Geor ge – kura tor ga le rii sztuki w Palo Alto w Ka lifor nii

Agent Hart – agent FBI

Funkcjona riusz Ha stings – policjant z Iowa City

Hil la ry Cunningham – żona Roge ra Cunningha ma

Ilona (Bal dwin) Geor ge – była żona Har risona Bal dwina, mat ka Jil lian

Agent Jackson – agent FBI, oddział w Bostonie

Jan – gospody ni w apar ta mencie Anthony’ego w Nowym Jor ku

Jane Al ly son – adwokat wy zna czony przez sąd

Ja red Claw son – dy rektor finansowy w Rawls Cor pora tion

Jer ry Russel – mąż Me re dith Banks-Russel

Jil lian (Bal dwin) Geor ge – cór ka Har risona Bal dwina i Ilony (Bal dwin) Geor ge

Sę dzia Jef fe ries – sę dzia z Iowa City

Jim – te ra peuta w wię zie niu fe de ral nym w Yankton

Państwo Johnsonowie – rodzice Simona Johnsona

Jonas Smithers – pierw szy part ner biz ne sowy Anthony’ego Raw ling sa z Compa ny Smithers Raw ‐
lings (CSR)

Jona thon Bur ke – funkcjona riusz spe cja lizują cy się prze stęp stwach gospodar czych, które go ze zna nia
pomogły w ska za niu Na tha nie la Rawl sa

Jor don Nichols – oj ciec Cla ire i Emily Nichols, mąż Shir ley, syn Sher ma na

Julia – żona Ca le ba Simmonsa

Kay la – pie lę gniar ka

Ke aton – ukocha ny Amber McCoy

Kel li – se kre tar ka w nowojor skim oddzia le Raw lings Industries

Kir stin – se kre tar ka Mar cusa Ever gre ena

Pan Le ason – administra tor w Ever wood

Dr Le onard – le karz

Dr Logan – le karz

Ma de line – gospody ni w raju, żona Francisa

Mar cus – kie row ca w SiJo Ga ming

Mar cus Ever gre en – prokura tor ge ne ral ny w Iowa City



Mary Ann Combs – wie lolet nia part ner ka Elija ha Summe ra, przy ja ciół ka Tony’ego

Ma ryn Simmons – cór ka Court ney i Brenta Simmonsów

Micha el Vander sol – syn Emily i Johna Vander solów

Sier żant Miles – policjant z St. Louis

Monica Thomp son – or ga niza tor ka ślubów

Na ia de – gospody ni na Fidżi

Komendant New burgh – komendant policji, wy dział w Iowa City

Funkcjona riusz ka O’Brien – policjant ka, wy dział w Iowa City

Panna Oliver – na uczy ciel ka Jil lian (Bal dwin) Geor ge

Pa trick Che ster – są siad Sa muela i Amandy Rawl sów

Paul Task – adwokat wy zna czony przez sąd

Quinn – osobisty asy stent Jane Al ly son

Sę dzia Rey nolds – sę dzia z Iowa City

Richard Bosley – guber na tor sta nu Iowa

Richard Bosley II – syn Richar da Bosleya, bankowiec z Michigan

Roger Cunningham – pre zes She dis-tics

Ronald Geor ge – drugi mąż Ilony (Bal dwin) Geor ge

Ryan Bosley – syn Richar da II i Sa rah Bosley ów

Sa muel Rawls – syn Na tha nie la i Shar ron Rawl sów, mąż Amandy Rawls, oj ciec Antona Rawl sa

Sa rah Bosley – żona Richar da Bosleya II

Shannon – nia nia Nichol Raw lings

Sha ron Micha els – praw nicz ka w Raw lings Industries

Shar ron Rawls – żona Na tha nie la Rawl sa

Shaun Stivert – fotograf w „Va nity Fair”

Shel don Pre ston – guber na tor sta nu Iowa

Shel ly – rzecz nicz ka pra sowa Anthony’ego Raw ling sa

Sher man Nichols – dzia dek Cla ire i Emily Nichols, agent FBI, który pomógł ska zać Na tha nie la Rawl ‐
sa; pseudonim służ bowy: Cole Ma thews

Sher ry – asy stent ka dr Car ly Brown

Shir ley Nichols – żona Jor dona Nichol sa, mat ka Cla ire i Emily

Silvia Rossi – żona Car la Rossie go, przy bra na mat ka Sophii Rossi-Bur ke



Simon Johnson – pierw sza miłość Cla ire Nichols, przedsię bior ca z branży gier kompute rowych

Dr Size more – gine kolog i położ nik

Sue Bronson – żona Tima Bronsona

Sę dzia Temple – sę dzia z Iowa City

Tim Bronson – wice pre zes w sie dzibie głów nej Raw lings Industries

Tom Mil ler – praw nik w Raw lings Industries, przy ja ciel Tony’ego

Tory Gar rett – pilot w Raw lings Industries

Va le rie – asy stent ka dr. Fa ir fiel da

Dr War ner – psy cholog w żeńskim wię zie niu fe de ral nym

Sę dzia Wein – sę dzia z Iowa City

Agent spe cjal ny Wil liams – agent spe cjal ny FBI, wy dział w San Francisco



Konsekwencje – porządek chronologiczny

1921
Na świat przy cho dzi Nathaniel Rawls.

1943
Nathaniel Rawls wraca do domu z II wojny świato wej.
Nathaniel żeni się z Shar ron Par kinson.
Nathaniel zaczy na pracę w BNG Te xti les.

1944
Na świat przy cho dzi Samu el Rawls, syn Nathanie la i Shar ron.

1953
BNG Te xti les staje się Rawls Te xti les.

1956
Rawls Te xti les staje się Rawls Cor po ration.

1962
Na świat przy cho dzi Cathe ri ne Marie London.

1963
Samu el Rawls żeni się z Amandą.

1965
12 LU TE GO



Na świat przy cho dzi Anton Rawls, syn Samu ela i Amandy.

1975
Rawls Cor po ration wcho dzi na gieł dę.

1980
19 LIPCA
So phia Rossi (London) – przy cho dzi na świat i zo staje ad op to wana przez
Car la i Si lvię Rossich.

31 SIERPNIA
Na świat przy cho dzi Emi ly Ni chols, cór ka Jor do na i Shir ley Ni chol sów.

1983
Shar ron Rawls ma objawy cho ro by Al zhe ime ra.
Marie London zaczy na praco wać dla Shar ron Rawls.
Anton Rawls kończy szko łę śred nią Blair Acade my.

17 PAŹDZIERNIKA
Na świat przy cho dzi Claire Ni chols, cór ka Jor do na i Shir ley Ni chol sów.

1985
Nathaniel Rawls zaczy na ro manso wać z Marie London.
Marie London traci dziecko.
Shar ron Rawls umie ra.

1986
Rawls Cor po ration upada.

1987
Anton Rawls kończy stu dia li cencjackie na uni wer sy te cie w No wym Jor ku.



Nathaniel Rawls zo staje uznany winnym stawianych mu zarzu tów.

1988
Nathaniel Rawls żeni się z Cathe ri ne Marie London.
Anton Rawls kończy stu dia magi ster skie.

1989
Nathaniel Rawls umie ra.
Samu el i Amanda Rawl so wie umie rają.

1990
Anton Rawls zmie nia imię i nazwi sko na Antho ny Rawlings.
Antho ny Rawlings zakłada razem z Jo nasem Smi ther sem CSR. Com pany
Smi thers Rawlings.

1994
Antho ny Rawlings wy ku pu je Jo nasa Smi ther sa i CSR staje się Rawlings
Indu stries.

1996
Rawlings Indu stries rozpo czy na pro ces dy wer sy fi kacji.

1997
Umie ra Sher man Ni chols.

2002
Claire Ni chols kończy szko łę śred nią.
Claire rozpo czy na stu dia na uni wer sy te cie w Val paraiso.

2003
Si mon Johnson rozpo czy na staż w She dis-tics w Kali for nii.



2004
Umie rają Jor don i Shir ley Ni chol so wie.

2005
Emi ly Ni chols wy cho dzi za Joh na Vander so la.

2007
Claire Ni chols kończy stu dia li cencjackie na uni wer sy te cie w Val paraiso
na wy dziale me te oro lo gii.
Claire prze pro wadza się na staż z Indiany do No we go Jor ku.

2008
Claire prze pro wadza się do Atlanty w Geo r gii, gdzie pracu je w WKPZ.
Si mon Johnson zakłada SiJo Gaming Cor po ration.

2009
WKPZ zo staje ku pio ne przez więk szą kor po rację, co skut ku je zwol nie nia‐
mi.
Na świat przy cho dzi Jil lian Bal dwin.

2010
MA RZEC
Antho ny wcho dzi do Red Wing w Atlancie w Geo r gii.
Antho ny zabie ra Claire na rand kę.
Claire bu dzi się w re zy dencji Antho ny’ego.

MAJ
Claire otrzy mu je co raz wię cej wol no ści.
Antho ny zabie ra Claire do fil har mo nii i przed stawia „Tony’ego”.

WRZE SIEŃ



Ukazu je się ar ty kuł Me re dith Banks – wy padek Claire.

18 GRUDNIA
Antho ny żeni się z Claire.

2011
KWIE CIEŃ
Ukazu je się ar ty kuł w „Vani ty Fair”.

WRZE SIEŃ
Antho ny i Claire bio rą udział w sym po zjum w Chi cago, gdzie Claire spo ‐
ty ka się z Si mo nem Johnso nem, chło pakiem ze stu diów.

LISTO PAD
Si mon Johnson gi nie w wy pad ku lot ni czym.

2012
STY CZEŃ
Claire opuszcza re zy dencję.
Antho ny spo ży wa tru ci znę.
Claire zo staje areszto wana za usi ło wanie zabójstwa.

MA RZEC
Antho ny rozwo dzi się z Claire.

KWIE CIEŃ
Claire wno si o wy rok bez orze kania o wi nie.

PAŹDZIERNIK
Claire otrzy mu je w wię zie niu pu deł ko z infor macjami.



2013
MA RZEC
W imie niu Claire zło żo ny zo staje wnio sek o ułaskawie nie.
Gu ber nator Bo sley pod pi su je wnio sek o ułaskawie nie; Claire wy cho dzi
z wię zie nia i prze pro wadza się do Palo Alto w Kali for nii.
Antho ny do wiadu je się o ułaskawie niu Claire, wy najmu je Phil li pa Ro acha
i kontak tu je się z Claire.

KWIE CIEŃ
Claire i Co urt ney spo ty kają się w Tek sasie.
Tony leci do Kali for nii. On i Claire je dzą razem ko lację.

MAJ
Claire spo ty ka się w San Die go z Me re dith Banks.
Claire i Har ry’ego zaczy na łączyć coś wię cej.
Claire i Har ry od wie dzają Patricka Che ste ra.
Claire bie rze udział w gali, na któ rej Tony jest głównym prze mawiającym.
Claire robi test ciążo wy.

CZERWIEC
Caleb Sim mons bie rze ślub z Ju lią. Tony pro si Claire, aby była jego oso bą
to warzy szącą.
Claire zo staje napad nię ta przez Patricka Che ste ra.
Claire prze pro wadza się z po wro tem do Iowa.

LIPIEC
Przy cho dzi pierwsza prze sył ka zaadre so wana do Claire Ni chols-Rawls.

WRZE SIEŃ
Antho ny wy jeżdża w dzie się cio dnio wą po dróż służbo wą do Eu ro py
Claire wy jeżdża z Iowa.



PAŹDZIERNIK
Claire prze pro wadza się do raju.
Phil Ro ach zabie ra Antho ny’ego do raju.

27 PAŹDZIERNIKA
Antho ny i Claire po nownie bio rą ślub.

19 GRUDNIA
Na świat przy cho dzi Ni chol Co urt ney Rawlings.

2014
MA RZEC
Antho ny i Claire wracają do Stanów Zjed no czo nych.
W re zy dencji Rawlingsa ma miejsce incy dent.
Claire cier pi na załamanie psy cho tyczne.
Antho ny i Claire zo stają areszto wani.
Antho ny zo staje oskar żo ny o zbrod nie prze ciwko stano wi Iowa i Stanom
Zjed no czo nym.
Claire zo staje oskar żo na o usi ło wanie zabójstwa.
Cathe ri ne Marie London zo staje oskar żo na o zbrod nie prze ciwko stano wi
Iowa i Stanom Zjed no czo nym.

CZERWIEC
Antho ny przy znaje się do po rwania, zo staje skazany na czte ry lata po zba‐
wie nia wol no ści i trafia do fe de ral ne go wię zie nia w Yank ton w Po łu dnio ‐
wej Dako cie.

LIPIEC
Na świat przy cho dzi Mi chael Vander sol, syn Emi ly i Joh na Vander so lów.

LISTO PAD



Sprawa Cathe ri ne Marie London trafia pod obrady wiel kiej ławy przy się ‐
głych.

2015
LIPIEC
Cathe ri ne Marie London zo staje skazana za zbrod nie prze ciwko stano wi
Iowa i Stanom Zjed no czo nym.

SIERPIEŃ
Am ber McCoy zo staje areszto wana za zbrod nie prze ciwko stano wi Kali ‐
for nia i Stanom Zjed no czo nym.

2016
WIO SNA
Antho ny zwal nia swo ją asy stent kę Patri cię.
Antho ny zaczy na bu do wę no we go domu.

CZERWIEC
Me re dith Banks spo ty ka się w par ku z Emi ly Vander sol.
Me re dith, bez wie dzy Emi ly, zaczy na praco wać w Ever wo od, aby po znać
prawdę o Claire.

LIPIEC
Har ri son Bal dwin od cho dzi z FBI i prze pro wadza się do Pół nocnej Karo li ‐
ny.

WRZE SIEŃ
Claire zaczy na mó wić.
Antho ny składa po zew o rozwód z Claire.
Co urt ney Sim mons spo ty ka się z Me re dith Banks i od wie dza Claire.



PAŹDZIERNIK
Wnio sek Antho ny’ego o przed ter mi no we zwol nie nie z fe de ral ne go wię zie ‐
nia w Yank ton zo staje rozpatrzo ny po zy tywnie.

PIĘT NA ŚCIE DNI PÓŹNIEJ
Antho ny wy cho dzi z fe de ral ne go wię zie nia w Yank ton.
Antho ny przejmu je opie kę nad Claire zabie ra ją z Ever wo od.
Antho ny daje Claire re zy dencję i pro si ją o rozwód.
Antho ny i Claire wi dzą się z Ni chol po raz pierwszy od dwóch i pół roku.
Antho ny i Claire po nownie są razem.

GRU DZIEŃ
Trze cie uro dzi ny Ni chol Rawlings świę to wane są w raju razem z ro dzi ną
i przy jaciół mi.

2017
KWIE CIEŃ
Na świat przy cho dzi Eli zabeth (Beth) Vander sol, cór ka Joh na i Emi ly Van‐
der so lów.

PAŹDZIERNIK
Har ri son Bal dwin po znaje pannę Oli ver.

2018
7 LU TE GO
Na świat przy cho dzi Nathaniel (Nate) Sher man Rawlings, syn Antho ‐
ny’ego i Claire.
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